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RYSZARD BINKOWSKI 

1988.07 .05. Prolog 

Na pierwszym posiedzeniu wojewód-Z"kiego 1.Zltabu łm~wnego 
pow ,a!o optymizmem Bez względu na to, jak wysokie będą plo­
ny w województwie tódzikcm przedstawieiele in.stytueji i organi­
zacj {'Oln1<'zych. iaktadów techniciinych obsługi rolinict'Wa i !n­
ny<:-h ~tużb żniwnvch zapewnili o ~wej pełnej dys.pozycyjiności i 
zap·ęciu wszv~tk1ego na ostaflni guzik Magazyny cZekają na ziar­
no tras> iego dowozu wytyczono na .ma.pie. co oznacza, że przy­
c1.opy 7.f! ~beżem fl·ie pobłądui 1 nie zginą, no i• t.e nie będzie się 
jeździ<' , Bróier do. Pabianic lub odwrotnie. 

Okazuje się przy •ym, że w województwie łódzkim jesienią nie 
by1D tak ź1P . gdyi zasiano o 500 ha ' wię<:ej ceini€ej pszenicy 
o:dmej. Ogółem, łącznie z rzepakiem, trzeba zebrać zbote z po­
w;erzchn i 50 tvs. ha. Kombajnów i s.n()!J)Owiązałek je.91; ty'le, że 
można nim ' to sprzątnąć niemal w stu proceattach.' No, ale po­
kropić też może . więc lepiei trzvma<' w stodole babkę do k11epa­
n;a koov i dobra oąe~kę. A tak naprawdę to nie ma się do cze­
go przyczepić, bo znowu, psiakrew, nie zabraknie .sznurka do 
pras i w;ązałek Gdyby g.aś spółdzielnie i pegeery zwlekały z 
usługami dla chłopów, to oni ill'i się tak tego nie boją, gdyż na 
30" koml>ajnów w województwie, 105 z.ńajduje się \V gospodar-
stwach ind:rwidualnvch. ' 

W _gospoclanitwie WOPR w Bratoszewicach rozpocr.ęło się ko­
szenie rzepaku, a że było wiele upalnych dni, dojrzał llZ,Ylbc!ej 
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Makabryczna zbrodnia w Piotrkowie 
Czy można zamknąć miasto? 
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Tajemnicza śmierć ·na sząsie --~--­ str. 
Najbrudniejsze miasta świata -----str. 

Prosto z Moskwy: Nie daj Boże nąruszyć spokój prowincjonalnego towarzystwa wzajemnej 
adoracji. 

WASYL KOCZINOW 

Mam niebywałego „podróżne- tatnio, 3 Iaita temu sipustoozyla 
go" pE'cha. Zawsze .P ·czas dco- 1~i rejon, 1lJ'Tlil}tla r..a s•i;i.·eJ dro-
gi przytrafia mi się cuś nie- Q4e doiny i drzewa, wznłecila 
przewidzianego. Tym razem iele pożarów. Zebrała również 
wyjazdu do Polski omal nie śmiertelne żniwo. 
przypłaciłem zdrowiem, a może l 
nawet życiem. Pociąg z rwano- • 
wa do Moskwy odchodził o 2 Wyszedłem z domu w mo-
w nocy. Niespiesznie pakowa- menele, gdy nad miastem mil-
łem walizkę, porządkowałem cząco zawisła czarna chmura, 
szpargały na biurku, przeglą- tylko gdzieś daleko dziko uja­
dałem· publikacje, które mia- dał wściekły wiatr. W połowie 
Iem zabrać dla kolegów-to- drogi do przystanku autobuso-
dzlan. O północy skończyły się wego, a więc po 3-4 minutach 

• audycje radiowe, było clcho, poti:źne błyskawice rozcięłv 
sennie. Okna pozamykałem już niebo na kawałki r zaczęło się: 
wcześniej, Nle miałem pojęcia, grzmot piorunów I huk deszczu 
te zbliża się huragan, właścl· byt ogłuszający. By dostać się 

\Yfe trąba powietrzna, która os- na przystanek, musiałem przejść 

jęe7Jmień O'Zlimy l na polaoh po3awily się pierwsze snopy . w 
mendetkach. Przyspieszone dojrzewanie zbpż cieszy, gdyż dzięki 
temu, w przeciwieństwie do 1987 roku, można będzie zasiać zna­
cznie więcej poplonów, a dla tirzody i bydła przyda się każda 
toina zielonej paszy, tym budlZiej że wsiewki w zbożach ze 
względu na 9Ul9Zę nie bardzo wyszły. M<>i.na też będzie wcz.eśniej 
W81Pnować o&ayte pola. gleby bowiem mamy pas~udnie zakwa-
szone. · 
Kierujący sztabem tniwnym Mateusz Zawadzki, dyrektor Wy­
działu Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodar'ki ŻyWnOściowej UML, 
nie m!!.l"twił a!ę specj~ie miwami, tyliko tym. co po żniwach. 
Bo w 1989 roku ziem.i nam nie przybędzie, a żołądków z pewn-0ś­
cią tak, trzeba więc zasiać więcej 0S1Jeniicy .;ozimej, pszenżyta i 
Jęczmienia ozimego, kitóre znac.znie lepiej plonują. 

Prze'Widu:je aię, że w Swięto Odrodzenia na polach będą już 
s~ snopy ty-ta. Al1lo, zobaczymy. 

1988.07.19. Eta·p z defektami 

Od rana leje, chłód, ciemne chmury szorują brzucha­
mi po czubach drzew. W saili prezydi&ainej UML po­
goda emanuje tylko z opalonej, pou't"lopowe:I twarzy 
szefa sztabu miwnego, wiceprezydenta Lecha Krowlran­
dy. Minorowe nastroje, ale tego, co za okinem, ni!kt nie 

na drugą stronę ulicy - jez­
dnią płynęła itti. rwąca rzeka i 
gdy stąpnąłem w nią, sięgnęła 
mi (io pół łydki. jui: nieraz 
przeklinalem asfaltowe „kory­
ta'', do których upodobniły się 

' ulice w mieście Pośrodku . jez­
dni omal nie wziąłem jeszcze 
kąpleH, o coś się potknąłem, a· 
utrzymać równo\vagę z paraso­
lem w jedne1 ręce i ciężką wa­
lizą w drugiej, przekracza jui 
moje możliwości. Chodnikiem 
pod blokami zanurzone całymi 
kołrimi płvnęło auto. choć tam 
wo.da była płytsza. Nagle zro­
zumiałem, że nigdzie nie poja­
dę, nocnego autobusu nie bę­
dzie, na taksówkę nie ma co 

Uczyć. Jestem już stary, ale ta­
kiego oberwania 1>hi!1 1 y je:;z­
cze nie widziałem. Naraz U• 
przytomnHern sobie, że znajdu­
ję się w „dolince", że trzeba 
iść ku centrum, które jest po­
łożone znacznie wyżej. . Znajo­
mość topografii miasta urato­
wała mnie. Niechybnie utopił­
bym się na tym nieszczęsnym 
przystanku. Parę ulic dalej 
rzeka w asfaltowym korYcie 
sięgała już tylko' do ko~tek. 7a · 
trzymałem jakąś zbląkan:i ci·'· 
żarówkę. za drobną 
opłiltą kierowca zgo­
dził się dostarczyć 
mni~ na dworzec. 
Chciato ml się śp!e-

l\T. e tf lko koni' mi żal„. 
CoUtv,111 Grzeg&rz Galasł~ 
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Warunki prenumeraty: 1 Dla 
Instytucji i zakładów pracy 
zlekalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach, 

, w których znajdują się sledziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in­
stytucJe i zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
Prasa-Ks iążka-Ruch" opłaca Ją 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli. 2. Dla 
lndywi dualnych prenume~aito­
rów - osoby fizyczne zam1esz-
1tałe na wsi I w miejseowośclac_!!1 
tdzie nie ma oddziałów RS ":' 
„Prasa-Książka-Ruch'' opłacaJą 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli, osoby 
!i życzne zamieszkałe w miastath 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa Kr<i<l7ka -Ruch'.' opłacają 
p renumerate wyłącznie N urzę­
dach onc7towvch nadawczo-od~ 
dawczvch wla~ci wvch dla mieisca 
z:ornier-:z kani a prenumeratora 
Wpłaty dokon u.ie się użvwa iąc 
blankiPtu „ wpłaty" na rachunek 
b:mkowy mie jscowego Oddział~ 
RSW „Prasa-Książka-Ruch " 3 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki ' za granicę przyjmuje 
RSW „ Prasa- Książka Ruch'~ 
Cen trala Kolportażu Prasy t 

Wyd"l wnictw , ul. ·Towarowa 23, 
OO- 958 Warszawa, konto PKO BP 
){V Orl d?.l ał w War>zawie nr 
1658-201045 139 ·11 Prenumerata 
ze zl eceniem wysyłki za i;?ranicę 
poczta zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowe1 o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidua!~ 
nych t o 100 proc. dla zlecają­
cych instytucji I zakładów pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
num eraty na kraj I za granicę 
- od dnia 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca - · 
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżące!!o. 

Zam. 2592 S-10. 

2 ODGLOSY 

przegląd 
· prasr 

W latach 1980:-81 baird:zio ak­
tywnie działały w PZPR tzw. 
&tru'ktury poziome. Słabo n+ato­
miut funkcjonowała tradycyj­
na struktura nomenklaturowo­
-centralistyczna. Z propozycją 
przywrócenia w partii stiruktur 
poziomych wystąpił w dyskusji 
redakcyjnej „NOWYCH DRÓG" 
(nr 6) pr-of. Władysław Ma:rkie­
wic.z. 

„Obecni11 mamy taką aytua­
cję, że znaczna część organiza­
cji pa1rtyjnych n ie · P'l'Zeja.wia 
.żadne; akt1fWOO.ści polityczne;, 
ich 1J'Testiż apołeczny jest nie­
rwYkle niS'ki, a cale ważne śro­
dowiska, na 1J'TZYkłc.d stnLdenc­
kie, pozostają poza oddziaływa­
niem partii. Ten stan rzeczy 
musi nieuchro11inie d.oproiva­
d2ić do tego, że pClll'tia w opimii 
publicznej a także swoich mas 
czlo-n.kowskich, będ.tie się iden­
tyfikować z aparatem, zwłasz­
cza że - jak u.czy doświadcze­
nie - tego Todzaju skłonności 
pojawiają się i Toazą 8PQ'7tta­
nicznie. Toteż nie mo:bna żywić 
o to 1J'Tetensji eto aparatu, że 
wvręcz« on bierne rzesze czlc.n­
ków, gdyż w przeciwnym Tazie 
partia mog/Jaby w ogóle znik­
nąć z powierzchni życia poli­
tycznego. Czym to jednak grozi 
na dłuższą metę; nie trzeba ni­
komu przypominać, albowiem 
wszyscy to doskonale · pamięta­
my. Tak więc opowiadam się 
za tym, aby apokojnie rozpa­
trzyć kwestię strukt1.1;r pozio­
mych, ro-tsądnie przearnaliro­
wać ich fu,nkcjainowanie i nie 
zapoiznając oczywiście niebez­
pieczeństw, na jakie narazić 
się może pairtia, przyzwalając 
na ich nie kontrolowany rozwój, 
za;stanowić się nad tym, czy 
jednak nie zawiera się w nich 
jakiś za.rodek autentycznego 
odnowienia partii. Przypomnę, 
że w strukturach poziomych 
byli ' zaangażowani przede 
wszys.tkim mlcdzi ludzie, a w 
tej chwili pr.zecież pa;rtii grozi, 
powiedzmy 10bie to szczerze, 
obumarcie ze względów wieko­
wych'!. 

Wśród ogółu członków PZPR 
jest zaledwie 6f proce. młodzie­
ży do 29 lat. · średni wie'k 
członka partii wynosi 46,1 lat. 
Jeśli nie zmieni się struktura 
przyjęć, to ju:t na początku lat 
dziewię6dziesiątych średnia 
wieku w PZPR pr-z.ekro.czy 50 
lat. Pisze o tym w miesięC7Jlliku 
,,POKOLENIA" (nr 6) Stanis­
ław Seklecki. 

Badania soc jologiczne v,rska­
zują, że młodzież bardzo kry­
tycznie ocenia dorobek Polski 
Ludowej i aktualną rzeczy­
wistość. Jest zaniepokojona 
przedłużającym się kryzysem, 
ślamazariaym tempem reformy 
gospodarczej, brakiem porywa­
j ącej wizji r ·ozwoju, perspek­
tywą długoletnieg·o spłacania 
długów. 

Socjalistyczny ruch młodzie­
żowy (ZSMP, ZHP, ZMW; ZSP) 
skupia 48 proc. młodzi....ży 
szkolnej, 26 proc. studenckie~ 
i tylko 13 proc. robotniczej. Ale 
realne wpływy poszczególnych 
orgamzacji są jeszcze mniejsze 
niż pozwala przypuszczać . licz­
ba członków . Niezłe natomias t 
wyniki ma KOŚci6ł rzyms•koka­
tolicki. Jego oddziaływanie 
charakteryzuje duża różnorod­
ność form i elastycziność me­
tod. 

„ Ważnym instrumentem wply­
ivów KościoŁa na młode p<>ko­
lenie są zinstytucjO'ftalizowane 
grupy m1odzieży, takie jak mi­
nistranci, bielanki, chóry, zespo-
ł 11 charytatywne, porządkowa 
służba kościelna, czy grupy 
modlit ewne. W o-statnim czasie 
kL~r zintensyfikował pracę z 
Wmi grupami. Ważne znaozenie 
dla umocnienia wśród mlo-
dzieży poczucia wspólnoty . z 
Kościo-lem . mają ciągle trady~ 
cyjne środowiskowe pielgrzym­
ki. N ajpo-pularniejszy w dal­
szym ciągu jest ruch oazowy 
wynikający z założeń programu 
«Światło-Zycie», W 1987 roku 
w oazach mŁod.zieżowych u­
czestniczyło 81 340 młodych, a 
W 1986 T. - 82 300. Głównie 
była to młodzież ucząca się w 
szkJłach ponadpodśtawowych i 
robotnicro, a wśród oazowej 
kadry było bardzo wielu &tu­
d.entów". 

W zakończeniu swego arty~ 
kułu Stanisław seklleoki pod­
kreśla. że świadomość młodych 
Polaków nie iest ;edynie efek­
tem kryzysu i dziaialności o­
pozycji. Do odbudowy wiary w 
socja lizm nie wystarczy odbu­
dowa 'llocjalis-tyC'Zlilego frootu 
wychowawcze e:o. Chcąc sku­
tt"'zni e przekształci~ świa·d o-

moff llpOhc:m„ tnee. smleo14 
tamil ~o46 .JNalety 
najwięcej uwagi pOłwięcać re­
formom coispodarcz:rm i &po­
lecmym. 

NIECHLUBNE 
PRZOOOWMC'I1WO 

Pisaliśmy wielokr<>tnia o lka­
tas·tro:f:a'lnym 1tani1 iłrodowiska 
naturalnego w naszym 'kraju. 
Wstrząsające dana aa ten te­
mat przed<ru'kował tygodnik 
„LAD" (n•r · 30). Jacek Purat po­
dał jesienią 1987 roku w czas•o­
piśmie „Eairth Is'land JournalJ." 
najlbrudniejszą dwunastkę świa­
ta. Na począt'ku są miasta po1~ 
s'kie: Za'brze, Łódź, Katowi<:e, 
Wałbrzych. A dalsze miejsca 
.zajmują: · Liverpool, Bochum, 
Bal<timora, Birmingham, Char­
ków, Warszawa, Loondyn, De­
tToit. Z wykresu wynika, że 
poo względem emisji pyłów Za­
brze, Łódź ' i" Katowice zdecy­
d·owanie wyprzedzają po.zasta­
łe centra przemysłowe świata. 
P.rzy czym autor· 'Z3Znacza, że 
Zabrze i Katowice są ty1ko re­
prezentantami Sląska na tej 
liście. 

„Gdyby ująć w nie; wszystkie 
miasta tego regionu to zajęły­
by wraz z Łodzią i Wałbrzy­
chem wazy$tkie diwanaście 
pie1Twszych pozycji w świato­
wym za,pyleniu. Ale wtedy ni11 
moglibyśmy po.równać polskich 
wyników z mwrnymi .osiągnię­
ciami na P'l'ZYkład najbrudniej­
szego miasta V SA Balti­
more". 

W zakresie och!rony środ-o­
wiska jesteśmy oipóźnieni w 
stosunku do Stanów Zjedno­
czonych o 25-50 lat. Przez to 
.szkodzimy nie tylko l!·obie, lecz 
również il!'lnym naro·dom. Ska­
żenie powietrza przez pols;ki 
przemysł zagraża ro.in. Skan­
dynawii. 

„Emi.'lja pyłów na samym 
Sląsku jest dwadzieścia cztery 
razy większa niż w mrocznym 
Los Angel.es! Pol$ka jes.t od.po­
wiedziaLna za większość kwa~ 
nych d.esa:czów nad Skamdyna­
wią. Stan jej środowiska natu­
Talnego WpllfWll M pogOTszenie 
zdrowia społeczeństwa, na r0e2:­
wój patoLogii apolecznych w 
rodzaju narkomanii i alkoho­
lizmu. Towarzyszy temu pogar­
srzamie im.frastruktury budow­
nictwa, transportu. miejskiego, 
kolei i komunikacji". 

O stanie środ<iwiska natural­
nego w Polsce krY'tycznie mó­
wiono pod<:UU 34 posiedzenia 
plenarn~go Sejmu w dniac~ 25 
i 26 maja 1988 roku. Martenały 
można znaleźć w ,,DIARIUSZU 
SEJMOWYM" (inr 6). Minister 
ochro-ny śrotl-O'Wis'ka 1 zas()lbów 
naturalnych Waldemar Michna 
stwierdził: 

„Straty wyinikajqce z zanie­
crzy szczenia powietrza d wutlen­
kiem Bi.arki wyrażają się kwo­
tą nie mniejszą niż 400 mld zł 
rocznie. Na powierzchnię Polski 
opada bowiem rocznie z po­
wietrza. 2200 t111. do 2800 tys. 
ron dwu.tlenloU 1ia.rki w posta­
ci auchej i mokTej. Zakwasza 
to gleby, negatywnie wpływa 
na Tcnwój świata roślmnego, 
zakłóca równowagę jonową 
gleb, zmienia warunki życia 

. fauny, zwiększa. kotrozję zabyt­
ków a także wszystkich bu­
dowii i maszyn. N a kilku pro­
centach po-wierzchni Polski, 
tam, gdzie stężenie cLwutLenku 
siark i jesf więkStZe od dopusz­
czalnego, negatywni11 cl.ziała na 
zdrowie Zudz·kie". 

Zanieczyszczone powietrze· 
wywołało zmhlllly fizjologiczne 
w blis.ko 40 proc. la1Sów pol­
skicłi. A ~tan lasów dec)"du5e 
o .stabilności stosunków wodno­
-klimatycznych. Trneba więc 
szybko ogra•niczyć emisję 
dwutlenku siarki w kraju i za 
granicą. Połowa opa-dów pocho­
dzi ze źródeł zagranicznych. 
Poseł Wojciech Budzyński 
poinformował, że trzy czwarte 
ogółu dwutlenku siark l wydzie­
la przemysł paliwowo-eneirge­
tyczny , Jedna 'tylko ele'ktr?w­
nia o mocy 1000 MW WY'dz1ela 
do atmos.fery aż blisko 120 tys. 
ton dwutlenku siarki rocznie. 

Poseł Paweł Szymański 
stwierdził, że obszary ekolo­
gicznego zagrożenia obejmują 
32,5 tys. kilometrów kwadrato­
wych, co stanowi 10,3 proc. 
powierzchni kraju. W tych wa­
runkach żyje 12,5 mln Polaków 
i pracuje w przemyśle 2,3 m1n 
osób. 

S'PRAiWA 
SZESNASTU 

W marcu 1945 roku radziec­
itie władzE!' wojsk-owe areszto­
wały szesnastu przywódców pol­
skiego pooziemia, w tym gen. 
.Leopolda Oku1ickiego (pseud. 
Niedtwiadek") - szefa De-

Parlamen'tiu Wojskowego Dele-

1atury Rz14du, d'> niedawna do­
iwódcę Armil Krajowej. Jak 
do tego doszło? - ptsze w do­
datku ,,Ż~ia Warszawy" :a 5 
.sierpriia 1988 r. ,,HISTORIA I 
ZYCIE" (!IM' 15) Edward Grzę­
dzińSlkl. 

W kiońcu lu~o 1945 r. prze­
kazano przywódcom podziemia 
propozycję pł'k, Pimienowa od­
.bycia rozmów z przedstawicie­
lami Armii Czerwonej. Prawie 
:wszyscy z nich (endecy, ludow­
cy i socjaliści) byli zdania, że 
ofertę należy przyjąć, Jedynie 
gen. Okulicki uważał, że jest 
,t.o oodstęp. Otrzymał Olfl 6 
.mai'ca od Pimienowa pismo z 
propozY'cją szybkiego S'Potkania 
z generałem-pułkoW111ikiem 
lwan.owem, rep,rezentującyan I 
Front Białorusłki. W piśmie 
gwarantowano cał!kowite bez­
pieczeństwo. Prawie identyczny 
list dostał 10 maT<:a delegat 
.rządu, wicepremier Jan Sta­
nislł.aw Jankowski. 

. Pierwsze .spotkanie Pimieno­
wa % Jankowskim odbyło się 17 
marca w willi o.ficera radziec­
kiego w Pruszkowie. Panował 
IlaSltrój ~rozumienia i przyjaź­
ni. Można więc był·o oczekiwać 
kGrzystnego wyniku rozmów, 

„Odpierając z'1:rzuty Pimieno­
wa, Ja·nkows·ki wykluczył jaką­
kolwiek dzia«iln.ość dywersyj­
ną ze strony AK na tyłach 
Armii Czerwornej. Armia Kra­
ja.wa a:ostaŁa bowiem w stycz­
niu rozwiąza-na. Pimienow 
1twierdził z ·kolei, iż jego mo­
codawcy uważają Tozkaz o roz­
wiązaniu za fikcję. Następnie 
omawiano możliwość ujawnie­
nia się po-lskich O<Tganizacji po­
litycznych. Szef Delegatury 
Rządu wskazał na gotowo·ść n a­
tychmiastowego wyj§cia z kons­
piracji wszystkich ugrupowań, 
ale tytko w wypadku. stworze­
nia pnzez władze Tadzieckie wa­
rwrtków do prowadzenia ju.w­
nej pracy polityczne;''. 

Nastę:Pnego dnia pł'k Pimie­
,now spotkał się z delegacją 
Stron~ctwa Ludowego, a 20 
·marca z przedstawiciela mi 
StrO'llnictwa · Niilrodoweg.o, 
Str.onnictwa Pracy i Zjedno­
czenia Demo'k;r.atycznego. Oficer 
r adziecki bardzo krytycznie mó­
wił o .Rządzie Tymczasowym 
w Lulblinie; że nie ma posłu­
chu w społeczeństwie i nie 
potrafi .zapewnić porządku na 
tyłach Ąrmii Czerwonej . . Dla­
tego powstała myśl wykorzys­
tania autorytetu rządu p o-d­
zieminego. I;'lmienow poin for­
mował, że ,Wkrótce dojdzie d-o 
spotkania z gen. Iwanowem 
posiadającym pełnomocriidwa 
Naczelnego D01Wód7Jtwa 1 apro­
batę samego Stalina. 

Podczas drugiego spotkania z 
. Pimienowem wicepremier Jan­
kowski otrzymał ankietę skie­
rowaną do stronnictw poolskich. 
Miała o n a służyć do ich lega­
lizacji. Pimienow zaproponował 
też zorganizowanie konferencji 
w szerszym gronie. 

25 marca na wspólnym p os1e­
dreniu Kr ajowej Rady Mi­
nistrów i Komisji Głównej 
Rady Jedności Nara.a.owej pos­
tanowiono nawiązać rozmowy 
.z ptzedstawicielam! Armii 
Czerwonej. . Prawdopodobnie 
decyzję tę zaakceptował lon­
dyński rząd T. Arciszewskie­
go i Stanisław Mi'kołajczy1t. 

Zapro.sronych na 28 marca do 
Pruszkowa przywódców pod­
ziemia poczęstowano obiadem 
(była też wódka i wililo). A 
póż.niej po·tll.jemnie zaw1e.zion o 
do siedziby NKWD w Warsza­
wie. Tam S!potkali gen. Iwan·o­
wa, który naprawdę był wyso­
kim funlkejonarim7JE!m NKWD i 
nazywał &ię Iwan Sierow. 

Niebawem działacze po.Jacy 
nieoczekiwanie znaleźlf się w 
Moskwie. O 'ich aret:ztowaniu 
ipOin!ormował 4 maja w San 
Francisoo W. Mołotow, cho ć 
wcześniej czynniki ra.dzieckie 
oświadczyły, że nie mają nic 
wspólnego ze sprawą , zniknię­
cia szesnastu polityków. 

„W dniach 18-21 czerwca 
przed J{olegium Wojskowym 
Sądu Najwyższego ZSRR odby­
ła się rozprawa przeciwko 
przywódcom polskiego podzie­
mia. W tym samym czasie, w 
tym samym mieście toczyiy się 
międzynarodowe, finalne już, 
rozmowy w sprawie utworze­
nia polskiego Tymczasowego 
Reądu Jedności Narodowej. 25 
czerwca sąd ogłosił · następujące 

· wyroki: L . Okulicki - 10 lat 
wiezienia, J. Jankowski - 8 
lat". 

Ponadto skazano 10 innych 
działaczy, trzech uniewinnio­
no, a jeden (M. Ja'kulbows'ki) 
zbi-egł wcze§niej z aresztu. 
Stalin <>biecał wysłannikowi 
prezydenta USA, te wyroki bl:­
dą pobłażliwe. 

Na temat procesu mosldewskieiie> 
szesnastu więcej pisze w „PRZE· 
GLĄDZIE TYGODNIOWYM" (nt 33) 
Marek Arpad Kowalski. 

E. L. • 

PYT~i 

Jaki byl miniony tydzień? 
' ' ' 

• • ... Q> ' " . ' • • • 

HENIRYK LABĘCKl„ kierownik Wojewódzkiego 
Odd·zialu ds. lnspekeji Ro·botniczo..Chłopskiej: -

- W minioną środę skontrolowaliśmy kolonię dla ~leci z, -v.::a­
dami kręgosłupa w Głownie, prowadzoną przez Wydział Osw1a­
ty ! Wychorwarua Lódź - Polesie. Ujaiwniono, że wpr,awdz.ie. o:.l 
poprzedniej kontrol~ podjęto starania, aby usunąć pomn;eJS;Ze ' 
usterki jednakże pozostały najważniejsze: braki w wyposazemu, 
a przede wszystkim - stare, p°'gięte, niewygodne do spania łó­
żka - dla dzieci z wadami kręgos~upa! Kontrola w Głownie by­
ła ostatnią - jak dotąd - z 11 wizyt na koloniach i <>bozach 
młod2ieży. Sprawdzaliśmy główn'ie ózystość, warunki przygotowy­
wania posiłków. Tylko w 4 placówkach nie mieliśmy negatyw-
nych uw ag. . • 

W piątek rozr>oczęliśmy, 7iWYkłe w czasie żniw, spra~ania 
zaopatrzenia sklepów wiejskich - na począte!t w gmln1e An­
drl!Śpol. Stwierdzono, że chocia:t w niektórych asortymentach 
zaopatrzenie jest naiwe.t lepsze niż w Lodzi (•na przykład w 
margaryny), to jednak są towary/ które trzyma ~lę. :r:a zaplec:zu 
_ m.in. wyroby czekoladopodobne. Inne, powazmeJsze zamie­
dbanie wyszło na jaw w sobotę: w sklepie otwartym ty~ko .do 
południa, mleko dowiezie.no o godz. 11. Przed sklepem zdąz.yl 
się zebrać tłum gniewnych ludzi... Niedaleko. w Andrespolu, 
wykryto również fakty, świadczące o częstym zat.Tuwaniu śro­
dowiska §ciekami z Zakładów Ceramiki Budowlanej. 
Reasumując: był to dla IRCh-y wyjątkowo prac?wity tydz; e.ń 

Nie powiedziałem bowiem jeszcze o przygotowamaclł do akcJi 
s12rawdzania lokali, pod kątem kh wykorzystania na cele mie­
szkalne. Akcja ta, o zasięgu ogólnopolskim, rozpoczęła się na 
dobre w bieżący.ro tygodniu. Właśnie dziś (w poniedziałek 15 bm.) 
d21WQtlią do nas mieszkańcy Łod:z4 ~telefon podamy zos·tał do ,ptt­
blkzmej wiadomOŚ<;'i przez prasę i telewizję), im.formując o swoich 
spostrzeżeniach. Nie można wprost odejść od sluchawlti. .Jedna 
7- kobiet podała nam 5 adresów pustych lub nielegalnie wyna~­

, mowanych lokali - i to przy jednej tylko ulicy, w dwóch po-
sesjach. Osobiśc-ie jestem jednak sceptykiem. Dla IRCh-y spr a­
wy mieszkaniowe są najttudniejsze. Na palcach jednej ręki po­
liczyć mogę pustostany. które udało s i ę nam do tej pory odzy­
skał;. Cóż możemy zrobić z babcią, która mieszka u córki. a 
mieszkanie trzyma dla wnuka, podnajmując je tymczasem po 
cichu? ·Większe na-dzieje pokładam raczej w sprawdzeniu wy­
korzystywania lokali mieszkalnych , użytkowanych• przez b iura. 
Być może niektórym z nich uda się przywrócić pierwotną fun­
kcję. 

JAN BĘDKOW'SIKII, wiceprezes za.rządu Zrze­
szenia TrMisportu Prywatnego w Lodzi: 
A n; *WirM 

- Najkrócej mówiąc, tydzień był ciężki. Podjęliśmy niełatwą 
decyzję o wprowadzeniu podwyżki . Niełatwą, bo pasażerowie 
pamiętają jeszcze poprzedni wzrost taryfy, a nik°'mu z nas n ie 
.zależy na zmniejszeniu ilości kursów. Była to jednak decyzj a 
koniec.zna. We wtorek umąP.załem spotkania. kierowców - po 
70 80 osób - zadając za karoym razem to samo pytanie: po­
zo~tajemy przy starym, czy podnosimy przelicznik do siedmiu ? 
Na pierwszym spotkaniu tylko j~na osoba była za starymi c~­
nami dwie Inne wsflrzymały się od głosu. Wszyscy pozostali (•·o­
wnieŻ na następnych spotkaniach), czyli w sumie około tvsi?,„l 
łódzkich taksówkarzy, opowiedziało się za nowym przeliczni­

kiem. Nie ma się czemu dziwić: samochody są przecież coraz 
s tarsze, ponad polowa ma więcej niż 6 lat. z prz~ciętnym prze_­
bie<g}em wYl!los:z.ącym 300 tys. km. Takiie samocho<l.': V.:YmatraJą 
częstszych na.praw, zaś ceny podzespol6w \ w~sazema rosną 
horrendalnie. Na 576 podań o nowe auto, przydz1aly otrzymało 
ledwie 40 taksówkarzy. Grozi nam więc szybkie starzenie s'ię., 
wozów, co zwiększy jeszcze wydatki na Ich utl"zymanie. 

MAREK ANDRZiEJEWSKJl~ dyirektor PGM na 
Widzewie: 

- Był to pierwszy tydzień w pracy po urlopie. Oglądałem t 
ezoytałem wszystko, co dotyczyło ponurej zbrodni na chłopcach 

pod Piotrkowem. Sam man'! dzieci, wysłaliśmy je z żon~ na wa­
kacje pod Lódź - zaczęliśmy się zastanawiać, czy nie zabrać 
ich s<tamtąd do domu. Jedna z moich pracoW111ic, kt órej dzieci 
przebywały w okolicach Sulejowa, nie wytrzymała nerwowo I 
przywiozła je do Lodzi. Myślę, te ta okropna zbrodnia ~niej­
s.zy jeszcze społeozne zrozumienie dla argumentów przeciwni­
ków kary śmierci w toczącej się niedawno na łamach prasy dy­
skusji. Ja sam należałem do przeciwników karania śtI}ierci8-, 
ale teraz, w obliczu takiego zwyrodnienia, uwa:tam. że trzeba tę 

karę najwyższą - na wypadek przestępstw szczególnie odraża-
j ących - utrzymać. • 
Pytał: ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

W najbliższych 
numerach ,,OdglosóW". 

- Pułkownik zbladł nieco. Zrozumiał wszystko. W tej kadce 
zawarta była l prośba, l rozkaz, i wskazanie drogL Jakiej? To 
dla Albrechta było jasne - dokończenie materiału CEZAREGO 
LEZENSKIEGO o tajemniczym zniknięciu oficera polskiego pod­
ziemia. 

- Jan Duch i Georgia dotarli do willi bez przeszkód, przez 
nikogo nie śledzeni, Brama w niskim murku była otwarta. Za­
dzwonili do drzwi i otworzyła starsza kobieta bez pist.ołetu. Za­
dnego psa ani widu, ani słychu - _kolejny odcinek nowej ksią­

, żki A~DRZEJA BRYCHTA. 
- Po zamachu Lenin był cię"iko chory. Gdy późnym wieczo­

rem udawał się na spoczynek, strażnicy na Kremlu widywali. 
jak się zataczał i podpierał rękami o ścianę, z trudem łapiąc 
oddech. Nadieżda Krupska twierdziła, że już latem '1918 r, le­
dwie mógł co napisać - artykuł JANA BĄBINSKIEGO. 

- Ludzie mówią. że w Szatoni wyrósł komin niezgody. Bo 
nazwa wsi Istnieje tylko w starym rozkładzie jazdy tramwaju 
linii 44. Cicho tu jeszcze, zielono, laski i sadzawki, szklarnie I 
stodoły„ krowy na łąkach - reportaż RYSZARDA . BINKOW-
SKIEGO. . 

- Ten spektakl epatuje seksem. Ale dobry smalt jest zacho­
wany nawet wtedy, gdy dziewczęta wdzięcznie tlpiewają o t ?M. 

jale to tirli, tirli, panna pięknie gra na flecie. P~ed teatrem ko· 
niki oferują bilety po dwa tysiące złotych - reportu MARKA 
KOPROWSKIEGO pt. „Teatr na golasa". 

- Kochanka ordynat.ora oddziału p0włedziala. te nłezaspoko­
Jone kobiety zawsze przynoszą pecha. Prawdopodobnie wynika tf) 

stąd, te uśpione zmysły wybuchają jak wulkan - plSze MIRO­
SLA WA SARBIIQ'SKA. 

- Tylko czy aż trzydzieści dni trwała kampania wrze§nlowat 
Mniej przecież czasu potr7.ebowaU Niemcy, aby zająć o ileż po­
łę"iniejszą Francję. Talde nie wolniej nit w Polsce poruszały się 
pancerne- za.gony niemieckie lJl'Zea niemałą częś6 obszaru ZSRR 
- artykuł ZENONA J. MICHALSKIEGO. 
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ze str• 1 
' jest w &ta:nle :zmienić. No, chy-

ba żeby się z tym ZJWrócić do 
Papy Karola Woj•tyły. 

Mateusz ,Zawadzki, dyrekitor 
Wydziaiu Rolnictwa UML, mó­
'w i, że w sto.su.nku do 1987 
r<;>ku żniwa są przyśpieszone, 
ale za to martwtą wyni!ki s:pi­
.su ro!l!lego. Bo ogólnie to w 
wojewódvtwie IódzJk:im jest le­
piej niż w kraju, ale skup mle­
ka- kUileje, spada pogłowie o­
wiec, wzrasta pogłowie trzody 

, chlewnej, ale nie w tym sto­
pn.iu, có w kraju. Obniżył się 
stan J)Oglowia kr.ów, a w ogóle 
jeśli chodzi o hodQlwlę, to le­
piej jest w gospodarstw.ach 'in­
dywiduahnych niż w PGR · i 
RSP. 

Sko.szono 60 proc. rzepaku i 
j~c:zimienia ozimego oraz 500 ha 
żyta, głównie StlQPCIWiązałkami. 
To się zgadza, bo jadąc pocią­
giem widziałem na piaskach 
w Lublinku pierwsze mendle 
żyta. Według Mateusza Za­
wadzkiego' sprzęt jest Taczej 
l!Pl'aWilly, Pani z „Agromy" po-

. twierdza, że Płock nie pro;d.u­
kuje teraz kombajnów, t:Yliko 
c.zęśct 7amioo.ne, w~ nie po­
winno 1być źle, ale kto, u dia­
bła, kU1Pi dziś kombajn do ku­
kurydzy, który kosz~uje, baga-

tela, ·lt milionów? No cóż, jak­
by się lci:llka pegeerów zlożyki, 
tQ. by ząpchaly gardło zc1z)ei·­
com terującym na rolnikach 
ze ,wszy.SJtikich rel;.;torów. 

Mateusz. Zawadzki stwierdza, 
że ze sznurkJem ruie jest wca­
le taik optymistycznie, bo 
WZGS do 15 lipca n ie ·otrzymal 
8 tyi>ięcy kłębków." Wicepre­
zes WZGS, Ksawery Stępień, 
oświadcza, że ze sznurkiem do 
snopowiązałek to on sobie po.,, · 
radzi, gorzej natomiast ze 
.szhu.rldern do praś wysokiego 
zgniotu. 

- Nie stwarzajcie, do cho­
lery, problemu sznurka! - Pit!­
kli się Lech Krowiranda. -
Baby nie chcą już nosić ·to­
reb plecionych ze sznurka, a 
jeśli zużyją g-o trochę do sia­
tek w sz;klarniach ogrodnicy, to 
przecież to ' nasza roLnicza ro­
dzina, nie? Sznurka nie zabrak­
nie.;. 

Dobrze, a].e l\'fateusz Zawadz­
ki znalazł w kółku rol11icz.ym 
w Sanicach dwie nie przygo­
towane do żniw snopowiązal-
kf. 

- Jaikie 'dWie? --ripostuje 
' Jan Mielczarek, wiceprezes 

WZRKiOR. - Jedna ;est pr:zie­
znaczona do kasacji, tylko nie 

' zdążyli jej sprzedać. A martwić 
to się trzeba -0 nowy typ ~ią­
gnilka~ który podl'ączony do 
cięż~iej maszyny staje dęba. bo 
przód ma nie obciąż001y, gdyż 
brnkuje zaczepów do obciążni­
ków. 

' 7 To niech w1ązą ceg.ły, pod-
pow1ada mn.iżąc oko Lech Kro­
wiranda, a1e Jana Mielczarka 
to nie cieszy. ' mówi, że nie -
widać .konse.cw mięsn-ych w 
wiejskich sklepach. Ksawery 
Stępień odpowiada, że konser­
wv mięsne m1 posibki regene­
racyjne _ ą. Ztabe2lPieczone, na­
tomiru.t stan konserw nie re­
glamentowanych dla rolników 
równa się zeru, a warzywno­
-mięsnych nikt nie . chce. Nie 
zabraknie napojów chł-odzą­
cyoh, oprócz sodówki i wód 
mj.neraLnych, natomi.ast na do­
statek margaryny, masl.a ro­
ślinnego i .serów twardych _pie 
ma c.o liczyć. Za to dobrze i­
dzie sprzedaż na.wozów sztucz­
nych.„ 

Opalona twarz Lecha Krowi­
randy promieniuje ta~im blas­
kiem. że aż szyby s:ę ~krzą. 

- No, no :...- mówi - niech 
j.a tyl'ko ush,szę. że w Woje­

.wództwie brakuje napojów 
chłodzących! Ja!{ n ie ma, to 
jedź prosto do !Jrowarów, 
jest na to umowa. A k0111se.rw 
we wsiach wypoczynkowych 
jest ta k dużo . że ludzie zarzu­
caią nam ro?,pi<'Mcz·mie chł<, ­
pów, Co się zaś tyczy nawo­
zów. to cbolcrn'e bvm sfę cie­
szy!, gdyby _chłopi przerzucili 
się n a oborniki. A w ogóle to 
trzeba się troskliw1e załąć Lo­
dzią, która po zw'ęks7.eniu te-

ryto'l"ium uzyskała :na}rwiększą wii:fż,e piętr01Wo, !&le w głąb w 
miejską gmiJnę, pe>nad 5 tys. pos2'Jlllkiwan,iu wody i sypie 
gospodarstw w .mieście. grQChem, toteż n,1e czas my-

c • ślleć 0 - wysokicih plonach, tyll­
. A 1 teraz, j·akie chlop zibijoa ko o tym, 'j'aik glębok-o pusz-

koikooy w :imiwa. Za god:z:iinę czać kopaC2'Jk1, żeby - tu ~Iem 
pracy kombajnu ~spr,zęt z 1 ha) zebrać. · ' 
ptaci sit: w Aleiks>androwie 9 
tys. zł, a w Stryk,owie 12,:1 tys. 
Zeby zasiać, wypielęgnować i 
zebrać żyto z jednego hek­
t<l'ra. trzeba włożyć mniej wię-• 
cej tyle. ile kosztuje tona ży­
ta. 

WOP,R w Bratoszewicach 
skooil dotąd naj1więcej, śTe·dni-e 
plony oc-enia na ki~•kariaście 
pro.cen.t niższe, ale ·Lech Kro­
wira.nda. mówi, żeby prnsa te­
go nie fetyszyzowała, bo wazie 
id'ldziej' może być o wiele lepiej. 

Wojewódzki Urząd Telefonów 
z.apew.nia, że miał tylko 6 zgło­
szeń do nap.rawy. Stanisław O­
las z WK ZSL na t-o. że tere­
ny włączone do Pabia.llic od 

·trzech miesięcy są odcięte od 
świaita. J:an Mielczarek dodaje, 
ze teief-Ol!ly nie dz;ialają w Kę· , 
blinach, Nakielnicy 1, Bró.jcach. 

· Strażacy cieszą się, ~ było · 
mało pożarów. W~ce:prezydeint 
na to. że było więcej, ale lu­
dzie· samJ ugasili,. więc nie 

· zgłaszali. A ile .mechanicy na­
męczyli się, żeby odbudować 

t 1, 

1988.0<8.02. Blisko mety. 
I 

Jednej nocy zdrowo lunęło, 
innym razem trochę po~rapi­
ł-o. a taik to pogodnie i w mi­

nionym dziesięcioleciu jeszcze ni­
gdy o rej porze Żlniwa nie by­
ły tak zaa:wansowane. Nieste­
ty. apel o sipo1~ojne i be.zpie­
cme żniwa spełnił się tyllko 
połowieznie. Na prrej.eździe 
kolejuwy,ffi w Ch-ociszewie zgi­
nął kombajnista, za.stawiając 
ciężarną żonę i tro)e dzieci. 
W poniedzi•ałe<k na polu w 
ltzgowie zerwała się linia wy­
sokiego' na~ i ęcia. zapaliło · s: ę 
zboże, chło·p zaczął ratow2„ć i 
ulegl śmiertelhemu poparzeniu. 

Na twar.zy wiceprezydenta 
Lecha Krowlra.n.dy nie pozo­
stała nawet iskira u.r)opowego . 
bla.skiu. W niedzelę, żeby wy­
pluł płuca przez telefon; ro 
:nie znajdzie Ctyre~toira z 'imty­
tucji rolniczych, a personel inie · 
wie, gdzie je6•t. 

- Pali się, IJ€rsooel nie wie, 
gdzie dyrektor. A wieci·e. co s\ę 

dzieje? Nie. Ludzie, .za cowam 

sztabie 
spalony kombajn w · Nowosol­
nej.° Jak Lech '.Krowiranda. -zo­
baczy kombajn bez gaśnicy, to 
nje powie, co 21robi prezesowi 
Straży Po.iąmej. Co, się zaś 'ty­
czy zepsutY~ti ' telefonów, to_gdy 
się kombajn, rozkraczy w Brój­
cach, nikt nie zaniesie ~ na 
plecach C::o LoCizi. Poza tym v.ri­
ceprezyaent nie cl:lce nikogo 
wieźć w pole i znaleźć tam' u­
kryte, nie rejestrowane plan­
tacje ma:ku. Nie chce · też sły­
szeć o mieszaniu cęnnego 
pszenżyta ZE! st;łrym żytem, nie 
odnawiainYm , od 1'ait tJrzy1;1astu. 

To się wiąże z opinią Cetn­
trali Na.siennej, że _chloipi ma­
lo zamawiają z;iarna siewne.go. 
Zuiw.a ~ą wczesne, można .si ać 
poplony, ale 'seradeli jak; nie 
było, tak nie będzie. Bogda 
Ma-dej z „Odglosów", której n.ie 
byto na sztabie, bo akurat zaj­
m-owalą się pitkarskimi trans­
ferami oświadczyła, że jak ona 
bvwala na wsl, to zaws.ze by­
ła seradela, po czym dodała z 
dziewczęcym wdziękiem, . że 
chlo.p wtedy nie czekał na Cen­
tral,ę N asi~nną, bo sam sobie 
nasfo.nlmwał. 

Przedstawiciel mechaników 
nie potwierdM pelznei gotowoś­
ci bojowej maszyn żniwnych. 
Część sznurka ztllŻyto do belo­
wania siana i teraz lnp. w Bru­
życy stoi po awarii prasa ·wy­
sokiego zgniotu. U rolnika w 
~inie Zgier.z stoi nawiutki 
kombaj111, bo z winy producen­
ta woda dootaje się do oleju i 
zboże . tęż stoi w poi u. Inny 
roLn~k młqcil kombajnem sta­
re :ziboże w stodole i nastąpi­
ła awar·ia. A w ogóle to jest 
spe>ro ma:szy:n zepsutych, dzi­
siaj były' już 22 wexw.ania po­
gotowia żniwnego. 

,Optymizm miesza się. z żół­
cią. Pięknie sypie rzepaik, śre­
dnio 30 kwintali z hektara, ce­
ny są baNI-zo opłacCłLne, dwa 
dni pogody i rzepak będzie 
sprzątnięty, ale„. Z koniecznoś-

. ci mapę przewo•zl' tak wyty­
czono, że z Lodzi rzepak wozi 
się pod ' Sieradz. Jak doinosi 
dyrektor Tarkówsk.i' z WOPR w 
Bratoszewicach, wcwraj wysła­
no o godz. 16.00 · rzepak do 
Męckiej Woli i kiero~a wró­
cił nazajutrz o 4.00 !Tano. Do­
stawców bylo mało, ale w Męc· 
kiej Woli sama męczarnia' i 
marazm.„ 

(· 

Wre))zcie dyrektor Dziegieć 
ze Stacji . Kwarantanny i O­
chrony ROślin', który od 30 ·lat 
dorzuca łyżkę dziegoi'u do becz­
ki miodu pro·minentów, wypeł­
ni! swoją , porwi•prriość zgodnie z 
tradycją. Oświadczył mianowi­
cie że .>tonki nie tna za wie­
le ·i nie przewiduje się srogiej 

„ walki z tym żarłocznym owa­
dem. Nie należy też paniko­
wac W prasie z POIWOd•U zar,a­
zy ziemniaczanej , bo zarazą 
jest -0bec.na. lecz nie posuwa 
się. gdyż warunki· są korzy­
stne dla rozwoiu ziemni :ą ka, ·a­
le nie dla zarazy. Z tym, że z -po­
wodu bralru w.U.gaci zi~mnia:k 

J 
płacą? A strażacy · zła:pali ja­
kiś kombajn bez gaśnicy'? Nie. 
:Pożarów mało. straty niewie:l­
kie. o~oło 2 mLn zł. Ko:cha:n.i 
- mówi wiceprezydent - ale 
jak ten grosz u nas staniał. 
Dajcie mi tyl•ko mi·lion. to bę­
dę wiedział, co zrobić. Mo, a &ci 
'Z telefonami'? WUT odpowia­
da, że tylko dwa nieczynne. A 
dyrektor POM w Rąbieniu wa­
li g_ięścią w stół i , mówi, · że 
u nich pr:ziez cały lipiec , pocz­
ta zamknięta. 

OkoLiCZl!la ludność bla.kuje 
tel.efo:ny =Wille, a w ogóle 
w Rą.bieniu jest tylko pól

1 
po~ 

czty, 'tzm. nadawca, bo po od­
biór tneba jeździć do Ale­
ksandrowa. Z k;olei w Bró.jcach 
w Urzęd:zne Gmmy Jest mala 
central·ka, jak nie d?JWoni mię­
dzy po.kojami, to .inni użyitkv­
wnicy nie mogą z telefonów 
kOTZYstać. 

Mateusz Zawadzki ma cżęś­
ciowo optymistyczne· sygnały, 
Skoszono 60 proc. 2lbóż, a 70 
proc. sk.osz001ych zebrano t W 
gminie Brójce 'W niedzielę bę­
dzie po ż·n~wach, a talkże PGR 
Leśmierz skosił już 81 proc. 
areału. Cieszy tempo :imiw, na­
tomiast plvny nie bardzo. Dy­
rektor Tomezak z WOPR w 
Bratoszewicach ocenia, że plo­
ny będą niższe średnio o 20-
30 proc„ przy czym najsl'abiej 
pl0JI1uje żyto i potwierdzają t-o 
alkże rolnicy indywidualni. Frzy 

tym ziarno nie jest norma.lnie 
wyksztabcone, a wskutek' do­
kręcamia młocairinl pęka . I 
połiowa jest jalkby ześrutJowa­
na. Pn.edJ9tlaw,iciel PZZ twier­
dzi, że takie ,ziar-.no nie może 
leżeć na haldaich, bo br' S'ię 
grzało. Po dŁugich przetargach 
z PZZ usitaaa sdę, że od sobo­
ty do Cedrowic będZiie się zwo­
zić ps:renżyito, żeby chłopi nie 
musieli odstawiać do . innych 
wojewód?Jtw. Chociaż talk 'lla­
prawdę to nie II\A z tym pro­
blemu, bo rolnicy uzy-Skują, o­
pla.ty za wlasny transport. · 

W porząpku. B.Y'le tyiliko lu­
dzie w 1 mieśt-ie · n-ie psioczyli 
na zły chleb. Zj·am.o jest ta-. 
kie, ,jak Bóg 'dał, i ..,ii-e m>OOn'a 
się tłumaczyć, że d~ luib 
susza' winne, tyl!kio robić dobrą 
mąkę. I żeby w WOjewÓd7Jt'Wie 
ni<: było sa1monel<li, bo choć z 

_ konserwami mięsnymi kirucho. 
ale te na· kartki cza.sem leią 
po trzy dni w uipaa,e· i szJ). ag je 
tr~a. Ksawery 8tępie6 z 
WZGS mówi, że nie ma str&- · 
chu, bo. są lady chlodinicrze, a 
wiceprezydeinit, żeby go nie iroz­
śmiesz:ać, bo w slclepach wiej­
S'k1ich nie ma- nawe,t staeydl lo-

, dówek! Wobec tego KsawerJ 
Stępień życzy ro1niik:om du.żo 
pieniędzy, żeby mogli W}'lru·pić 
nawozy sz;tucz:ne, bo wtedy 
WZGS też zarobi, a na . ra­
zie to n.ie martwi się tniwami, 
tY'l~o inyśl•i o wykopkę.ch. Lech 
Krowfranda komentuje, te wy­
ko.pki to będą na innych n.cz.e-
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blach, · a u na« zbiór ~ · 
wych. 

Z tej ziemi 

Ja.n Mielc:;ga,r-ek z WZRKiOR 
i>owi.ada, że istnieje na~iższe \ 
od l8Jt zaipotrz.iebowanie na 1.\­
aługi ±nii'W11le w &KJl. Na kom,­
bajn przYiPadnie ok-0to 100 ha, 
na wią,zarrki 20 ha, a na pra­
sy 18 ha. Poza ~ · SKR pra­
cuje do 22.00, a instytucje 
wspomagające żniwa do 18.00 I 
i czę.sito zeopswty wieczorem 
k"ombajn raino :nie może stanąć 
dó pracy. W soboty i niedziele 
dyżury trwają do 15.00, gdy 
tymczasem wt:e:dy ~iwa idą 
pełną parą, bo poma•gają rod,zi­
ny z mias.ta. Aha, i jes~cze 
za mat.o jest .sz.nur\ka. 

Okai.u•je się, że POM oono­
te>wał 114· awarii, przy czym 
jednego rolnika z zepsutą ma­
szyną nie dało się odnaleźć, 
bo- mieszka w mieście, a pole 
ma w gminie Dłutów, w woje­
wództwie piotrko.wskim. Je­
·szcze trudniej puścić w.I ruch' 
inowy tyip prasy, bo 'nikt nie 
zos.tał prZJeszkolony ·w jej ob­
slug.iwaniu. A najgors:11e, że w 
rolnictwie będą p11acować sta­
re maszyny, do d?Jiś :krążą po 
!Polach „Va.stule", lecz nie ma 
do nioh części . - -Nie ma. i nie 
będzie, ponieważ pr.ze-dsięl>ior­
stwa uciekając pr~ tzw. po­
datkiem ..sta:bilizacyjnym wyz­
bywają się na g'Walt s:aTych 
części. 

W te żniwa zwyd!:ża e-ko 10-
mika. Plony niższe, · kosz.ty na 
ustu.gi kombajnowe wysok:e, 
więc rolnik nie zauważa k()m­
b aj!nu. Trzeba wJęc zadbać o 
agrega:ty omłotowe. Zia0mo bę­

. dzie trochę poskrmszone, ale. 
mlÓCić trzeba ostro, bo j.naczej 
30 proc. ziarna :rostari•ie w kło­
sach. Tr:reba też przeprawa­
dzać kombajny w inne -rejony, 
gdy zajdzie taka po.trzeba,/ no 
i wziąć s·ię . wres:l)Cie za potlo­
rywki i s iew .poplonów. 

Ka.zimierz Orzechowski, se­
kretarz KL' PZPR, stwie1'dzil, 
że żyde nie jest teatr·em, jak­
by chciał poeta,' i nie wszystko 
d.a się wyrreżyserowa·ć. Ale w 
taką sprzyjającą po.godę nic 
nie powmno zakłócać znlw. No 
i na razie wsz:ystko przebie­
ga sprawnie; ale gdy się popa­
trzy na pQlla, to pla:kać się chce, 
tak.ie zachwas:zicz-0ne. A ter'az 
to niektórzy nie mogą siać rze­
paku, . bo brakuje herbicydów. 
Kazimierz Orzechowski zjeż­
dżal ze smolówek w polne 
drogi i ogll}dał tlłlfie pola, 
gdzie tyliko ·-Odwrócono płUgiem 
skJbę i co.ś wstano albo nie> 
w.siano wcale. Sekretarza 
anar'twi to, że n·p. w Głownie 
Jeży z'aipais po.s:ziuki\vanych da­
wniej nawozów s:zituczmych o 
wartośd 50 mln zlOtJ"C'h. Te 
n awozy n ie powinny leżeć na 
składzie, -iY'lko1 w ziemi. 

To za<lzialała reforma. Wy­
sokie ceny sprawiły, że rolnik 
stosuje nawozy racjona!liniej i 
dba o produkcję własnego .o­
bornika. Jeśli rolnik nie wy­
kupi n.awozu, a fabryka nie 
obnizy ceny, to :zJbain·krutuje fa­
bryka. 

' Nie' wiadomo jednaik, jak się 
ma do ref<>.rmy przygoda, któ­
rą przezyll trzej · romicy w 
gminie Głowno. Zebrali oni le. 
pszy gatunkowo rzepaik, tzw„ 
dwuzerowy, i zamiast - jechać 
aż do . Męckiej Woli w woje­
wód:zitwie sier~dz.kim, podjęli 
ryzyiko i odstawili rzępaik do 
pobliskiich Rogów, gdz.ie. przyj­
mu•ją :rze,paik go:rszy,. tzJw, je- · 
dno.zerowy. Rogi przyjęły rze­

·pak, ałe trzej rołnicy stracili 
na tym milion zrotych. Wyda­
je 1ię, że w ich obronie ·powi­
nien ;wystąpić Związek Planta­
torów Roślin Oleistych lu.b 
Wojewódzki Zwi14zek· Rolni- -
ków. 

Przy sprzyjającej pogodzie, 
zanim ten numer „Odgłoisów'' 
ukaże się w kia®kach, będzie 
już po miwach. I jak Bóg da. 
r0imvlą1zainy soŚtańie problem 
sznu~a. Wtórego nie zabrakinie 
tl:la najwi~U?j w kraju l)miny 
l..ócl:f, Mczącej prawie Ponad li 
tys. g<l$p()<lMStw. Oficjoar1nie nie 
planuje się utwor.zenia jedno­
s•tki a<lminiistracyjnej o naz­
w.ie gmina liódź, ani etanowis­
ka gt.ównego sołtysa. Byroby 
to mO"iJliwe 'PO zwiększenią te­
rytori!!,!lnyim województwa lÓdz­
kiego. Za.nim to n•astąpi, za­
praszam na dożynki do gminy 
Pabianice, wojew6d7Jlliego rni­
&trza gospodarności. 
I 

RYSZARD 
BIINlKOWSKI 
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Podjeżidża znajomy samochodem, z.aitrzyrnuje s-ię pm;ede inru\o 
wysiada i powiada pelein oibuir zenia: . , 
· - · Popatrz , na karoserię, wczora1 m11tem,. ale w nocy wyląci:(Jllł 

filtry i wsz·y'stko na nic. . 
Rzeczywiście ciemnostalowa karoseria wh~ląda prawie jak 

biała, tak gęsto posypana pyłem z EC II. Z zapewnień fachowców 
wiem, że ele\drofiltr~ ~ie można. w;v:łączyć, ale ~ą. one. bard~o 
stare, mało sprawne i kiedy stosuJe się _naJgorszeJ Jakoscl pah­
wo, to zapylają wszystko ' wkoło dokładnie. Załóżmy, ze wierzę 
specjalistom. A inni? Oni nie wierzą i i1ie uwięrzą. Dość dlug<J 
„bujanp" ich w różnych sprawach, ' więc •.vyrobili u siebie odruch 
niewiary: 15-aż<la akcja wywołuje reakcj ~. \V dzieciństwie opowia­
dano mi bajkę o pastuszku, który lubił robić kawały ko.legom; 
Wołał ich o pomoc, bo mu wilki O\Vce napadły. Smial się z naiw­
nych bardzo grzecznie. Ale .· gdy mu rzeczywiście wilki porwały 
owce, nikt nie przyszedł z pomocą: Po p.rostu nie uwierzyli. 
Widziałem niedawno dane dotyczące 10 11.ajbardziej zapylo·nycb 

miast na świecie. Na pierwszym miej,sou było Zabrze, na d:r'll• 
gim - L6dź. Dwa· następne mtejsca też Polsce przypadły. A nie• 
którzy powiadają, że tef) krzyk w sprawie ocł;trony środowiska -
to przesada. 

\ Oto dowiaduję się, że jednym z najgłośniejszych miejsc w Lodzi 
. jest skrzyżowanie ulic Gabriela Naruvov.'icza i dr Stefana Kop­
. ciń~kiego, gclzię mieści się szpital- im. NOrberta Barlickiego. A w 
rejonie szpitala powinno być najciszej. Specjaliści badają natę­
żenie hałasu, sporządzają ma,py, składają raporty i z niepokojem 
'noiu ją. że' w Lodzi natężenie hałasu „. zwiększa się. Gdy się oka­
że; że Łódź nale~y do jednych z najgłośniejszych miast na świecie 
- to się nie zdziwię. Zdziwię się natomiast, gdy uslyszę; że z tą och· 
roną środowiska - to przesada, ż.e nie jest tak ile. Być może za.­
leży to od punktu widzenia i siedzenia, Im ldo wyżej siedzi na 
spolecmej drabinie, ~n tym bardziej jest sklonily dt» lekce\Vaże­
-nia społecznego zaniepokojenia stanem groclo-wiska naturalnego; 
Być może łatwiej mu zapomnieć, że człowiek: jest częcią przyro· 
dy. a przyroda wiekami budowała równowagę, którą my lekce· 
wa2ymy sobie i nieustannie swą rados:ną mvórcz-o§clą nairu.sizamy. 
W m~eście też. A może nawet w mieście przede wszystltim. 

Miasto jest naszym wspólnym tlobrem i wznosimy je ;po ta., aby 
nam się wygodniej żylo. Jest to interes tak wladz miasta, jak 
i jeg;o mieszkańców. · Jednak praktyka tej zasady nie potwierdza. 
Miasto coraz bardziej podupada, co jest winą nas wszystkich. 
Nie mam zamiaru winy . tej ważyć, ani dzielić, bo rzecz nie o tCJ 
idzie. Miasto zamiast nam żyeie ułatwiać, utrudnia je coraz bardziej, 
a wszyscy zdają się 'być tym.„ zachwyceni. w .każdym razie kaź· 
dy uważa, że rob~ co do niego nale,ży, robi dobrze, a jeśli co,ś nie 
wychodzi,, to .. „ koledzy . . EC II puściła w·odę '<V . . ru.ry dwa dni' 
wcześniej, ale woda jeszcze w poniedziałek do wielu mieszkań 
na Retkini i Rokiciu nie dotarla. Dlaczego? blatego, że admini­
stracja w tych .domach nie poodkręcała zaworów. EC II zrobiła 
więcej niż do niej należaoło, ale efekt był g9'n:z.y niż się s.padzie­
wano. Czy nie było sposobu na to, aby woda dotarta do miesz­
kań wcześniej? Oczywiście, że byt. Tylko kogo to obchodzilo? 
Kaźdy zrobił swoje. W końcu sobota była wolna i wszyscy mają 
prawo do wolnej soboty. A już William Shakespeare pisał byl, ż.e 
czuwać musi ktoś, aby. ktoś mógł spać. Służby miejskie wszellde­
gą rodzaju należą w1aśnie do tych, którzy muszą czuwać, aby 
innym było wygodnie. Ale one tego jakby nie chciały wiedzieć . 
Mia~to nam gwałtownie parszywieje. Domyślam się, że parę 

osób w tym miej:sc/l się żachnie. Przecież my tyle i·obimy - . 
powiedzą sobie. I bardzo dobrze. Ale sk:utki tego są nijakie, albo 
szybko' marnieją. Miasto jest rozl,topane, konmnikacjal kulęjąca, 
ciągle nie Potrafimy uporać się z siecią telefonów, co w no'\yo· 
czesnym mieście jest rzeczą karygodną. Handel urzęduje a n.ie 
handluje. Ulice nocą gą ciemne. Pełne wyboi. Jezdnie dziutawe. 
Ulicę Piotrkowską remontuje się jak za króla Owieczka. Przy 
wielu „wykopkach" po kilka d·ni nie ma nikogo z pracujących. 
Gdyby nie pomoc wojska, to wiele robót ziemnych ciągnęłoby się 
latami. · Ale wojsko nie zawsze może pomagać. 'Fynk\ sypią ' się. 
Balkony urywają się. Brud i śmieci gnają ulicami wiatry. Sucho 
i nieprzyjemnie. Niegdyś można było zobaczyć polewaczki na uli­
cach. Teraz .mamy deficyt wody i nikłe widoki na przyszłość z 
budową kolejnej nitki wodociągu Pilica ;_ Lódź. Pot~·zeb jest 
więcej niż możliwości. Ty)k{) .siąść i pła:liać. 

Ale tego zrobić nie wolno. Ktoś byc · może powie, :że przeryso­
wałem czarną kredką obraż miasta. B:i'Ó · może, ale nie sądzę, aby 
tak było .. ~bżna byłoby .jeszcze tu i ówdzie coś dorrucić. Tylb 
znów nie o 'to chodzi. Chodzi natomiast o to, aby zacząć zmieniać 

· ten parszywiejący obraz miasta. Po wakacjach zbierze ·się Ęada 
Narodowa ' Miasta Lodzi i niechże zacznie szybko tworzyć pro­
gram rozprawy. Wszystkiego naraz nie zrobimy. Trzeba więc doko­
nać selekcji zada11,. ustalić ich hierarchię ważności i pilności 
i znale~ć sposób na uruchomienie społecznej . przedsiębiorczości. 
Bez tego nie ruszymy z miejsca. · 

A może na początek byloby wskazane, aby z nąszego sposobu 
myślenia wyrzucić raz na zawsze takie pojęcia jak: „nie", „nie 
można", „nie dei f'ady"1 „nie ma możliwości", „nie mii .warun. 
ków", „nie wyjdzie'', „nie ud~ się", „nie ma" i tak. dalej. Specjal­
nie wyczuliłem się .ostatnio na wszelkie „ nie", Slucham, jak nie­
którzy ludzie reag1.1ją na jakąkolwiek propozycję. Każde niemal 
rozumowanie zaczyna się Od tego właśnie· „nie". Jeśli u podstaw 
każdego dziala·nia. bal jeśli u -podstaw propozycji tego działania, 
bi:dzie leżało „nie", to działania nie będzie .. Wystarczy powiedzieć: 
- „nie piożna", ·„nie da f'ady" . i ma się święty spokój. U nas 
ciągle pokutuje wzorzec: - najlepiej wychodzą ci, którzy nie ry­
zykują! U nu karze się najczęściej tych, którzy „się wychylili.',', 
~aryzykowall, a nie tych, którzy ·poczekali, przyczaili się i przy. 
łączyli się. No, bo niby za co 'ich karać? 

Ostatnio najbardziej ·wstrząsnął mną komentarz Aliny Ponia­
towskiej w ,,Dzienniku Lódzkim". Alina Poniatowska ujawniła 
jald:e 1"JYmowny, a zara.zem smutny fakt. ,Oto .Urząd Miasta Lodzi 
ogłosił konkurs na· głównego architekta Lodzi. I na ten konktlrs 
nikt się nie zgłosił. Nikt nie chce .być głównym arc~itektern 
w Lodzi. Dlaczego? Alina Poniatowska próbuje znaleźć na to 
pytanie odPowiedź. Pisze więc, że u architektów liczą się realiza­
cje projektów, a · nie stołki administracyjne, że trzeba mieć au­
torytet u wladz i kolegów, 'że środowisko jest „mo-ralnie zmęcżo- · 
ne". Mnie to nie przekonuje. . 

A może chodzi, o to, że wokół LocłtLI wytworzyła się opinia, te 
fu nic nie można zrobić, że nie wychodzi, nie udaje się, nie ma 
warunków. Zn.ów to „nie". Tymczasem Lodzi , jak żadnemu in­
nemu miastu - potrzebny jest główny architekt; aby tro.chę przy. 
czynił się do zmiany „pudelkowej architektur11". Inni ponoć w tej 
dziedzinie robią cudL Dlaczego my nie możemy? Gorsi- jesteśłny? 

W Warszawie - na przykład - na łamach „Żyda Warszawy>' 
pre1:ydent Jerzy Bolesławski przedstawia .warszawiakom tacje Ra­
tusza. Krótko i zwięile. Ostatnio przyznał, że „lato z.„ wykopk4-
mt" - to nie najlepszy pomysł i że można - a zatem i trzeba 
- robić te wykopki . lzybclej i sprawniej. Czy u nas nikt ni& 
czuje potrzeby podziele.nia się racjami UML, z łodzianami? Są­
dzę, te miej5ce 'na to by się ma1lazło. Jak 111łe 'W kitćrym.ś z dz.len~ 
nłk6w, to w „Odgłosach". . 

Miasta zamknąć przecfeł nie możemy! 

I , 

• 
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JC!ń '° drop ezęH rozdziała k1lllAf Cesarep Lełe6sldero • 
ltetanie Grocle-B.owecklm ..BEZ BUŁA WY". Roschłał ten opo­
wiada o spra111ie płk. Janusza Albrechta, który wówczas był 
llllefem sztabu KG ZWZ (AK), 1tozpoman1 przes rotmistrza 
Prze:nysł:lwa De:takowsklego l wskazan7 restapowcom • Kielc, 
sostal t.resztowany 1 lipca !Hl roku. 

Torturowany w gest_apo w Kielcaeh nłkoro nłe W)'dał, ehoó 
ró:ł:ne fakty - I łak po ez~cł imane gestapowcom - musiał 
ujawnić. Powrócił do Warszawy, aby podJąó rozmowy ze Ste­
fanem Grotem-Roweckim 1 namówl6 r• na uwieszenie walki 
• Niemcami hlłlerowsklmL 

Tytuł części rozdziału pochodzi od ndakcJl. 

Słuchała go dalej uważnie." 
- Potr.iebuję kontaktu na ,,Jana". ,Peni mi to ułatwi. Jutro 

wszystko pani zrozumie. Tymczasem wracam na Noakowsklego 20. 
Niech pant sprowadzi tutaj :t.<m" Będ' ,nocował od dziś pod 
własnym nazwiskiem w domu. 

Nie mogla się powstrzymać. 
- Wierzy pan gestapowcom T 
Tak zwykle ostrotny pulkownłk tym razem . odpowiada z lł«t­

bokim przekonaniem. 
- Wierzę, obiecano mt Przekona Il• pant. 
Zakrzewska wyczuwa w tonie „Wojciecha" nie snane 3•J do· 

tąd nuty. Stara sł• nie poddawać panice. Niemoi!uw„ by nie byll' 
•ledzeni. · 

Z krzesła podrywa ją ostry dzwonek u drzwi. Ozuje głośny 
stukot serca. Jak 1fę zachoward wobec aresztowania? Co mówić? 
Na miękkich nogach idzie pr!Wa korytars. Na achodach miast 
Niemców stoi Wacek Szuyskt. 

- Jest „Wojciech" - snita 1ł01 do neptu - ;przyszedł wpro11t 
• kieleckiego gestapo. Czy wejdziesz. eheaa 114 nara!ad? 
Przybyły patrzy ze zdumieniem. Jeszcze .ni• moie zrozumieć. 
- Wprost :r; gest~po? - _ehwłl• •i• waha - wejd,. Jeśli śled24, 

to ł tak za p6tno, by uełeo. 
Zakrzewska pr4=dko UpoEOr:OW1lła pl"S'yjęcie. Na atole zjawiła się 

herbata, w6dka, ciasteczka, chleb, konfitury. Wsąstko oo było 
w domu. Zatelefonowała do ~arłl Albr.echtoweł, 

ln'nł• wska~ ~ JedJnłe pułkownika nwolderów. Ge«tapo 
ma na1 l"O'Zft1frowuiych d~adńie. Oni wazyatko wiedz'- a w 
ka:tdym razie du!o, o wiele 118ZY za du!o. Ni• 1ąd.7Jlłem, te aż 
tak ,głęboko lłęgaJ1a Ich wiadomości. Ro~yfrowana jest nie tylko 
prawie cala Komenda C.tówna, wiedzą kim jest „Jm" - stefan 
Rowecki. Znają większość obsad okręgów. Nie maj!\ tylko do 
na, dojścia, szukają dróg, przechwytują WSZY'Stkie informacje 
i kontakty, które mogą zaprdwadziić ich do naszyich lokali. 

- Czy pytali pana o dojścia? 
- NaturaLnie. . Przez dwa tygodnie miałem bardr.o ciężkie 

'1edztwo. Przy.wiązyweno mme za nogi 1 cęce do ławy. Lemłem 
na brzuchu. Bito systemiatycmie po plecach od pięt do głowy. 
Spływałem •krwią. Na noc 61tawlano ławę opierając o tfolanę · tak 
bym zwisał głową w dól. Krew naplywala · do głowy. oczy za­
pwchły, traciłem przytomność. Co noc wisiałem głową w dół, 
w dlzień ,przesłuchiwano mnie 1 bil;<>. Plecy, nogi 1 pięty stały 
się jedną krwawą, później ropiejącą r.aną. Koszula tworzyła na 
ranie ostrą, dokuczliwą skorupę. To był okres śledztwa, kiedy 
chodrllo im o dojście do organizacji. Nie, tych nile wydałem. 
Nre mieliście chyba w tym czasie, ąnl potem, !adnych wsyp 
& .racji mego aresztowania. Klopdtów 1 ludźmi czy lokal.ami? 

"Hermlnia" 1kd.~Ła głowi\-
- Nie - potwierdziła - łladen • lokali, któA pen znal, me 

110Stał ,,spalony". Nie bylo tadnych wpadek ani zagrożeń. 
Wyra1m.le poweselał. Czul się coraz pewniej. 
- No więc, po jakimś czasie - mówił dalej - prawdopodo­

bnie .zorientowali się w mojej fuńkcji. Przerwano biele. 'Poczu­
łem ulgę, kiedy mój dozorca zmienił smywną od krwi i ł"OPY .loo­
szulę na czystą. Po paru dniach spokoju oddano ml moją ob­
rączkę. Zacząłem porusza~ się, chociaż z trudem, po celi. Wtedy 
znowu wzięto mnie na śledztwo. Przygotowany bylem na naj­
~orsze. Zmienna si'ę ekipa śledczych, zmdenily się metody. Ope~ 
r~wall dokumentarn!. Przy\tliesiono l'OC2niki oficerskie. Wertowa­
no rocznik po roczniku, pnepytywano mnie o oficert'rnr 2'Jlllajdu­
jącyeh się w kraju. Przewał.nie milczałem. wtedy nazwisko po 
nazwi'sku wymieniano oficerów bezbłędnie, kto jest w niemiec­
kiej niewoli, a kto me.tal w kraju i jaką pehni ~t.mk<:j~ w orga­
nizacji. Rozmowa toczyła się mczej jednositnonnle. Pozostawdono 
ml rolę słuchacza 1 tylko od czasu do czasu ostro żądali po-

; 

Był przekonany, te polskiemu podziemiu przynosi rozwiązanie. Czy WS2yscy tak myśleli? (2) 

Slowo ~onora pułkownika 
Janusza Albrechta 
CEZARY LEŻENSK:f 

- Proszę' zaraz przyjść. Spotka pani kogoł dla siebie milego. 
Jednocześnie dzwoniła co chwilę do „Oskara". On pierwszy 

musi się dowiedzi~ć o powrocie „Wojciecha". Podjąć decyzję, 
rmpocząć działanie. „Oskara" nie było. Zblit.ała Ilię godzina poli­
cyjna. Pani Maria zabrała męta do dornu na ulicę Noakowskie­
go. „Herminia" podbiegła c'! . „Oskara". Właśnie wróciL Wysłuchał 
relacji. Reakcja jego byla poaebna jak innych. 

- Zaraz tu będzie gestapo. . 
Ale nie było. Ani zaraz, ani w ciągu następnych dni. Inwlgfla­

cja 1• obstawa osób, które mogłyby byd nara.żone na aresztowanie 
nie wykryly niczego podejrzanego. „Wojciech" nie zdradził, nie 
udzielił tadnej informaeji mogj\cej naprowe.dr.r.ld Niemców na 
trop. 

Zresztą jut następny dziel\ potwierdził niewiarygodny wprost 
fakt, że Niemcy nie śledrzla pułkownika „Wojciecha". Na umówio­
ne spotkanie na Polu Mokotowskim zjawił aię 1am. Nikt za 
nim nie szedł. „Herminia" miała dobry wzrok 1 od dawna wyro­
bione wyczucie konspiracji. Pułkownik poruszył się powoli li tru­
dem. Pojęła od razu - był tor'turowanr. Mimo uśmiechu, z ja­
kim ją powitał, widać było, te cierpi. 

- Muszę się zobaczyć li „Janem". Pant ml mote pomóc. 
Włediziala, te nie wolno jej 111mej podejmowad decyzji, obie­

cywać. 
- Pana łączność została zawieszona zaraz Po 1>11na znlkmlęclu. 

Nie mam kontaktu z organizacj"- . 
- Może pani próbować przez „dwójkę'~ lub kontrwywiad. Mu-

szę koniecznie widzieć ,.Jana". Zaraz pani wszystko wytłumaezę. 

Z 
aczął swą opowieść. Słuchała uważnie notując w pa­
mięci każdy szczegół, niemal każde słowo. Wszak 
będzie musiała później to wszystko przekazać, spisać. 

Dnia 7 lipca, 1941 roku gdy wyszedł z ulicy Fil­
trowej f jak zwykle zszedł na jezdnię, by przejść 
aleję Niepodległości na skos do ulicy Koszy-

kowej, zauważył zajeżdżające mu drog11 dwie clę· 
:tarówki - budy kryte plandeką, wypełnione 1estapowcami. 
W jednej 1 nich dostrzegł znajomego oficera z oddziału pio­
nierów 1 pułku szwole:terów, który wskazał go palcem. Budy 
się zatrzymały. Gestapowcy wyskoczyll 1 zgamęli go do jednej 
z nich. Nałożono mu natychmiast kajdanki. Samochody pojechały 
wprost do Kielc, do tamtejszego gestapo. Nie -przypuszczali, by 
oficer tej rangi zaangażowany w ruch oporu na wysokim szcze­
blu, poruszal się po mieście bez obstawy. Spodziewali si~, że 
może dojść do wymiany stmałów z ochroną. 

- Ozy wiedzieli biorąc pana - zaipytała - te pełni pan fun­
kcję szefa sztabu ZWZ i skąd to było im wiadome? 

- Najpierw chyba nie wiedzieli. Nie· podawałem im swojej 
funkcji. Wypierałem się wszystkd~o. Nie protestowali. Przy koń­
cu powiedzieli dokładnie kim jestem. A przecie!, ten który 

OOGLOSY 

twlerdrielilia . . Bytem przerażony 'dokładnym rozpracowaniem pod­
ziemi.a, brakowało jedynie na21Wisk, pod którym! się ukrywali 
i kontaktów. Bylem nierarl zmusrony przyznać się do dobrego 
znajomego lub udzielić informacji ogólnych o organizacji. Od­
biegały one oczywiście od prawdy, dawały mylne rozeznanie. 
Zbyt d.>bme byli oorlentowani w sprawach personaLnych, by 
poa;wollć mi wszystkiemu ze.przecze.ć, udawać, 1 te nic i nikogo 
nie mam, czy nie pamiętam. Ograniczyłem się wyłącznie, gdy 
już musi.alem, do godzenia się, potwierdzania ich wiadomości. 
Nawet 1 flutlaj .starałem się sprowadiz.ać rozmówców na manowce. 
Kłopotów ze mną mieli~cie s.poro, wiem, ale wsyp z powodu 
mnie nie miel'iście i mieć nie będiziecie. 

„Herminia" przytaknęła. Szli Polem Mokotowskim wśród cha­
szczy, nielicznne roZT"LUconych drzew. Cały czas uwa2lnie lustro­
wała teren, ale niczego podejrzanego nie dostrzegła. Rzecz 
jasai.e ,poza obstawą prizyslan" pmez .,Os.kara". 

. Wojciech mówił dalej, · 
- Zmi.enila 1ię znowu ekipa przesłuchujllcych. 

Rozmowy zeszły na tematy praktyczne - układy sił 
i perspektywy toczącej się wojny. 

' ' Spojrzała na niego z zaciekawieniem. To było coś 
nowego. 

- W tym czasie byłem często ~tawiany 1&me.m.u aobie. Mia­
łem czas, by przemyśleć kampanię wneśniową, wkroczenie 17 
września na terytorium Polski radzieckiego sąsiada. Stanęła 
wówczas przede mną w całej jaskrawości koncepcja dwóch 
wro,gich sił, dwóch odwiecznych wrogów. Począłem myśleć o 
planie wymanewrowania sprawy polskiej z rąk obu sąsiadów: 
pozorne zawieszenie broni z Niemcami~ pozorne przerwanie 
wszel1ldch akeji aabotarowyeh na terenie kraju, pozorne roz­
kon&pi·rowanie 1ię i ujawnienie części zdeJrnrtspirowan.ej przez 
wywiad niemiecki ZWZ, przy zachowaniu oczywiście większej 
części waleząeego podziemia, tylko głębiej 1 lepiej zakonspiro-
wainego. . . 
Przerwał na chwilę. Zamyślił 1ię I znowu ipodjął. 
- To talktyka Pilsudsltiego z czasów I wojny •wiatowej. Tyl­

ko obecnie w lnnyeh warunkach politycznych I zewnętrznych 
zmieniona, przetworzona. Moglibyśmy wiele zySkać, u!'tałYbt 
prześladowaaida ludnoćoi polskiej na olrurpowanych terenach, a!re~­
towania działacży podziemia, nastąpiłaby likwidac:la obozów za­
głady, wreszcie scalenie naszego laaju. 
Chciała coś powiedzieć, ale zapatTZony w 1wojl\ wl.zję nie do­

puścił jej do głosu. Szedł przez Pole Mokotowlkie jakby ustą­
piły wszelkie dolegliwości związane ' z torturami,; 

I mówił: 
- Kirążyłem po celi, przemierzałem ją wzdwt ł wszea-z, I rny­

nałem, myślałem." Potem przyszł1 następne rozmowy. Przyje­
chała ekipa wy:tszych woJskowych z Berlina. Rozmowy toczyły 
•ię w atm.osferz. :rzeczowych rozważał\ lion~ji przyszłego 
partnerstwa atTon. Decyz:J4 c>statecznl\ ualemiłem od komen­
danta „Jana". 

- I tak pana !Puścili? Bez żadnych iwanne'11 
- Nie rozumiem. Gwaran<:ją było mo~ oficerskie 1łowo ho-

noru, że nie ucie'knę, lecz do końca wypełnię 1wpjl\ misję. W 
zamian Niemcy gwarantowali, że· zostanę zwolniony z gest~ 
niemieokiego bez obowią'Zlku wspó1pracy na ,przynło.ść. Zapewni-· 
li także, że -nie będę śledzony przez gestapowców w czasie na­
wiązywania kontalktów z ZWZ. Z odpowiedzi!\ mam 1i41 zgło­
sić w Falenicy 16 września. 

R 
elacja ta dla „Herminil" była podw6Jnf•. wstrząsa­
jąca. Raz z powodu cierpień i tortur, jakich doznał 
pułkownik, dwa, co jeszcze gorsze,• te mógł myśleć 
o porozumieniu czy zawieszeniu broni z tak znie­
nawidzonym okupantem. 
' Zdecydowanie sprzeciwiła się. 

- Nie vmie pani myśleć politycm1e - odparł spokojnie -
historia się toczy, 1ytuacje się zmieniają, stybciej niż nasze u­
czucia. Zresztą nie rozszyfruje się wobec Niemeów caleg-0 pod­
ziemia. Oni traktują nasze osią~ęcia w kraju bardzo poważ­
nie. Możemy wytal!'gować ulgi dla ludno§ci, zachować życie wie­
lu Polaków, nawiązać w tym . ozasie perspektywiczne porozu, 
mienie z Czechami, Węgrami, układać przysa:łll mapit Europy i . 
diabli więdzą · co jeszcze. 

Wierzyła w jego u~iwość, szlachetne ł be:zlntereso'Wl1e ł•Il>ten­
cje, ale nie wierzyła Niemoom. Ciągle podejrzewała, że są śle­
dzeni, będą 1U"esztowanl. Cheiała dowiedzieć się, kto był pn:ez 
Niemców wymieniony z roczników oficerskich i ~to go zdra­
dził. A przede ws.zystkim prOP-O!\<YWała uolec7Jkę. 

Tutaj „Wojciech". był twardy. 
- Mam do tiani pełne zaufanie, jak-o do roI,n.lerzs ZWZ, 

je1nakże jest pani kobieiii, a to są •prawy tcfśle oficerskie, 
mojego puJ!ku. Co do 'uclec7Jki, wyjazdu, to w ogóle w grę nie 

wchodzll. Nie łamle sifl danego sboW31 a tym bard:złed <i<.mcen1!de­
iO. Niewa.ime komu się daje słowo, tylko kto daje. 

- A jeśli generał nie zgodii się? 
- Trudno. Bez względu · na wynik roz.rnów z „Janem" mus~ 

odpowiedź dostarczyć Niemcom do Falenicy osobiście. Taką za­
warliśmy umowę. Innej alternatywy nie ma. Jedynie śmieró 
może usprawiedliwić nied9trzymanie słowa honoru. I to jes~ 
też honorowe wyłście. , · 

„Hermlnia" poJęła, te dalsza dyskwja jest bezcelowa 1 bez• 
skuteczna. Jedno było :pewne, stanowlslk:o i poglądy „ Wojciecha" 
trzeba było natychmiast przekp.zać generałowi "Grotowi". On 
jeden mógł podją~ decya;ję. . 

eraz sprawa zaczynała się toczyć swoim normalnym 
biegi,em. Informacje uzyskane od pułkownika „Wo j­
ciecha" przekazuje „Grzegorzowi" - Pełczyńskiemu, 
spotyka się także z „Oskarem". Płyną dni, a · od­
powiedzi nie ma. Albrecht siedzi w domu, gra na 
fortepianie, dyskutuje z rodziną i znajomymi, ale 

stopniowo traci pewi:iość siebie, która go cechowała w pierw­
szych rozmowach. Teraz orientu je się, ku jakiemu końcowi 
zmierza sprawa. 

Tym bardziej, że dni mijaJą i irozpoezyna się wrzesień. Jut 
tylko dni dzielą pułkownilka od wyznaczonego przez Niemców 
spotkania w Falenicy. Kiedy zdaje się, te nikt nie da odpo­
wiedzi, · że sprawa „Wojciecha" zostanie ·pokryta milczeniem 
władz ZWZ, przychodz;i od „Hermlnii" wiadomość. 

- W lokalu przy ulicy •Nowogrodzkiej u „Babel" ma odbyć 
się S;potkanie ,.Wo jciecha" .,. ,.GnPgorze~". Pro,-zę zorgrunizo­
wać doprowadzenie pułkownika. Obstawa jak zwykle. 
Spotkała się z nim w culkierni „Styk>wa'' na rogu Ma.rszał· 

ikowskiej i Wilczej. Po raz pierwszy od chwili VV'Ybuchu woj­
ny pokazał się jawnie w miejscu publicznym. Chyba miał t<> 
być jego własny sprawdzian, czy Niemey dotrzymują przy· 
rzeczeń. Aż. do lokalu przy ulicy Nowogrodzkiej prowadzono i<:b 
pod dyskretną obstawą. 

Wszystko szło jalk było .umówione, tylko w bramie domu 
pierwsza zmiana planu. Zamiast pistoletu dla „Grzegorza", garś6 
trutek. 

- Może to I lepiej - pomyślała „Herminia" - pistolet w 
razie otoczenia przez gestapo nie gwarantował bezpieczeństwa. 
Trucizna była lepsza - śmierć szybka i pewna. 

Wkróke na<lszedł „Grzegorz". Wszedł do ookoju. „Wojciech" 
stał przy Olknie. Patrzył zaczepnie, wyczekująco. 

- No, Jak się przywi.tamy? 
- O tak. kochany - od.parł „Grzegorz" I otworz:ył szeroko 

~amiona. Uściskali. si~ serdecznie. 
- Pani zaczeka obok, aż zapukamy w ścianę - polecił Peł• 

czyński. · 
Po · godzinie zaipukali. „Herminla" weszła do ~koju. Obaj 

pułkownicy siedzieli obok siebie na kanapie 1 rozmawiali ja.k 
dwaj sta.rzv przyjaciele, któr:vm: de facto byli. 

- Zostaniemy tu jeswze trochę - zadecydował „Gmegorz/' -
proszę już iść. Drzwi zatrzaśniemy za sobą. 

Nazajutrz spotkała Bifl z. „Wojciecheir.". Ze spotkania Taczej 
był zadowolony, szczególnie z serdeczności kolegi. Proponował 
rr.u pn:erzut do Anglii. Oczywiście nre przystał na to. Otrzy­
mał luźną, niez.obowiązującą obietnicę - spot.kania z ,.Grotem". 
Co do swej misji, rzecz ja:sna, nie doga<la:ł się z „Grzegorzem". 
Był n~stawiony raczej sceptycznie. 

- Wą.tpię, żebym zdołał przekonać Jana", jeśli nie mo.11:~ 
przekonać ani żony, ani na]bliiszej łącznic7Jki o polityeznej słus"Z­
rn;iści mej koncepcji. 

.,Herm!nia" tNaz sitraciła zupełl!l.le nad1ieię na pozytvwll1e z.a­
łatwienie s-prawy pułkownika Janusza Albrechta, a tym bar­
dziej na wyznaczenie mu spotlkania z generałem .. Grotem". Tym 
niespodziewaniej spadła na nią wiadomość nagle przekazana 
prrez podpOtrUcxnika ,.Oskara". 

- Jutro ramio o t'lziewiątej przyprowadzi pa·ni „Wojciecha" na 
&potkanie z „Janem". ' 
Spojrzała na niego os~olomiona, nie dowierzając. , 
- Czy mam go dzisiaj zawiadomić? -
..:._ Nie. Dopiero jutro rano na godzinę przed term!ne!'Yl. 
~ Jutro ... - zdumiafa się. ale od razu umilkła. Nie dowle­

nali. Zresztą ! ona sama była przekonana, te za kole.inym ro­
g\em. na schodach, ezy 'Ila miejscu S?Otkania \a<la chwila zjawią 
si~ Niemcy. 

- Tak - potwierdził porucznik - spotkacie się na placu 
Staryn.kiewicza. Dałszą marszrutę podam pani dokładniej - ro­
zejrzał się wokGło - za chwilę. 

- Proponuję ,,Prutiential" - powiedziała - doktor Ka;rniba<i 
bywfl taan teraz rzadko 
Spodobało 1ię to „Oskarowi". W gabineeie atoma.tologicznym. 

Od razu począł kreślić plan ulic, którymi przejdą następnego 
dnia. Z placu Starynkiewic:za pieszo Nowogrodzką do Marszał­
kowskiej, potem tramwa;1em do placu Zbawieiela, przesiąść się 
w kierunlmi alei Niepodległośd. Pny pomniku Sa;pera mów 
.zmienić tramwaj i dojechać do placu Narutowicza. Tam będą 
da1sze instrukcje. 

„Herminia" potakuje, ale jest pełna niepokoju o los szefa. 
Nie trzeba wielkiej przenikliwości, by stwierdzić, że waży sią • 
los „Wojciecha" a wynik jest wątpliwy. 

Mimo nocnej gorączki, zawrotów głowy, nast~pnego dnia za­
wiadamia pułkownika. Spotkanie na placu Starynkiewicza i 
kluczenie po Warszawie nie nastrajają „Wojciecha" zbyt opty­

. mistycznie. „Herminia" jest również podenerwowana. Widzi idą­
cą za nimi obstawę. Teraz nie boi się Niemców. Największym 
wrogiem jej szefa jest on sam. 
Prowadząc przy<:iszon.ą rozmowę jeszcze raz usiłuje namówić 

go na ucieczkę. Zdecydowanie, z odrobiną zdenerwo..yania w 
głosie odmawia. 

- Muszę wypić swój kielich goryczy do dna. 
- Zbyt mało ceni pan swoje życie - replikuje. 
Aż przystanął. 
- Wcale niemało, powiectzial:bym; że bar<lzo wyso<ko, ale ho­

nor bardziej. 
Sżli dalej w milczeńiu z obstawą pomykającą bokami. Puł­

kownik· zamyślony zdawał ~ię ni·c nie dostrzegać. Wid.ać było 
że waży coś w robie, aż za.pytał. ' 

- Czy pani wie coś więcej niż to, że idziemy do „Jana''? 
- Nie - odrzekła smutno - nic ponadto, ale mam złe prz.e-

a.zueia. 
Nie 1achnął się, nie speszył. Uniósł głowę i spojrzał jej w 

oczy. 
- Trudno, chyba mnie pani już trochę zna. Muszę być 10-

bie wierny. 
Na . placu Na_rutowicza, na przystanku „Herminia" dostrzega 

czekaJącą łączruc2lk.ę g~merała - Jadwigę Piekarską „Basię". 
Jest zasko<:oona w1dok1em _„Wojciecha". Zapowiedzieli' jej, że 
ma coś odebrać od koleżanki I dostarczyć do lokalu .Jana" 
przy ulicy Swiętookrzyskiej 23. Nie spodziewała się ujfaeĆ p4ł­
kównika, którego wszyscy uważali już za stTa.conego. 

Tu kończyłó się zadanie ,;Herminii" I fakt ten nie wróżył nic 
dobrego. Mimo to &tarała się przybrać UŚilliech na twarzy I 
pogodny, w.ręcz żartobliwy ton. ' 

- Widzisz „Basiu", jakiego powierzam ci „Wojciecha''. Zdro­
wego, ślicznego. Talkiegp mi zwróć. 

- Otrzymasz swego szefa z p<>wrotem „Basia" poję-la ża.rt 
- naturalnie, nie miej obaw. 

„Wojciech" również uśmiechnął się do „Herminii". 
- Proszę koniecZJDie dziś wieczór · do mnie zadzwonić, 
Nadjechał tramwaj. „Basia" wskoczyła pierwsza. Za nią :puł-

ko:ivnik. Jeszcze z pomostu popatrzył. Był uśmiechni~ty, spo­
ko}ny. 

Talkim go miała zapamiętać. 

C.D.N 
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ze str. 1 
wać z radości, że są jeszcze dobrŻy ludzie w 
czasach, gay każdy chciałby lepiej żyć, ale nie 
ma zamiaru lepszym być. Nawet zwierzęta cha­
mieją. Rankiem tego dnia na łące za miastem 
byk zaataikował samolot a,grotechin1~ych. ~oś s\ę· 
popsu!o w maszynie 1 pilot wylądował na o­
gl·omnej łące, z dala zresztą. od pasącego się sta­
aa krów. Nie przypominam sobie, abym gdzieś 
słyszał o szarży byka na samolot. Czyżby i on 
przeżywał frustracJe z powodu. cywilizacji? Choć 
najpewniej chciał unicestwić rywala, zagrażają­
cego jego pozycji w stadzie i mogącego zjesć 
wszystką trawę. 

Nie zaążyłem się nawet przebrać, prawie na­
tychniiast ogłoszono podstawienie ~ociągu. Pa­
rasole w poczekalni niby olbrzymie nietoperze 
zagradzały mokrymi skrzydłami przejścia między 
ławkami. Dworzec o tej godzinie był cichy l 
1mutny jak cmentarz. Zmęczone l senne twarze 
mieli ludzie jadący ' do Moskwy przede wszys­
tkim na zakupy. Kledy.ś, na odwrót, stolica jeź­
dziła tutaj po zakupy, gdyż żywność na prowin­
cji była dużo tańsza, tu ona rosła na polach, w 
chlewacll ł oborach. Teraz o :zao1Patir.zeniu decy­
duje rozdzielnik, a według niego stolicy należy 
aię najwięcej. 

- Dofdiablal-"'- Moje przemoczone buty cał­
kiem się rozkleiły, chyba nie wytrzymają. do Lo­
dzi, gdzie leży zapasowa para. Zaglądam do wa­
l{zy. Gazety z publikacjami łódzkich autorów 
namokły jak gąbka. Co ja ter~ ;poWiem lu­
dziom? Mogą . się obrazić, że wręczam im po­
marszczone egzemplarze, jeszcze pomyślą, że 
lekceważę ich. Dlatego publicznie przysięgam, 
to b)rla istna Niagara, w walizce zapinanej na 
ekspres wszystJko było 'Wlilgotin-. nie miałem 
1ię nawet w co przebrad. 

2. 
Rozmowy w, wagonie kręcą 1ię wokół jednego 

tematu - XIX Konferencji Partyjnej KPZR. 
Trąba powietrzna nikogo nie interesuje, .nawet 
gdyby okazała się tak tragiczna, jak ta sprzed 
trzech lat. Kataklizmy przyrody - to błahostka 
w porównaniu ·s "być albo nie być'', o czym 
zadecyduje konferencja. W telewizji od rana 
do wieczora trwają zażarte spory I dyskusje o 
kształcie przyszłości. Przyszłość niepokoi bar­
dziej I bardziej porusza· ludzi. niż analiza po- , 
pełnionych błędów I odpowiedzialność za zas­
tój. Na „jutro" ważniejsze od demaskatorskich 
obrazków z tycia był,ych prominentów są rea­
kcje na przestępstwa, jakich dopuszczono si~ 
w aparacie władzy wobec całego narodu, de­
klarując wzrost gospodarczy nie mający pokry­
cia w rzeczywistości. Stosunek do ·tych spraw 
świadczy o olbrzymich zmianach w mentalności 
społeczeństwa radzieckiego. Oczywiście, - wcale 
·niemało jest jeszcze tych, którzy uwatają, iż 
głośne „pranie brudów" jest kompromitacją 
idei, więc lepiej zrobić wszystko po cichu, u­
kryć nagą prawdę przed ~wiatem. Na szczęście, 
są w mniejszości. Większość nie utożsamia idei 
socjalizmu ż okresem zamordyzmu i teokracji i 
gotowa jest iść na świętą wojnę z obrońcami 
starych „zasad". Ta wojna dopiero się zaczęła 
i łatwa bynajmniej nie będzie. To jest 18 mln 
Judzi z aparatu administracyjnego, którzy przez 
dziesięciolecia posiadaU nieograniczoną władzę. 
decydowali o wszystkim, więc jasne jest, że nie 
od razu dadzą wyrwać ją sobie z rąk, nie raz 
będą próbowali torpedować zmiany. Nietrudno 
się domyślić, te przeciwnikiem demokracji I 
przejęcia władzy, zgodnie z td&ą socjalizmu, 
przez organa wybieralne jest również etatowy 
zasiedziały od lat, aparat partyjny. Oprócz sa­
tysfakcji ze swojej roll i znaczenia, korzystał 
on także z różnych nie zasłużonych przywile­
jów, a tego się łatwo nie wyrzeka. Powrót do 
leninowskiej zasady - „cala wladza w ręc« 
rad" - będzie więc trudny i chyba d~ć długi. 
Początek jest jednak bardzo obiecujący. 
Przysłuchuję się rozmowom w wagonie. Dużo 

w nich goryczy, żalu l pretens'}l do 1amych 
siebie, że przecież można byto duto ,wcześnie} 
krzyczeć głośno o fałszu I demagogii płynące) z 
trybun, że przecież wszystkim nie zamknięto· by 

'ust, że nasza ziemia może wyżywi<! pół Europy, 
a my tymczasem "' Importujemy· zboże.„ Dużo 
tej goryczy. Ale teraz, wypowiadana publicznie, 
daje gwall'ancję, że nie ma odwrotu od pierie­
strojki, że jednak będzie lepiej niż jest. Strach 
przed władzą, która wszystko może „bo ;est 
wladzą" znikł, wyparował ze świadomości ludzi,' 
jakby go tam nigdy nie było. Jedyne, co mnie 
niepokoi, to naiwna wiara, że jeśli Moskwa, 
„góra" zadeklarowała pieriestrojkę, to jakby bez 
udziału „dołów" musi się udać. Niestety, stare 
kadry nie potrafią chyba przestawić się na no­
we myślenie, a wymiana ich na mlojisze musi 
potrwać i być wsparta wolą t aktywnością po­
lityczną mas ludzkich. Rosjanie jako naród są. 
silni, jako obywatele swego państwa okazali się 
słabi. Zbyt późno zaczynają rozumieć, że nawet 
Wielkie Prawdy mogą się stać własnym prze­
ciwieństwem, jeśli slużił wyłącznie ich . głosi-
cielom. · 

W wagonie rozgorzał spór, co jest lepsze 
(gorsze?) - niewiedza czy wiedza fałszywa lub 
niepełna? Nie włączam się do ntego. Sądzę, ż~ 
jest 'to spór scholastyczny. Jestem szczęśliwy 
już z samego faktu. że jadę. Z takich mjast 
jak Iwanowo, oddalonych od stolicy zaledwie o 
trzysta kilkadziesiąt kilometrów codziennie wY­
ruszają tysiące ludzi. a jedynym ich celem są 
zakupy. Poranne pociągi wyrzucają · z siebie o­
gromną szarą niewyspaną masę, która. momen­
talnie rozbiega się po sklepach, by wrócić pod 
wieczór na dworce· I jechać z pełnymi tobolami ' 
z nowrotem. Jak się tak patrzy na te tysiące 
objuczonych stwor:i;eń, ogarnia człowieka prze­
ra:i:enie Czy przeznaczeniem istoty ludzkiej jest 
jedvn!e troska o pełnY' brzuch i odzież na 
grzbiet? A reszta? Cała kultura I sztuka? Są 
zale7.ne od brzucha t łachów? Jeśli tak, to nic 
dziwnego, że w okresach dużego deficytu dóbr 
materłaln:vch poziom kulturalny społeczeństw 
gwałtownie spada. Zaprzeczeniem takiego rozu­
mowania bvła woim1. A więc nie zawsze czło­
wiek 11<?ania ~tę jedynie 71l materią. nie ZllW­

sze bvt C'kre~l::t świad'lmo§~. .Test coś, co wy­
zwala· duch ludzki z pęt materii. 

3. 

O 10 rano jestem już na Dworcu Białoruskim. 
skąd odchodzi pociąg do Pragi przez ~6df. La· 
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duję bagat do automatu I jadę do Związku Li­
teratów. Jest upalnie i duszno. W taką pogodę 
zaczynam doceniać metro - w upały jest w 
nim chłodno, w mrozy - ciepło. W stołówce 

Zwlą?Jku Llterllltów ~otylkam Baldain.a Jaibżano­
wa, zna~ego prozaika z Ulan-Ude, · stolicy Bu­
riato-Mongolii. Bałdan uciekł do Moskwy przed . 
miejscowYmi kacykami, którzy nie tolerowali 
żadnej krytyki i zatrzymywali druk jego po­
wieści i opowiadań. Teraz jeździ do siebie, nad 
Bajkał, tylko na urlop, ,za to do niego, do Mos­
kwy co i rusz przyjeżdżają Buriaci i proszą o 
pomoc w sprawach, których z miejscowymi 
biurokratami nie potrafią załatwić. Po całych 
dniach razem z nimi szuka sprawiedliwości w 
redakcjach gazet, w Prezydium Rady Najwyż­
szej lub w ministerstwach. Zaprzyjaźniłem się 
z Jabżanowem w Domu Pracy Twórczej w Go­
licynie pod Moskwą. Jeitt wielkim miłośnikiem 
i znawcą przyrody, jej obrońcą. Jego dziadek 
był znanyrri w Buriato-Mongolil lamą, szama­
nem. Bałdan potrafi wymienić- dziesiątki mon~ 
golskich ziół leczniczych zupełnie nie znanych w 
Europie. Dziadek zmarł śmiercią naturalną, 
lecz duch jego niepokoił żywych ciągłymi wi­
zytami, które ustały dopiero wtedy, gdy ciało 
jego wydobyto z grobu 1 spalono. Mistycyzm 
Baldana bardzo wyraziście ujawniał się we 
wszystkich rozmowach o śmierci, o historycznej 
pamięci pokoleń, o atawizmie przodków, o me­
dycynie tybetańskiej. Jesienią odwiedzę go, 
będziemy raztini szukać na zboczach gór żeń­
-szenia, „korzenia życia" ł kąpać się w gorą­
cych górskJch źródłach. O ile oczywiście wdra­
pię się tak wysoko. 

4. 
Do odejścia mojego pociągu pozostaje jeszcze 

ok. 10 ·godzin, jadę z Jabżanowem do Golicyna, 
ukryć się od spiekoty wśród ciszy i zieleni. 

' Jabżanow od paru miesięcy· siedzi w Golicynie 
kamieniem, pisze książkę o medycynie tybetań­
skiej. Twierdzi, że najbardziej ' tajemne dla nas 
metody leczenia stosowane są już od 3 tysięcy 
lat. Przeczytał mi parę fragmentów książki. 
Coś wspaniałego! Pokazał również panorami­
czną fotografię doliny, w której się urodził. 
Wokół wysokie góry, , pokryte wiecznym śnie­
giem, a wśród bujnej zieleni doliny stoją gro~ 
mady ośmiokątnych jurt zbudowanych z gór­
skiej sosny, WojłokO\ivych jurt -już dawno nie 
ma, Buriaci od pokoleń są ludem osiadłym, z 
tradyey>jnef 1·urty zostala tyLko ń82l'Wa i ośmio­
kątny, okrągły kształt. Jabżanow mówi, że ta 
dolina była niegdyś bastionem nie do zdobycia. 
Mongołom Dżyngis-chana nigdy nle udało się 
zapanować nad Buriatami bez reszty. Podanie 
ludowe głosi, że mieszkańcy tej doliny wciąg­
nęlf Mongołów w zasadzkę i co do jednego wy­
bili, strzelając ze zboczy z łuków o wyjątkowo 
dalekim zacięgu. Ich konstrukcja stanowiła ta­
jemni~ państwową, jak to się dziś określa. 
Będąc przez wieki ludem koczowniczym Buria­
ci do dzH odczuwają bardzo słlne więzi z przy­
rodą, wciąż 'pozostają dziećmi natury, animiza­
cja drzew, ziemi, kamieni, traw, skal jest wśród 
nlch powszechna. Twierdzą, że kto nie czuje 
duszy przyrody, jeJ serca. jej oddechu, jej do­
broci f surowej sprawiedliwości sam jest mar­
twy. Taka jednoM człowieka i przyrody mnie 
równie! jest bliska. Nie mit w t:vm nic mistycz­
nego, to tylko wiedza I wielowiekowe do~wiad­
czenle każą kochać I szanować naturę, jak sie­
bie samego. 

5. 
· Bałdan opowiada, jak to jego dziadek-szaman 
uratowsł od •mlercl syna zesłanej ·tam Polki, 
która wyszła za mąż za miejscowego. Lekarz, 
Polak-zesłaniec, ratował chore na gruźlicę 
dziecko, czym tylko m6i?ł. lecz chłopiec do­
słownie nikł w oczach. Zdesperowana matka 
zwróciła się o pomoc do cieszącego się najwię­
kszym autorytetem szamana. Jak wyglądała au­
diencja I o czym mówiono, tego nikt nie wie. 
matka wyznała jedynie, że l!zaman polecił jej 
modlić si~ do gospodarztt , tsjgł, Boga-Nied:tw!e­
dzla. Przez całą noc klęczała w jurcie przed 
wypchanym nled:twłedziem, prosząc Pra-Matkę 
Nledfwłedzlcę o ratunek, o życie dla syna. O świ­
cie otrzymała następne polecenie. Ma Iść sama 
w głąb tajgi, odnale~ć le.te nied:fwledzłe I po­
prosić go o sopel - zastygłą parę jego oddechu. 
Było wczesne przedwiośnie. Mróz nieco jut 
zelżał, ale w nocy wciął jeszcze twardo skrzy­
piał pod nogami. Przez cały dzień, nie zatrzy­
mując się na chWilę odpoczynku, matka szu-

. kała w lesie kryjówki nied:twiedzla I dopiero 
pod wieczór natknęła się na legowisko. Z ciem­
nego otworu w pokryWle ~nleżnej wydobywała 
się para, a z gałęzi nad nim zwisało kilka dłu­
gich Młtych sopli. Odłamała je i wloży~a do 

1 skórzanej torby przewieszonej przez głowę, 
lecz w tym momencie .gnieg po jej stopami za­
padł się t kobieta osunęła slę prosto w głąb 
wielkiej nory. Obudzona niedźwiedzica stanęła 
na tylnych łapach i zaryczała groźnie, zakry­
wając swym ciałem mniejszego niedźwiedzia. 
Kobieta zaczęła szeptać modlltwę, której nau­
czył ją szaman: 

- Ty jeste~ matkq ł 1'!- Jestem matką. Daj mł 
choć trochę swego oddechu, ratuj mego l!yna ..• 
do.J mł... - ze strachu straciła przytomność. 
Ocknęła się z dala od nory, tam gdzie las się 
jut kończył. Skórzana torba wisiała na jej 
szyi Matka wróciła do domu, roztopiła sąple 
I podawała chłopcu po jednej kropli dziennie. 
Płynny oddech nled:twledztcy dokońał cudu, la­
tem po gruźlicy nie było jut Aladu. 

Z niedowierzaniem wyś'łuchałem tej pięknej 
bajki. 

- To nłe bajka - Baldana zdenerwował mój 
łlceptycyzm. - Niedźwiedź nfe znosi tropów. 
Zemdloną kobietę wyrzuełl ze sweJ nory i wy­
niósl ;ą z taJgł, awego domu. Może tym tluma­
ezy słę włara szamanów ta silę witalną niedź­
wiedzi. Cudu też żadnego nie bylo. Nfedtwiedj 
P:armł sit eo.łq maaq łecznłezych traw, Jeoo or-

oanizm W11twarza • tej mieszankł o.ntybakta­
ry;fMI substancje. Nawet aadlo niedźwiedzia le­
czy otwarte Tany, dlaczego więc trodno eł u­
wieTzyć, że ;ego oddech. zakrzepły w lód może 
mieć lecznicze wlaściwości? Ulubionym jego 
jadlem ;est miód dzikich pszczól, a miód jalco 
lekarstwo uŻfłwany . jest również w Europie. A 
dlaczego % calej krowy lub lani niec;lźwiedź zja­
da tylko wymię? Dlaczego ciągnie go spirytus 
mrówcza,ny i nie przepuści żadnemu mrowisku? 

Tajga to laboratorium farmaceutyczne. Tam 
są wszystkie lekarstwa w chemicznie 'czystej 
postaci, trzeba tylko umieć z nich korzystać. 
Lecznicze właściwości mrówek nie są jeszcze 
d.o końca zbadane, ale już się je bada. Medycy-

. na tybetańska potrafi skutecznie leczyć prze­
różne choroby, nawet raka, lecz wszystkie środ­
ki lecznicze objęte są tajemnicą lekarską i , 'le­
karz-lama, jeśli nikogo ze swych uczniów nie 
obdarzy zaufaniem, unosi ją z sobą• do grobu. 
Europa zbyt . późno zainteresowała się tą medy­
cyną, przyjeżdżających Tybetańczyków ogłasza­
no za ·szarlatanów, tak niezwykle były ich me­
tody terapeutyczne. To, co do tej poi>y zdołano 
opublikować, zostało napisane przez samych 
Europejczyków i właściwie lecznicze sekrety 
Tybetu pozostają nieodgadnione. · 
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To, czego uazy pamięć i tal,r z czasem uchodzi 
w niepamięć. Przyczyny zniknięcia całych wiel­
kich cywilizacji hie potrafimy wiarygodnie wy­
jaśnić, mimo wszelakich rewolucji naukowo­
-technicznych. Jabżanow mówi, że przyczyny 

·, 

te zawarte są w najprostszych faktach, leżących 
niemal ..na powierzchni, nasz błąd zaś polega na 
lekceważeni u rzeczy prostych i ·oczywistych. 
Dla niego, oczywista je'st np. przyczyna, dla 
której państwo Mongołów osiągnęło niebywałą 
potęgę i w rezultacie podbojów rozpostarło si~ 
od Pacyfiku do Atlantyku. Dżyngis-chan był 
mądrym władcą i świetnym strategiem. Euro­
pa wobec jego konnicy była właściwie bezsilna. 
Na ogół historycy przypisują zwycięstwa Mon­
gołów wielkiej liczbie ich wojsk. To prawda, 
lecz nie bierze się pod uwagę, że nie liczebnoś­
cią, a jakością swych wojsk zwyciężał Dżyngis­
-chan. Jego konnica strzelała z łuków nawet 
gdy koń galopował. Uzda szła od wędzidła nie 

,ku rękom jeźdźca, a ku nogom. Mongoł kiero~ 
wal koniem przy pomocy nóg, stąd w porówna­
niu z europejskimi wojownikami _ był w boju 
snrawnlejszy. Strzelanie z luku stanowno· głów­
ną zabawę od naimlodszvch lat, podrostki na 
i?alopujacych koniach trafiatv uciekaiącego za­
jaca i jastrzębia w niebie. Luki robiono z ro- . 
~ów kozłów górskich I ścięgien wielbłąda. MiR-

. ły wprost nieprawdopodobny zasif'I?, miotały 
strzałv na odlegfo~ć dwukrotnie większa niż lu­
ki enropeisk!e. Cóż Jeszcze W~<'hód nam z~otu­
:ie? Tam biorą poczatek wszv~tkie wielkie rzeki 
kontynentu, tam brały początek wszystkie wlel- . 
klP migracje ludów i wielkie podboje. 
Bałdan Jabżanow, jak każdy człowiek Wscho­

du jest kulturalny, grzeczny, skromny. Im cUu­
żej z nim obcowałem, tym bardziej dziwiłem 
się, że niegdyś Mongołowie budzili lęk swoJą . 
surowością i okrucieństwem. Bo Jabżanow jest 
typowo mongolskim typem antropblogicznym -
nisKiego wzrostu, krępy, ma mocne muskularne 
ręce i okrągłą jak piłka głowę. z twardą czarną 
czupryną. W wąskich szparkach powiek jak 
dwa węgielki błyszczą czarne, ironicznie uś­
miechnięte oczy. Wyraz twarzy poważny, wład­
czy. Pod taką powierzchownością kryje się du­
sza wyjątkowej dobroci i tzw. gołębiego serca. 
Bałdan kocha wszystko, co· żywe, obejmując 
tym pojęciem także drzewa, trawy, kwiaty, nle 
mówiąc już o zwierzętach, ptakach i owadach. , 
Wilki są oczywiście bardziej „humanitarne" niż 

- człowiek, gdyż zabijają tylko wtedy, gdy zmu­
sza je do tego in:itynkt samozachowawczy. W 
pojedynku między człowiekiem. a przyrodą 
straty ponoszą obie strony. Zakochany w nowo­
czesnej technice człowiek zgłupiał dos~czętnie i 
wyobraża sobie, że może się obyć bez przyrody. 
Według obliczeń znanego biogeochemika Władi­
mira Wlernadsklego, który badaniom biosfery 
Ziemi poświęcił cale swe życie, za kilka tysiąc­
leci roślinnoM na naszej planecie zniknie całko­
wicie, pozostaną gołe kamienie i może jeszcze 
mchy. Szczodre bogactwo natury jest bardzo 
Iluzoryczne. Naruszyliśmy jej mądrą równowagę 
l zginiemy razem z nią. Umówiłem się do Bu­
rlato-Mongolll na wrzesień, ria zlotą tamtejszą 
jesień. -

7. 
Ten rok miał szczególną temperaturę - zima 

w Rosji była łagodna, jakby chciała wspomóc 
naszą pieriestrojkę, wiosna krótka, słonecznli' i 
sucha, zakończona wizytą prezydenta USA Ro­
nalda Reagana. W środowisku literacko-publicy­
stycznym panuję wielkie ożywienie, pewnie dla­
tego, że ludzie pióra zawsze byli u nas naj­
czulszym blirometrem nastrojów społecznych. 

Ronald Reagan spotkał się z pisarzami w słyn­
nej piwniczce Domu Literatów, jak się okazało 
nie po to, by wygłosić jeszcze jeden speech, lecz 
by porozmawiać przy kawie z duchową awan­
gardą pieriestrojki. Bardzo później żałowałem, 
że moja awersja , do tłumnych zgromadzeń oka­
zała sie silniejsza od chęci uczestnictwa w tym 
spotkaniu. Każdy wielki tl1,1m odpycha mnie 
niemal fizjologicznie, uciekam od niego, najle­
piej w zacisze własnego domu. Z tego samego 
powodu nie pojechałem do Nowgorod\I na .. ob­
chody 1000-lecia chrztu Rusi. Zmarnowałem za­
proszenie, z którego mógłby skorzystać któryś 
z moich kolegów. Ale huczące wielotysięczne 
mrowie ludzkie na Dworcu Leningradzkim wy­
dało mi się obce I wrogie, nie chciałem użerać 
się o bilet, wymachiwać delegacją Związku Li­
teratów ... To nie miało sensu, tym bardziej, że 
w NowgOll'odzie przefywa?bym te same męki. 
Zresztą w trzecim roku piertestrojkl wstyd na­
wet wykorzystywać jakieś przywileje. Czas 
1kończyć s równymi l równiejszymi. W końcu 

cl wszyscy kłębiący się na dworcu ludzie teł 
mają jakieś swoje ważne sprawy, nikt dla przy­
jemności nie stoi po całych dniach i nocach u 
kas biletowych. Machnąłem na wszystko ręką 1 
wróciłem do Golicyna. · 

Domy pracy twórczej mają tę ogromną zale­
tę, że są zwykle usytuowane w ciszy leśnej, nad 
jakąś rzeczką, mają dobry dojazd do ośrodków 
miejskich.i dobrze karmią, lekarz na wszelki 
wypadek jest na miejscu i gwarantują każdemu 
oddzielny pokój. Jedyny ich mankament - to 
brak własnej biblioteki za plecami, a książki, 

jak wiadomo. są oiężikie d dużo ich zabrać n~e 
można. Tak, trzeci rok gwałtownie następują­
cych zmian daje już pierwsze owoce. Zniknęło 
uczucie, że jest się malutkim, nic rtie znaczą­
cym detalem w trybach wielkiej machiny pańs­
twowej. Wyjątkowe zasiugi ma na tym po~u 
prasa, pablicystyka, literaturi.. 
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Autocytet pisarza znów rośnie. Szczególnie na 
prowincji, gdzie hasta róva10ści i derrtokracj1, 
choć przez lata głoszone, nijak nie mogą su: 
doczekać realizacji. Srodowisko literackie po:i:a 
stolicą i Leningradem cierpi ciągle na brak sa­
modzielności wydawniczej, brak czasopism lite­
rackich. Wydawnictw' pozastołecznych jest mało, 
otrzymują niewiele papieru z rozdzielnika. Gos­
komizdat (Państwowy Komitet ds. Wydawnictw) 
planuje ilość wydania książek. Biurokracja cen­
tralna w dziedzinie literatury trzyma się . jesz­
cz::? mocno. Oczywiście, gdzież oni się biedni po­
dzieją, , ci wszyscy urzędnicy od literatury. 
Większość nie osiągnęła jeszcze wieku emery­
talnego. Myślę, że literaci· nie są wyjątkiem. A 
liczyć ńa M. Gorpaczowa byłoby wstyd, tej 
rangi sprawy musimy załatwić sami. 

Najtrudniej jest zmienić mentalność ludzi. 
Krytykować, żądać zmian potrafi każdy, I ale 
tylko do chwili, gdy nie zagraża to jego małej 
stabilizacji i rutyhie. Nie daj Bóg naruszyć 
spokój prowincjonalcego towarzystwa wzajem­
nej adoracji. Zaraz idą w obieg oskarżenia o 
antysocjalisvczne postawy, o burżuazyjny ele­
ment, o dysydentyzm r temu podobne bzd1,1ry. 
Takie telefony odebrano w naszym zarządzle 
Oddziału Związku Literatów po mojej publi-

, cznej krytyce, no czego? ustroju? partii? KC? 
Nie.„ Skrytykowałem, brud i chamstwo panujące 
w miejscowych barach, a także idiotyczny zwy­
czaj . zamykanla ich między 13,00 a 14,00 na.~ 
przerwę obiadową dla personelu. Stosunek ob­
sługi do gości wyraża się jednym slowem: 
„parazit" (pasożyt), którym tQ słowem obsługa 
nieraz gości częstuje.' Nie wiem, być może bary 
są deficytowe i każdemu, kto z nich korzysta 
jadło powinno w gardle stawać z poczucia w1-­
ny? 

Czego . oczekuje przeciętny czytelnik od pisa,; 
rza:? Nietrudno zgadnąć. Na spotkaniech autor­
skich p0wtarzają się pytania: 

- Czy ma pan w swoim dorobku co§ takiego 
jak „Dzieci Arbatu" A. Rybakowa; „Biale sza­
ty" M. Dudincewa, „Żubr" D. Granina Zub „Do· 
ktoT Zywago" B. Pasternaka? 

Gdy pada odpowiedź przecząca, miny słucha­
czy wyrażają nieme zdziwienie: 

- ::ro co pan pisze? Panegiryki? 
Smie'Szne w swej istocie „albo-albo" jest do~ć 

znamienne dla naszych czasów. Na dziś :::;.. to 
jest dobre, zmu;za literatów do 'zajęcia zdecy­
dowanego stanowiska,• do zaspokojenia potrzeb 
i oczekiwań. Myślę, że literatura rozrachunkowa 
przyniesie jeszcze wiele cennych i wartościo­
wych książek. Lecz jest w tym wszystkim dzi­
wna jednokierunkowość. To samo audytorium, 
które domaga się utworów na miarę „Dzieci 
Arbatu", po wysłuchaniu szeregu wierszy obna­
żających mieszczańską mentalność szarego zja­
dacza chleba, jego obojętność na wynaturzenia, 
zwykle chamstwo, pazerność itp. obraża się o­
kropnie i zarzuca autorowi „antyradziecko§ć". 

czyna · się dowodzenie, że każdy z nich ni­
czym się nie różni od innych, że żyje też nie 
gorzej' od innych, pracuje nie gorzej, a przecież 
cały naród z samej swej istoty nie może być 
zły, że autor za dużo •wymaga ... A więc brakuje 
jeszcze samowiedzy, samokrytycyzmu, głębokiej 
analizy tego, co się staje. Tylko „oni" są winni, 
„ my" jesteśmy w porządku twierdzi sala. 
Prawie każde spotkanie z czytelnikami - to 
niemal wiec, z wieloma mówcami, gdzie twór­
czość autora służy tylko za pretekst do burzli­
wej dyskusji. Pożytek z niej mają obie strony. 
W ciekawych czasach żyjemy. 

\VASYL KOCZNIOW 
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Półtora roku minęło. a kałd1 • Janca.k6w 
pamięta tę noc, jakby wazy&tko zdairzylo 
1i ę wczoraj. Najdalej, bo w Lodzi.. był wtedy 
Jerzy, ale on właśnie dowiedzlal 1ię o wypadku 
najszybciej; poczuł, nagle we śnie, jak mu w 
rękawach krew strumi·eniem płynie. Obudził 
się, przerażony, a w k.ró.tmi czas potem zadzwo­
nił telefon. W słuchawce rozległ się głos Staw­
ka: 

- Nie ma już - usłyszał - Rysla. tywego. 
Z a· i go na szosie. 

Rysiu, siedemnastolatek, był jednym .z sześciu 
braci. synów Genowefy. Przedostatni z rodzeń­
stwa, nie zdążył :z.ako~tować dorosłego życia 
Ledwie w nim pierwsze nieśmiałe kroki po­
stawi ł. Ukończył podstawówkę, w świat nie 
wybierał si ę, chciał zwyczajnie - pomagać w 
gospodarstw ie. Dopiero od roku chodził po za­
bawach, z.dążył. być na pierwszym wes·elu. Spo­
kojny, usłuchany - taki.ro go zaipamiętala 
matlva 

20 kwietnia 198'1 r. ('było to akurat w święta 
Wielkiej Nocy) wybrał się Rysi·U na zabawę 
do, Skotnik, kilka kilometrów od rodzinnych 
Małachowic. Zabawa, jak to na wsi - w stra­
ż~kiej remizie, ositro podlewaina alkoholem, z 
obowiązkową awanturą na finał. C<>ś około 
pótnocy towarzystwo zaczęło !'ię rozchodzić, a 
właści wie rozjeżdżać. Rysiu nie wsiadł do żad­
nego z aut, wołał wraieać samotnie, pieSJZ<>. 
Może nie bawił się w remizie zbyt dobrze, 
może c i ąg.nęlo go do domu - dość, że znalazł 
tię 1 1 szosie przed innymi. 
Szedł prawą stroną. Na prostej drO<We, 300 

metrów od domu. doścignął go samochód. Do 
dziś nie wiadomo - jak!, ale we wsi mówią: 
bia.ły „Polonez". Kierowca pewnie nie zau­
ważył chłopca. może przez nieuwag~. ale naj­
pewniej dlatego, że szumiały mu w głowie 
promile. Kto to był - nie wiadomo, ale 
wszyscy mówią: miody Drozdowski z Byków­
ki, nikt inny, ty'lko on. a f nim ieszcze pięć 
osób, upakowanych jak samdynkl w .,Polone­
zie". pijanych w sztok. Nie wiadomo na pew­
no, czy był to biały „Poloneri", ale kilka osób 
we wsi coś , tam widziało lub $1Y'S<Zało, a • 
wszyscy mówią: na ipewno. 

Dalsze fakty są jednak, mimo wszys.tko, du­
to pewn·leisze. 

Rysiu znal~ony został na środku szosy. 
M1al rozlegle obra.Unia głowy, klatki piersio­
wei. narządów wewnętrznvch. Nie żył. W od­
ległości 33 metrów od ciała leżał w polu but, 
a po przeciwnej stronie szosy - drugi. Na 
jezdni i na poboc2'ltl bieliły się odpryski lakie­
ru. Był także ślad jakiejś tłustej substancji, 
zapewne wYCiek z miski olejowej. 
Leżącego na drod7.e Rysia zauważyła „Nys­

ka", ciągnąca za robą na holµ zepsutą „Da­
cię". W obu pojaz.dach siedzieli .abawowicze. 
Zezna1i on1 później, iż. w czasie jimiy wyprze­
dziły kh z dużą SZY'bkością brzy samochody, 
w na stęouiącei kolejności: „żuk" z planiłeką, 
„Polonez" koloru brązowego lub jasneito oraz 
blaly „Fiat 126p"; 

Milicja z.dolała ustalić, iż „Żuka" prowadzi­
ła Lucyna Parys, mając . 2:a pasażera swego 
konkubenta. Wracali - jak wszyscy - z re­
mizy. Lucyna Parys potwierdziła milicjantom, 
że wyprzedziła „Nyskę", a wkrótce. potem sa­
ma została wypr2edzona przez pędzącego chyba 
setką na godzinę „Poloneza", koloru białego 
albo kości słoniowej. Jadąc dalej, Tlie zauważy­
ła n ikogo ani niczego - tak powiedz.iala o<l ! 
razu, na początku, ale w trakcie śledztwa 
zm i eniła zdanie: owszem, spostrzegła leżącego 
na jezdni człowieka, zwolniła nawet. ale męż­
czyzna nie kazał się ie.1 zatrzymywać; od jecha­
ła wi ęc, myśląc, że to był pijak. Lucyna Pa­
rys n ie zmieniał.a jl\l.Ż pótniej swoich zeznań, 
zaś jej towarzysz niez~o w tej sprawie istot­
nego n ie dodał, tłum~ąc siie zamroczen iem 
al koholowym. 

I to już właściwie wszystko, co można na 
pew.no o okoliczności ach wypad ku . powiedz•eć. 
'Ale ta P/Wność jest dla ludzi - jakby tu po­
wiedzieć„. - za bardzo urzędowa. Ludzie we 
wsi mają swoją własną pewność. i tylko mało 

komu chcą sie do niej przyznać. a iuż na 
pewno nie mundurowemu. Ludzie we wsi mają 
domową, o wiele bardzie1 szczegółową l kom­
pletną wersję wyda•tv..eń. Najbardziej szczegóło­
wą wersję ułożyli sobie Janczakowie - na 
własną zgubę. jak się . okazało, bo im ona teraz 
spokoju ni€ daje. 

- My jeszcze nic nie wiedzieli - powi 1da 
matka Rysia. Genowet.a - a. już na górze, w 
Antoniewie mówili, że to zrobił . młody Droz­
dowski. On, nikt tnny. 
Skąd mogli to wiedzieć? Bo na ws·i mało 

co się ukryje. 
Weźmy na przykład kościelnego. Za.raz na 

początku. po pograebie. gdy Genowefa przvszła 
na grób z kwiatami. przvs ' adł się do nie.i i za­
gaił że on to wie. kto siedział w tym „Polo­
nezie", ale wyjawić - nie wyjawi, bo su­
mienie miałby nieczyste, że ludzi na więzie­
nie wystawia. Talk powiedział, ale teraz ob­
cqodzi Genowefę z daleka - przestraszył się 
uporu, z jakim Janczakowie układają ze 
szczegółów swoją własna wersię. 

A szczegóły od ludzi nietrudno było zebrać. 
Zwłaszcza na początku. gdy · ała ukolica mówi­
ła o wypadku. Taki Karewicz z Sokolnik. Był 
up'tkowanv, podobno w „Polcmezie". Niby n ikt 
go w nim nie wi<lział. ale wielu spostrzegło, 
że i 'SlP Ze w tydzień oo wyp<J dku chodził po 
polach iak oblakany. Tak go wzięło! 

Albo córeczka Lucyny Parysowej. Pfzyszia 
do szkoły i · mówi koleżan,kom, że mama, zdaje 
się, najechała na iakiegoś p< na. który już 
WC7..eśn iei leż~! na iezdni. No I roz.nios~o si ę! 

A teraz taki przypadek: idzie Mirek ze swo-
11""1 znajomym, z Kuniakiem, rozmawiają o 
śmierci Rysi a, o ~amochodzie, aż tu nagle Ku­
niak oatrzv tak i akoś dziwn ie i mówi: 

- A ty wiesz. <"'7.łowieku, że ja też jechałem 
w ty m „Polone?.ie"? 

I co tu sie dz i wić, że Janczakowie mają o 
CZ\' '11 mv~leć? · 

Z tych ws;.ystkich zasłyszanych po sąsiedz;~u 
pogłosek, z różnych nieia&nych dla Ja.nczakow 
wypowiedzi milicjan tów. z urzędowych pism, 
które do n ich . przychodzą. ułożyli sobie własną, 
sz igólową, t rzymającą. slę kuny wers.fe wy­
da ~ ... eń. Uczone głowy nazywają to zwykle 
„hipoteza". 
Wygląda ona tak. Najpierw _na Rysia naje­

rhal t1fi:•ny .. Polon~z" Drozdowskiego. Chłopc'.1 
odrzuci ło Y' bok, do ogrodu. NiedaW"li kumple 
11 zabawv wysypali się z auta, zbadali puls - . 
rzv żvi e 11 <:koro żył - wvciągnęll go na śro­
dek, cho~ do d()mu Rysi a było ledwie ze 300 
met rów. Janczakowi.e nie wiedzą, dlaczeF:o to 

6 c· ·.osv 

srob!li: albo ohełd; teby eo nutępoego Rysia 
pr.zejechalo. t na n.ich pn.a '° ni• było, l!lbo 
poimyśleli, te mstępnl zatrzymaj" .tę, 1prowa­
dzą pomoc. Leo na.stępnJ był „żuk" LaąnJ 
ParysoweJ, który - tak domyślaj" 1lę Ja;icza­
kowie - rozjechał całkiem Rysia. 
Młody Drozdowski priyjechal zaTaz Po wy­

padku do domu, po zmiennika do „Poloneza", 
żeby zmiennik podlt"ZU<:!ł go szybko do strażni­
cy OSP w Owrlkowle - dla alibi, a ·potem O:d­
staw!l za noieg<> samochód - dla zatarcia ~ła­
dów. 

Tak było - wierzą Janczakowie. Oburzają 
s ię, crdy ktoś z urzędu nazwie ich hipotezę 
wymysłem. . To przecież prawda - mówią. 
Szkopuł w tym, że nikt z urzędu nie potrafi 

• tego · udowodnić. Nie potJDafi? - patrzą wokół 

kmatarr KeJonoweJ I Wojew6dzkleJ, do l6d11-
kle1'0 PRON I 16dskleJ łelewlsjL Celuj" tera:z 
wyżej - do Warnaw1. Podaj" w wllflpllwość 
oraiwie 'WllZ,Ystko: oOCZJ'lll.a1ąc od metod fiedz­
twa, poprzez jego ustalenia, aż do podwllR­
nia uczc!woś<:l miH„iantów I pro"-uirait.ury. 

W kwest!.! metod, zadają na przykład klika 
do.ść dziwnych pytań: 

- Dlaczego domniemany „Polonez" nie był 
' •Prawdzany następnego dnia po wypadku, Jak 

Inne samochody? Dlaczego nie_ przebadano 
próbek lakieru? Dlaczego substancja, którą za­
b~pieczono na. miejscu wypadku, nle była od­
dana do bada6 za.raz, lecz dopiero po upływie 
8 miesięcy, co spowodowało Jej rozkład? 
(z zażalenia do Pro1kiuratury Wojewódzkiej w 
Lodzi). 

Dla nich to nie było prawdziwe śledztwo 

Tąjemllicza śmierć 
• na, szosie 

AiNDRZEJ GĘBAROWSKJ 

gor21ko Genowefa z synami. - Nie chce I Prze-
płacony! 1 

- Nie wierzą w przepłacenie - powiada z 
go-yczą Jerzy, 1- tóry ,mieszka na ósmym p ięt­
rze wieżowca w Lodzi. - Jeden wysoki u­
rzędni·k z Warszawy popatrzył na mnie taki 
zmęczony i mówi: - Co, naprawdę wszystkich 
przepłacili? Milicję z Ozorkowa, i prokuratora, 
i milicję ze Zgierza, i nawet Udź? 

- Prz~płacili! - odpowiedział twardo Jerzy. 
Co do wszystkich, pewn-0ścl .\71Prawdzie nie ma, 
ale kogoś musiel i przepłacić na pewno, skoro 
miejscowi powtarzają sobie. kto jest sprawcą, 
a sprawca śmieje się w lwlak, barozo pewny 
siebie. · 

To właśnie nie daje Janczako.m spokoju. Mo­
~e l to jeszcze, ?: 0 pole starego Drozdowsk ie­
go znajduje się tuż za miPfizą Janczaków, nie­
daleko od ich d<"mu. Za często mają go przed 
oczami. 

Nie mając spokoju - piszą. Co gorsza. nie 
tylko przepi.su1ą przez kalkę , własną wersję 

kwi etniowych wvdar7-eń. ~vsy ! a i:o ~ "' do nai­
ważni ejszyc.h urzędów w PRL, ale na dodatek 
czynią to systematyczn ie. w ~oosób przemvśla­
ny, jakby stąd. z Małachowic, z<1" '"1i rozszy-

. tro· - ~ Mechanikę Krażen i a Urzedowych Doku- . 
ment6w. Oni sami n ie są. co orawda. z siebie 
zad 'WOl"ni. ale każdv orzvzna. że w ciągu ro­
ku nairdb1li fuż sporo zPmieszania. Stalo się 
o · •dnak kosztem t;i k' olbrz,•mief pi~ ,.,„ 1 rw 7„ 

kii i nv innv dawno bv s i ę zdi:\'iYl zn\echęck. 
f\ 1P '1ie oni. 

Dawno ·pozostawili za sobą pisanie do Pro-

Nie zaufali uspokajająeej odpowiedzi: 
„Nawet, gdy w początkowej fazie postępowa­

nia nie wykonano niezwłocznie wi;ozys tkich 
·czynności, uchybienia te naprawiono w póź­
niejszym czasie" - (z pisma Prokurntury Wo­
jewódzkiej, mal 1988). Drążą dalej. 
Ńie ufają zupełnie ustaleniom śledztwa. 

Zgodnie z nimi. Drozdowski ma przecież pra­
wie 100-procentowe alibi. Feralnej kwietniowej 
nocy przebywał bowiem w strażnicy OSP w 
Ozorkowie, gda.if' alwrat pełnił slu "bę. Tak o­
świadczyli zgodn ie wszyscy strażacy. Ale na­
wet tu taj Janczakowie nie dali za wyg.raną. 
Uczepill s1ę po prostu tych kilku procent, bę­
dacych uszczerbk i~ na prawie „żelaznym" 
alibi. 

Te kilka procent, to zeznanie niejakiego An­
teckiego, który uparł się w śledztwie, ie wi­
dz l młodego Drozdowskiego ·na zabawie w 
Skotnika~h. Nikt inny jednak tego zeznania 
nie potwierdził. Były wpTawdzie jeśzcze qwie 
osoby, którym z pocz~tku zdawało się, że też 
widziały Droz.dowskieao w remizie. ale potem 
zmienił' one zdanie. Dla Janczaków sprawa 
i est prosta: prawdę mów!l Antecki , reszta -
al !:>o nie wi~. co mówi. albo przestraszona. albo 
- nrzepłącona . 

Nie wierzą także mechanikowi. który oświad­
czył na śledztwie, że J.~totnie, błotn iki w sa­
moch<' · "e Dro?dowsk;ego zrnienfal na nowe, 
owszem - ale zrobił to na pewno przed wy­
p a dkil"m. 

C'IJ(:go ćloma~a]ą sie .Ja nt ·1akow\e'? 
Domagają się ni mniej ni więcej, tylko tego, 

teby przysłano z WaTsza-iiy apecjalnia e~ 
~ledczą. albo też wyznaczono takowll sJ)OZa te­
renu województwa . łódzkiego. Idrzie o to 
tłumaczą - aby nie zachod'Zila jakakolwiek 
możliwość przepłacenia. 
Prześledźmy skromn1 ułamek korespondencji 

na linii Ma{achowice - Warszawa. 
Zażalenie do Biura Listów I Inspekcji KO 

PL..?R wędruje - po pier,\•<7vm liście z Mała­
ch-0wi<: - do Prokuratury Wojewódzkiej w 
Lodzi. Drugi list dn Biura KC kieruje spra""ę 
z.nacżnie wyżej - do samego GabineLu Proku­
ra tora Generalnego PRL! 

Inny maleńki przykład tej s.amej techniki 
,,powtórzeń" : 

.Pie rwsze zażalenie do Biura Skarg i Wnios­
ków h.ancelai·u 1'ady i'aostwa, uo.puwieaz.: 
,przekazujemy Je do roz.paurz.erua prl.ez Lodz., w 
.l:'ro.kuraturze WoJewoa~ej. vi,uga ~kał·ga oo 
Wy.sokiej Ka.nceiarii. Udipowiew. - a.narog1czna 
j a.i>: w przypa<IK.u .t::siura •-..C: sprawę pr~Ka.<:a­
no do uabme.u ProKuraL01·a t..~neramea-o. 

Tam ted: trafia - za p osrednictiwem hance­
Jaru n:auy ł'ans~wa - Kolejna akarga, adrt!So­
wana do Rauy Konsultacyjnej pri;y t>rzewod­
n1czącym Rady Panstwa. !Jo ł'rokuratury Gene­
ralnei dochodzą również zażalenia, przesyłami 
przez Janc-.t.akow do u1ura Uzecznika t>raw 
u~ •ate1s.1Ucn. Komakt z prokurat.urą w \.\.ar­
sza w1e utrzymują również d?1 ennik.arze z „ł"ra­
wa 1 Zyc1a", puproszem przez Jerzegu o po­

mv.:. 
&'rokuratura Gener\\ina jest jak &oczewka, 

ktora skupia w sobie wszystlue skargi Ja.n­
czakow. WędrU,ią one także pod adir~ 1.>.0-

mendy Głównej J.\'10 oraz do ltlin.uiten~wa. 
b.i.>raw Wewnętrznych. Stamtąd zaś. .a war­
szawskich wyżyn. &pływaj~ po •ZiCLebl.acll u­
rzędowej drabiny znów w dól, r i 'mższ.e szc.ze­
belki. Genowefie i jej synom chodzi zaś <\ to, 
zeby zatrzymały się na którymś ze szczeoli 
wy<.szych, a najlepiej - na najwyższym, Trze­
ba p.rzyznac, że osiągają w tym choemu c-Oril 
to lepsze rezuLtaty, ::ltopniowo sprawa zatr.z.,y­
mui;~ s i ę coraz wyżej. 
·n aj.pierw było norma1ne śledztwo, prowadzo­

ne praez Komisal'iat MO w Ozorkowie. Woboo 
niewykryda sprawcy, umorzono je w- lutym 
1987 roku. Po Hcznych skargach i zazalemacn 
śled~.wo podjęte zostało na nowo. W styczni·u 
1988 roku zajął się sprawą RUSW w Zgierz.u, 
pod nadzorem Pro.1:1:uratu.ry Rejoo11owej. Po kil­
ku rruesiącach, w maju 1988 - roku, dochodzenie 
umorz~no ponownie: .z powodu, jalk: wyżej. 
Przez ponad rok a!kta &prawy wędrowały 
z Ozorkowa do Zgierza, potem do Lodzi, znów 
do ~gierza, ponownie do Lodzi, ai w końcu 
- już po zakończeni.u powtórnego dochodzenia 
- zapoznała się z nimi szczegółowo Prokura-
tura. Generalna, Za_ kaU!ym razem nie dopa­
trzono się większych uchy;bleń am też jedno­
stronności w śled1. L wie. 

Pomimo to, Ja.nczakowle nie ~tępuJl\. . 11Wla-
1zcza zaś Genowefa, Jerzy i Mirek. Liczy si' 
- ... ważają - tylko pierwsze śledztwo; bo 
tyl!ko ono odbyło się na wsi, na miejscu. Do 
te~ J śledztwa mają właśnie najwięcej preten­
sji. Do następnych już mniej, b-0 dla nieb to 
w ogóle ntle były prawdziwe śledztwa, skoro 
nie badano faktów na miejscu, tylko gdzieś w 
miastach, gdzie - podejrzewaią - zbadano 
same pai.-iery. Zdaniem Janczaków prawdziwe 
śledztwo bęcbiie dopiero wtedy, gdy Wanvzawa -
przyśle kilku zdolnych i energicznych ofice­
rów, k tónv t><>1atyg,u)ą si~ na 'V'ieś \ <>sobiś.ci• 
przes:uchają, kogo trzeba. Dopóki t81k 1ię noie 
stanie - nie uwierzą l nie ustąpią. 

n e ustąpią, dopóki jest cień szansy, a on -
wierzą - 'Wciąż jeszcze jest. Wszak to wlaś­
nie Prokuratura Generalna czarno na białym 
doniosła Im w czerwcu 1988 r.,' że Uedztwo 
„może być w ka:ldeJ chwili podjęte na nowo, 
gdyby ujawniono nowe. nie znane dotychczas 
dowody wskazujące na sprawcę przestępstwa". 

Dlatego ostatnio znów napisali - do samego 
l'enerała Czesława. Kiszczaka. 

Nawet - przyznają po namyśle - jest moż­
liwe, że , tam, za horyzontem, urzędy wykona­
ły olb.rzymią ro}>otę. której tutaj, z Małacho­
wic, dostrzec ni e mogą. MO'Lliwe - ale tak so­
bie myślą, że tamta ro.bota, choć może I ol­
brzymia, nie brl.a tak potrzebna. jak ta tutaj, 
w okolicy, gdżle WS"Zystkle wróble ćwierkały 
o wypad/ku Rysia. 

Zre,,ztą. co tak naprawdę mogą o tej ro­
bocie powiedzieć, skoro widzą tylko pisma I 
pisma., a lucl.2lkich twarzy - nie. N a pierwsze­
go reportera, który flutaj z miasta przyplątał 
się, gdy z~oytał GE"Ilowefę, a wcześni~i w Lo­
dzi Jerzego, dlaczego są t~y uparci. czemu na 
s i łę chcą znaleźć winnego, skoro nie przywró­
ci to życia ich Rysiowi - patrzyli. iąkbv n ie 
rozumieli pytania. A notem - jakby ocknęli 
8ię z trudem, tłumaczą mu jaik dziecku: - A 
czy to sprawiedliwe, żeby chłopaka młodego 
zm'łrnować i cieszyć się swobodą? 

Domek Janczaków nieduży, z tyłu za nim 
wielka stodoła., za atodoł" - pola S2el"Okie, 
aż po horyzont z sokolnickimi lasami. Przed 
domkiem, pośród pól, zabudąwa6 - sąsiadów l 
sadów, w ije silę d·roga piaszczysta. Wieczo­
rem, gdy skończą się obrzą<lkl w gosipodar­
stwie, Genowefa zaczyna płakanie. Synowie 
mówią: - Przestań Już matka płakać, ·bo oczy 
WVplaczesz. I ona po jakimś czasie przestaje, 
ale potem coś ią korci do okna, po~atrzeć na 
wijącą się drogę. Wypat•ruje tak Rysia, cz:v z 
zabawy nie wraca Niby wie, że nie wróci, ale 
partrzy. 

Kilka miesięcy temu, wypłakawszy się. na­
pisała 'lio N~iw,,.;.~zego Wymiaru Sprawiedli-
w, ści Rady Państwa: ' 

,;Jako matka dorosłego syna jestem zrozpa­
czona P<> stracie dziecka. Nie wiem, my dob­
rze robię podając te W"zystkłe, niektóre 
sprawdzone, a niektóre nie sprawdzone infor­
macje. eżeli osoba, którą' wymieniłam, jest 
niewinna, to wybaczv zbolałej matce, która 
zrobi dła dziecka wszystko, nawet. gdy go już 
nie ma". · 

• 
PS. Nazwiska podejrzanych I mrladków, a 

łakłe nazwy niektórych ~I mstały zmienione. 
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B
ył sobie•pewien pan. 
Żeby nie został a­
nonimowy nazwij­
my go „\V", Prowa­
dził biuro. Nie ja­
kieś 2wykłe biuro, 

gdzie pije i>ię kawę i załatwia 
prywatne telefony. To było 
biuro podróży. A ponieważ pan 
W. byl ambitny, wi~ i jego 
biuro miało tę cechę. Były 
wielkie plany, żywiołowy roz­
wój, reklamy. Klienci chwalili, 
zachęcali znajomych. Chętni 
walili drzwiami i oknami. I 
wszyscy byli zadowoleni. 
Uczestnicy wczasów otrzymywa­
li niekonwencjonalny wypo­
czynek,· jakiego nie oferowały 
państwowe biura podróży, a 
pan W. dostawał w zamian 
pieniązki. Duże pienJąż;ki. A po­
nieważ był jednocześnie filan­
tropem i biznesmenem, wiedział 
czego oczekują ludzie. Nikt po­
trzebujący nie odchodzi ł z R:wit­
kiem. 

1. 

Mała m.iej.s-cowość wypoczyn­
kowa na Mazurach. Przystanek 
autobusowy, sklep, knaj·pa 
wszystko co jest niezbędne dla 
pełnego WJ"'PO<:zyn'ku. Nad brze-
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giem jeziora rozstawione na­
mioty. Jest ich kilkadziesiąt. Z 
drogi biegnącej po skarpie po­
le namiotowe wygląda bartlzo 
kolorowo. Za to okoliczny las„. 
P-0żal saę Boże! Oały chrust· 
.został ju'Ż wybrany i spalony. 
Jakże milo posiedzieć wieczo­
rem' przy ognisku. Coraz częś­
ciej spa.tyka się wycięte przez 
turystów dr-zewa. Przyzwycz'.l ­
jeni do „cudów cywilizacj i" 
.zmotoryzowani wczasowicze za­
:\)ądzają się w las. Dzięki czte'­
rem kółkom nie trzeb.a dźwigać 
drewna na kemping. 

Z prywatnym polem namio­
towym sąsiaduje Stanica W-0d­
:na 1PTTK. To cel mojej wy­
prawy. Tu T na obozie jeź-
dzieckim - przebywa moja 

czej. Skromne, niskie zabudowa­
nia tubyl'Ców. Tutaj trawa n.ie 
ma radośnie zielone}. barwy. 
Tutaj nie parkują . samochody 
zachodnich mare11:. Za to mię­
dzy budynkami &toją konne 
bryczki i wóz tabo.rowy. Dziki 
Zachód w miniaturze. KTęci1 się 
kilka osób. Bod dachem widać 
konie. Nie ma wątpliwoki, że 
trafiłem y;e wł.aśdwe miejs_ce. 

4. 

.I-.Ilodzi' ludzie pracujący w, 
stajni to wachta. Ich zadaniem 
jest opieka nad zwierzętami 
przez całą dobę. Karmią konie, 
czyszczą, doglądają. Po 24 go­
dzinach następuje zmiana. 
Wachta spędza czas w stajni. 
Mo~e -dlatego jest lepiej (może 
nawet najlepiej) poinformowa­
ną grupą na -Obozie. Jestem już 
blisk:o celu. 
Część koni jest u kowala. Z 

tą gru1pą pojechała moja zna­
joma. Powinni już wrócić. fl'rze­
ba czekać. M~:tjące ~odziny 
skracamy rozmowami. Opowia­
dają mi o obozie, o pracy przy 
koniach. Ciekawi · są okolicy 
- nie byl~ jeszcze poz.a tym 
miejscem, „gdzie ptaki m<1,jq 
krmicówkę". Z każdą , chwilą 
moje zdziwienie :rośnie. 

Dlaczego tu siedzą? Dlaczego 
nie wyjadą, n :e zrezygnują'? 
Kiedy ich o to pytałem -0dp'.l:.. 
wiadali, że k,ochają konie, że 
mimo trudności jest to fantas­
tyczna · przygoda. Czy to praw­
da? Czy tylko taki jest powód 
ich pobytu w miejs_cu, gd·zie nie 
ma żadnych warunkow d:i wy­
poczynku? 

A może jest jeszcze jeden 
powód - ws.tyd przed przyzna­
niem, .ce zostało się oszukanym. 
Można to . zrozumieć. Ja też nie 
przyznałbym się do tego, że 
wyrzuciłem w błoto 90 tysięcy 
- taki koszt tego trzytygod­
niowego obozu najczęśc:ej wy­
'rmeniano. 

znajoma. 5 Sc1ągam z ramion plecak i ' • 
mokrą od potu koszulkę. Jest 
prawie 30 stoipni w -cieniu 
Upału me łagodzi nawet lek.<1 
wiatr. 

Niewielki teren stanicy zaj­
mują domki kemp:ngowe. By­
le jak zaparkowane s;lmochody 
niczym wierne psy waruJą na 
zniszczonym trawniku . Ośrodek 
typowy dla uaszej turystyki -
częściowo w budowie, częściowo 
w rozsypce.- Jest pole namioto­
we, pomost, kąpielisko, świetli­
ca. Czego dusza zapragnie. 

2. 

K'.edy chcemy znaleźć kogo ś 
w ośrodku wczasowym, po\vin­
niśmy nie zwlekają ;; s :dcr o wać 
nasze kroki do -recepcji. Tak też 
zrobiłem. Obs·kurny barak spel­
mający tę funkcję był je(:ln:-ik 
zamknięty: Również wywiad \V 
111aJbliższym domku nie orzy­
niósł rezultatu. 

Pomimo zbliżającego się pJ­
łudnia jego mieszkanki z<:sta­
łem ·jeszcze w po~cieli - dziw-· 
ne zwyczaje jak n:i. zarganizo­

. wany wvpoczynek. 
·w sas.i «lnim domku również 

chłodno przyjęto moje bezczel­
ne pytania dotyczące nieznane; 
osoby Czyżbym pomyli adre's? 
Ale przecież w tym „kurorcie" 
nie ma innei stanicy. Ostatecz­
nie udało mi się 'wydobyć wska­
zóv.rkę dla d:i.lszych poszukiwań. 

Pełen nadziei wkraczałem na 
.podwórze domu vio:-a-vis kem­
.pingu. Niestety, także zaprac'O­
W'lna osoba ' ukryta za stertą 
dokumentów, mimo kompetent­
nego wyj!lądu nie potrafiła u­
dzielić mi konkretnej infor­
macji Zostałem jednak skiero­
wany dalej - do stajni Wszak 
Qsob-\. której szukam przebywa 
na obozie jeździe>ckim. Logicz­
ne wiec. że aby ·ja zna leźć, na­
leży ud,łć sie do sta in! Ze też 
sam na to nie wpadłem. 

3. 
Od asfaltowej szosy odchodzi 

wąska . ?ip.s2Czysta droga . Po 
prawe.) stronie, w ndbanych 
ogród b ch 7 ide>.llnie wystrzy­
żrlną trawą <t 'ią wesołe d'.lmki 
Jetni~kowe ze stromymi. drew­
nianvmi dachami. Druga stro­
na dro~i wygląd:i zupełnie ina-

Kiedy dow:edz1eli się o or­
ganizowanym obozie jeździec­
kim, nie zastanawiali się dłu­
go. Chcieli nauczyć się 'eżd1Jć 
1rnnno, poznać zwierzę a, które 
lubią. Zapłacili za określone 
warunki gwarantowane przez 
organizatora - noclegi w dom­
kach kempingowych w stamcy 
PTTK, 3 p:isilki dziennie, jazdy 
konne i inne zajęcia pr-0gra­
mo Ne w wolnym czasie. Kiedy 
przYJechali na miejsce, nie dos­
tali nawet śniadania. Nikt nie 
wiedział gdzie ich zakwatero­
'vać. Także realno..ść dalszych 
posiłków stała pod znakiem 
z apytania. ··Obiad jednak był 
- w malej, prywatnej jadło­
dajni -- na dwie tury. Kto się 
spjznił, odchodził z kwi'tkiem. 

A śniadania. i kolacje? 

Trzeba było kombinowąć na 
własną rękę. Dobrze, że dostali 
chleb i konserwy rybne. Tylko 
takie były w sklepie. Po kil­
ku dniach sytuacja unormowa­

.ła się na tyle, że na śniada­
nia i kolacje dowożono uczest­
ników autokarem do restaura­
cji w miejsc-0wości odległej o 
kilkanaście kilometrów - rów­
nież na dwie tury. Restauracyj-· 
ne posiłki są jednak skrom.ne, 
a praca przy koniacl1 pochłania 
ogrómne · ilości energii. Jak to 
.pogodzić? 

6. 

W ciasnej drewnianej szo-
pie-stajni warunki są fatalne 
- zall'Ówno dla koni, jak i dla 
obsługi. Zaimprowizowane 
boksy nie ułatwiają pracy 
wachcie, a wręcz stwarzają za­
grożenie dla życia pracującej 
tu młodzieży. 

Konie stoją tyłem do siebie 
w minimalnych odległościach, 
M i dzy zadami jest zaledwie 
60 cm wo1lnej przestrzeni. Jeże­
li jeden z koni kopnie obsłu­
gującego go człowieka ~podob­
no wcale nie takie rzadkie 
przypadki), ten ląduje na są­
siednim zadzie, skąd niczym 
piłka tenisowa wraca na daw­
ną pozycję z pomocą twarde­
go kopyta. Taki ping-pong 
trwa do czasu, aż któryś z ko­
ni przypad•kiem nie trafi w 
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g>echowca. Na u,częścle d<>tych­
czas nie było tragicznego wy­
padku. Ostrożność robi S'W'Oje. 
Jedno celne trafienie kopytem 
w twarz, złamana ri:ka i kilka 
kopniaków w klatki: piersiową 
to nic nie znaczące e.p,izodr, 
przy tak fatalnych warunkach 
pracy. 

7. 
Godzina 18 - zmiana wachty. 

prowadzi. Jednl\ lęk~ ma, na 
kierownity, a drugą podn<>sł do 
ust „fikolika": mle.szaninę wód­
ki, pi"Wa, vermouth'1 i ezegol 
tam jeszcze. Na azezęłc!e do 
wody jest tylko kilka'!e.t me­
trów. 

Kąpiel przy blask.u cwiazd. 
Deli'katny plusk: wody &a'kłóca­
ją odgłosy tłuczonego &zkła, do­
t:hodzące z dyskoteki, Chcemy 
tam wejść do środka, ale od6r 
potu, konserw ryibnych i. alko­
holu uniemożliwia ten -despe­
ira·cki • .zamiar. W mroku - to 
tu, to tam przemykają roz­
chwiane sylwetki. Sły&Z.El ,strzę­
py rozmów. Ktoś .zaprasza <lro 
domk,u na kiełi$ze'k „czegoś do­
brego", ktoś s niepokojem py-

. ita, czy nie widziano 'na dys­
kotece ni'k-0go 0ibcego. Ma po­
rachunki z miejscowymi. 

Na teren stajni weszli nowi 
ludzie. Do nich . przez: najbliż­
szą dobę będzie należała opie­
ka nad k.ońmi. Będą je (:zyścić. 
karmi~, wyiprowadzać na wy­
bieg, a wieczorem wiąmć w 
boksach. W nocy bi:dą czuwać 
wymiennie - po kilka osób. 
Dla reszty będzie to 'Czas wy­
poczynku. Dla nkh rozstawione 
są namioty. Stoją tny ·- u-
kryte za pryzmą desek, scho- 10. 
!Vane przed ciekawskim wzro-
kiem przechodniów naj- Po prowizoryczny-eh schodach 
!Pewniej z,e wstydu. Niedbale wracamy w kierunku parkin-
rozbite, bez naciągów, w 'fata!- gu. W drodze jestem świadkiem 
nym stanie technicznym za- .znaczącej rozmowy. 
zdrosu:zą tym z pob1iskiego . . . 
biwaku. W śro-dku bezładnie - B~! Sa:epid. "Y pomedzia-
rozrzucooe śpiwory i 'koce. , }~ ma3~ pr Y]echac, zeb11 zam­
Nie ma ma:teraćów - wachta k qć oboz. 
śpi na gołej ziemi. Wnętrze - I pewnie tlO zrobią„. _ 
brudne, cuchnące nie 'konserwo- - Niekoniecznie. ZaLeż'll, cz11 

wypracujemy pŁaszcz11znę poro­
zumienia. Ale musimy mieć 
jakieś podstawy. Trzeba prze­
kwaterować - ludzi' na kempin'1. 

- A ci z domków?! 

- Tych się usunie. A część 
kart trzeba schować. Musi być 
t11le ltufa;i, ile miejsc. 

- To po co przyjechało ty!e 
osób1 s~O<ro 'llte mają Qdzie spać? 

1 , 

- .Mnie plf(,asz? Szefa spytaj, 
dlaczego rozdał tyle kart. 

- Już mam dosyć. Konie cho-
re, weterynarza nie ma, teki 

wanym, gni jącym płótnem. W 
załamaniach i szparach gnież­
dżą się pająki, skorki, karalu­
chy. Na sufitach przycu;pnęly 
komary - czekaj'<l na wieczor­
ny chłód sprzyjający ich na­
trętnym- harcom. 

. dobieramy „na oko'', d;ziec-iaki 
1 ni.e mają na CZIJ'ITl. jeździć, ro­

dzice , zaczynają wlazić nam na 
leb. Krymina.i. Brakuje jeszcze, 
zeby coś się stało. Wtedy dopie­
ro poczujemy smród. Prokura­
tor t-0 nie Sanepid.„ 

Na stojącym przy .stajni kry­
tym wozie rozlożone śpiwory. 
Miejsca w namiotach n.e star­
czyło dla wszystkich. Wygodnie 
tu - luźno i na świeżym po­
wietrzu. Ale co będzie, kiedy 
pogoda się popsuje? Na razie 
o tym nie myślą. 

Dokoła porozirzucane odpad­
ki, puste puszki, słoiki, bute!-ki, 
.resztki chleba, potłuczone sz~to. 
W tra wie leży pęknięty talerz. 
Nie ma nikogo, kto zechdałby 
•go sprzątnąć. Brud i· bała.gan 
panujący wo'kół wydaje się ni- . 
komu nie przeszkadzać. 

8. 

Mija 19 - siódma godzina <J­
czeKiwania. Wreszcie na dro­
dze widać konie. Idą stępem. 
Cały dzień po"Za obozem. Jeźdź­
cy są tak zmęczeni, że nie czu­
·ją nawet głodu. 

Kilka minut na o.porządzenie 
koni i wreszcie możemy poroz­
mawiać.-

- Dużo jeździcie? 
- N a czym?! Konie sq cha-

r• a.Lbo kulawe. T11Lko kiLka 
jest sprawnych. 

- Nie macie lroni T Przeciei 
to -0bóz jeździecki. 

- To co z tegor 
- Ale są chyba zajęcia zas-

tępcze? Co oni W$Zyscy robią, 
kiedy nie ma jazd? 

- Ni.uizq się i piją. Czasami 
jesacze robią dzieci.„ 

9. I 

Wchodzimy na kwaterę. Ma­
ły domek kryty dachówką -
jak większość tutaj. Wydzielo­
ne, boczne wejście prowadzi do 
dwóch małych pokoików. Dwie 
szafki, jedna sza.fa - - jak 
zwykle. Umeblowania •dopeł­
niają stół i dwa ta1Pc.zany. Na 
jednym 1. nich ktoś śpi. D.!lew­
czyny próbują go · ~budzić. PQ 
chwili c:ii:ż'kie powieki wnoszą 
s.ię i nieprzytomne oczy szuka­
ją czegoś po ,pokoju. Ri:'ka 5.ię­
ga po stojącą na stole pus.zkę 
,piwa. Nieprzytomny k.oleś wle­
wa w siebie :zawarloś6 i JJ!lÓW 
:zasypia. 

- Ch11ba. mam11 flO z u?OW1/, 
można zajqć się kolacją·. 
Woń strawy budzi śpiącego. 

Wszak nie samym piwem czło­
wiek żyje, Nie jestem jednak 
pr,zekonany o tym do l«>ńca. W 
czas.ie 'kolacji 'kol~ wlał w 
.1iebie kolejne ,pusiki ,.Heineke­
na". 

- Może bt1ńilt1 aię poplius­
czyii? - rzuca propozycję. 
Chwilę pótniej siedzimy w 

jeg-0 ,,Maluchu" Nie j~tem 
pewien, czy powinienem u­
czestniczyć w tej ualonej je:t­
dzie. Kol~ ma kawaleTyjslk11 
fantazję. Zamienił jednego ko­
nia na 25 me{:hankznych. "Ulan" 

11. 
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·Kilku wyros\.<ów chwiejnym 
krokiem podąża .do poblis'Kiego 
domku. W oświetlonym okn:e 
widać, jaK wyciągają z szafki 
butelkę i rozlewają za wartość 
i:lo kubków. W głowie nie mieś­
ci .się, że .zorganizowany wy­
poczynek może polegać na or­
ganizacji bezładu. Ktoś upił się 
do nieprzytomności. Kto·ś za 
zgodą - lub ·częściej bez wie­
dzy ·wychowawcy - włóczył 
się prze.z całą noc. Ktoś inny 
wydał 30 tys. na alkoh-01. Bc;­
dzie co wspominać. 

A c-0 robią organizatorzy? 

Oni maJci iręce pełne pracy. 
Trzeba zorgamzować posil'ki, 
noclegi, paszę dla koni. Cały 
ciężar u trzymania obozu przy 
życiu spadł na nich. Dlaczego? 
Umowy w spra"(l'ie kwatef, po+ 
silków, zabezpieczenia środków 
dla kilk1,rnastu koni były nie­
pewne a Lb o nieprecyzyjne. 
Teraz kwa tery są wyc-ofywane. 
Niektóre zwyczajnie nie nada]ą 
się do zamieszkania. Na miej-s­
cu nie ma weterynarza. Kowal 
nie chce podkuwać koni. Każdy 
dzień prz:11nosi nową sytuację, 
zaskakuje nowymi problemami, 

Wszyscy odpowiadall, że ko­
chają k0oI1ie. Nie ma więc zna­
czenia, te nie mają d·okumen­
tów, często uprawnień. Oni i 
tak robią, co mpgą. Dają z sie­
bie ;wszystko. Co .z tego, że wa­
rurrki s1 fatalne, konie nie­
sprawne, posiłki podłe, a u­
czestnicy nie mają gdzie spać. 
Dobrze, ·że ten obóz w ogóle 
jest. Dobrze, że jest choć kil­
ka koni zdolnych do jazdy. 

A co zrobią kiedy ten obóz 
s.\ę s•kończy? Będą się starali 
jak najszybciej zapomnieć. A 
.za rok t:nlYw pojadą na konie 
- gd;iie indziej. Poszukają 
miejsc-a, gdz.ie bi:dą lepsz,e wa­
runki i perspektywy efektyw­
nego dzi~ania. ' Tu nie ma ani 
jednych, ani drugich. 

12., 

BY'la kiedyś piosen1l:a - bar­
dzo znana i lubiana. Refren 
tel piosenki ~ończył si~ .sło­
wami: ,,( ... ) tylko kcni żal". 

Mnie. tal nie tylko koni. żal 
mi tych chłopców i dziew'CŹąt, 
naciągniętych na grube tysiące 
,ta ch~ć przełycla przygody u 
bo-ku ulubionego izwil!'l"Zab .. 

• 
I • 

Gratuluję nag1·ody na festiwj.\lu w Opolu. Czy to przypadek, 
że znowu stanęła pani do konkursu czy tel świadomy wybór i 
przygotowanie? 

- Na udzial piosenki „Concord" w Opolu zdecyd-0waliśmy sit 
wraz z kompozytorem Zbigniewem Górnym w ostatniej chwili. 
Jedyną szansą, aby wziąć uc,lzial w festiwalu było zwycięstwo 
piosenki w telewizyjnym plebiscycie. Trafiłam na ostatnią edycję 
„Od Opola do Opola". Na nagrody nie liczyłam, bo wykonuj~ 
utwory niezbyt łatwe muzycznie, bez szans na przeboje. Z tym 
większą satysfakcją przyjęłam nagrodę od. j.ury. 

- W zawodach artystycznych wiele zalc:i:y ocl szczęścia. Czy 
ono również pani towarzyszyło? 

..:._ Na rynek piosenkarski weszłam dość szybko, odkryta p'rze.z 
Wojciecha Młynarskiego i Włodzimierza Korcza na egzi;iminie we-: 
ryfikacyjnym w· ministerstwie lrnltury i sztuki. Tam róvl'nież 
zwróci! na mnie ··uwagę Andrzej Strzelecki i zaproponował udzist 
w słynnym widowisku muzycznym „Zle zachowanie". Mogę po­
wiedzieć, że należę do ludzi szczęślhVJ•ch. AJe nie lubię się tym 
chwalić, bo jestem przesądna. 

- W hierarchU festiwalowych szczebli zaszl.\ pani wysoko, łiD 
aż do Sopotu, ale stamtąil powróciła na tarczy. Czy „Sopot-86" 
był pani porażką? 

- Sopot nie był moJą porażką, choć nie otrzymałam nagrody. 
Otrzymałam za to ciekawe propozycje występów w NRD, RFN 
i Szwecji. Udział w tym festiwalu nazywam dzLś przykryJU' do­
św i adczeniem. Nie byłam psychicznie przygotowana do występu na 
tak poważnej imprezie, ale za to wyciągnęłam odpowiednie dla 
siebie '\\'nioski 

- Od tamtego czasu jakby 11111icj było Danuty Błażejczyk w 
TV,·na antenie rac"\iowej i na ·i..-:rajowym rynku? 

- bużo wyjeżdżałam z orltiestrą „Alex Band", sama i 2 ka­
baretem Bogdana Smolenia do Kanady i Australii. Z grupą An• 
drzeja Strzeleckiego i .. Złvm zachowaniem" byłam we Francji, 
ze Zdzislawą Sośnicką Zbignie\\·em ' Wodeckim i Pawłem Dłu­
żewskim w Stanach Z.iednoczonych, z Wojciechem Mlynarskim i. 
Jerzym Dertlem w RFN. Przez siedem miesięcy nie było mnie 
w Polsce. 

- Uprawia pani zawód polegający na ciągłyn1 zaskakiwania 
publiczności: fryzurą, strojami, nowym repertuarem. Czy ma pa· 
ni tego świadomość? 

- Wiem jak chciałabym wyglądać. jak fopiewać, co nosić na 
estradzie i poza nią, jak się czesać. Ale do tego wszystkiego nie 
można dojść od 'razu. Najpierw staram się w domu zaskoczyć , 
własnego męża czymś nowym. 

- I co mówi mąż na te eksperymenty? 
- Czasami je akceptuje a czasami nie. Wn10ski v.yc:ągsmy 

-wspólnie~ 
- Nigdy nie µiówi pani w wywiadach o mężu? 
- Mój mąż Andrzej Błażejczyk jest muzykiem pet!msis'.:ą w 

qig-bandzie Stanisława Fijałkowskiego. Jest to mój prawdziwy 
przyjaciel · 

- Jak godzi pani życie rodzinne z pracą estradową? 
- Kocham swoją pracę i kocham dom, więc czasami muszę. 

dokonywać cudów. żeby wszystko ze sobą pogodzić. Np. ostatJ1io 
jestem bardzo zaabsorbowana nowo otrzymanym mieszkaniem 
na Stegnach w Warszawie, co prawda tylko 30 m, ale nareszcie 
własnym, w którym chcę urządzić swpj azyl. Mimo małej po­
wierzc.'ini. kłopotów jest mnóstwo. nrawie tyle samo co przy u­
rządzaniu willi, przynajmniej ja tak to odczuwam. 

- Z problemem karil,'ra - roclzina nie może sobie poradzić wie­
le pani koleżanek piosenltarek zwlekających z urodzeniem 
dziecka •.. 

- Ja również nalE\żę do h„!1 grona, n.e mam clz!eci, ale ·wy­
chodzę z założenia, że jeśli naprawdę czegoś się chce, to można 
jakoś pogodzić. 

-,Co jest dla pani miarą sukce u tego co robi? 
- Największym sukcesem jest dla mnie to, gd~ słyszę, że je-

stem chętnie słuchana. 
- ·W jakim kierunku pójdzie pani dalsze śpiewanie'~ 
- Chciałabym, żeby to byla dobra. ambitna muzyk:i rozryw-

kowa oparta na najlepszych amerykańskich wŻorach. Takiej mu­
zyki słucham i taką sama chcę śpicw<Jć. 
· - Jaki będzie pani miala na to wpływ i co będzie zależało od 
oie.ł samej? 

- Sam fakt, że zdecydowałam się na współpracę z grupą 
młodych, nieznanych twórców o wspólnych z moimi przemy$le­
·niach muzycmych i że będziemy je razem realizowali, mówi za 
siebie. Ponieważ oni słuchają tego samego co ja, myślę. że doj­
dziemy 'do wspólnych wniosków i wszystko zabrzmi tak, jak to 
sobie wyobrażam i spodoba się odbiorcom. 

- To były poszukhi-ania muzyczne, a sugestie co do kreślenia 
wizerunku estradowego? 

- Radzę sobie sama. Teraz chcę nawiązać w~półpracę ze zna­
nym choreografem i moim se1'decznym kolegą 'Januszem Józefo­
wiczem, przy pomocy którego mam nadzieję zaistnieć pełniej i 
wyrainiej na estradzie. 

- Kto pomaga pani wokalnie? 
- Jestem pod stalą kontrolą wokalną znakonutego !athowca 

w tej dziedzinie pani Alicji Barskiej. u której zasięga porady 
wielu piosenkarzy. 

- Przydałby się dobry impresario? 
- Wsp6łpraC'l,lję z Centrum Sz,tu.ki Estradowe] " Lubtfnle, 

które wydał<'! mój plakat i zajmuje się przygotowaniem nowego 
programu estradowego. Wszystko inne załatwiam sama. Na razie 
mam jeszcze siły i- jakoś daję sobie radę. 

- A gdyby miała pani to wszystko, co mają renomowane pło· 
senkarlti na Zachodzie? 

Może· byłabym wtedy nieznośna, kapryśna, histeryczna, ·ta· 
ka . jak tamte wielkie gwiazdy. A tak muszę zachowywać umiar 
l równowagę psychiczną. Czuję się dobrze. 

I 

Rozmawiał: BOHDAN GADOMSKI 
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Aleuander Plv.ł WJ'dal w 1981 r. „Rozmowy • 
Oseslawem Miloszem", które - jak pisze ~ nie 
..,.t~ ani Miłosza. .eAiautam książki. 
Pn.eto po latach powatalc> „uzupełnienie" owych 
ro:unów - wywiadów, a tym 1amym dość klarow­
ny wizer\lnek laureata Nagrody Nobla. „To jakby 
Miłosza pamiętnik mówiony, zamknięty historyczną 
da~ 1 września 1939" - 11isze Aleksander Fiut we 
w1tępie. Tak więc w omawiany przeze mnie tom 
weszły owe pierwsze rozmowy paryskie z 1979 r . 
oraz te późniejsze z lat osiemdziesiątych". Całość 
została bogato uzupełniona licznymi fotografiami. 

Aleksander Fiut: Czesława Milosza autoportret 
przekorny. WL ~988. Str. 350. Cena 500 zL · 

OOC1!EKAN1A PSA 

' To nie jest opowieść u jwiata zwierząt: Jtranz 
Kafk1t w jemu tylko właściwy aposób, przedstawia 
kondycję człowieka odartego ze wszystkich zdoby­
czy i narośli cywilizacyjnych, a więc istotę zrów­
naną ze światem zwierzęcym. Co prawda człowiek 
nadal jest ponad tym światem, jest przecież isł<r 
t!I myślącą. jednakże nie potrafi zrozumie!!: ani p<r 
jął: odwiecznych praw determinuj,cych jego prag­
nienia I zmagania. 

Opowiadanie „Dociekania psa" powstało w ostat­
nim roku tycia pisarza t - jak kilka innych ut­
worów - nie zostało dokończone. Ale przeczytał: 

• ~e trzeba koniecznie. Przekład Lecha Czyżewskiego. 
Franz K!\fka1 Dociekania psa. WL 1988. Słr. 60., 

Cena 160 zL 

NOCE. Mll!WSCI I SMJIECHU 

leszcze nie przebrzmiały zachwyty I połajanki po 
ukazaniu się w „Literaturze na świecie" fragm~n­
tów Zwrotnika Raka", a już otrzymaliśmy zbiór 
opowl'adań Henry Millera pod zagadkowym i intry­
gującym tytulem ,,Noce miłości i śmiechu". Czy ~e 
Qpowleści także zbulwersują cz:ytelnik6w? Nie 
wiem, ale ich szczerośł: autobiograficzna zapew~e 
pozwoli lepiej zrozumie!!: autora, dla kt6rego me 
ma-tabu ani w życiu, ani w literaturze. Przekład 
Juliusza Kydryńskiego, . 

Henry Miller: Noce miłości I śmiechu. WJ, 1988. 
Itr. 170. Cena S'ł'O llL 

Oprae.: E.L ·-
. Nb 'bo~t'Utf • 

I 

L::T=-~ 
clelewsklep ,.Jasle6 i 
jesle6" naletałoby roz­
począć od przypisów. 
Przypisy owe sporzą-

n Nlil~ łódzkie umano • o-­
biekity łl&lbytikowe, niektdn ura­
towano od za.gł.a.dy, na 1111ekt6rych 
(Radogoszcz) WYil)isano łelO rę­
ka dramatyczhe et>ita~a. 

Charakterystyczny to falkt. te 
znacmą część wierszY dedY'kuie 
ooeta swoim naiblWs.zym ' i nie 
świadezy to iedYiilie o ll'OCl:llf,nnych 
seintyimentach. ale "Orzecie vmz.vst­
kim o wzeslarrii\l, iż 1)8.mięć o 
swoich „korzeniach" na.leZ:Y prze­
kazy-wać z ojca na syna (i 'WIIl'U-

wiedzo o dziejach ml&sta ! kul­
turową i>eMl)ektJ"we. która wy­
darzeni.a t reali.a WIPisu.ie w nową 
czasoprizestaeń, podaje w sposób 
„de~k:ratyc:zny": troche gawę­
dzlanskl, . niielmedy żart<JbliWY ł 
sent;vmenta!tny zar.azem. ' łzone ze wzorową Wręcz 

filologiczną rzeteln.OOoilł przez 
Bogdana Mazana pełnią ro-
lę fl.o.t - objdnień ey;ta-

1ji, aluzji kulturowych ora1 
realii6w, które stanowiil ~ńl­
~Y .Jwi.at IJ)r~ony" u-

•• • • ~ - ~ · ' ~ ~~ ' +.· ~ • ł". - • • • .'> • ~ . : . ' 

Używam tu Określenia .tomik 
ooetydki", ale słu!miej naletało· 
by mówid o lmlażioe noetyciclej, 
bowiem w ll'ównie1 mierze watna 
Jest tu „'Pierwsza przyczyna" 
(wiersze) jak i opr~anie ~a­
fiC2llle Janusza Szewczyka oraz 
(o c:zym p isano na wstępie) mzy­
,pisy. Za te Ull'O,CZa '-książkę 
wd7Jięcmi bedą nie tylilro, jak 
mniemam. miłośni.cv noezH. ale i 
olekna syrenka z nasażu Z~P i 
atrażadka motopompa z Wókzań­
slme1 I bociany Ga!JIIDewicza na 
KaroleWk.ie1 ,Jak sam Romcio 
G. t~e" - ,.bohaterowie" tych 
wierszy ocaleni od ZaiPOmnlienia. 

Pamięć i• poezja 
tworów T. Chróścielewskiego, są 

J)l'7leto komolernentaimym elemen­
item t.omu 'WPI'OWadzajacym od­
biorców w rzeczywistość Lodzi, 
d7Jlsiejszef a orzooież jakby tro- · 
che ,,z8J007Jflanei". :Ę'omniki, 
10arki, łód2Jka t<>.noitta:fila sa <>J!la­
dane przez wiekszość lodiJioo be.z 
owe; szczególnej aury, której 
,przydaje Im histoa:iia bą.d:t legen­
da. Nie pooniną.ł - na szczęście 
,- lromentato.T zasług samego Ta· 
dewiza Ohrróścielewskiego w u­
,trwalanlu „ipamięci" miasta: za· 
de20 to mx>etY) 'Dl"ZYCZY\Ill\ rndektó-

ków). Może jfft 1 w ;tym sjawi· 
sku troche gOII'Y'CZY. baw.Iem 

wiedza o Loom może byd wytra­
cana w mifil'e. iak odchodzić bę­
dą lud~e. którzy temu miastu 
(,n,iesłus~nie nazywanemu ,.zlym 
miastem") odda.li swoje serce i 
pióro. Ci z odlbiorców przeto, 

HENRYK 
PUS'IKOWSK!I 

któryim Podarzy sie 7Jdobyć to- • mik Chróśoielew511.mego (a sądzę, 
że nie poleży on długo na ksie- . 
gars~iej ladzie) będą mieli ma--
komity ooetyoki 11)J."ZeW'odnik 00 TadeUSll Chróścielewski - Jasień 
t.iod,m, zaś w osobie poety 01Sobll· 1 JesieA. Wyd. Lód2lkie 1988 a. 84 
wego cicerone. którY makomita cena 200 si. 

„Klątwy, mikroby i uezeni" 
04 kilkuruwtll lait ;ledoną z pasji tyolowycb Zbi­

cniewa Swięcba, dziennikarza i eseisty, czerpiącego 
wzory z pięklllych tradycji pisarstwa hlstory=ego 
Pawła Jasienicy - stanowi tropienie l popularyzo­
wanie, odkrywanej przez uczonych, przeszłości. 
Kanwą o;tatnicj, arcyciekawej ksiątkl tego autora 

pt. """''ll\•y, uu1<101>y 1 uczeni" (zamierzonej na 
trylo6ięJ, uput.Hkuwanej przez „Iskry", jest zagad­
kowa 1 . eri,acnna zarazem wawelska historia, wią­
żąca "'ę 1 owmeż /. nieprzeciętną osobowością, pierw­
nego " dziejach, polskiego papieza 

W 1973 rolrn, kiedy Karol Wojtyła był jeszcze 
kardyna.i.:m mtłtropoiltą krakowskim, powodowany 
duszą uczonego humanisty (kierowa! s1~ iuż i:r "" 
pobudkami znacznie wcześniej, przy podejmowaniu 
wielu 11Il.nych - tego typu - trudnych decyzji), 
wyrazu zgodę na otwarcie w Katedrze Waweiski„j, 
w celach badawczych, grobowca jednego z najwy­
bitniejs+ych królów po!Skich - Kazi.mierza Jagiel­
lończyka, a wcześniej jego żopy: Elżbiety J. llab"­
burgów Rakuszanki (zwa!llej także Matką Królów 
Europy), 
Właśnie - co ciekawe - od tej pary królewskiej 

wywodzi się najwięcej koronowanych głów, at do 
dziś jeszcze panujących (między innymi Eltbieta U 
- królowa Wielkiej Brytanii, Baudouin - król Bel· 
1ów, Reinier Ul - książę Monaco). 

Na Wawelu wielokrotnie badano I porządkowano 
już groby królewskie, ale nigdy wcześnieJ, coś ta­
kiego- zgoła się nie wydarzyło. Od 1974 r. nastąpiła 
bowiem seria gwałtownych śmierci (na zawał serca 
i wylew krwi) kilkunastu os6b z kręgu badaczy 
pobowca Kazimierza Jagiellończyka. 

w podwawelskim grodzie wtenczas zawrzało. za­
częto szeptać o ,rzekomej klątwie, rzuconej przez 
Jagiellończyka. 

Wydarzenii te, ;lako żywó, poczęto kojarzy<: z Jed­
Dll z największ:sch tajemnic XX wieku - tzw. klą· 
twą Tutenchamona. Od czasów otwa.rcia w 1922 .r. 
- przl!'Z Howarda Cartera - grobowca tego egip­
skiego faa:aona, zaprząta ona i bulwersuje umysły/ 
uczOIIlych NastąPiła tam równies seria tajemniczych 
agonów badaczy. : 
Prasę obiegły wówczas wiadomości o „zemście e· 

gl.pskiego władcy na ludziach", którzy odważyli się 
otworzy<: Jego grób. 

Krakowsltie wyda.nenia zaczęty nabierać świato­
wego rozgłosu i jawie się w zupMnie innym kon­
tekście - ;laik to szczegółowo dokumentuje Zhi· 
gniew Swięcb, gdy profesorowi Bolesławowi Smy· 
kowl, wybitnemu mikrobiologowi, badającemu mi­
kroświa.ty z wnętrza grobu . Kazimierza Jagielloń­
czyka, udało się ożywić, po pravne pięciuset latach 
(precedens w &kall światowej) wiele nieznanych 
uczepów bakterii I grzybów. Rozpozn;my I odkryty 
przez tego uczonego szczególnie groźny, toksyczny 
mikrob o na·zwle Aspergillus tlavus (kropidlak żółty) 
- powodujący najczęściej zawały serca, wylewy 
krwi I kilka odmian raka, mógł być przyczynił 
&mlercl osób, penetrujących zawartość crobowca. 

Niewykluczone ta.kte, te odkrycie to rzuci nowe 
łwlatło na „sprawę Tutenchamona". 

Kdedy Zbigniew Swięch opublikował w 19tl3 roku 

w „Literatura.., aą pierwsa.e roz.działy ksią~kl 
„Klątwy, miJUobJ l uc.zenl" wywołały Qne zy­
we echa nie q.~o w prute kraj9wej, lecz także w 
czasopismach bgrallicznycb. Korespondenci, a)uedy­
towani w Polsce donosili na pierwszych stronach 
czołowych gazet 'Awiatowych: „iż_ polski autor jest 
na tropie wyjaśnienia wielldego 'Sekretu „klątwy fa­
racma". Filmowcy z RFN, Arno R. Peik i Ebe_r: 
hard ·Thiem, we współpr~y z UN!ćSCO, nak1· ęc1ll 
film telewizyjny, opaTty 'na wątkach sensacji wa­
welskich. 

Zlligniewa Swięcha. 1potkało również w 1987 roku 
zaszczytne, międzynarodowe wyrózmenie - został 
bowiem przyjęty w poczet członków ekskluzywnego, 
nowojorskiego Klubu Odkrywców. Autor 
nadal wspołpracuje z wybitnymi uczonymi nad 
rozwiąunlem tej frapującej _ zagadk_i. w tym celu 
odwiedził między Lnnymi Dolmę ~rolów w ~órnym 
Egipcie, grób Tutenchamona, zbierał materiały w 
bibliotekach I muzeach Paryża, Londynu, Rzymu i 
Nowego Jorku. 

Już teraz wiadomo - pisze autor tej pasJonu­
jąeej ksi.Jjżki - ' że miltrob Aspergillus flavus {„.) 
jest bardzo groźny 1 występuje niestety powszech­
nie („.). Nada.l jest nieznany ogółowi lekarzy, a 
wszechobecny, bo występuje w dom.ach zawilgoco­
nych, gdzie pojawiają się grzyby i p~eśnie... Ofiary 
„klątwy Jagiellończyka" nie zmarły więc na próżno, 
jeśli poprzez ujawnienie przyczyn Ich śmierci i spo­
pularyzowanie wiedzy wybitnych uczonych, uda się 
otworzyć oczy zarówno lekarzom, jak i zagrożonym 
wielk!.m a ciągle nie doćentanym nlebezpieczeń­
r;;twero ( .. ) To jedno r, najważniejszych przesłań tej 
książki". 

z. Swięch dałek~ ;les.t od przedsta.wlenla bulwer­
sujących wawelskich odkryć w kategoriach taniej 
sensacji. Opiera st~ na mało znanych źródłach or;<z 
rozmowach przeprowadzonych z uczonymi. _Relacjo­
nuje - z właioiwym sobie obi>ektywizmem - zwe­
ryfikowane tmudnłe fakty. 

Reporterska dociekliwość nie powst.rzyma.!.a auto­
ra od odbycia również niełatwych rozmów z człon-. 
kami rodzin zmarłych naukowców, któryćh dosię­
gło wawelskie fatum, w imię dojścia do prawdy. 
Książka Zbigniewa Swięcha za.wiera również - eo 

ucieszy z pewnością czytelników - często nie mniej 
interesujące opisy wcześniejszych eksploracji gro· 
bów wawelskich. Wzbogaca pok.amie wiedzę z za­
kresu tak ró~no.rodnych dzied7llln - potraktowanych 
interdyscyplinarnie - jak: historia, dzieje kultury, 
archeologia, medycyna, mikrobiologia i ekologia. 
Splendoru dodają jej unikatowe fotografie. 

Wiele ważkiJCh, bumanistycznycb przesłań, czynd • 
tej publikacjd, będącej zaira,zem reportażem, !litera­
turą faktu i esejem popularnon.aUikowym, jedną • 
najwartościowszych książek ostatnich lat. 

JANUSZ K01JLOWSKI • 

Kantor przemówi! i to przemówił smacznie. 
ChodŻi oczywiście o Tadeusza z Wielopola i 
o jego prywatną historie sztuki, którą zaczął 
nam wyznawać w telewizorze. Wlaśnie p r y­
w a t n ą i właśnie w y z n a w a ć, odnoszę bo­
wiem słuszne chY'ba wraż.enie, że artysta chce 
podzielić sie z na.mi czymś owbistym i wa21-
nym. Indywidualności telewizyjnych zajmµją-
cyeh się Siprawami kultury i szt1uki poza 
ma&eństwem Gucwińskich - nie mamy. Pań­
stwo Gucwińscy, chociaż na pozór mówią tyl­
ko o zwierzętach. to w r:z&:.z;y samei mówią o 
kulturze w sposób, który stal się sztuką. Pro­
fes01ra Zina słuchać nie mogę, oglądać tym bar­
dziej. Innych wymieniać nie będę, bo szkoda 
mi i pa,pieru 1 czasu. A Kantor zapowiada si~ 
ciekawie i żYczę mu -dalszych sukcęsów ... 

że.by nie było nieporo:z.um1en. nie jestem 
wielbicielem ani tea~u Tadeusza Kan.tora ani 
t-eż Innych form jego artystyicz.nych ,poczynań. 
Więcej, kiedyś, kiedy jeszcze nałogowo wysta-

. wiał czarne i białe parasole i urządzał ha,ppe­
ni.ngi :z sosem pomidoroWY.m i Baltyckim Mo· 
r.zem - 'Pi.salem o nim krytycznie, nieehętnie 
i napastliwie. i tego Się nie WYiPieram ani 
wstydzę. DZJiś też bym to kirytykowal, może 
tylko z wiekszym dystansem - ale za-palc.zy­
wo.ił w dyskusji ocenie jest przywi'.ejem 
wieku. 

Od czasów bzdurnych (a jednak mnie pono­
~!') haippenin.gów Kantoir wydOlroślal, zolba<izył 
trochę świata na w@sne oczv (co dla artysty 
;est konieczne) i przetarl sie w środku. (Co 
każdemu twór.cy przychodzi z latami). Doj­
rzał i ma skale po1równawczą, Zawsze myślal 
przekornie i twórczo; dziś myśli bardzo prze· 
kornie i śmiało sobie zmierza w stronę inte­
lektualnej perwer,s.jL. Ciekaw jestem, ile z te­
go swojego wnetrza potrafi nam sprzedać? Jak 
dalece otworzy się przed nami i jako ar tysta 
i jako czlowieik? Mam prawo s ,awiać ta.kie 
pytania. bo, jak iuż powiedziałem odnioolem 
wrażenie, że i<lzi.e mu o b ar d z o w ł a s n e 
widzenie i rozumienie sztuki 1 kultury. 

Rozpoczął Tadeusz Kantor wielkim wizjone­
rem i wspaniałym malarzem (dla mnie rów­
nież/ - Malczewskim i generalnym zanego­
waniem wszelkich wartości współczesnego ma­
larstwa polskiego, domumentując te negaeję 
bardzo sensownie. przewrotnie i przekonY'Wa­
jąco„. 

Na pochwale kogo i negacji czego skończy? 
Cala sprawa jest o tY'le jeszcze interesująca, że 
oglądaliśmy niechwno w TV szwajcarski 
lerial zatytułowany ,,Przygoda z malaxŚtwem", 
bardzo specyfiCZJilie. nieszablonowo skonstruo­
wany, z mądrym, ale równdei:i wiell'.:e IP r y w a t­
n y m komentarzem.„ 

ANDRZEJ GRUN • 

:, -: c_::· Z kraju i ze świata • Z kraju i ze śwfata • Z':kr'aju i ze świata:~ "Ze kraju i ze świata -:{: 
w reżyser.a Sergieja Biełosza.pki 
.r. Rostowa nad DOinem. 

. ;tE&AR€K I fłOJQT?EL 

LAURY 
DLALODZMN 

NIIE MAJĄ 
KW'POTóW 

uroczystą dedykac.ię: „Armil 
Czerwonej i Pierwszemu Czerwo­
noE..rroiście Lwu Trockiemu waco 
swoją t><>Świeca Ws·iewolod Mu­
yerhold". W irdku 1923 taka de­
dykiacja nikogo nie dziwila. Ale 
w latach trzY'dzlestyoh myśl o 
niej mUS>iała budzić przerażenie. 
Czy ta 'wina zostanie WYbaczona? 
(„.) 28 styc.znia 1936 r. ukaz'll 
sie w „Prawdzie" artykuł redak­
cyjny (czyli dyireiktywa. .z któr14 
nikt nie mógł d nie śmiał oolem.­
zować) ipod tytułem „Gmatwani­
na zamiast muzyki''. Byla w nim 
mowa o operze Dymitra Szosta­
kowicza „Lady Mackbet powiatu 
niceńskiego" dopiero co -wysta­
wionej w Teatrze Wjelklm. Ar­
tykul potępial . .s2!ttllke lewacika. 
stanowiaca zaprzeczenie prO'Sto· 
ty, reallilrnu, zrozumiałości obra­
zu i naturalności słowa". „To 
wszy,s.tko - napisano m tym ar· 
ty'kule - nie jest niczym innym, . 
1aik tylko przeniesieniem do ope­
ry i muzyki nailbardziiei uiem· 
nych cech •. meyerhold<>'W'SZcrLY­
zny" (.„) Takie epitety oojaiwiają­
ce sie w prasie lat tr.zyciziestych 
dmałaly 1ak rozżarzone żelazo 
służau do WH>ałania politycz­
neii:o t>ietm.a („.) Wiq'ótoe potem 
dSIIlo Me:N!'holJowi w $POS6b 
niedwuznaczny do zrozumienia, 
.t.e nie uwa!a &ie ~o 1uż za „czo­
łowego reżysera": :pozbawiono J'!O 
tvtuht m-tysty ludowego. („.) 7 
sieronia 21tnarł Stanisławski. Ni• 

MAM. w ·s~TNł 

1!111. Slawomłr ~uczt11\sld 

8 ODGLOSY 

w Gdyni odlbY'ł sie XX F~­
wal Filmowy „Ludzie I Morze". 
W kategorii filmów fabula,rnych 
gl6Wl!l.ą nagrodę - Grand Prix 
- „ Wde~ Żagiel" o1mzymały ex 
aequo fiilmy w reż. Frederico Fel­
liniego „Pamiętam" oraz „A sta­
tek płynie". ..Srebrny Żag,iel" 
orznnano filmowi „Piraci" w 
~. Romana Polańskiego. „Brą­
wwv Żagiel" - „Kapitan Wę­
drowca" w :reż. Jurija Praczen-
li:i. . 

W kategortd fiLmów dOlkumen­
taLnych Grand · Prix - „Wielk1 
Żagiel" zdobył film w reż. Wło­
dzimierza. Gołaszewskiego froro­
d'Ulkicia RFN) pt. „ Wilhelmshaven 
- miasto Moria Północnego", 
,.Zloty Zagiel" otrzym8.l fL1m 
Ryszarda Wyrzykowskiego WFO 
- Lódź, pt. „Polarne wyprawy 
Włodzimierza Puchalskiego". 
.. Srebrny żagiel" - ,,Mariusz 
Zaruski - teglarz · tatemlk" w 
reż. Edwarda Pałczyńskiego -
WFO - Lódź, zaś , ,Brąwwy ża­
~lel" „IX - ostatni" w reż. 
Włodzimierza Stępińskiego. 

JurY p.rzyZnalo także WYrMmie­
n ia studeni<>m łódtzJkiej ~~oły 
Filmowej za zestaw etiud mor­
skich. Wyróżnllenie . ot~.zymał ró· 
wnież zestaiw ~Lmów ama~ch 

Liczne ~o łód:ziki.ch ~iewa­
k6w-laureatów wie1u prestLżo­
WY'Ch konkursów oowiekszyla o­
statnio solistka Teatru WielOOiego 
w L<>d.zi. - Roma Owsińska, 
kt6ra na XIX MiędzyDal'Odowym 
Konkursie Spiewak6w Opero­
wych w Sotll <źiiobyla pierwszą 
nagrodę specjalną. O randze tef 
nagrody niech zaświaóczY faJk:t. 
iż w konkunie brało udział 50 
soli.stów • kilkunastu klrajów. 

GratU!lujemy 18Jureatom. 

a1EATRY ULl'CZNiE 
ŚWIAT.Al 

W ~ od l do 10 siel'!Pnia. 
lui Po raz szósty, odbywa się w 
\Jeleniej Górze Festiwal Teatrów 
Ulicmych, któr}"'m patronuje 

tamtejszy teatr im. Cypriana Nor­
wida. W tegorocznym spotk!miu 
wzlełJ m.in. udział Teatry 1J1Lcz­

·ne z Włoch, E'rancjd, Polski, NRD 
RFN, :::anady, Japonii, Chile i 
C.zechosłowacjd. Prezentowane na 
ullcstCh spektakle mol'!ła obejrzeć 
nie t;łko pub'.l:ic:zność Jeleniej 
Góryt lecz r6wn1ei LwbalWlki, Zgo­
rzeha l Lwówka. 

~ebywający w naszym kiraiu 
(w ltlJpou br.) wyfbitny l>isaa:z ra­
dziecki, naczeLny redakito:r mie­
sięcznika „Nowyj Mir" - Sier­
giej Zalygin ośw.iadayl, że iel!o 
miesiec:z.nilk n:ie ma obecnie żad­
nych klQPot6w z cenzura. W 
najbliższym czasie zamierza o­
pwb1Jikować w miesięczniiku dwie 

· oowieści Aleksandra Sołżenicyna 
„Pierwszy krąg" I „Oddział cho· 
rych na raka", Pi.sM"za którego 
twórczość iaik i samego Solri:eni­
cyin,a - 1esreze do niedawna tra­
ktowano Jako wroga. Ale w hi­
stori!I zostanie. 

N1lJE POMOGLO 
KAJ' ANIE 

„Meyerhold" (Wsiewoło<l Ernil­
lewiicz - Jeden z najwvbitniej­
szyeh reżyserów radzieckich, o 
losach które;go napisał obsizeirnie 
„Ogoniqk" - dop. M. B.) wie­
dział. że Stalin niczego nie ~a'P(I;_ 
mina. A wooomnieniem. które od 

daWiila dręczyło reżvsera, byla pa­
mięć o nies.zozę51t1ym geście. sprzed 
lat: WYStawia.iac - z okazji pią­
tel roczn.icv utworz.enia Anllńi 
Czerwone; - s.pekitaM pt. - • .Z1e· 
mia s~Je dęba" zamieścił na a­
:filszach i iprogramach teatn.lnych 
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zja w Europie? 
Takle pytanie zadano Andrzejowi Wawrzyniako- ­

wi - dziennikarzowi, dyplomacie, podróżnikowi, 
twórCT najciekawszych na europejskim obszarze 
abioróvt i samego Muzeum Azji i Pacyfiku w War-
szawie. , 

„Jestem kolekcjonerem - odpowiedział Andrzej 
Wawrzyniak - i kiedy 40 lat temu znalazłem się 
w Azji zainteresowałem się tamtejszą sztuką, kul­
turą. Bardzo po amatorsku zacząłem zbierać pierw­
sze eksponaty.„ Temat •Azja« zajął mi następne 
kilkadziesiąt lat„. W rezultacie kiedy w 1971 roku 
wróciłem do Polski zorientowałem się, że kolekcja 
mnie przerosła. Eksponaty rozrzucone były w kil­
ku miejsc:ach, źle zabezpieczone, nawet nie wiedzia­
łem dokJadnie co mam. Pierwszy odruch, to chęć 
otworzenia czegoś na kształt prywatnego muzeum 
albo galerii. Zacząłem nawet starać się o jakieś 
lokum, jakieś pomieszczenie do remontu. Pierwszą 
barierą okazały się finanse. Jeżeli chcfalbym wy-

• remontować odpowiedni budynek, musiałbym sprzie.. 
dać część eksponatów, czyli okaleczyć kolekcję, któ­
ra - jak twierdzi moja rodzina - była moim 
najdroż.szym dziecltiem. A dzieci się nie kaleczy". 

No właśnie. Czy jednak ktoś się zainteresował 
propozycją pana WawrzyRiaka? „Nikt - odpowia­
da dziennikarzowi PAP. - Owszem wziąć by wzie-· 
li, ale muzeum? A ja zdawałem sobie sprawę, że 
jeżeli moje zbiory trafią np. do Muzeum Narodo- r 
wego: to powędrują do piwnic, 1zaf l nikt ich nie 
zobaczy, a przecież nie o to chodziło... »Nudziłem« 
tak dłuao, at minister kultury l 1ztukł powołał 
konililję, która miała ocenić wartość moich zbio­
rów. Krótko mówiąc, komisja miała odpowiedzle6 
na pytanie: -co to właściwie jest?c Sześć osób pra­
cowało kilka miesięcy, najczęściej w malm domu. 
Okazało się, te jest to kolekcja llczęca się ł spo­
rej wartości materialnej, chocla:I: część rzeczy w 
ogóle ni• WYCeniono, mogły być warte i 300 tys. i 
8 mln". A komisja co na to? - „Bierzemy! -
mówi pan Wawrzyniak. - A wtedy ja postawiłem 
warunki: 1amódzielna placówka prowadząca dzia­
łalność l>adawczą i popularyzatorską (pierwotnie 
tylko k{ęgu kultur malajskich tzw. rejonu Nusan­
tary, obejmującego Indonezję, Malezję, f)ingapur ! 
Filipiny), budynki, personel, fundusze. Ponieważ 
jestem człowiekiem konfliktowym, zostałem mia­
nowany dożywotnim dyrektorem. taka, powiedzmy, 
forma zabezpieczenia. Wreszcie zgodzono 11ię też. 
żeby któreś :a: moich dzieci mogło przej11ć placówkę 
po mnie„.". Kłopoty? - „Miałem kłopoty. Przez 
pierwsze 10 lat muzewą, formalnie powstało w 1973 , 
r. było bezdomne. Najpierw robiliśmy wystawy, u 
mnie w domu, potem po różnych, przypadkowo 
wynajmowanych miejscach, aż w końcu udało ml 
się uzyskać te dwa budynki przy uL Solec, cho­
ciaż nadal nie ma głównego pawilonu, nie ma sta­
łej ekspozycji... W tej dziedzinie jesteśmy totalny­
mi wariatami: ja co roku zapowi'adam mojemu ze­
społowi, że kończymy z partyzantką, że ograniczy­
my się do 6 dobrze przygotowal\ych wystaw ro­
cznie, po czym robimy tych wystaw.„ 30. Do tej 
pory 1było ich 275, w kraju ł za granicą.„". Czy są 
znani za. granicą? - „Bardziej niż w kraju. Ma­
my bardzo rozbudowane kontakty z zagranicą, 
skąd też otrzymujemy liczne dary, już ponad 2 tys. 
eksponatów na 12 tys. jakie posiada Muzeum. 
Ostatni dar to replika pagody wykonana przez 
wietnamskich konserwatorów". A chluba mm:eum? 
- „Biała broń indonezyjska. Kolekcja dorównują­
ca zbiorom białej broni w Indonezji. Miałem z te­
go powodu zabawne zatzuty, podobno »okradłem« 
Indonezję_; jestem tam ... •spalony«. Ciekawe, 4 lata 
te~m byłem gościem ministra spraw zagranicznych 
Indonezji~ w maju mieliśmy tam wystawę »Orient 
w plakacie polskim„. Jak na człowieka »Spalonego« 
nieźle mnie traktują„.". 

Oprac.: M. B. -. 

Szkolnictwo 
w muzeum 
Pięć lat · temu, 1 września 1983 roku staraniem 

dzialacz;r oświatowyc.ti miasta i przy 'współpracy 
Kur~t.onum, Bibliotekl Pedagogi.cznej i łódzk.ieg10 
•!ch1_w~m z.~stało otwarte Muzeum Oświaty w 
11edz1b1e WoJewódzkej Poradni Wychowawczo-Za­
wodowej przy Wólczańskiej 23. 

N~jliczniejszą grupą eksponatów 'Il r6żnego ro­
dzaiu dokument,}' ukazujące rozwój iszk-0lnictwa 

_w Łodzi I okolicach. Ekspozycja zaczyna się -0d 
dokumentów z okresu powstania styczniowego, 
przez rewolucję 1905 roku ł dwudziestolecie mię-

- Od dawna nie wypowiadał 11141 
pan na łamach prasy„. 

- To prawda, :a małymi wyją­
tkami - od 1976 r. 

- Dlaczego? 
- Z różnych powodów, ale ró-

wnież :a tego, że l;>ardzo nie lułiię 
udzielać wywiadów. Niechętnie 
mówię o swojej pracy. Uważam, 
źe moje dokonania aktorskie po­
winny fun~jonować samodzielnie. 
Nie chciałbym ich „tłumaczyć". A 
moje życie prywatne, jest moją 
prywatną sprawą. W pierwszym 
okresie po szkole udzieliłem wie­
le WyWladów, a potem wszystkie 
wydały mi się podobne do siebie. 

- W tym spostrzeżeniu zawar­
tych jest wiele racji, ale wykonu­
je pan zawód publiczny, a to zo­
bowiązuje do szerszej wypowiedzi, 
nie tylko poprzez role. 

Płł~ ;.pamlętanit' rol" !est 
Bomeo 1 c!riitiuatu Szekspira. 

- W jakiego typu rolach czuja Il• pan qjłeplejf 
- Ba~o ceni• 1oble te rol&, 

po któeycb usłysz11 od kogoś: 
„nawet nie przypuszczałem, że 
możesz co• takiego zagrać". 

- Czy takle przekraczanie gra­
nic, które w tyciu są trudne do 
przebycia bywa skuteczną terapią 
dla własnych kompleksów! 

- Myślę, źe bycie na scenie mo­
że być i czymś takim„. 

- Czy aktorstwo wpływa na 
pańską osobowość, kształtuje ją? 

-Hmm„. 
- Przecie:!: każda rola coś w pa-

nu przełamuje. 
- No, nie przesadzajmy ... 
- Czy w życiu prywatnym pan 

także gra? 

lubię w tllmłe du:!:o mc5wtd. W 
życiu też jestem małomówny, w 
ogóle mówienie nie jest moją 
najsilniejs:111 stroną. Przegadane 
sceny po prostu męc:111 mnie. Cie­
kawszy jest dla mnie sposób re­
agowania, spojrzenia, gest ręki.„ 

- Ma pan ogromne doświadcze­
nie sceniczne, telewizyjne, fllmó­
we, prosz11 powiedżieć, które role 
przyniosły panu największą 1atys­
fakcję? 

- Proszę pani, to już Ul lat„., 
to nie takie proste wskazać kon­
kretne tytuły. Szalenie ważny był 
dla mnie początek, a więc rola 
Wacława u A. H81!1us.zkiewicm 
w Teatrze Narodowym. Spektakl 
cieszył się ogrÓmnym powodze­
niem. Niektórzy jeszcze dzisiaj 
powi.adają, że to moja nąjlepsza 
rola. Przyjemnie, że widzowie pa-

„ Wątpliwr komplement"-
- ramtowa z KlRZYSZrfOFEM KOLBERGERJEM. 

- A mote dlatego zostałem ak­
torem, bo dopiero na 1cenle zna­
lazłem możliwość "wypowiadania 
1ię", nie umiejąc 1naleźd jej w 
życiu? 

. - CiQ' ma pa.n pomuci.e łwmoru T 
· - Na awój temat - myśl4ł. te 
mam. 
- A PQOZUcie llUkoeesu zawodo­

wego? 
- Nie. Myślę, że mało kto ma 

takie poczucie. Mam świadomość, 
że zrobiłem może więcej niż parę 
innych osób, ale zawsze wydaje 
mi się, że to co mam do zrobie­
nia jest jeszcze przede mną. 

- W którym momencie nastąpi­
ło u pana poczucie dojrzałości za­
wodowej? 

- Może w tym momencie, kiedy 
chciałem · zrezygnować z.„ aktor• 
1twa. A może w stanie wojennym, 
kiedy dane ml było znaleźć nowy 
sens i nową wartość uprawiania 
tego zawodu, „bycia aktorem''. 

- Na czym polega ta wartość? 
- Wydaje mi się, że po_ raz 

pierwszy chciałem mówić nie tyl­
ko jako aktor i nie tylko ze sce­
ny. 

- Czy aktorstwo podlega ruty-
nie? / 

- Staram się, żeby tak nie by­
ło. 

- W jaki sposób? 
- Dobieram role, które dają mi 

_ttzan6ę rozwoju i wym.agiają ode 
mnie czegoś więcej ntż do tej po­
ry. 

- Cir;y są to '!'ole uóżnfoowane? 
- Na początku byłem obsadzany 

w rolach romantycznych bohate­
rów. Po kilku zakochanych ksią­
żętach, kolejno zagranych w tele­
wizji powiedziałem: dość! 

- Którego z romantycznych 
książąt wspomina pan najczulej? 

- Bardzo jestem przywiązany do 
roli Don Carlosa - może dlatego, 
źe była pierwszą główną rolą w 
teatrze telewizji, choć wiem, że 

- Nie 'więcej nit inni ludzie. 
- W tyciu prywatnym jest pan 

iwiązany li aktork", czy rodzinno­
-łtaw.ocbw7 1iaindem lWYZWal.a kon-
kurencję? . 

- Bardzo ubiegam o io, ab;r 
nie łączyć mojego życia prywat­
nego z życiem zawodowym._ 
· - Ale jednak w filmie R. Za­
luakiego pt.: „A jem się odnaj­
dziemy" stworzyliście Państwo pa­
rę, jakby żywcem z życia prze­
niesioną na ekran, no może w zu­
pełnie inne realia .•. 

- I tak i nie. Fakt, ie je11teśmy 
malieńatwem nie był jednoznacz­
ny 1 prz81liesieniem naszej prywa­
Ulolcl do filmu. ZagraW1:D7 tylko 
&o. eo b7ło napi.Ane w 1eenopisie. 

"':'"Cą ło znaczy, te aawsze pan 
"' d78tamuj1 do roll? 

- Nie, widzl pani, praouj"c nad 
ll014 ~ li iÓl:7 nkmego nie 
aakladam. Przecież wiele zależy 
od aytuacjł, w jakiej się czł-0wiek 
znajduje w trakcie kręcenia kon­
kretnej •ceny. Należę do aktorów 
bardzo lilnie reagujących na oto­
czenie, dlatego, gdy ktoś propo­
nuje mi współpracę, moje pier­
wsze pytanie brzmi: z kim mam 
grać? Bywa, źe - jakiś drobiazg 
wyzwala pomysł zagrania sceny. 
Niedawno w „Kanclerzu" R. Bera 
grałem scenę erotyczną. To jest 
dość trudne zadanie aktorskie, no 
bo, co można pokazać nowego? N a 
planie, w dekoracji były poma­
rańcze. One właśnie nagle stwo­
rzyły całą scenę. Gdyby ich nie 
było, zapewne ta scena wygląda­
łaby zupełnie inaczej. Sytuację 
wyzwolił pomysł, nie mający nic 
wspólnego z moimi doświadcze-
niami w tej dziedzinie. -

- Jakich liicen nie lub! pan 
grać? • 1 

- To może imiesznie zabr7ml w 
moich ustach, tym bardziej że w 
teatrze głównie grałem role opar­
te na długich monologach, ale nie 

miętają. ale usłyszeć po 15 la-
tach, że moja pierwsza rola w 
całym moim dorobku jest najle­
psza, to ju:I: wątpliwy dla mnie 
komplement. Ale rzeczywiście ta 
postać -wryła 1ię w moją pamięć. 
Z innego powodu ważną rolą oka­
zał 1ię Konrad w „Dziadach". 
Był to przełomowy moment w 
moim życiu. Zostałem ojcem, 
zdarzyło się parę śmierci bliskich 
mi osób, sam uległem poważnemu 
wypadkowi samochodowemu.„ I 
tu możemy wrócić do pytania o 
wpływie życia na to, co się dzie­
je na scenie. Po powrocie ze szpi­
tala, rozmawiając :a A. Hanuszkie­
wiczem, po próbie, o tym co zro­
biłem na acenle w tym dniu u­
słyszałem: „Słuchaj Krzysztof, ty 
jesteś 1upelnle Innym człowie­
kiem". 
. - Kim byłb7 pan, gdyby nie · 
wybrał zawodu aktora? 

- Hmm„. Nie wiem. W dzie­
ciństwie chciałem być„. księdzem. 

- A kominiarzem nie chciał pan 
być? 

- Nie, ale muzykiem też chcia­
łem I Pianistą. 

- Gra pan na jakimś instru­
mencie? 

- Nie. 
- Może córka spełni pana ma-

rzenia? 
- Jakoś nie zanosi się„. 
- No to życzę panu zięcia mu-

zyka„ A co będzie jeśli córka 
pójdzie w ślady rodziców? 

- życie pokaże„ 
- Dziękuję za rozmowę. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

• 
dz;rwojenne. Archiwalia ukazuj- ro.In. w jak 
szybkim tempie budowano szkoł_y (w latach 1923-
-1925 zbudowano Ich kilkanaście). W zbiorach 
znajduj- się niezwykle ciekawe dokumenty doty­
czące stanu łódzłl:ie10 szkolnictwa w czasie oku­
pacji. Są komplety podręczników do tajnego na­
uczania, łwiadectwa, jest oryginał pisma zabra-

watn;rch, jest od p!:_ezesa rady miniatrów dla 
Technikum Łączności. Można tu :sobaczy~ orygi­
nalny Jlbi6r wmocy naukowych do fizyki, ceogra­
fil, astronomii i chemii '(dar wizytatOJJów), są ław­
ki, jakich dziś jut Ilię nie cpotyka, z unikalnym! 
kałamarzami. 

niającego nauczania języka polskiego i historii 
Pol.ski. Duża część dokumentów ukazuje stan 
szkolnictwa i jego rozwój Zll"'l.Z po wyzwoleniu 
kraju. -Pokazano tu pierwsze· powojenne dzienniki 
robione z rejestrów kasowych, z 1945 roku są 
Vl{ykazy nauczycieli I absolwentów si.kół. (W jed­
n~ z nich widnieje nazwisko popularnego Ta„ 
deusza Rossa). Także rozwój przedszkoli, kształ­
cenie kadry dla szkół znajduje iwoje odbicia w · 
dokumentach zgromadzonych w m4zeum. 

Bardzo bogaty, liczący ponad czterdzieści ekspo­
natów, jest zbiór sztandarów u.kolnych. Najstair­
szy I najcenniejszy to sztandar Szkoły Kupiectwa 
Łódzkiego z 1916 r. oraz sztandar Gimnazjum Im. 
księdza Skorupki. Są także utandary IZkół pr:r-

Muzeum Oświaty, oprócz funkcji wystawienni­
czej, pełni funkcję badawczą, opracowuje doku­
menty. Z 1000 prac uczniów tajnych kompletów 
wybrano I przygotowano do druku 50. Opracowa- -
no także około 130 biogram~w nauczycielskich. 
Przygotowano do druku album „Historia sztanda­
rów szkół łódzkich". 

W muzeum organizowane są seminaria dotyczą­
ce rozwoju IZkolnictwa, prowadzona jest współ­
praca s Uniwersytetem Łódzkim. 

BOGUMll.. A. M~OWSKI 

.:~~~~~- -z kraju i ze świata · • z kraju i ze świata • z kraju i ze. świata .• Fraszki 
było więc Już rukogo, kto mó~ł- woadł na 'POmYSL aby jedną s ' 
by stanąć w obronie Meyerhol<l:i. letni.eh niedziel ipośwlięcić mu­
W owych dniach odwiedził Me- z.vce country, ProooizyoJe pod­
verh-0lda Borys Pasternak. Zinai- chwYcił Dzielnicowy Dom Kul­
da ReiCh (żona reżysera. wy<bit- tury na Widzewie. W tym roku. 
na alctorka) zadała mu pytanie: już po raz tmec1 wlidzews!ki 
„Czy to prawda. że sytuacja się amfditeata- w ositallm.ią niedzielę 
poprawiła i że skończyły się an:e- sierpnia będzie roo~miewać 
sztowania ?". Odpowiedź br.z.mia- ~uzyką country. 
ła: „Niestety nie. Ostatnio zmarł WY1Stępują.oe zespoly będzie o­
w etaoowvm w iezieniu Mandel- ceniać publicZIIlość. wśród której 
sztam" (.„) 20 czerwea 1939 r. Po nrzYZnainLu naileDS?.emu z.es-

- został aresztowan:v. Zanim go a- palowi trofeum konkursowego, 
. resztowano usiłował dodzwonić- zostanie II'ozlosowanyeh kdol'k8111a­
sie do Mookwy Zinaida Reich ście płyt ia-amoton<>WYch. A ko­
usłvszała iego głos, lecz nie ~ą- go oceniać bedzie wbliC2lllość? 
żyła odpowiedzieć. Rozmowę Dziś wiadomo, że be<bie Country 
p rz·•t"\Vano. Rewizia przeprowa- Road I Westem Standard, Może 
d ".ona w moskiewskfr:p mies1Jk"l- wzorem ubiegłego roku w osbat­
n 1u Meyerholda trwała 12 godzin. nia niedziele sierpnia 2agra:ją w 
W tvm m ieszkaniu zost.ała w n ie- Lodzi najlepsi wykonawcy z 
soelna miesiąc p6źniei zamordo- Mrągowa. Ba, może konfera.nsje­
wana Zinaida Reich . Nieooa.."li rem bed:z:ie sam Komełlusz Pacu­
sprawcv zadali iei dziesieć cio- da? Jedno ie5t pewne na sto 
sów nożami. Wkrótce po iei oo- procent - 28 siemm.la Widzew 
grzebie cała rodzina Meyerh,ol:la ąedzie 1'0"l!brzn'l.iew.al muzyką 
i Reic h zost ala bezceremonialnie country. 
i w trvbie n a.eJvm wvsiedlona z 
M osll:wy„. " 

N ie pomogło nublicwe nnlka-
1anie sie Meyerholda na ogó!Jno­
zwiazkowei k01Dferencii reżyse­
rów 13 czerwca 1939 r. Został 
rozstrzelany w 1941 roku. 

TA OSTATNIA 
NI1EDZ'EELA 

Trzy Iata temu :Ma rek Luczak 

NOTOWANIA 
NA GIELDACB 
KSIĄŻKOWYCH 

Robert • P, StraUon „Czai 
nietoperza" .- 1200 zl (cena 
nominalna CIOO zł); M_.la 
Dąbrowska ,,P.µennikl" 
- 8000 zł (cena nominailna 
!5000 zł); Lucy Moud Montgo­
mery „Błękiit.ny zamek" 800 ozł 

NR 34 (1586), 20 SIJERPN[A· 1988 R. 

(cena nominalna !80 sł); Da­
vid H, Lawr&nce ,,Koohanek: 
lady Ohatterley" 1000 zł 
(cena nominalna 870 zł); Wi­
told G<>mbrowlcs •• Dzienniki 
1961~1968" - 2000 zl (cena 
nominailna llSO zł) ; A. Baka­
nowski, s. Stupkiewicz „z ry­
banii na ty'' - 1000 zł (cena 
nominalna 650 zł); Zblgnie-w 
Swięch ,,Klątwy, mikroby, uc:ze­
ni" - 1200 zł (cena nominal­
na -650 ził); Mariun Karpo­
wi~ • .BarOik w Polsce" 
4 500 zł , (cena nomln&lna li 800 
zł); Aleksander Kondratow 
„Zaginione cywi:L!Acje" - l!IOO 
zł (cena · nominalna 1200 zł); 
Tomasz Goworek „Samoloty 
myśliw.skie I wojny świato­
wej" - 800 zł (cena nominal­
na 450 zl); „Słownik kultury 
antycznej" 4500 zł (cena nomi­
nalna 8600 zł) ; Roman BrałJ17 
„Nagi maj" 500 21 (ee.na nomi­
na.Ina 300 zł); Tadeua Do1~­
·Mostowlcs • .znaohor" - 900 
:zł (cena nommaJ.na 1100 zł) 
„Słownik poprawnej połncsys­
ny" - 4000 zł (eena nominal­
na 1800 zł); Bana Frey ,,Moje 
llkwariium" - 1000 zł (eena 
nominalna 1100 zł) l(rątzłof 

· Bonui, Stefan MancmanJia „Ta· 
1emnice 'OU'8'l)SYOhologU" - TOO 
Mary McCarthey „Grupa" -
1000 zł; "w oJozyDie Chf'19'" 
tusa (Pirzeiwodnt11: po, Ziemi 
SwitteJ) - 1600 Ił. 

JAN GROSS 

TARCZA OCHRONNA 

Czasem u dużym pol~ C1J0ła, 
KTYje się mały m(mg matoła. 

DO !JRODZIWEJ-AKTORKI 

Rola to dlla mnie 
bęclttie wymarz,ońa, 
Gdy u.j"rzę cltS w alklcl• 
Po lldlku odsłonach. 

SPRYCIABZ 
Słtll!' ' tle U1Chodii 
Za 1prytnego: 
Bierze pod włom 
NS1Wet łysego. 

UROCZA KASJERKA 

Całując jej ueta 
Mylli mam 1rzesm• 
I wymam w sekrecie, 
Z.. czek.am na resztę. 

POZORY MYLĄ 

On j~ eo dn'11ę 
Blt'll':W' w ramiona, 
Tak mocno " ręku 
Tn.'rma IO ona. 

• 

• 

CIEKAWE EKSPONATY wzbogaciły niedawno 
1:biory Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjn„• w 
Lodzi. 
Naletą do nich m.!n. drzeworyty (21 lllłuk) 

Stanisława żukowskiego, Mariana Stępnia, Jana 
Knothe, Stefana Michalskiego. zostały one 
wykonane podczas osta11nlej wojny - w obozie 
jenieckim w Woldenbergu. 

Zestaw cennyc11 pamiątek stanowią równieł 
fotografie łódzkich robotników, uwiecznionych 
podczas pracy, uroczystości rodzinnych I odpoczynku. 

W MAGAZYNACH MUZEUM NARODOWEGO W 
KRAKOWIE odnaleziono, przypadkowo, cenny 
zbiór plakatów rosyjskich l radzlecklcb • lat 110~ 
1920. 

Z pewności' złożą alę one na !nteresl.llą~ 
ekspozycją. 

ALOJZY BUKOLT, były dYPektor Centralt 
Wynajmu Filmów w Bydgoszczy (obecnie na 
zaslużonl!j emeryturze), od najmłodszych lat 
gromadzi wszelkie pamiątki l materiały. dotyczące 
historii kina niemego. 

Obecnie zajmuje się organlzow8!Ill.em ekspozycji. 
poświęconej pami«;cl Poli Negri. Ta wielka gwiazda 
ekranu urodziła się niedaleko Bydgoszczy, t w 
mieście tym nabyła dom, dla swojej piatkl. 

TEGOROCZNYM LAUREATEM głównej nagrod7 
....:. „Złotego Kameleona" - Festiwalu Muzyki 
Rockowej w Jarocinie zostały ,,Zielone iabkf" • 
Jawora. Na drugim miej~cu uplasował sią zespól 
pod nazwą „Chłópcy z Placu Broni", na trzecim -
„Egzekutor". Akredytowanym dziennikarzom ' 
najbardziej przypadła do gustu grupa muzyczna 
„ Wielkanoc". . 
Publiczność festiwalową szokowała zarówno 

• muzyka, jak l nazwy zespołów, Do już 
wymienionych dodajmy - na przyklad „Magistra 
• wyciętą przysadką mózgową". 
„Złota czcionka" dla pomysłodawców 

,.uderzeniowych" nazw. 

IWONA BARTOSIK, dotychczasowy kierownik 
Wydziału Nauki l Oświaty KL PZPR, została - • 
dniem I sierpnia br. - kuratorem oświaty l 
wychowania województwa łódzkiego. . 

Jest absolwentką Wydziału Filozoficzno_ 
11.istorycznego UL. W oświacie przepracowała u la&, 
rozpoczynając pracę jako wychowawczyni w domu 
dziecka. Następnie uczyła historii w łódzkich 
szkołach I kierowała bałucką oświat~ Później 12 
lat pracowała w aparacie partyjnym. 

Ubolewa. że na hobby, którym jest dla mej 
, g!~~~~r:iafd~~U.. malarstwo l muzyka - pozostaje 

PODCZAS SOPOCKIEGO MIĘDZYNARODOWEGO 
F)!:STIWALU PIOSENKI, który odbędzie się w dniach 
11...:.20 bm. w Operze Leśnej, wystąpi 28 i>losenkarzy. 
reprezentujących 21 krajów. 

W konkursie o Grand Prbt wykonawców oceniał 
będzie międzynarodowe jury. pod przewodnictwem 
Czesława Niemena. 

Przewidziana jest „szałowa" konferansjerka. 
Koncerty poprowadzą bowiem: ..Krystyna Loska • 
córką Grażyną Torbicką i Lucjan Kydryński z synem 
l\1arcinem. 

POCIESZAJĄCA I MIARODAJNA WIADOMOSC 
dla żaniepokojonych· l rozsierdzonych subskrybentów, 
„ślimaczającej się", tzw. „fińskleJ" edycji ł-tomowęJ 
„Encyklopedii powszechnej PWN". ' 
, Jak nas poinformował redaJuor naczelny Zespołu 
Encyklopedii I Słowników PWN - Ryszard 
Marcinkowski - pod koniec tego roku powinien 
dotrzeć do kslęgarA tom trzeci., zaś w połowie 
przyszłego roku - ostatni. Trzymamy .za 1łowo"• 
panie redaktorze! 

PREZES SW „CZYTELNIK", STANISLAW 
BĘBENEK, w wywiadzie udzielonym „Kurierowi 
Polskiemu", o cenach ksla,źek powiedziah „Przy nie­
zahamowaniu ciągle jeszcze ostrycn procesów 
inflacji, mówienie o stanieniu tego szczególnego 
towaru, jest abstralccj ą . Martwimy się raczej. by 
drożenie książki nie nabrało charakteru 
epidemiologicznego. Trzeba szukać mecenasów, 
zwłaszcza książki niskonakładowej, 
Cóż powie na to dictum, prz!!pojony urzedowym 

optymizmem minister. prof. Aleksander Krawczuk? 

w SPECJALNYM ALBUMIE, przygotowanym I 
okazji 40. rocznicy powołania UNESCO, odnotowan11 
została twórl!Zość łódzkiego plastyka - Qrzegorza 
SztabiAskiego (pomieszczono jego wypoWiedt oru 
szkle, z. reprodukcją, o twórczości artysty). 

W PLANACH WYDAWNlCZYCH OFICYNY TPPR 
„WSPOLPRACA''. znajduje się kilka publikacji 
wypełniających tzw. „białe plamy", :8ędą to m.tn.1 
powieść Borysa Jampolsklego „Ulica moskłewaka" 
(o strachu paraliżującym ludzi w okresie . „kultu 
jednostki"),Anatolija Zygullna „życie na Kołymie• 
(o obozach stalinowskich), Fiodora Burłackiego 
„Chruszczow", prof. Roya Miedwiediewa 
„Rewolucja 1911 roku'', „Bretnlew" ora1 błątka e 
Stallnie. 

A więc 1ame, murowane bestsellery. 

WDOWA „o JANIB RYBKOWSKIM, znanym 
reżyserze,_ wieloletnim kierowniku zespołu filmowego 
„Rytm" ,,.. Maria Rybkowska - przekazała 
łódzkiemu Muzeum Kinematografii cenne pamf1ttk1, 
pozostałe po mężu. 

ARIANNA S. HuFFINGTON, ,autorka 
kontrowersyjnej biografii „Pic&Ao" 1 , twórca I 
niszczyciel", twierdzi, Iż artysta eywll patologlczn1t 
nienawf~ć do kobiet. . 

Wed!ug1 niej, symlrnlizują ją niektóre obraey I 
rysunki Picassa. Jak pisze w książce, swoj, słynnlł 
modelki! Maarę. nialarz często bił I upokarzał. 

ELIZABETH TAYLOR o~wladczyła dziennikarzom, 
te obecnie głównym jej celem w eyciu Jest 
wspomaganie walki z AIDS. 
Założona 11rzez aktorkę fundacja 1:gromadzila jut 

na ten szlachetny cel 12 mln dolarów. 

NA EKRANY KIN MOSKIEWSKICH wszedł ftlm 
Dmitrija Barszc:zewsklego I Natalii Wioliny .,Ryzyko 
U", poświęcony hłstoril radzieckiej bomby atomowej. 

POLSKĄ KINEMATOGRAFIĘ, na tegorocznym ... 
Ml41dzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji. 
reprezentować będzie fftm WoJclecba Hua 
.Niezwykła podrói Baltazara Kobera". 

Do &ł6wnej nagrody kandydują 21 film„ fabuJun-. 
W.VHlekcjonowane 1pośród 150 zgłoszonych. 

Op!8eował: JAK • 
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tódź: historia,. ws omni nia, relacje 

ARNOLD MOSTOWICZ 

(2) 

PMnlej przybysze z zachodu zaczęli masowo wymierać: na roz­
padową gruźlicę, na czerwonkę, na tyfus, a najczęściej po prost,u 
z głodu. No l przy każdej okazji, kiedy Niemcy żądali wysiedle­
nb jakiejś liczbY. Żydów, przybysze byli pod ręką. jak znalazł. 

Tajemnicą polLSzynela bylo, że w olbrzymiej większości wy­
padków wysiedlonych posylano na śmierć. Tajemnicit poliszynela 
było także l to, że podobny los Niemcy zgotują wszystkim ży­
dom. Ludzono się ciągle nadzieją, że nie zdązą. Przekonywano się 
też nawzajem, że im się to nie opłaci, przy dóchodach, jakie przy­
nosi getto. Dlatego też z ledwo ukrywaną ulgą przyjmowano do 
wiadomości, że usuwa się na razie z getta tych obcych, w do­
datku nie pracujących. Stwarzało to nadzieję, że życie getta bę­
dzie przedłużone, jeśli mniej w nim ·zostanie gęb do nakarmie­
nia. Kalkulacja taka, faktycznie nieludzka, była uzasadniona, gdy­
by stosunek Niemców do zamkniętych w getcie żydów oparty 
był wyłącz.nie na zasadzie korzyści, to znaczy na kalkulacji, iż 
niewolnicza praca dać może maksimum zysku przy minimalnych 
kosztach. Wystarczylo jednak krótkie doświadczenie pierwszych 
lat, by przekonać się, że obłęd ideologii rasistowskiej usuwał w 
cień racje ekonomiczne. Zresztą może i grały O'lle jakąś rolę; 

niewykluczone, że stojące bezużytecznie komory gazowe . i pie­
ce krematoryjne utrudniały amortyzację. „ 

.•. Ocknął się. W pokoju · było cicho. Chora zasnęła. Zasnęły też i 
dzier,i. Spojrz~ł na zegarek: Sanitariusza nie było już dobrą 

godzinę. Sięgnął do pudła z lekarstwami. i wyciągnął stamtąd 

zeszyt z wezwaniami do chorych. Było tych adresów jeszcze dzie­
więć. Wszystkie z adnota~ją: .afak serca. Wzywający wiedzieli, że 

Scena z l6dzkiego gettii. 

tylko w ten sposób skłonią pogotowie do szybkiego przyjazdu. 
Z reguły te ataki serca okazywały się osłabieniami z głodu i wy-, 
cieńczenia. Zresztą szybki przyjazd pogotowh był i tak iluz·1-
ryczny. Przy braku ·telefoo6w wzywający musiał wpierw od· 
być pi~szą wędrówkę do pogotowia. a lekarz z pomocą mógł 

przybyć w najlepszym razie p:J kilku godzinach. Wielkim vspra­
wnieniem w pracy' pngotowia \)kazała s·ę druga dorożln. Wob c 
tego, że dwie części getta przedzielone były drut" mi, a p'.lłączo · 

ne mostami, każda dorożka obsługiwała jedną z tyc:h części... 

Wreszcie usłyszał kroki na schodach. Drzwi się otworzyły 1 
wszedł sanitariusz wnosząc ze sobą chlód nocy. 

- Z
0

ałatwlone, panie doktorze. Dla tych dwojga z dołu trzeb~ 
będzie wypisać karty zgonu. i 
Zapomniał o tym. 
- ZJra1 napiszę. Przyjęli dziewczynl\ę? 1 

- Niech się pan lepiej nie pyta Najpierw o~lupieli, jak zo-
baczyli pakunek, a później omal nie dustali ataku szału. ja!{ zaj-

rzeli do środka. -
- ~ekarz dyżurny zbadał ją? 

- Na ódległość. Dziecko wsadzili do kaflowej wanny i str;u-
mieniamj 'wody zmywali wszy. Lekarz powiedział że i tak nie 
wyżyje. 

- Daj pan blankiety. Tam ns. dole muszą być jakieś dokumenty 
czy papiery. 

Znalazły się. Leżały w szufladzie stołu. Kobieta nazywała się 

Marit> Luise Reiser i miała trzydzieści sześć lat. Chłopiec na­
zywał się Ludwik. Dziewczynka miała dwa imion?- - Sara Elż­

bieta. co było dowodem, że się urodziła. kiedy Zydów niemiec­
kich obowiązywał już przymu~ nadawania dzieciom przynajmniej 
jednego imienia żydowskiego. Machinalnie wypisał karty zgonu, 
a dla dz;ewczvnki skierowanie do szpitala. 

- Trzeba będzie te karty zgonu zanieść ju.tto do Wydziału 

Administracyjnego. ' 
- Kto to zrobi, panie doktorze? - zaniepokoi! się mę~czyz­

na. 
- Ktoś to musi zrobić. Przecież inaczej nikt stąd tych zwłok 

nie zabierze! - zdenerwował 'Się sanitariusz. · • 
Zrozumiał, że mając psychicznie chorą żonę, mężczyzna do pra­

cy iść nie może i w ogóle .nie może ruszać się z domu. 
- Dóbrze. Niech pan . j11tro zostanie cały dzi·eń przy żonie. 

Pog1towie zawiadomi W ;d?ia , dministraeyjny~ Przyślą kara­
wan. Myślę że jutro przyid / " także psychiatra„. Do widzeniłl 

panu. Dziękuję za prz ~~· eru·ll o Postaramy się je odesłać„. 
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Nazajutn po skończonym dyżurze nie poszedł jak iwykle do 
domu, by się trochę przespać, lecz prosto do szpitala.' Trochę z 
ciekawości, trochę, by z miejsca zażegnać burzę. Wjedział, że 

to, co zrobił, było niedopuszczalne. 
W Izbie Przyjęć zapytał o małą Reiserównę, którą pogotowie w 

nocy przywiozło do szpitala. Nic dokładnego nie potrafili mu po­
wiedzieć. Udał się na pierwsze piętro, do lekarza miejscowego. 
Ten, gdy tylko go· zobaczył,"nic nie mówiąc wręczył mu odpis ra­
portu, jaki Żamierzał wysłać do Wydz1a!u Zdrowia. 

- Szpital bronj się przed zawszeniem i nam się to jakoś uda­
je, a ty jakby nigdy nic przysyłasz dziecko tak zawszone, że 

starczyłoby na obdzielenie . trzech szpitali·. 
- Oglądałeś dziecko? 
- Oglądałelll dzisiaj rano. · 
- Żyje? -
- Żyje i, co dziwniejsze, będzie żyło. Wyjdzie chyba z teg\). 
- Gdyby trzeba bylo czekać do rana, aż przyjdzie ekipa sa-

nitarna, i, gdyby ekipa sanitarna dopiero pod odwszeniu skie­
rowała· dziecko do, szpitala, jik ci się zdaje - byłoby jeszcze 
żywe? 

- Wiesz dobrze, że to, nie jest argument. W getcie nie można 
uprawiać filantropii, i. to kosztem całego szpi bla„. 

- Wysyłaj ten raport, gdzie ch.cesz. Wiem,' 2:e gdybyś by! na 
moim miejsGu, zrobiłbyś to samo. 
Było dwóch lekarzy mil=jscowych. Ten, z którym rozmawiał, 

cieszył się opinią człowieka niezwykle przyzwoitego. Nie czeka­
, jąc na jego odpowiedź wyszedł. Gdy 1amylrnł drzwi, kątem oka 
dostrzegł, że tamten, zatroskany, czyta swój raport jeszcze raz. 
Poszedł na salę szpitalną. Dziecko było ciągle nieprzytomne. 

Na białej poduszce twarzyczka odbijała się ciemną szarością. W 
kącikach ust i w zagłębieniach przy nosie widniały czarne smugi, 
których widocznie nie udało się na razie zmyć. Dziewczynka mia­
b włosy jasne jak matka i j~k' u matki wt~dy ni Franciszkań-

skiej jeden pukiel opadał jej na czoło. '· 1 · 

W ciągu pierwszego tygodnia odwiedzał dziewczynkę prawie 
co dzień. Pod koniec drugiego mogła już trochę spacerować, cho­
ciaż uginały się pod nią cienkie jak zap01lki nogi. Czekała teraz 
na niego i tuliła się jak maly psiak. Pielęgniarki powiedziały jej, 
że matka i braciszek nie żyją. Przyjęła tę- wiadomość z. powa­
gą, jak dorosly człowiek. I ona wid1ć w ciągu tych kilku miesię­
cy w getcie przywykła do śmierci. Po miesiącu pobytu w szpitalu 
już prawie przypominał.i ową wesołą dziewczynkę z obozu -
przęjściowego. na Franciszkańskiej, której szukał. brat. Pielegniar­
kl i lekarze ubóstwiali ją. Niestety nle mo~ła w szpitalu pozo­
stać dłużej Trzeba ją było przf.'słać do siero'cińca, gdzie widywał 
ją już znacznie rzadziej. 

Dopiero w pól roku później razem z pozostałymi dziećmi sie­
rocińca załadowano j4 podczas wielkiej szpery wrze-śniowej na 
fUrman}tę, a z formank; na samoc!)ód ciężarowy. 'Jak wszystkie 
prawie dzieci getta a więc i dzieci Goldsztajnów. została w tym 
samochodzie, zamienionym przez Niemców na szczelnie zamknię­
tą komorę zagazowana. 

Zastanawiał się później czy ci, którzy s m'.Jchód "n otworzy­
li. zwrócili· uwagę na jej przepiękne wlosy. żałowal eż, że wów­
czas, podczas dyżuru pogotowia, naruszył przepisy Gdyby umarła 
w swoim barłogu, czekając na hrygadę sanitarną nie musi~łabv 
śmierci patrzeć w oczy. I jeszcze mówiono że ut. 1e anie pod 
wpływem spalin trwało kilkanaście m;nut. Cyklo'n zalatwial to 
podobn-0 znacznie krócej. 

(1) 

Początek tego, co mam panu do powiedzenia, sięga bardzo da­
wnych czasów. My, ,żydzi, wie pin, tak bHdzo przywykliśmy do 
batów h tstorii, że nasze dziej~ poszatkowaliśmy według klęsk, 

którymi ' żydowski Pan Bóg doświadcza! S\vój naród wybrany. Od 
niewoli egipskiej pocz.1wszy słupy milowe tych dziejów z r:zad­
ka tylko wskazują na epoki '~zględnego spokoju i jeszc~e wzglę­
dniejszegq dobrobytu Większość slupów przybrana jest podartym 
tałes!:lm lub zak"wawioną ooszwą o oogromie .JeS'zcze w okre­
~ie mojego dzieciństwa. gdy w sobotnie popoludnifl cala rodzina 
:>ibierala się u mojej ba·!Jki, o rzezfach dokon'"W~nych przez ko-

. zaków Petlury czy bi~!ogwardzistów Denikin·1 opowiadano so­
bie jak, o v.rydarzenic.ch ciągle nktualnych, j01kby cytowano z ga­
zety kronikę wypadków. Wydarzenia te. być może podświadomie, 
przyjmowane były przez wielu Żydów jako coś, co pozwala 
uwiarygodnić bieg tiistorii Bez nich by~aby nierzeczywista. Cza­
sy mojej młodości oznakowane były innymi rzeziami i pogromami. 
Ukrzyżowani zostali Zydżi przez naród, który ukochali, a rolę Pi­
łata spełniał cały świat cywilizowany, ze ·swoimi instytucjami i 
kościołami... Nie, nie„. Niech mi pan nie przerywa. Naprawdę 
nie m,1 się o co spierać. Chętnie się z panem zgadzam, że roz­
począłem to opowiadanie uderzając w nazbyt potężny 9~on, 

choć to przecież ani Hagada, ani Księga Esitery. A poza (tym, 
jakie w ogóle znaczenie może mieć mój pogląd na te spr:iwy7 
Mniej on znaczy niż pyłek na klapie pańskiej marynarki„. O tu­
taj. pozwoli pan, że g0 strząsnę. Chciałem tylko podkreślić, że 

historia, którą zamierzam panu opowiedzieć. mieści się ~w okre­
sie, którego początek stanowi cezura pogromów kozackich, a ko­
niec cezura r1ezi hitlerowskich W okresie spokoju, kiedy to naj­
wyżej „Maly Dziennik" zajmował się powszechnym szkoleniem 
społeczeństwa w zakresie podstawowej wiedzy i podstawo\vych 
zasad antysemityzmu Frank przyjeżdżał na wyklady do POiski 

. zapraszany przez niektóre gremia profesorskie, a Przytyk i Ra­
dom, które w "drugiej połowie lat trzydziestych były terenem 
krwawych pogromów żydowskich, przypominały, że Żydzi nie 
powinni dostawać zawrotu głowy od nadmiaru spokoju. 

Jednym słowem, to, co zamierzam panu opowiedzieć, dot~-zy 

maleńkiego fragmentu żydowskie~o życia. między dwiema woj­
nami i w oołzątkach okupacji, a ten fragmendk tak sie ma do 
wielkich spraw ówcresnei historii, jak nlę przymierzając for­
tuna sJdepikarza z Nowomieiskiei do fortu.ny Rotszylda. Mam 
wrażenie. że na ten fragment nawet sam Pan Bóg nie zdążył 

zwrócic uwagi, aozkolwiek i tak nazbyt inteTesuje się wmystkim, 
co fest związane z losem ;ego narodu„. WidZę, że sie "Pan niecier­
pliwi. I słuszmie. Ja tu niepCYtrzebnie filorofuję, ale niech mł 

'pan wy·baczy, tę historię o k·ońcu łódzkiej dmtojry musiałem 

jalkoś zacząć.„ · 
To było bairdzo dzilW!le miasto; owa Lód!, przez nikogo w tych 

czasach nie kochana. Może przez jej mieszkańców, chocia~ i te-

go nie jestem pewien. Lód! to byW trzy, co j a mówię, cztery 
miasta, albo i więce j. / Na pewno więcej. Była• Łódź Polaków, 
Lódź ŻydóW, Łódź Niemców. Była Łódź Bałut, Łódź Cho jen. 
Lódf Sródmieścia. W mojej pamięci, bo przecież do n iej zech­
ciał się oan odwołać, pozostała Łódź ulic i dzielmk zamies.zk81nych 
głównie p'rzez hałaśliwą, rozdygo taną. zagoo.ioną. niespokojną 

,. biedote żydowską. żyj ącą od soboty do soboty. od J om Kippur 
jednego roku do Jom Kii,ppur d:rlugiego: Na Nowom iejskie.i i na 
Wschodniej, na Kamienne j i na Peipera, na Poludniowe i i ży­
dowskiei .;_ ona właś.n.ie. ta kapociarsko-rzemi eśLniczo-handlarska · 
biedota była wizytówką miasta. (Już widze. ja k któryś z sumien­
nych historyków analizuiac ten fragmęnt mojei opowieści zapyta 
o klase robotniczą. o ruch rewolucyjny, o.„ Tylko że i a n ie o 
tym. Ja o sprawach, którymi sumienny historyk nawet nie po-
winien sie interesować. Po p rostu n le W~"Pada). W ponurych, 
szarych, brudnych kamienkach p on ure, .sz:.ia·e. brudne mieszkania 
zaioohane byly gra~ami i dziećmi i zawsze ipachniałv cebwą 1 

pran•erri. W tych to, mie.sllkaniach ipodczas pi ątkowo-sobotn:ch 
spotkań opowiadano sob;e o fortunie PoznHńsk iego. o mądr:)f.<:i 
i wo!vwach tego czy innego cadyka. o ostatn iei roli Molly p;­
con, 0 chorobach dzieci i 'o podatkach, co oddy chać Żyd-nm nie 
pOZ\Valają, o Palestynie i o Trockim. Tuta} też rodziła się i pr.:e­
chodziła z ust do ust lege111<l a o lódzkie i din tofrze i o iei b:>­
haterach, o Fa.iwlu Buciku, o Szai Magnacie, a prrede wszystkim 
o Ślepym Maksie. 

Dintojra„. Wie pan chyba, skąd ta nazwa pochodzi'? Dos łownie 

zna.czy: sad według zasad Tory. Takle sądy stPr aw owali rabin i, a 
;później terminem drilntojTy określano wsze ll>ie są.dy polubowne, 
to zmaczy ·takie. które ipozwa1ały na o mijanie :zwykłych , oficj alnych 
sądów państwowych reprezentuj ących władze i porząidek admin i­
stracyjny goiów. Wielowiekowe doświadczen ft; nauczyło żydów, 
aby do takiego sqdu, reprezentu jąc~go porząaek pra.wny społ~­
czeństw. w których żyli, odnos i ~ s:e z daleko idącą rezerwą. N>c 
nie wzlmdzalo zaufarn.ia - aini prwwle·kla pr ocedura, an i decYzJe; 
wyroki, orzeczenia. na które miały 1.\'PlYW silY n ie zbadan e. naj­
częściei wrogie żydowi. 

' Dintojra stwarzała rękojmJę. że wyrok bedz:e be.zstr?nny, tym 
baroziej że obydwie s trony uzgadn iały sklą<l są·d u ,1 cbydw~e 
strony zobowiązywały się decyzje tego ~ądu respektowac„ .R~zµ;n1e 
pan? Dopiero później nazwa ta przeszła na sąd)'. czy wyroki swiata 
J>r7.eStepczego. rozstrzygające wszelkie s,pory w myś,l niepisaµych 
;praw. zwyczajów czy zasad środowisk przestępczych. B~r~o. _w:a­
żne było to, że zgodnie z sensem pierwowzor u wyroki dmto J~'Y 

były świete i nie było od nich c<lwołanb. N'ech m n ie pan n.~<? 

ciągnie za język„. Nie jestem s.pecjaLls tą w tych .spr~wac!1 i nie 
jestem przy~otowany do roz\viniecia te~o tematu. k~orY., :ia.k w~­
dze. bardzo pana zainteresował. ale niech mi pa.n >vterzy. dm toJ ­
ra stanowiła ważny czynnik w kre owan iu swoistych norm pe.s tę­
powania obowiąz;uiących w żydowskim świecie przestępczym. a 
później n:e tylko ży<lowąkim. Dzięki din tojrze. powstały pe_wne 
reguły gry, które pozwalały na lepszą organizacJę a przed~ 1.~sz~­

stkim dyscyplinę. N:e musze chy'ba pana przekonywac. Jakie 
w· tvm świecie ma to znaczenie.„ 
Powiedziałem panu. że nie zamierzam rozwijać tego tema~~ 

ale chciałbym ieszcze oodzielić sie z pa~em pewnym s::ios trze;ie­
niem. k.tóre :1.a chwili;' przen;esie nas. jes1i pan. potw;i11. za, o~­
an A w czasie - w lata dwudzieste i trzydzieste .ego w.en.~. 

L:it~ uzydz1este to w ::>tanach Zjed::10czonycb złote lata pr-0111. 
bicji Zlote - dla różnego T<*dzaj u ~and, .ga1;gów. P~~ężnych,,. ori:_ 
ganizacj1 o ohrot<ich idących \\ :;etk1 m11Icnow dolarow, or„an 
zacii zalrudniaiacvch tysiące iudzi; lwntroluj ą~ych produkcję, 
transport i nanue.l alkonolem, setki doi;1ow publlcznyc?• tyst~cia 
domów irv. nocnvch lokaH. racke t rzą<lzący syndykat ami . . a pr~,e­
d:> wszystkim Tammanv Hall ;-- part:e d?mckra~ycz,ną w i. 0-

wvm Jorlfo. . 
w zwiaz.ku z tym potężnym. można rzec. ws.pan1ałynr, wzrostem 

siły swia a przestqpczego, czy je to nazwiska były wowczas na 
ustach wszysl~ich. a już 113. pewno n ie zi:tikały z. ~amów. ;pr as): ? 
Pan oczywiśc:e tego ani pamiętać. ani wt~z:eć n :e moze. Otoz 
bv1v to nazwiska prawie wyłącznie Włochów 1 Zydow. . . 
·Jeśli o Włochów idzie, r zecz wydaje się zrozumiała: przeme~10-

no do Wowego Jorku, do Chicago czy Los Angeles pr~wa main, a 
pi·?cde wszystkim organizację maiiL .J e~zcze z początk1~11: t ego \\te-

. ku meiaki Ionazio Saietta sprowadził pierwszych m af1000 do No­
\VC"O jorku i do Chicago.· Poźniej J oe Masseria, Cira Terrano\·a, 
t'\.lb"er:o Anastasia, vito Genovese, no a l?'.zed.e wszystk im A.I Ca­
pone i Lucky Lucia•no wspięli się na naJwyzsze szcz.eble hierar­
chii świata przesh;pczego. Ale przec1eż, nie .t:l:'lko . om. są bohate­

rami złotej legendy ty ch czasów. Jeśli pan bęaz1 e . kiedys .w Nowyrri 
Jorku, niech pan poh1ówi ze starymi barmanam1„z. ren~1eram1 ob­
cinającymi kupony z. zysków zga.1m1ętych .w okr.es.i e bootlegerst wa! 
z dziennikarzami pamiętającym i czasy na ibardzieJ skorum powaneJ 
w historii Stanów Zjed noczonych, a może w ogóle w ,.histori i po­
lityki instytucji - Tammany Ha ll. Niech pain ich ws~ystk~ch w.y­
pyta. a po\vied,zą panu, że ta złota legenda byłab~ ecly;iie Lb10-
rem kronikarskim informacji prasowych, gdyby me takie pnsta­
cie. j:ik genialny Arnold Rothstein, Lubu Rozenkrantz., Abe Lan­
dau, Abbadabba Berman, Men dy Weiss, Jack Zelig, Gurrhy Sha­
piro czy ~zefowie Murder Inc. założonej przez Lucky Lucia.no. -
Bo Weinberg i. Lepke Buchalter, którzy, jak na takich fachow­
ców przystało, skończyli na krześle elek tirycz,nym. Skąd się wzię-

. ło tam tylu żydów? Może pan powiedzieć, że Włosi czy Żydzi sta­
nowili najliczniejsze, a jednocześn i e najbardziej wyd ziedziczone 
grupy etniczne. Może pain tak powiedzieć, ale każdy przypomni 
painu, że wcale nie mniejszą grupę b iedo•tY nowojorskie j stanmvili 
Irlandczycy, w Chicago - Polacy, wszędzie - Portorykańczycy. 

A poza tym taki Arnold Rothstein był synem bogatego przed.się­

biorcy, a Lucky Lucia•no - synem właściciela st a jni wyścigowej. 

Niech pan nie szuka w ekonomice Wpowiedzi .na to pytan ie. P.ra­
wda bowiem jest ta, ie prawa i obyczaje mafii z.nalazły uzupełnie­

nie w prawach i tradycja ch dintojry. A może nawet i na odwrót ? .•• 
Nie byłoby wszystkich tych sp.raw1nych organizacji gangsterskich, 

które dzisiaj należą do legendy, gdyby n ie niepisaITT.e prawa diin­
tojry 'i mafii. Na tym fundamencie mogły dopiero się rozwinąć · 
- talent orgainizacyjny Lu0cky Luciaino, zdoln-0śd finaonsowe A;r­

inokla Rothsteina i Al Capone'a czy rozmach Lepke Buchaltera. 
Tu Sycylia i miasta Europy Wschodniej podały, sobie ręce. Ta kl 
Atnold Rothstein chlubił się, proszę pana , tym, że nigdy nie odwo­
łał się do pomocy polic ji czy sądu , artko~ wiek mogło mu to być 
pomocne w jego rozl icznych interesach. A kiedy został śmiertelnie 

postrzelony w jakimś hotelu - nie zd·ra9ził :policji nazwiska te­
go, kto do niego stl"zelał. zabrał je z sobą d-0 g.robu. Czy to nie 
wspaniałe? Uważa pan, że się trochę w tym ent uzjazmie zagalopo­
wałem? Możliwe •. 

Tylko niech pan nie sądzi, że przemawia przeze mn ie jakaś na­
rodowa duma. To jedynie podziw, a jednocześnłe i pewna pre­
tensja do Pana Boga, który jak zwykle nie wtedy, kiedy potrzeba, 
pamięta o swoim narodz.ie wybranym. Podczas g<ly włoscy mafio­
so po latach Wzlotów i burz dożywali chwały, jak na przykład 

Lucky Luciano, który osiadł w swojej o jczyste j Sycylii, lub jak 
Vit-0 Gen.ovese czy,Albert Anastasia, którzy zebrawszy godne sza­
cunku miliony, przyjmowani byJ.I z ot wairtytpi ramionami w eks­
kluzywnym towarzystwie nowojorskich bogaczy, to ta'kl Buchal­
ter. Weiss czy .' Weinbeirg skończyli na k.rześle elektrycznym, a 
Arnnld Rothstem cz:v „Dutsch" Schultz (iedyny Żyd nie ze wschod­
niej Europy) padli ~iarą porachunków osobistych.~ 

r 
(Jest to dalszy Cll\g traiim'en tów lrsll\tkl Arno.Ida Mostowicza. „żółta 
Gwiazda I Czerwony Krzyż"). 

C.D.N. ' 

r 
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T 
eraz chodzilo o to, ' żeby dostad si• 
do Belgii, ponieważ Georgia ubzdu­
rala sobie, że jeśli tam poproszą o 
azyl, to dostaną go natychmiast. 
Była wprost zakochana w tym nie­
wielkim kraju, od czasu, kiedy 

wracając z Duchem z Nigerii, zatrzymała się 

na tyd:.i:ień w Antwerpii, oraz na kilka dni w 
Gandawie. Zwiedzili wtedy Inne miejscowości, 

Brugges, Brukselę - w stolicy spodobała Im 
się szczególnie dzielnica Uccle, pełna zieleni I 
bogatych domów. · 

- Tutaj kiedy§ będę mieszkala - powtarzała 
Georgia, nie biorąc już wówczas w swoich pla­
nach Ducha pod uwagę - będzłesz mntlł od­
wiedzal ze swoją nową żoną. 

Jej pewność siebie była przekonywająca do 
tego stopnia, że Duch w pewnych momentach 
wierzył jej całkowicie. Ale w Innych chwilach 
zadawał sobie pytanie: jak ona to zrobi? Prze­
cież te domv, te wspaniałe wille, warte są mi-
liony franków, ona nie ma najmniejszych 
szans... · 

Nie wiedział, że kobieta ma szansę zawsze -
młoda, piękna kobiet&. Właśclclelamł takich 
wspaniałych domów bywają zwykle starzy, peł­
ni seksualnych niespełnień chłopaczkowie, któ­
rych trzeba tylko znaleźć, dać powąchać, roz­
R.,alłć Ich wyobraźnię,· zmęczoną nie~tannym 

robieniem pieniędzy;„ O, tak, · GeorgTa miała 
szansę - i· wykorzystała ją w pełni. 

Jan Duch natomiast szansy nie miał. Ow­
szem, słyszał o przypadkach„ w których młodzi 
mężczyźni grali rolę Kopciuszka w życiu sta­
rych, bogatych dam. Znal historię pewnego gra­
fomana, który wyjechał :a Polski na ki\ka lat 
przed Duchem I ożenił się 1 miliarderką. wdo- · 
WI\ po „królu musztardy", ezy czegoł równie 
pasjonującego. Zabawne w tej 1prawte było 
to, że facio w dniu ślubu Uczył sonie lat· dwa­
dzieścia pięć, a panna młoda blisko siedem­
dziesiąt. Oczywiście wykochał ją z życia bardzo 
prędko. Trochę tych milionów przeszło na jego 
własność. Wynajął tłumaczy I korzystając z 
układów oraz Intensywnej reklamy, rozprowa­
dził po kontynencie amerykańskim kilka mi­
lionów egzemplarzy sw'ojegó grafomaństwa. W 
Polsce oczywiście pewne wciąż Istniejące kręgi, 
obfitujące w tę, jak to określał Ezra Pound, 
intrawaginalną ciepłotę rodzimych uczuć, w 
to intymne życie trzustki, sprawiły mu przyję­
cie godne wielkiego pisarz11. J.an Duch jednak 
należał do takich samców, którzy nie sprzedają 
seksu za forsę. Więc nawet nie zastanawiał się 
nad swoim życiem w kategorii „szans". Ciągnę­
ło go do młodych, zdrowych kobiet, a nie do 
bo~atvch osób, naznaczonych piętnem ~mierci. 

Nie każdy może być nekrofilem. Jest to rzecz 
gustu, nic komu do tego, 

Star~U się więc o wizę do Belgii, ale w kon- . 
sulacle powiedziano Im, że mogą dostać· wyłą­
cznie tranzytową wizę na trzy dni, w drodze 
powrotnej do Polski. Kazano im poka2;ać bilet 
lotniczy do Warszawy. Tlumaczyll., ie spóźnili 

się na statek I będą wracać koleją. Kazano im 
więc pokaza~ bilet kolejowy do Warszawy. 
Wrócili na drugi dzień i pcwiedzielf, że znajo­
mi powiozą Ich do Polski samochodem. W ta­
kim razie będą przejeżdżać przez Francję? 0-
czywi§cfe. Więc proszę najpierw postarać się o 
wizę tranzytową przez Francję. Będzie wiza 
francuska, znajdzie się l belgijska. 

Zaczęli więc odwiedzać konsulat francuski. 
Zalatw\ano kh odmownie, żądając najpierw 
wizy belgijskiej, potem biletu samolotowego, 
kolejowego... Trwało to dwa miesiące. 

W tym czasie Jan Duch próbował nielegalnie 
zarobić trochę pieniędzy. Giedroyć nie był 
skłonny posyłać więcej, ezekal na politycznv 
statement. Duch nie wiedział, co napisać. 

Chciał. żeby wilk był syty I owca cała. 
- Nie wiem - mówił do żony - nie mam 

pojęcia, co z siebie wycisnąć. Ani tamto, ani to, 
nie obchodzą mnie do tego stopnia, żebym mial 
o tym pisać. Nie chcę mieszkać w Polsce, chcę 
mieszkać w Belgii. To wszystko. Dlaczego? Bo 
mi aię tak podoba. Czy muszę zaraz doczepiać 
do tej zwyklej, ludzkiej chęci, cały wagon ar·· 
gumentów politycznych, ideowych i diabli wie­
dzą jakich? Czy mam wyznać milość od pier­
wszego wejrzenia kapitalizmowi ł obrzucić tam­
ten bałagan stekiem nienawisttiych slówi' Od 
chwili, kiedy zszedlem ze atatku, tamten kra; 
nic mnie jtCż nie obchodzi. Nie mam żadnych uraz, 
zadawnionych pretensji, to przeszłość, zupelne 
próchno, niebyt. To, co dzieje się dzisiaj, jest 
ważne. Tamto zginęło. Umarłem. Czy mam pi­
sać o Polsce zza grobu? Wszystko jest w gło­

wie. Nie ma innego życia, niż to, które maśz 
w glowie. Rzeczywistość jest . wewnątrz twojej • 
gtowy, ł mqże być taka, albo siaka. Będąc w 
siakiej, mam oceniać owaką? Nic mnie to nie 
obchodzi. Niech mi dadzą spokój. 

- Dadzą ci spokój, ale nie dadzą ej azylu -
powiedziała Georgia. - A ja~ tobie nte dadzą 
azylu, to i ja go nie dostanę. A wtedv nte da­
ruję ci tego, skurwysynu. Siadaj i piu, komu­
nistom to nie źaszkodzi, mają ju:i: skórę noso­
rożca, a nam pomożesz. 

- Zobaczysz, że to· się źle skończy. Rozpiszę 
' się, nawtykam im wszystkim t dostanę kopy 
z każdej możliwej strony. 

_. Bądź sobą - ·upierała się. - Nie bój sie 
nikogo. Kim są w ogóle ludzie na tej ziemi? 
To jedna wielka. ogromna banda tchórzy. Po­
sluchaj, tutaj widzisz tych pieprzonych mora­
listów, antykomunistów na każdym kroku. Ale 
gdyby nagle pomór na nich padl, taki ekono­
miczny, i okazuje się, że to rubel wlaśnie wart 
j est wiecej, że w Rosji wlaśnie jest żarcie, :i:e 
tam można normalnie żyć, a tu się zdycha jak 
myślisz, co ta cala banda skurwysynów by 
zrobila.? Popedziliby na kolanach do Moskwy, 
blaaać o azyl! 

- Warszawa odmówilaby im wt.i: trci.nzyto­
w 11ch - ?.:auważyl chłodno Duch. 

- 7„aduj to, CO' myślisz, pal diabli' W$Zystkie 
kombinacje - machnęła ręką Georgia. - Gied­
royć i trik wydrukuje. 

- Nie wydrukuje, jeśli napiszę glupsttva. 
- Wydrukuje,_ żeby pokazać, jaktm jestd 

glupcem. On przecież nłe bierze żadnej odpo­
wiedzialności za ciebie, jesteś zarówno dla nte­
go, jak t dla czytelników, egzotyeznym, zwario-

„Azyl polityczny" 
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wanym ~jawłlkłem, po kMt'f111ł mo~M lp()dzte.; 
wać słt tout11łkt.go. Wall 

Duch popełnłl błąd, :te nie napisał swojej 
„wypowiedzi" zaraz p(I otrzymaniu propozycji 
od Giedroycia. Wtedy jeszcze był „~wieży", 
mógłby korzysta~ z elementów myślowych, wy­
wiezionych z kraju, mógłby zrobić tekst „li­
teracki", spokojny, wyważony. Teraz jednak 
było już za pótno. Przez te kilka tygodni, w 
czasie których nie mogli otrzymać wiz i stali 
się prak;tycznie więźniami słonecznej Italii, przez 
te kilka tygodni biedy, kiedy jedli raz dziennie 
po kawałku pizzy I po połowie pomidora, pod­
czas tych kilku tygodni, podczas któ-
rych Duch nie mógl otrzymać naj-
gorszej nawet pracy w umyśle 

Ducha pojawił się strach. Poezul, że jest sapi. 
Zupełnie sam na obcej ziemi, odtrącony przez 
wszystkich, nic nie znaczący. Cały Jan Duch 
był wart tylko tyle, ile dla Giedroycia wart był 
jego tekst, w założeniu obmalowujący na perło­
wo tak zwaną rzeczywistość Polski Ludowej. 
Mijały dni i Duch eoraz mocniej zdawał so­

bie sprawę z tego, że grzętnle coraz głębiej w 
miękkim bagnie szantażu. Nie ma wizy, nie 
ma pieniędzy na bilet, nie ma pieniędzy na je­
dzenie, na hotel - Giedroyć nie odpowiada na 
telefony, Zahorski jest nieuchwytny... Przecież 

wiedzieli, że tamta suma wystarczy tylko na 
kilka dni. Czekają na strzal. Trzeba pokazać, 
wykazać czarno na białym, że się ucieka z ko­
munistycznego piekła - wtedy pojawią się pie­
niądze I będzie można w knajpce na rogu po­
żreć całą, okrągłą pizzę. 
Próbował dostać pracę jako gmieciarz, za­

miatacz ulic. Okazało Bię, :te należy stawić 

się przed bramą biura pośrednictwa • własną. 

jego twarz, wiecznie szeroko ubleehnięta. w.,.. 
glądala jak ulepiona z 1Urowego, lekko skwa­
szonego ciasta. Pal diabli urodę gościa, Duch 
nie zamierzał doświadczać go erotycznie, to 
tylko Georgia narzekała, że Q.ie może patrzed 
na faceta bez obrzydzenia. Nie ukrywała swo­
ich uczuć w obecności gli:t.dziaka, a on, dos­
trzegając to, wydawał się z tego coraz bardziej 
zaQ,owolony. Wszystko, o czymkolwiek mówili, 

. odnalazł Duch prawie rok pó:t.nlej w swoich ak­
tach, udostępnionych ·mu przez przyjaznego u­
rzędnika z Komitetu do Spraw Uchodźców. 
Przycipowski nie żałował sil, walil anonimy po 
każdym 1potkaniu, ' zniekształcał wypowiedzi 
Ducha, kłamał - a przecież, trzymając się 

dramaturgii i chronologii spotkań wsllazywał na 
siebie, ja'k:o na donosiciela. Skąd zresztą mógł 
przypuszczać, że Duch kiedyś się o tym wszys­
kim dowie. 

Poz?stal~ członkowie „klubu starszyc}l panów" 
trudnili się tym samym procederem, każdy z 
nich miał swóJ przydział świeżego towaru. 
Przyclpowski · ~aw;ładnął Duchem I Georgią, 
więc już nikt inny nie miał do nich prawa. 
Kiedy pojawiał się młody, przystojny uchodżca, 
kilku staruchów walczyło o prawo aneksji. 
Walka była krótka, nie roblli sobie nawzajem 
kłopotów. Szczęśliwiec miał już wtedy wyłączne 
prawa dt> eksploatowania. młodego. Niekiedy 
znikali obaj zaraz po· mszy, osobno, udając, że 
się nie znają, mimo że poprzedniej niedzieli 
gadali na oczach wszystkich przez dwie godzi­
ny i wypróżnili kilka litrowych flakonów ·coli. 

Duch spotkał w Kanadzie kilku takich mło­
dziaków. Dowiedział się, że wpływały na nich 
donosy I anonimy, pisane przez łaskawych o­
piekunów. Kilku spośród staruchów przyjmo-

. ' 

Swiat pomniejszony 

miotłą, o specjalnylll kształcie. Duch nie miał 
takiej miotly. Nie t'('ial żadnej miotły. Jakiś 

Polak, rezygnujący' z pracy, podarował mu 
swoją miotłę. Następnego dnia Duch, już uzbro­
jony odpowiednio, stawił się przed drzwiami 
biura. Nie przyjęli go, ponieważ kandydatów 
bylo stu na trzy miejsca. Oddal miotłę jakie­
muś nędzarzowi i wrócił do hotelu pieszo 
przez cale miasto. Nie stać go było na autobus. 

W 
niedzielę chodzili z Georgią do pol­
skiego kościoła na ulicy Boteghe 
Oscure. Trzeba było odstać · całą 
mszę, by zyskać prawo wejścia do 
małego ogródka za kościołem. Tam 
na stołach księża rozstawiali tace z 

herbatnikami i litrowe butelki coca-col1. Można 
było jeś~, ile się chciało. Zdarzali się faceci, poże­

rający pełny półmisek herbatników I wypijafą 
cy dwie butle coli. Byli to ludzie, którzy jedli 
dwa, trzy razy w tygodniu. Nie wiadomo, co 
robili w Rzymie, od jak dawna tu byli, co spo­
dziewali się osiągnąć w przyszłości. 

Nie rozmawiano tu z sobą wiele. Przy stoli­
kach słychać było szmer głosów, czasem jakiś ' 

głośniejszy śmiech, ale nie radosny, tylko pod­
sycony pogardą, gniewem, zlośliwością. Kiedy 
przybywali „nowi", rzucano się na nich. Zawsze 
przy krześle nowego zjawiali się dwaj lub trzl'!j 
usłużni panowie, wypytujący go o wszystko, co 
się dało. U~awall starych emigrantów, tęsknią­
cych za krajem. Czasami jakiś młodziak rozga­
dywał się, szczęśliwy, :te nareszcie ma do kogo 
gębę otworzyć, a oni słuchali, podgrzewając 

naiwniaka sprytnymi pytaniami i fałszywym 
współczuciem. Podczas takich sesji księża bez­
szelestnie pojawiali się obok stolika, stawiając 
nowe butelki coli I półmiski z herbatnlklłml. 

Niekiedy takich „świeżych" było kilku, i wtedy 
ogródek funkcjonował przez kilka godzin. 

Tacy, którzy znajdowali się w podobnej sy­
tuacji jak Duch, nie rozmawiali już z sobą na 
osobiste tematy. Jeśli któryś wygłosił jakąś 

„ostrą politycznie" uwagę, szczególnie w obec­
ności obsługującego stół księdza, ezy jakiejś ba­
by z sodalicji, reszta wymieniała znaczące spoj­
rzenia. Facio chce się podlizać, wkupić w laski, 
okazać prawomyślność, ot co. 

Ducha I Georgię traktowano tam w sposób 
szczególny. Od samego początku nikt z normal­
nych tułaczy nie siadał przy ich stoliku 
zresztą nie było łatwo za~ć jakikolwiek stolik; 
gdy wchodzili do ogródka, już nad kaloriami 
kłębił się tłum. Zawsze jednak były dwa wol­
ne miejsca przy stoliku, okupowanym przez 
„starszych panów". Na widok poety czynili e­
nergiczne, zapraszające gesty, któryś z nich 
zawsze zrywał się, by ucałować dłoń Georgii. 
Początkowo oboje myśleli, że ta gościnność 

spowodowana jest naturalnymi skłonnościaml 

tych panów, szybko jednak zorientowali 1ię, że 

chodziło o eoś zupełnie innego. 
Wodzem tej grupy donosicieli był niejaki 

Przycipowski, literat, który wyjechał z War­
szawy kilka lat wcześniej. Specjalizował się w 
literaturze dla dzieci I młodzieży, przeważnie 
o tematyce morskiej. Jan Duch, kierując się 
zasadą, że na „bezptlczu i żopa sołowiej", 
traktował kolegę literata z sympatią i szacun­
kiem. Spodziewał się, :te na tej zupełnej pus­
tyni wreszcie odkryje bratni!& duszę, że będ" 
mogli sobie pogadać o czymś bardziej intere­
sującym . niż kłopot 1 upałem, wizami i 1ont­
twą za groszem. 

Przyclpowski był wysokim, tłustym facetem, 

wało Ich do siebie na chatę, w zamian za wyś­
wiadczanie usług seksualnych. Dla kogo właś­

ciwie „klub" pracował, Duch nie mógł się zo­
rientować. Chodziło o uniemożliwienie otrzy­
mania azylu przybyszom =- ale tylko niektórym, 
bo inni, przeciwnie, właśnie dzięki przyjaźni 

staruchów azyl dostawali bardzo szybko. Naj­
bardziej prawdopodobne jest to, że był to swo­
jego rodzaju kontrwywiad J<ościelny, zważywszy 
na bardzo ścisłe powiązania tych ludzi z kle­
rem. A marynista ryłodzieżowy Przycipowski 
zginął dwa lata później, uderzony pięścią w 
głowę przez młodą Polkę, którą przyjął na 

. nocleg i próbował zgwałcić. Mocna musiała 
być baba. 

Jan Duch był wysokim, 1zczupłym człowie­

kiem, ale mimo tej wrodzonej 1mukłoścl tu w 
Rzymie chudł coraz bardziej. Pewnego dnia, 
odwiedziwszy jednego z Polaków, posiadających 
już własny kąt, zważył się na łazienkowej wa­
dze I pomyślał, że przyrząd jest zepsuty. Za­
miast osiemdziesięciu kilogramów strzalka 
wskazywała sześćdziesiąt pięć. Georgia też wy­
glądała jak kościotrup, a co gorsza, zaczęły wy­
padać jej włosy. Wypadały garściami, wystar­
czyło przeciągnąć ręką nieco mocniej, a JUZ 

mialo się w garści kłąb tych czarnych, długich, 
niegdyś pięknych I mocnych włosów. 

Tego już było za wiele. Brak odżywienia, 
witamin, upal, palące słońce, nieustanny stres 
- to były przyczyny ich fizycznego rozkładu. 

- Do ku1'1Dfl nędzt1 - powiedziała Georgia 
- co ten skurwiel sobłe tDYObraża? 
Miała na myśli Giedroycia. O ludziach z Wol- • 

nej Europy nawet już nie wspominała. Nie 
mogli widać darować Duchowi tego, eo na Ich 
temat parę lat temu napisał. Giedroyć jednak 
wydawał się być na początku jakąś szansą. 

- Nie potrzebujemy wiele - tłumaczyła 

Duchowi, jakby sam tego nie wiedział. - Ten 
glupi azyl, prawo pobytu to którymi z tych 
pieprzonych krajów, ł jut. Resztc •ałatwimy 
sobie sami. 

T 
eraz ju:t rozumowała w kate1oriach 
,,my", „na1", ponlewai czuła zagro­
żenie. Wloch7 nie ._ odpowiednim 
krajem do ~odzielnego saczyna­
nia nowego tycia. Mają za dużo 

własnych problemów, żeby dbać o 
jakichś sukinsynów . 1poza telaznej kurtyny. 
Duch i Georgia rzeczywiście nie potrzebowali wie­
le. Prawo pobytu na Zachodzie, prawo pracy - to 
było wszystko, czego chcieli.· Gllyby byli pros­
tymi, zwyczajnymi ludźmi, dostaliby to w 
ciągu dwóch tygodni. W owym czasie nie było 
to zbyt trudne. O ile, oczywiście, nie wpadło 
się w ten ściek, a właściwie w to stojące szam­
·bo, zwanę Latina. 

- Przecież wte, t• to 1wołm fachu jestd jed­
nvm z najlepszvch w Police. Powinien sam po 
efebie przyjechać do La Spezii, i to samochodem z 
klimatyzacją. Patrz, jak · rię to przectętnfactwo 
rozpanoszylo. Facet prawie nie umie po pol­
sku, w życiu nie a:robil niczego, co móglby z 
czystym sumieniem podpisa~ wlasnym nazwt-
1kłem, poza najw11żej t'aportamł dla CIA, a i to 
pewnie bazgrze po francusku ••• l masz, zobacz, 
jak efebie traktuje. Jak go spotkam, powiem mu 
to w oczy, opierdolę dzłada na okrąglo. 

Duch wiedział, że Georgia to zrobi, I zrobiła, 
ale dużo pófaiej, kiedy mogła sobie na to poz­
wolić. Na ruie wściekała się sobie a muzom. 
Wniosek jednak był jeden, znali 10 od poezllt­
ku. „ 

nowa .książka Andrzeja Bryehta 
\ 

• 

1 - Napłsz to pttskudztwo - powiedziała. -
Nte możemv tu zdechnąć. Wypierdol • siebie 
to, cz11go ten bandyta wymaga. Wtedy przyśle 
pientądze, wyjedziemy stąd. Kupim11 bilet na 
pocfqg do Warszawy, pokażemy w konsulacie 
francuskim ł belgfjskłm ł dostaniemy tranzy­
tówkł. I zostaniemy to Brukseu.- Stracimy na 
tym parę dolarów, ale warto. Płsz, kochany. 

I Jan Duch, zmuszony okolicznościami, napl-
11ał tekst, zamówiony przez redaktora Jerzego 
Giedroycia. Wyjaśnfl, dlaczego cHce mieszkad 
na Zachodzie, zamiast w Polsce. 

Po blisko dwudziestu latach, wciągam Ducha 
· na drugie piętro Domu Literatury w Warsza­
wie, wchodzimy do biblioteki, proszę o numer 
„Kultury", w którym ukazał się artykuł J ana. 
Czytamy go wspólnie. W pewnym miejscu 
Duc~ powiada, że nie jest antysemitą, po pros­
tu me lubi tych, którzy wojnę przezimowali na 
Wschodzie, zajęli pozycje w UB i rozprawiali 
się z Polakami w sposób daleki od związków 
z cywilizacją. Ponieważ jednak Polacy robili 
podobne rzeczy, a on nie widzi siebie jako an­
ty-Polaka, przeto stwierdza, że jest po prostu 
anty-skurwysynem. Z boku uwaga, dopisana 
ol6wklem przez jakiegoś czytelnika: „8ląd. Z11-
miast anty, powinno być arcy". 

- O, tak jestem arcy-skurwysynem - śmieje 
się Duch. - Za pisani'e na książkach rozwa­
liłbym idiocie nos. 

Pytam, czy dzisiaj jeszcze, po tylu zmianach 
w Polsce 1 na świecie, 1 po zmianach w nim,, 
podpisałby się bez zastrzeżeń pod tym tekstem. 

- l tak, ł nie. Napisalem uczctw11 kawałek 
prawie dokładnie to, co m11ślałem. Ale nie moż~ 
na napisać dokladnie tego, co. się myśli. :ta wsze 
po krótkiej chwili przychodzi odbicie w innq 
stronę. A może tak, a może inaczej. Pamiętam 
cnarakter11styczn11 gest. Andrzejewslciego: trzy­
mał dłoń plaska w powietrzu i mowit: 
„może być tak", po• czym przekręcał dlo1~ wnę­
trzem ~o gór11 i dodawał: „ale może być i tak '. 
Dopowiedzialem kiedyś: „zależy, na której stro­
nie siedziałes". „Reprezentujesz typowo nierruec­
ką ciężkość myślenia", odparl, „i będziesz 

pczegrywał z takimi, co myślą szybko, cara~ 

szybciej i szybciej, aż staną się nieuchwytni". 

Jerzy Andrzejewski starał się myśleć szybko 
lecz przegrał z nieuchwytnymi. Dziś znów ~ 
ni.euch'Y?'tnymi zaczyna pl"Legrywać cały kraj. 
Nie dosc, że szybko myślą, to jeszcze mają do 
pomocy komputery, programowane dla wtajem­
niczonych. Ich polityka ,nie jest po prostu po­
lityką, jest polityką wewnątrz polityki: szybką, 
niewidoczną, nieuchwytną. Ale co nas to ob­
chodzi? Nam 'Wystarczy dbać o codzienne ko· 

- ryto. Prawda, Janie poeto? 

- Więc tak, owszem, podpisałbym się dzisiaj 
pod tamtym 1tarym tekstem. Ale pod warun­
kiem, że podpisując się dzisiaj, mialbym moż­
liwość dopisania suplementu. Minęlo tyle lat, t 
wcale nie o to chodzi, że zmienilem się znacz­
nie, tylko chodzi o to, że wszystko, cokolwiek 
mnie otacza, ·ma dla mnie inny wymiar niż 

'!-a"!lniej. Jest P.o prostu mniejsze. Mniejszy jest 
swiat, bo ok"1'ą:z:yłem go kilka- .,-azy, mniejsze 
problemy tego świata, mniejsi ludzie. Taki ch 
samych idiotów spotykałem w Zambii w Lon- ' 
dynie, w Sydney, w Pekinie i w Ku~la-Lum­
pur. Spośród' okolo tysiąca kobiet różnych ras, 
z ~tórymi spędzałem noce, zaledwie jedna czy 
dwie bt1lY interesujące na tyle, że miałbym o­
chotę z nłmi rozmawtać raczej, niż kopulować, 
przy czym to pierwsze nłe wyklucza drugiego, 
rzecz jasna. . Ale rozumiesz: nie spodziewam 
się wiele po lu,dzicu:h, ponieważ poznalem 'm a­
sę ludzi przylepionych do planety ze wszystkich 
stron ja~ mszyce, i ta masa jest tylko masą, ni~ 
czym więcej, nudną, szarą i wiecznie czegoś 

tam glodną. Proste mechanizmy poruszają te 
nędzne stwory. Kiedyś jakiś tam Giedroyć, czy 
inny gl?fptak byl dla mnie .sprawą, przeszkodą 
albo so,uszntkiem, graczem, na którego ruchy 
trzeba było uważać ł je umiejętnie kontrolować 
wszystko w ogóle, ł w Polsce t poza nią sta: 
nowilo grę, aprawę, problem, bylo ważne: istot­
ne, cholernie absorbujące mlody, niedo§wiad­
ezony umvsl, spalające energię. Teraz jest ina­
czej, mój drogt. Mam ptęćflzies!ąt trzy lata po­
żyję łle? Dztestęć, ·piętn'!iścfe? Widzę wyr~źnie 
dys~ans, którv mam do przejścia i metę. Widzę 
wazność mojego życia dla na,1bliższych mi osób. 
~la. mnie samego. Ptękne jest życł.e, piękny .?est 
swiat, pod warunkiem, że nie patrzy się na·ń w 
kategoriach politycznych. Bo są to po prn~w 
kategorie myślenia mózgów niepelnych, cho­
rych, podpalonych ambicją ł strachem. Kiedyś 

w Pol!ee wma.:włano mlodzieży, że wszus t ko, co­
kolwłek robłmy, każdy ndsz. gest t oddech, ma­
ją znaczenie polłtyczne, że od politykt uciec nie 
można. Ze Po prostu czlowiek fost stworzeniem 
polłtvcznym z 'istoty rzeczy. Moge sie dziś uś­
mtech?tąć, kiedy przypominam sobie te bzdurv. 
efekty pracy tuch szybko myślących mtlzg61n, 
od których 11aTeżi1 sfp odsepar01oać żeby 11. i e 
stracie szac•mku d7a samego siebie. 

- Dlaczego wobec tego udzielileś m i pozwo­
lenia na opisanie twoich przeżyć jako „azylan­
ta"? Czy nie sądzisz, że jest to rozgrzebywan ie 
jakichś starych spraw, od których dzisiaj się 
odżegnujesz? Dlaczego pozwalasz mi pisać o so­
bie, narażając sie na zarzut, że robisz tanią 
politykę? 

- Przect.et to nte ma żadnego znaczenia -
powiedział Jan Duch. - No, skoro utrzymujesz 
się z pisania, to jednak„. · 

C.D.N. 
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W warszawskiej WFD Edward 
Skórzewski przystąpił do reaflza• 
cji telewizyjnego filmu fabularne-· 
go pt.· „Romeo i Julia z Saskiej 
Kępy", według oryginalnego sce­
nariusza napisanego do spółki z 
Zygmuntem Koziarskim. Inspiracji 
twórczej dostarczyło reżyserowi sa­
mo~ życie. Jako zasiedziały miesz­
kaniec Saskiej Kępy, a zarazem 
dokumentalista, Skórzęwski od da.; 
wna był zafrapowany jej odmien­
nością. Saska · Kępa jest bo­
wiem swoistą enklawą, jak gdyby 
miasto w mieście. Z jednej strony 
ołlocwnll e.lej11, Waiszyingrt;ooa i Tra- · 
są · Łazienkowską, z. drugiej „prze­
gląda się w Wiśle". Wyizolowanie 
tej małej społeczności lokalnej de­
cyduje o jej chi;trakterystycznym 
oblic;u. Choć dzisiejsza Saska Kę­
pa bardzo różni się od !;pj sprzed 
lat, to reżyser wyjątkowo dobrze 
zną to 'środowisko i jego tajemni­
ce. Tam właśnJe spotkał parę prze­
dziwnych, starszych lud;!:i, 'Którzy 
wędrowali od śmietnika do śmie­
tnika i wybierali najro11:maitsze, 
cenne 'dla nich trofea: l)utelk!, 
słoiki, szmaty, makul~turę, które 

!Ja zdjęciu: Barbarra Zielińska - sabina. 

•przedawall w pobliskich punktach cjon.alny sposób. Prawdziwi boha-
1kup1L Mieszkali po piwnicach, na terowie byli ludźmi śfarymi, z 
strychach, bywało, że pod mosta- marginesu spo,łecznego, choć z po-

. mL Nie wiadomo skąd przybyli. czuciem własnej godności. +'l'ie 
Miejscowa żulia nazywała ich ,.,Ro- chcieliśmy zohydzać naszego obra­
meo i Julia". , . 1 zu. Dlatego nasi bohaterowie są 
. W przeszłości Romeo był „n!edo- ludźmi w średnim wieku: Leopold 

Foto: Roman Suszyński 

W Piotrkowie i w okolicach Sledztwo prowadzone . było 
Zalewu Sulejowskiego nanatała energlC1ZI1ie, Miało kilika kier<u.11'1-
psychoza itrachu. Zaczęto ków. Dopuszczone bowiem moż­
uważnie ~glądać w tw&Nt llwość, że morderstwo byla 
nleznajomyeh. Nawet na po- aktem zemsty llib popełnione 
11Ulbi._ dizieci czujność nie o- dla wymuszenia okupu; choć 
alabła. A może morderca zech- najbardziej nrawdopodobne wy­
ce przyjść? Podejr:zany byl każ- davyalo 'lię, że było dziełem 
dy. Uwagę zwrócił ną siebie zboczeńca seksualnego czy zor-
młody mężczyzna w .sutannie, ganlzowanej grupy. 
spod której wystawały dżinsy. Dokładnie spenetrowany zos-
Stojący w pobliżu zawiadomili ' · tal teren wokół zalewu w po­
milicję. Po wylegi.tymowaniu szukiwaniu śladów mogących 
zatrzymany okazał się jednak . naprowadzić na trop sprawcy 
być rzeczywiście księdzem. bąd~ sprawców. Jednocześnie 

Straoeh narastał. Na wszelki trwały poszukiwania wśród ewi-
wypadek rodzice zabierali dzie- dencjonowanych przez milicję 
ci z obozów i kolonii nad Za- dewiantów ' seksualnych. Trzeba 
lewem SulejowsJkim. Krążyły było przejrzeć wcale niemałą 
przeróżne plotki, Zaezynala kartotekę, rozpatrzy~ ·metody 
się już panika. działania . poszczególnych ewi-

Gdy po intensywnych poszu- dencjonowanych,- biorąc pod 
kiwani.ach zatrzymano domnie- uwagę fakt, gdzie znajdowali 
manego sprawcę. wiadomość ro- się na przełomie. lipca i sierp-
zeszła się po mieście , błyska- 'nia, .czy mogli w tym czasie 
wicznie. Pod blokierr, w któ- dopuścić się tego czynu. 
rym mieszkał, zaczął gr-0madziĆ Wiele wskazywało, że nale-

, się tłum ludzi · oburzonyc)l bes- żalo bliżej przyjrzeć się Mariu-
tialstiwem mordu, 1ud.zi doma- szowi T. Wiadomo było, że lu-
gających się sprawiedliwości. bil towarzystwo młodych chłap-
Gdyby mogli, pewnie wymie- ców. By! już karany za ~yn 
rzyliby ją sami. lubieimy .. Dwa lata temu zwa-

Wielu J d~i . znało go, był ich bił do lasu chłopca, ucznia szko­
sąsiadem. NiektóDzy znali jego . ly podstawowej, ale wtedy prze. 
rodziców mających mieszkanie , szkodził mu ojciec malca, który 
w 'sąsiednim bloku. · Niechęć tiu- zawiadomił . władze. Sp.rawa 
mu zwróciła .się przeciw nim. znalazła finał w sądzie. Sąd Woj-
Potrzebna była ' ochrona milicji. skowy, bo Mariusz. T. odbywał 
Wyjątlmwe okrii.deństwo, w tym czasl.e'. służbę wojsko-

wstrząsający, bestialski mord, wą, skazal go na 18 miesięcy 
ponura zbFdnia, jaki.ej nie za- pozbaiwienia wołności oraz ode­
notowaly d;otąd . lfroniki kry mi- brał prawo wykonywania zawo­
nalne - Pisała prasa. Nie rria du na trzy lata. Mariusz T. 

I 

Z Piotrkowa Trybunalskiego 

bibelotów babci, aie Marlus1 
T. zaczynał. już. urządzać je po 
swojemu. 

Dzień, w kitóryin wyprowa­
dzll się• z domu rodzicielskiego 
u.znać można za P.;r.zełomowy \V 

jego żydu. Dotychczas znajdo­
wał się s.llal~ w<l kontrolą l-o­
dziców1 którzy prowadzili go · 
niemal za 'rękę. Baaka i matka 
dmuchały l chuchały na jedy­
naka, ojciee wybraniał z dość 
licznych konfliktów szkolnych. 
W swoim środowisku miał Ma­
riusz T. opinię człowieka mimo 
że inteligentnego (pot\~ierdziły 

to badania psychiatryczne prze- , 
prowadzone pr:zy ok;;iizji spra­
W'y, w której był sądzony), to 
jednak nie przys:tOSGWanego do 
życia, słabego psychicznie„ o 
chwiejnym charaktez:ze. Miesz­
kając ·sam mt:Jsial usamodziel­
nić się. 

Kto wie, czy dru,gim momen­
tem zwrotnym nie był dla Ma­
riusz? T. pobyt w więzieniu. 

Nietruidino domyślić się, co 
tam praeszedł. Wśród w1ęz­
niów, gwałciciele i zbocze1i.cy 
traik:towa.I).i są jako margines 
ich społeczności, najnl7.sza gru­
pa więźniów. 

Morż,na podejrzewać, że kult 
szatana mógł stać się dla niego. 
w jakiś sposób atrakcyjny. Sza­
tarra, "'którego _wyznawcy podnie­
cają się myślą, że są tymi nai-'. 
gorszymi, z samego dna, a jed-. 
nocześnie w swojej hennetycz­
nie zamkniętej grupie czują ' si~ 
wybrani przez los, wtajemnicze.,. 
ni. 

·robionym" malarzem. Julia zaś - lat 40, Sabina około 30. Oby" 
przybyła' z mazowieckiej, .wsi do dwoje pochłonięci swoimi sprawa­
Warszawy w poszukiwaniu pracy. mi i osobliwym sposobem organi­
Przyglądając się tym ludziqm, E. zowania życia. Spotyk'ają · ria swe.i 
Skórzewski postanowił nakręcić· o drodZw ludzi im życzliwych. •Brak 
nich film. Wprawdzie losy tej pa- jest w filmie konfliktów społecz­
ry zostały , już sfilmowane. przez nych. Uwaga zostaje skierowana 

binę, zaś do Leopolda odnoszą się 
z rezerwą. Ich „szekspirowska i­
dylla" nie ·trwa długo. Leopold, ro­
biąc nad Wisłą szkice do kolejnego 
obrazu, spotyka młodą ddewezy:nę 
Jolkę, do złudzenia przypcimililają­
cą mu jego wielką miłość z okresli 
studipw ną ASP i... 

- Komu pan powierzył główne M e T d ł t ; d · e 

::~~~~~~~~10za;:;a n~at~~~~aa:;ę~t - . arl~SZ . , po _ 8]1'Zany O Z"1~0~ owanie 
- Beatę Postniikoff w teleWlrLYJnym głównie na przezycia i rozterki 

filmie dokumentalnym pt. „Szpe- wewnętrzne.· Zarówno bohaterowie ' 
rando - Romeo i Julia z dzielni· jak i otaczające ich tło, są obra­
cy", to, ja!> twierdzi reżyser, jei;o zem wyidealizowanym. Jest to cał­
pomysł został _ złożony znaczme kow'ita kreacja zjawisk. Przecież 
wcześniej w redakcji · żatwierdza- W · życiu tak nie bywa„. Lecz dzię­
jącej ·scenariusze do rea~izacji. ~i~ ki temu właśnie zabiegowi. dużo. 
udało się twórcy uzyskac wcześmeJ ·ostrzej, naszy.m zdaniem, zaryso­
akceptacji. Dopiero dzisiaj pozwo- wany jesf podstawowy problem w 
10110 mu opowiedzieć losy tej sa- filmie, którym jest poczucie osa­
mej pary; ale inaczej. motnienia, nieprzystosowania do 

tarka nie miała hollywoodzkiej u~ 
rody, a raczej żeby reprezentowa- t h hl" #'. · 
ła siłę, zdrowie i jędrl'lość mazo- mzec c opco'l•r 
wieckich dziewcząt. Ma trudne za- a· . '1111 

- w jakiej konwencji będzie się życia, próba odnalezienia siebie i 
snuła pańska opowieść o Romeo i sensu życia, potrzeba ciepła i mi­
Julii z Saskiej Kęny? łości drugiego człowieka. potrzeba 

- Staramy ·się zrealizować ten wzajemnego zr.ozumien°;ja, obrona 
film w konwencji psychologicznego własnej godności... 
C!r.amatu obyczajowegq. Będą w - Czy może pan skrótowo opo­
nim zawarte elementy melodrama-. wiedzieć jak zawiązuje się akcja 
tyczne, ale chcielibyśmy uniknąć filmu? 
wymuszania łez. ·T.rudnq na~ - Młoda ładna służąc'a z· zamo­
przewidzieć, w którym momencie żnego domu nagle zostaje zwolnio­
telewizyjny widz ulegnie wzru-. na przez „Panią'', która przeczuwa 
szeniu„. Stylistyka filmu jest tro- zagra-'i:enle dla swego statecznego 
chę wydumana. Szukaliśmy ins- stadła małżeńskiego. Chlebodawca, 
piracji w kinie francuskim lat 30„ pan docent l ordynator szpitala, 

1 unikając tym samym .,Bytowszczy- bogato „wżeniony w willę", mimo 
zny" charakterystycznej dla kine- sympatii dla Sabiny nie może 
matografii radzieckiej. Wyekspono- przeciwstawić się decyzji żony. 
waniu tego stylu podporządkowa- Pozbawiona środków do życia Sa­
na jest scenografia, sposób f6togra- bina wiąże swój los z dziwnym 
fowania, gra aktorska. Wszystko to malarzem, którego od dawna ob­
razem służy odrealnieniu opowia- serwując z tarasu willi kokiet'owa­
danej przez ·nas historil. Jest to ła i czasami obdarowywała ukra­
łwiadome zafożenie. dzianymi od „państwa" wysoko-

- Czemu ma słUŻY"Ć owo odre- procentowymi trunkami. Dzięki ży-
alnienie? czliwości Kiciarza,- miejscowej „zło-

- Już w trakcie pisania scena- tej 'rączki" i kombinatora. zakocha­
riusza wspólnie z Z. Koziarskim o- niego bez powodzenia w Sabinie, .Sa­
deszllśmy od prostych realiów, · bina i Leopold znajdują lokum w 
pr6bując konstruować story o dzl- pustej pakamerze przy kotłowni. 
wnej parze, tyjącej w nfekonwen- Palacze, koledzy Kiciarza lubią Sa-

danie· aktorskie, bowiem . musi po-
kazać cały diapazon własnych u­
miejętności zawodowych. Leopolda 
gra Krzysztof Chamiec. Poprosiłem 
go o współpracę, gdyż jego wyra­
zista twarz -nosi w sobie jakąś ta- . 
jęimnicę. Poza tym jego grą jest 
niezwykle oszczędna a -;jednocześnie 
bardzo sugestywna.„ 

- Kiedy przewiduje pan ukoń­
. czenie filmu? 
~ Chciałbym w lipcu, ale.„ . 

RO'zmawiała: 
IWONA 
NI'EMI'EC-ADAMSKA 

„Romeo I Julia z Saskiej Kępy" 
scen.: Edward Skórzewski, Zy-

gmunt Koziarski 
reż.: Edward Skórzewski 
zdj.: Henryk Janas 
muz.: Bogdan Orlewicz · 
kier. prod.: Andrzej Lubianko­

wski 
wyk.: Krzysztof Chamiec, Barba­

ra Zielińska, Gustaw Lutkiewicz, 
Roman Kłosowski, · Wieńczysław 
Gliński, Anna Stankówna; Kata­
rzyna Gniewkowska i !mil. 

„Dzieci gorszego Boga" - re­• . 9 
I I .• \ 

..., iyserla :· Randa Haines - to fi~m 
znany t:vm. którzy op;ladali tel'(o­
rocme Konfrontacje, Ten perfek­
cyjnie Zll'ealizowany melodramat 
amer~kański. poru.szv . do łez ka­
żdego, kto lubi talm gatooek fil-' 
mu (a któż nie lulbi !). Opowia­
da o trudnej mi·lośct l'(luohooie­
mei dziewcz:vnv i rptuCZY'Ciela. u­
ailuia<JegQ na!k:łonić ią do nauld 

akt lotki 
~~-:-:=·~".r"' ~!;~~~ 

'if ·Komisja kwalifikacyjna . tegorocznego Fesfiwa­
lu Polskich Filmów Fabularnych, który odbędzie 
się. w (}dyni w dniach od 12 do H! wrześnfa, zde­
cydowała do pokazów konkursowych zakwalifikó- · 
wać ·15 filmów · kinowych i 7 .telewizyjnych. Filmy 
kinowe to: ,.Bez grzechu" Wiktora Skrzyneckiego, 
„J)zikun" ·Andrzeja Barszczyńskiego, „Dotknięci" 
Wiesława Sani!'wsl1lego, „Gwiazda Piołun" IIenryka 
Kluby,· ,Kingsa"Jz" Juliusza Machulskiego, „Krótki 
film o zabi.ianiu" i „Krótki film o miłości" Krzy­
sztofa .Kieślowskiego, ,Niezwykła podróż Baltazara 
Kobt>ra" Wojciecha , crzeito Hasa. „Obywatel Pisz­
czyk" Jerzego Sztwi!'rtni, .,SC'bodami w ~órę, scho­
dami w dół" .\odrzeja Domalika, .,Tabu" Andrzeja 
Barańskiego, : Trójkąt bermudzki" Wo.ici„„\ta Wó.i· 
cika, „Wigilia 1981" Leszka Wosiewicza f . „Zabi.i 

"' 

mówieni.a W rolach ~lów;n.ych · 
występują: Marlee Matlin (Os­
Ca!I' 87), William Hurt, w pózosta­
łych - Piper Laurle, Phlli:P Bu­
sco i in. 

• 
negdotki 

mnie glin~" Jacka Bromskiego. W kategorii fi!Inów 
telewizyjnych do nagrody konkurować będą: ,,Znad 
wlelk.iego wieloryba" Mariusza . Trc:llńskiego, „Co 
to konia obchodzi" Grażyny Popowicz, „Ballada o 
Januszku" (I 'odc,) Henrylta Bielskiego, „Do dom.u" 
Janusza Zaorskiego, „Dom" (odc. 12) Jana Łomnic­
kiego, „Kobieta samotna" Agnieszki Holland i 
„Wielki wqz" Marka• Wortmana. 

.ff Auto_r świetnego kryminału pt. „Zabij mnie 
glino" .Jacek Bromski zabiera się do nak~cenia 
kolejnego filmu o wielce obiecującym tytule -
„S;r;tuka kochania". Reżyser zapowiac.;a, że będzie 
to „komedia erotyczna". Gdy chodzi o seks warto 
odnotować jeszcze, że i Marek ~oterskl, autor 
głośnego „Życia wewnętrznego" · zabrał' się do ko­
medii z tego gatunku pt„ .. „Porno". 

chyba osoby, kitóra nie słysz.a­
l.aby o maka.bryc7nym odkryciu 
w lesie, około trzech ldlomet­
rów od Pi-otrkowa, kilkaset met­
a·ów ' od .irogi prowadzącej do 
wsi KoŁo. , 

Gdy Bcdwal'd S. meldował dy­
żurnemu oficerowi milicji o zna­
lezieniu pr!Z.ez si,ebie 7JWę.glo­
nycb zwłok dzieci leżących . 
wokół wygasłego ogniska, z 
trudem panowal nad załamują­
cym ,się głosem. Ziwłoki zos­
tały przewiezione do Zakładu 
Medycyny Sądowej W AM w 
Lodzi. Identyfikacja by1a cięż­
kim irze)ściem dla rodziców. 
Jeden z ojców nie chciat tego 
:z.robić. Zlblokow~ł się psy­
chicznie przed myślą, że ma 
przed sobą zmaJt,retowane cia­
ło syna. Identyfikacji dokonała 
matka chłooca. Byli to: 11-
-letni Tomasz, 12-let~ · Krzysz­
tof, mieszkańcy Piotrkowa i 
12-letni Artur, mieszkaniec Wo­
li Kamockiej„ wsi kolo Piotrko­
W'il Trybunalskiego. 

Prasa codzienna podała wyni~ 
ki sekcji zwłok 

„W poniedzialeik po pol:u\:Lniu, 
8 .sierpnia, znane już były wy­
niki badań. Trzej chłopcy w 
wieku od 11 do 12 lat. zmarli 
około 2 sierpnia. Woześniej by­
li torturowani w niesłychanie 
ol-.rutny sposób. Kluto _ ich 
ostrymi narzędiziarni, sztyleto­
wano w taki sI>OSób, aby długo 
nie pozbawić życia. Zmarli w 
wyniku tortur". (Kurier Pol­
siti 1988.08.lGl. 

Ze · względu na rodui.j i roz­
mies:oczenie ran skłaniano się 
ku pr21ypusZIC2leniu, że zbrodnia 

1 

miała charakter kultowy; sata­
nis,tyozny'. Nie stwierdzono żad­
nych aktów se.kJSualnych. Na 
miejsce, gdzie zostały znalezio- . 
ne, .zwłoki były . przeniesione 
dopiero później. 
Chłopcy poszU!kiwani byli od 

29 lipca. Te110 dnia, około go­
dzi.ny 11 wyszli kąpać \Się na 
pobli.ski basen. Nie zabrali' ze 
sobą większej ilośei pieniędzy 
ani kanapek. Mieli wrócit na 
obiad. Gdy jednak pora obiadu 
minęla, a potem i ~oltacji, ro­
dzice rozpoczęli poszukiwania..· 
Najpierw szukali i rozpytywali 
sami, a.le w póź:niejs,zych go­
dzi:nach wieczornyeh zameldÓ­
wali o · zagtnięciu chłopeów na 
posterunku milicji. W niedzie­
lę, podczas mszy, księża z pa­
rafii piotrkowskiej zwrócili się 
z ambon z apelem do wiernych 
o udzielenie jakichkolwiek in­
formacji i pomocy w odnale­
zieniu zaginionych. 

Milicji udało się ustalić, te 
1 sierpnia 1988 r. trójkę <;hlop­
ców widziano wieczorem dwu­
krotnie na terenie obozu har­
cerskiego w Zarzęcinie nad Za­
lewem ·sulejowskim. Przebywa-

' li tam ich koledzy ze szkoły. 
Chłopcom towai•zyszył dwudzie­
stoparoletni mężozyzha. Udalo 
się odtworzyć jego pamięciowy 
portret, któ.cy publikowała pra- • 
sa. 

/ 

był bowiem z wyksztalcenia 
, nauczycielem. l.Jczył . riawet tu·l 

po ukończeniu stud1ów , pio;i;ez 
Kilka 'miesięcy wychowarua 
tecbnicr.nego w piotrkowskiej 
szkole. 

W kwietniu 1988 14oku sąd, ze 
względu na z1y stan zdrowia 
Mari us za T. i konieczność le­
czem a, pozwolil na przerwę • w 
odbyw aniu wyroku. Przerwa 
trwać miała do . 2 sierpnia, ale 
została jeszcze przedłużona. 

Ten trop wymaga! sprawdze­
nia. Ra0no, w czwartek, 11 sier­
pnia, do mieszlrn'!1ia Ma'riusza 
T. zapukał! funkcjonariusze 
slużby kryminalnej. Mariusz T. 
przyznał się. Powiedzial: 
'- To moja robota. 
Jego wyjaśnienia· są jednak 

w wielu puuktach niejasne. Po­
czątkowo, według relacji ,rzecz:.. 
nika prasowego WUSW w 
P iotrkowie majora L. Łuka·s i ­
ka, zasłaniał się zanikiem pa­
mięci. O wydarzeniach opowia­
dał tak, . jakby relacjono~ał 
sw oje sny. 

PrzyznajeJ że 29 lipca, w pi ą­
tek podjechał swoim ' motocyk­
lem nad jezLuro Bugaj, gdzie 
spotkał · chlopców i ·zapropono- ' 
wał im · wizytę u siebie w do- · 
mu. Podał .adres i ·po jakimś 
czasie prz)'8zli. Chłopcom per­
spektywa zabawy ·grami kom­
puterowymi, jaką obiecywał, 

wydala się bardzo atrakcyjna. 
w tym momencie, jak twler­

dzj, ramięć go zawodzi. Nie 
wie, ja:k doszło do tego, że na­
rodziła się agresja. Sugerowal, 
±e być może, '-15-dy uświadomił 
sobie, iż d.zieci p'rzebywają już 
w jego miesżkaniu k.ilika godzin 
poraziła go myśl, że ktoś mógl. 
by oskariyć go o ich przetrzy­
mywanie. A przecież, w jego 
sytuacji, gdy ciążył nad nim 

. wyr-0k, byłqby to jednoznaczne, 
z uchyleniem prze.rwy w karze, 
a może spowodowało'by nawet 
jej podwyższenie. - · Co jednak 
wydarzyło się. n ie pamięta. 
Pamięta, że tego 1 samego 

dnia, 29 liJ?cą. , pojechał .do 
rodziców na . obiaid. Prosił ich, 
aby nle wraciili z daczy do 
domu, tłumaczył to swoim zlym 
samopoczuciem, chciał być sam: 
W czasie wstępne.go :przeslucha­
,nia powiedział, ż'e w Clrodze 
powrotnej przecz.uwał, że znaj­
dzie zwłoki w m ieszkaniu. Jak 

.. prze:z; mgłę przyponi.na sobie, 
że znosił ciała martwych chłop­
ców do piwnicy. Pewny jesi, 
ż~ następnego · dnia przetran­
s!)Ortowal je wartQUiI'giem ojca 
za mia<Sto. Dlaezego zdecydował 
się na s.palenie, nie potrafi 
wy1aśn!ć, 

Mleszka'n!e aresztowanego 
pobWierdZlaloby tezę o sa<tanis~ 
tycznym motywie zbrodni. Sta- -
ł-0 się jego własnością mniej 
więcej przed dworrta lmy. Prze­
jął je po baibce, która tymcza­
sem przeniosła się do rodziców. 
Rod~ice wyiposażyll je w bar­
dzo porządny segment „Ta­
deusz", zostało trochę r1"czyń I 

Będąc może pod wpływem sa­
tanizmu zawiesił w swoim 
mieszkarniu, naprzeciw wejścia, 
obrazek przed&tawiający od­
wrócony krzyż, ? PCfSLacią 
dziecka ,nad nim, rycir:ię z ' [110-
tywami diabła galopującego na 
koniu, podkowę z imieniem sza­
taua. Miał też w domu legity­
macje dla organizacji satanis­
tycznej, · przerobione z legity­
macji L.0.K„ na których jest 
napis dużymi 1iterami SAT. 
Gromadził w mieszkaniu to, 

czym się intensowal. Mlal du­
ży (około kzydziestu) zbiór 
zdjęć małych chłopców. Byly to 
zdjęcia komunijne lub waka..1 
cyjne, w krótkich spodenkach, 
bez koszulek Zgromadził kilka 
pejczy, sp.oro noży, jeden' z trze­
ma nacięciami trzymał pod po-. 
duszką. 

Podczas przeszi.:kania ·miesz­
~~nia znaleciono firanki, prze­
sc1eradla z charakterystycznym 
dwukolorowym §eiegiem łąmą-
cyro obi~ części, ściereczki z 
monogramem, :takie same, w 
jakie ow:inięte były ciała (izie­
ci, Stwierdzono ślady krwi 
śla?y jej usuwania - malowa~ 
nie. Odnaleziono również :t.e­
garek należący do jednego z 
chłopców. To zdecydowało o 
podaniu do wiadomości publicz­
nej informacji o zatrzYmaniu 
domniemanego zabójcy dzieci. 

· Według relacji Mariusza T. 
zbl."odn i.a musiała wydal."zyć się 
w jeg·o mi<"szkaniu w bloku. 
Sąsiedzi n le , słyszeli jednak od­
głosów świadczących o dokony­
wany~ przez· n iego olr.rutnym 
mordzie. Nrumwa się pytanie, . 
.jak ·jeden mężczyzn~ mógł, bez 
zwrócenia 1i1wagi sąsiadów, za­
mordować trójkę -chłopców? To 
nie jedyne :t;>yianie, na które 
bra,kuje odpowiedzi. · 

Zestaiwmy jeszcze raz da.ty. 
Mą.riusz T. przyznaje się do 
popełnienia zbrodrni 29 lipca. A 
przecież 1 sierpnia widziano 
chłopców jes.zcze żywych w 
Zarz,gcinie. Rysoois mękzyzny 
:widzranego z · chłopcami odpo­
wiada ' zysopisowi ' Mariusza T. 
Według orzeczenia biegłych 
zgon nastąpił 2 sierpnią. Czy 
lekarze mogą się aż tak pomy­
lić? . 

Zeznanie aresztowanego , nis 
zgadza się rÓ'wn1ez z · okol.icz­
nościami z..'lalezienia zwłok. 
Ptonace og.ni:Slkq Edw&"d S. zau­
waży? w czwartek, 4 sierpnia. 

' Jak opowiadał, myśl o palącym 
się ogni'U nie dawała mu spo­
k{)jU. Gdy "oowr6cil na to sa­
mo miejiS>Ctf następnego dnia, 
czyli W Piątek; 5. sierpnia, do­
konał srzokuj.ąeego odkrycia. Ro­
d7.Ji ce Ma.riusza, którzy być mo­
że mogliby wyjaśnić, · oo rc'blł 
!c;h syn ,P.rzez te kilka dni, od­
mawiają wyjaśniefi. Czy Mtt-
riusz T. chce coś ukryć? ' 

ZOFIA 
KĘDZlORA 
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JAK Sif:Ę Ml!ESZKA NA OLIECHOWIE? 

W odiległo.ści dwóch kil<Jlffietr6'w od Widzewa-Wschodu w kie­
runku Andrzejowa zna}duje się nO'Wo budowane, najmłodsze o­
siedle Olechów-Słowiańskie. Droga prowad~ przez pow.stające 

o.siedle domków jednorodzi.nnych, za kitÓlrym do samego Olecho­
wa roztacza SJWe uroki typ01Wo wiejski kirajobra•z - łany zbóż, 

łąki i las. 
Do osiedla można dojechać liniami aut-01busowymi „55" i „82". 

Ta pier~za bardzo s.zybko, bo w trizydzieścl minu~ pokonuje tra­
sę z. centirum Łodzi. Druga obje00.ża ws.zystkie .zakłady pracy Wi­
dzewa, następnie przebiega przez d~y obs= o typowo wiejskiej 
1:abudowie, aż dociera do celu. 

Nie a:>ooiadając clobrych iln:formacji o możliwości dojazdu do Ole­
chowa, wsiadłam niezbyt fortlllilD.ie w autobus linii „82" i zanim 
dotarłam na miejsce, zdążyłam się 2ll'Ilęczyć oglądaniem zło tych 

la.nów żyfa i pasą.cych się krów, a: że];Jy ' było śmiesmiej, to jak 
później się dowied!Liałam, mies.Zlkańcy osiedla tę długą trasę po­
konywali do niedawna codziennie. 

W samym osiedłu zamles•zJkanych jesit około piętnastu bloków, 
pozpstała część je5t wielkim placem budowy. Obra12, jaikd tam za-

1.talam nie był budujący. Tylko przy kilku blokach zrobiono tra­
w.n!ki, zresxtą w czynie społeczl!lym przez mieszkańców, bo jak 
11!0 ni~o domyśl.Jić, tego tY'PU IP!'SIC dOikonuje się IPO skoń­
czenliu budowy osiedlla, ćO wkirótce na pewno nie nastąa:>i. Poza tym 
iniedutym slk!rawkiem zieleni, na całym juiż zamies'1Jkanym terenie, 
jest tyLko rozkopana· ziemia i walające się elementy budowlane. 

Do iniedaWina nie było tu jeszcze chodników, te.raz są, a·le nie 
wszędzie docie-rają. Aby jednakże mieszkańcom się z.ainadio do­
brze nie powodziło, budowlani dła równ-owagi zakładając chodniki, 
zlikwidow.aili dojar.idy do bloków I tera.z znowu nie bardzo możina 
dojechać samocbódem do domu, a postawić go gdzieś dalej strnch. 
Dla dizieci ~I ten-t:n jest dOOkooały do 'Zabawy, ale na pewno nie­
bezpieczny. 
Mies7Jkańcy wrpirowadziwszy się tu w grudniu 1987 roiku , do 

kwietnia 1988 iroku mus.leli czekać na pierwszy, i jak dotąd 'e­
dyiny 1klep, i choć jak twierdZI\, zaopatir.zenie tego jedy.naka 1est 
dobre, to jednak po -południu. niektórych artykułów, np: mlek.a, 
kwpić nie mOOrui. Od niedalWl!lA cz:ynilly jest eo drugi kiosk warzyw­
ny. W inne e.rtykuły, łąoonie 21 prasą, trzeba się zaopatrywać gdzie 
indiziej. Co wi~ ma robić mieszkMiiec Olechmva, kiedy zauważy, 
że nie ma w d0mu mydła? 

W planach je.st budowa szkoły. Termin jej rozpoczęcia na je­
sieni 1988 r. m<>cno niepewiny, ponieważ K1mbina;t Budowlany „Je­
dyin.ka" za postawienie si.koły zażądał od s.I16ł<lzielni pię.tnastu 

mieszkań. Teraz tylko pozostaje zadać pytanie, co będzie, gdy 
spółdzielnia tych mieszkań nie, da? A jeżeli Komb1n.at te mies.z­
kania jed1nak otrzyma, to ile zażyczy sobie za wybudowanie żłob­
ka i przedszkola? Nawiasem mówiąc, o budowie których nikt nic 
nie wie. . ' , 

Zanosi się na to, że jeszcze bardzo długo w porze powrotów z 
pracy, w zatłocz.onym autobusie, objuczeni zakupami pasażerowie, 
będą starali się usilnie sobie przypomnieć, czego to jednak za.po­
mnieli kupić, a przy oskze}szym zakręcie nie będą wiedzieli, jak 
pogodzić utrzymanie r6wn01Wagi i łapanie upadającego dziecka. 
Poza tym całej licznej dzia·twie zaipewni się minimum wytchnie­
nia na górrz.e piachu, między poWTotem ze szkoły z Andrzejowa a 
odrabia.niem lekcji. 

Co sądzą o tym mieszkańcy? 
MQwią, że możina się przyzwyczaić. Ale czy mogą w ogole cv.:> 

innego powiedzieć] 
Polecił.abym im, na odervianie się od kł01potów dnia codzienne­

~o trochę r•o.zrywki: kino, teatr, kaiwiamię lub te.ż wizyt~ u :ma­
~omych. Jeda:iaik moje szczere chęci nie na -t<Wiele się 7.idadzą, bo 
Jak tu wrócić późnym wiecwrem ozy nocą do domu, kiedy nie 
ma do osiedla nocnego autobUSIU. Od Widzewa-Wschodu piiesw? 
Taksów.ką co prawda d·ojechać moi.na, ale z. Widzewa przejazd ko­
sztuje obecnie 500 zł a nocą nawet .:''lO. 

W jaki sposób mają wróc-ić do domu osoby pracujące do pófoe­
go wieczoca lub te, które muszą wyjść ban'dzo wcześnie rano? 
Sko.ro MPK p~ysłużyło się mieszkańcom linią „55", to czy nie 
mogłoby przedłużyć z Widzewa linii nocnej? 

Sądzę. że problemy z jakimi borykaja się mieszkańcy najmłod­

szego osiedla w Łodzi, przy lepszej c.rga•nizacji samej budowy l 
koordynacji z łód·ZJkimi służbami miejskimi, mogłyby nie mieć 

wcale miejsca lub byłyby ograniczone do minimum. Ile jeszcze w 
Lodzi powstanie o.siedli budowanych w ten sposób? Bo chodząc 

po Olechowie, dostrzegłam tylko jego jedną dobrą stirOIIlę - świe­
że p owietw.e. 

MARZENA KIJEWSKA 

GOSPODARZE MIASTA LODZ!I 

24 czerwca br. na pierwszym posiedzeniu Rady Narodowej Miasta 
Łodzi prod'. Andrzej 1''. Grabski wybrany został jej nowym prze-
wodniczącym. . 

W latach 1945--1950 na czele Rady Narodowej stali: Kazimierz 
Mijał (w 1945 roku - b. krótko), Jan Stefan Hanema.n (1945~ 
1946) i Edward Andrzejak (1946-1950). Równocześnie prezydent.a­
mi miasta byli: Kazimierz Witaszewski, Kazimierz Mijał, Euge~ 

ni usz Stawiński i Marian Minor. 
W maju 1950 roku zniesiooo stanowiska wojewodów i prezyden­

tów miasta, a ich kompetencje p!'zejęły Prezydia Wojewódzkich 
(Miejskich) Rad Narod<>Wych. Na czele Prezydium st.al przewodni­
czący. St.an ten istniał do grudnia 1973 roku. W Lodzi stanowiska 
przewodniczących Prezydiów Rady Narodowej piastowało 5 osób: 
Marian Minor (1950-1952), Ryszard Olasek (1952-1954), Bole­
sław Geraga (1954-1956), Edward Kaźmierczak (1956-1971) i Je­
rzy, Lorens (1971-1973). W grudniu 1973 ponownie przywrócono 
stano·wis.ka wojewodów i prezydentów miasta. Pos.t'rnowiono też, 

lż przewodniczącym Rady Na.rodowej z01Staje z urzędu I sekretarz. 
KW PZPR. W Łod~i był nim Bolesław Koperski, do listopada 1980 

I sekretan KŁ PZPR. 
W grudl!1iu 1980 r. nowym prze.wodniczącym Rady Naa.-od.01Wej 

m. Łodzi wstał znany łódzki naukowiec, prófeso.r Politechniki 
Łódzkiej - Mieczysław Serwiński, pełniący tę zaszczytną :fun­
kcję do czerwca 1988. 

Obecny prezydent miasta Lod~i - Jarosław Pietnyk jest trize­
cim -od grudnia 1973 r. - po Jerzym Lorensie (1973-'1978) i Jó-

11efie Niewiadomskim (1978-1985). 

CZESŁAW ZYLI~SKI 

Coś, ja~by nam ostatnio zaozęło przybywać na rO'llma~·tycll pło­
tach i murach tabliczek z napisem: „Zakaz fotografowania". I słu­
sznie, Obywatele! Czujność, Obywatele! Co by to było, jak.by 
obrzyd liwy szpieg zaczął ro:zs·tawiać aparat fotogiraficmy na sta­
tywie i utrwa l ać na kliszy: a to bałagan na zapleczach pr.zedsię­
biorsbw budowlanych, a to dreW'll.o, ktfue dokładane jest dq pa­
nierosóVv w wv1 ·vórni PMT, a to nudzącego się wairtownika przed 
obiektam i W \M ! Zgroza zaś pomyśleć, gdyby sfotog.raf.ował wago­
niki koleJck wą-;kotorowych (np. w Lęczycy), które, nota•bene, w 
ocenie zna wców •ą unikalne i mogłyby stanowić nie lada atrak­
cję turystyczn a. A może b:v w AT!)e-ryce skopiowali · rozwiązania 

techniczne i technoli:Jgic:zine i co ~Y z tego wynikło? 
/ 
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żarty na bok. Obywatel za.cr;yina ZJWracać uwagę na obiekt dopie­
ro wówcza.s, gdy :zobaoz.y taką taibliczkę :t :zakazem. A jeśli chodzi 
o zawodowców w tej bralilŻy? Nie czairujmy się: mają oni sposoby, 
na które takie ta·bl.iczki me skutbkuJą. Nie mówiąc już o techni-
kach saitelitaroych„. , 

Pr-0,ponuję więc nie m.aT'nować blachy i farby. Chyba, że chodzi­
łoby o dobtre samopoczucie osób odpowiedzialnych za „strzeżenie 

tajerrunicy" f. „oc:hronę". 
W. AFELT 

CZY TO, ABY BYŁO PlROSI'O Z PARYŻA? 

W numerze 30 „Odgłiosów" z 23 lipca 1988 r. u.kazał Mę arty­
kuł Aleksandry Orłowskiej pod podwójnym tytułem: „Prosto z 
Paryża. - Zamaskowany Łuk Triumfalny". 
Chciałbym s,pr·ostować trzy ewidentne biędy. 
Pierwszy Autorka napisała, że wsrvd ,;iedmiu generałów Pola­

ków, których nazw.hs-ka WYI'Yto na Lu·ku TryumJ'amym, tiguruie 
„ua.zarski". Oczywiście generała napoleońskiego tego nazwiska nie 
było. Idzie o generała francuskiego noszącego polskie nazwisko 
„Ła.zowski". 

Józef Feliks Ła.zo\Vski, inżynier mostowy i d.rog{}wy, oficer in­
żynierii podczas rew.plucji, za Napoleóna I doszedł do stopnia ge­
nerała dY'wizii.' Urodził się 20 listopada 1759 r. w Luneville ja.ko 
~Y'n Jana Chirzciciela i Katairzyny Gra.n<lidier. Zmarł w Paryżu ę 

października 1812 roku. W dokumentac}i francuskiej figuruje ja­
ko „Lazowski Jose,ph-Felix". W Polsce był w 1807 r. i uczestni­
czył w charakterze komendainta inzynierów przy oblG żen i u Gru­
dziądza 19 kwietnia 1807 r. W Wojsku Polskim nie służył. , 
Szcz~óły o gen. Józefie Feliksie Łazowskim można :zinaleźć w 

Polskim Slow.niku Biograficmym, tom XVIII. 1973, s. 300-301, 
oraz w książce Georges Six, Dictionnaire biographique des g('nP­

raux„., Parris 1934, T<Jlffi Il, s. 77. 
Drugi. Autorka pisze, 2:e ślub Napo.Jeona (winna była dodać „I" 

- pierwszego) z Mairią Luizą miał miejsce w 1807 r. Przykry błąd. 
W 1807 r. Napoleon I byl żonaty z Józefiną Beauharnais. Slub 
Napoleona I i Marii Luizy, ten cywilny, miał miejsce 1 kwietnia 
1810 r. w Saint-Cloud, a śiub Teligij.ny miał miejsce w wielkiej 
galerii (a„więc nie w kościele) pałacu Louvre w Paryi;u. 

Obie te uroczystaśct opiisane są w książce Miehela de Grece 
„Qua•nd Napoleon faisait trembler l'Europe", Pairiis 1977, s . . 234 
i n.ast. 

Trzeci. Autorka podaje, że na Luku TryumfaJnym figuruje 
558 nazwisk. Sam ich nie liczyłem, ale źródła francuskie podają, 

że nai;wisk tycti iest 386. Jednakże przyznać trzeba. że w przewo­
dniku po Paryżu Micheline'a podana jest właśnie liczba „558", o­
czywiśde omyłkowo. Również omyłkowo podana jest liczba „660" 
w Przewodniku turystycznym: Paryż i okolice, Roberta Bieleckie-
go (KA W 1979). . 

A wię-c nie ·wszystko co ma być „Prosto z Pa.ryża", jest tak pro­
ste. Czytelnikom „Odgłosów" należą się ścisłe informacje histOll'y­
cme, właśnie ()becnie, gdy tyle się mówi o ścisłości historycznej. 

• I LESZEK SŁUGOCKI 

. AUTOSTOP CIBSZY SIĘ POWOOZ'ENiiEIM 

Autostopem jeżdżą po Polsce młodzi i starzy, jeżdżą całe r·o­
dziny. Na przykład Tadeusz Jodłowski z Wrocławia wędruje au­
tostopem z żoną Grażyną i córką Adriainną (14 lat), a Jolainta Ka-
0usta z Jeziorzan w woiewództwie k.rakowskim wybrała się w 
podruż po Polsce z trojgiem dzieci: Kamilem (3 lata), Anetą (9 
!act) i Sabill1ą (12 lat). Ja!k do tej pory nie było ani jednej skargi, 
ani jednego nies:z,częśliwego wypadku. Oby tak dalej! 

Spoleozny Komitet Autostop przypomina~ że 20 i 21 sierpnia 
1988 roku w Olsztynie nad Jeziorem' Krzywe odbędzie się Zlot 
Autostopowiczów i Kierowców. Wesołej zabawy! 

WYKROCZENIA ZAWODOWEGO NllE BYLO 

Rzecz.nik Dobra Służby Zclir01Wia przy Okręgowej Komisji Kon­
troli Zawodowej w Łodzi - dr Tadeusz Lewy zawiadomił redak­
cję „Odgłosów" urzędowym pismem, że skarga naszej Czytelniczki 
złożona w czasie dyżuru reportera przy telefonie nr 36-77-70 w 
dniu 30 lipca 1988 roku została roz.patr:z.ona. Przepisy nie wyma­
gają podania do wiadomości osoby, która skargę L.ł-0żyia. Skairga . 
była złożona na działa1ność zawodową lekarza Kazimiery Kopro­
wskiej-Pikulińskiej. Po jej roz,patrzeniu Rzecznik Dobra Służby 

Zclr·owia stwierdził, że nie było wykroczenia zawodowego. Postę­
powanie wyjaśniające z tego powodu wstało umorzo..'le. 

LEKARZ BR W PORZĄDKU 

Dyirekcja Zespołu Opieki Zdirowotnej Łódź-J3ałuty w związku z 
notatką prasową zamieszcz0on.ą w nr 31 ' „Odgłosów" z 30.07.1988 r. 
w relacjach z dyżuru z 21 lipca 1988 r ., wyjaśnia: ' 

Sprawa, o której opowiedział w redakcji Ob. Grzeg<1rz Bierna­
cki wpłynęła do zbz Lódź-Baluty 22.01.88 r. Po przeprowadzeniu 
wnikliwego dochodzenia or~ zasięgnięciu opinii konsultanta ds. 
pediabrycznyq udzielooo skarżącemu odpowiedzi pismem I. ZOZ-O 
i N--0671-1188 z 11.02.1988 · r., w którym wyjaśniono, że brak jest 
dowodów na okoliczność lllieprawidłowego postępowania rejonowego 
leka.riza pedia•try. 

Następnie, wszczęte zostało posłępowanie Rzecznika Dobra Służby 
Zdrowia przy Okręgowej Komisji Kontroli Zaiwodowej w Lodzi w 
związku ze złoż0111ym doniesieniem małż. Biernackich na okolicz­
ność nieprawidłowego postępowania leczniczego w stosunku do 
dziecka Daniela Biernackiego. 

Wynik tego postępowania będzie wiadomy po doręczeniu or~e­

czenia, któ.:re dotychczas nie wpłynęło. 
Lek. med. TERESA WORONTKIEWICZ 

„RUCH" WYJASNIA 

W odpowiedzi na Wasze pismo 21 23.07.88 r. informujemy, że kiosk 
Ill!' 418 róg uł. Wojska Polskiego . i Spornej nie miał nadzielonych 
„OdgŁooów" w z;wiązku z chCJ1Iobą sprzedawcy, natomiast kiosk 
nr 420 przy ul. Spoirnej 82 otrzymał 80 egz. „Odgłosów", co pr.zy 
zamknięciu kiosków przy ul. Brackiej i Boya Zeleńskiego okazało 
się niewystarczające. 
Ponieważ dni 2'2-'-24.07.88 T. były dniami. woiLnymi od pracy w 

Oddziale Łódź-Północ nie było możliwości zorganizowania przeilllll­
tów prasy do w.w. kiooków. Osobom od·powiedZialnym za zaQpa­
trzenie w prasę w Oddz. Łódź-Pólinoc zW1l'ócono uwagę na wystę­
pujące niedocią.~ęcia 1 poleoono je w przyszłości wyeliminować. 

KAROL WISNIEWSKI 
CZastęJ)ca dyrektora PUPl.K „Ruch") 

PRim'ENSJ1E NllEUZASAD~NE 

Odpowiadając n.a interwencje Ob. Teresy Jerzyk-owskiej prze­
kazaną Przedsiębio.rstwu 4 lipca 1988 r. zgłoozoną do Uir.zędu Dziel­
nicowego Lód:t-Polesie za pośrednlotwem Redakcji tygodnika „Od­
!!łosy" w spraw:e odgirod:z:enia jezdini od c:hodll1iika na ut R.okiclń-

skiej na wy.sokOŚ<:i posesji i!lLr 80, Wojewódzka Dyrekcia Dróg Mlej­
s<kich w Lodizi wyjaśnia: 

Interwencja Ob. T. Jeirzykowskiej byłit rozpatrY'wana na po.. 
siedzeniu zeStPołu ds. bezpieclzeństwa ruchu 18 lipca 1988 r. Po­
wyiszy ze:51Pól :nie uznał t.asadności wygr-odzenia rej.oniU posesji 
nr 80 pr·ZY ul. R-0ki<:ińskiej z uwagi na Jicz.ne wjazdy i wyjaroy 
z osiedla. 

Inż. STANISŁAW ZDRAJKOWSKI 
(Zastępca dyrektora Wojewódzkiej 
Dyrekcji Dróg Miejskich w Łodzl) 

CZYTELNIKÓW TO Nffi PO'VINNO 
Tu~TEIRESOW AC 

Wobec , zapytań waszego poczytpego pisma dotyczących Lnter- · 
pel.acji posła w Sejmie PRL na temat rozliczel'l za gaz i energię 
elektryczna, związane j ze zmiana ren 1~ka nasta ,J iła c,d 

01.04.1988 r., uprzejmie informu jemy , że Zakład nasz ·jak i inne 
Zakłady Energetyczne na terenie całego kraju otnymały w ollta­
tnich dn1ach o<lpowiednie polecenia wprowadzenia zmian prowadzą­
cych do likwidacji dotychczas stosowanych cen• tzw. uśrednionych. 

Ministel'stwo P.rzemysłu podało za pośrednictwem PAP informa­
cję dotyczącą tych zmian, która także z.ostała przekazaina czytelni­
kom przez prasę lokalną np. u na.s, przez „Dziennik Łódzki" z: 

28.07.1988 r. 
Poza tą in!ormacją podaną przez Ministerstwo Przemysłu nic 

dodać nie możemy, pooieważ są to już polecenia robocze mające 
na celu zabezpieczenie pełnej realizacji usialeń, a nie interes:i jące 

czytelników. 

NIEBEZPI1ECZNEBALKONY 

Mg.r inż. WIESŁAW KMIN 
{Dyrektor, 

W odpowied·zi na 'Pismo IIl.GK.VI-8140r65/88 z 1988.07.12 Przed­
siębi<l!I'stwo Gciispodarki Mies:zJkaniowej Łódź-Polesie informuje, że 
balkon (w ilości 1 szt.) w posesji przy ul. Rąbieńskiej 9 jest w 
złym Sltanie tech. l zostanie zbity w roku qieżącym 

Nat-0miast pozostałe balkony kwa1ifikujące się do naprawy bę­
dą sukcesywnie remontowane w 1989 r. w administracji przez 
n. Przedsiębio·rstw-0 dzit>lnicy po.J~k i ej . 

Po·nadto informujemy, że odparzone tynki -płyt balkon·· w• r.ch na 
tereni-e ww. osiedla będą zbijane p~· 7o7 ll"1<'01Vników ROM TI. 

_Mgr GRZF.GORZ BARA~SKJ 
(Zas~pca dyrekt&ra PGM-Pole~ie) 

TELEFON - 36-77-70 

Po zapo:z.naniu się :z. przesłanym materiałem red. Dairiusza Doro­
żyńskiego, upnejmie informuję: 

Zmiana pierwszeństwa przejarzdu na skrzyżowaniu Przybyszew­
skiego - Kilińskiego spowodowana. została wyłączeniem z ruchu 

· ul. Piotrkowskiej i wyznaczeniem ul. Kilińskiego ia ko trasy 11a­

stępczej dla kamwajów. Aktualne za;i.wa.nsowanie pnc n.ad insta­
lowaniem sygnalizacji świetlnej pozwala oczekiwać szybl{iej po­
prawy swobody ruchu w tym miejscu . . 

' Mgr inż. LECH KRUPOWtCZ 
(Dyrektor Wydziału Komunikacji UMŁ) 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

R.R. z Lodzi, autor listu o obserwacjach poczynionych pod Wy­
działem .Gatrudnienia przy ul. Wólczańskiej w Łodzi. 'Tekst pana 
nas zainteresował. Prosimy skontaktować się z redakcJą. Podajemy 
telefon: 36-52-44. Prosić red.aktora Edmunda Lewandowskiego. 

ANTONI WARPUCKI, MIECZYSŁAW KOZAK, Łódź. Zadaniem 
redakcji - tak je. przynajmniej . rozumiemy - iest przedstawić 

CzyteLnikom pisma taką propozycję, aby każdy mogł znaleźć jak 
najwięcej dla siebie interesujących pozycji do czy-tania. Formuła 
ta nam się sprawdza, co pokazuje nakład i nie tak znów duże 
zwroty. Mimo „uirlo.powego szczytu" nakład pOIWOli pnie się w gó­
rę. Rozumiemy jednak, że niektóre pozycie mogą budzić u nie­
których Czytelników bądź to niechęć, bądź wręcz s,przeciw. A na­
wet skłaniać do polemiki. Listy takie drukujemy. Pod wa~unkiem, 
że ,polemika ;est rzeczowa i dotyczy istoty spraw.)'. 

Natomiast propozycje, aby Mirosława Sairbil1.ska nago przed kio­
skami „RUCHU" zachęcała do czytania swoich artykułów albo 
żeby zmieniła zawód i w żadnym wypadku nie zabierała głosu 

publicznie, traktujemy jako bardzo zły żart. Za~towanie, posługiwa:. 
nie się dO<Wcipem, opowiadainie nawet dowcipów, to bardzo trudna 
sztuka i nie każdy ją może posiąść. 

Nasze niepomierne 7.idziwienie budzi fakt, że wśród przeciwni­
ków Mirosławy Sarbińskiej są sami„. mężczyźni. Czyżby kobiety 
były bard•ziej wyrozumiałe? 
BOLESŁAW ZAJĄCZKOWSKI, Łódź. Ma pan rację. W liście 

Aleksandra Pytke nie ma ani słowa na temat teg.o, jakoby pan 
i Mieczysław Kozak budowali pomnik. Nie.porozumienie wzięło się 

stąd - jak to wynikało z pana Listu - że odczytaliśmy ten list 
jako su.gestię, jakoby listu Aleksandra Py'bke w ogóle nie było. 
Pl'zeipraszamy i jeszcze raz przyznajemy rację! 

JAN WOJTCZEK, Łódź. Zwiróciliś:my uwagę autorowi, że stwieir­
dzenie: „Pisało także, iź można._" jest błędne. Autor dziękuje za 
uwagę i obie·cuje, że poprawi się. 

CZESŁAW ZYLI'ŃSKI, Łódź. Z faktu, że zdaniem n.asizego ko­
mentatora w Lodzi powinna być ulica Józefa P ' t•udskiego. Illie 
wynika, aby trzeba było wszystkim gmachom I instytucjom przy­
wrócić imię J ó.zefa Pilsudskiego, bo kiedyś takie imię im nadano 
lub za:mier~o nadać. Nie przesadzajmy! , 

Z. WOLSKI, Łódź. Listu pana nie opublikujemy. I nie dlatego, 
że bra:Il:uje nam odwagi. A tylko dlatego, że nie pubHkujemy in­
synuacji, pomówień i inwektyw, niezależ.nie pod czyim adresem 
byłyby skieirO'Wane. Nas, przede wszystkim I wyłąc:z.nie, interesu­
ją teksty a nie plotki z żyda prywatne~o ich autorów. 
WSPOŁPASAZER (imię, nazwisko i adres znallle redakcji). Na 

temat róimicy w ilości kilometrów wykazanych na biletach kupo­
wanych w Łodzi i Zakopanem już pis„_Ji śmy . Nie mamy zamiąru 
wracać d-0 tego tematu. Gdy):Jy na PKP był to jedyny objaw ba­
łaganu i lekceważenfa pasażerów, to można byłoby z tym jaikoś 

tam· pogodzić się. · 

REDAKTOR DYŻURNY 

• 
0001.lOSY 13 



/ 

Na tivój telefon cz·ekają redaktorzy: . 
18 sierpnia - BOGDA MADEJ - godz. 10-15 
25 sierpnia MAREiK KOPROWSKI - godz. 
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Dobrze ter~ tym, co na mo­
rzu. tym nad morzem także 
nieźle. Tegoroczne lato s.przyja 
wczasowiczom. natomiast lu­
dziom. którzv ' urloo maia j .uż 
za sobe. ba<lź też wola wyjeż­
dżrć zima. dopieka chvba z..bvt 
mocno. Pracować w taki upal, 
nawet w biurze. dosyć trudno. 
jeszcze trudniei Z<lobvć s.ie n.a 
jakiekolwiek inne. poza niez..be­
dnvmi formy aktywności. Stąd 
też zaoewne nasz koleiny dvż.ur 
nie przyniósł zbyt obfitych plo­
nów - Czytelników zadzwo­
niło niewielu. a wśród oorusza­
nvch or:rez nich tematów zna­
lazlv sie· również t2kie które 
można bv zakwalifikować c1o 
mowo wak1cvinvch - czvl i 
ro.~YWkO\VvCh 

Ot - chcc'ażby porusz n · 
orzez pana Andrzeja '„ którv 
znalazł sposób' na uzvskan'e m' 
wnei sumv uieniedzv na ooża­
dane S1POlec:1lI1e cele. 

Czytałem niedawno - powie-
dział p an Andrzej - że w 
P olsce mamy uonad 50 tys 
ł)ań uprawiąjacvch nais!arszy 
zawód świata. Wszvscv wiedzą 
że ziaw:sko takie istnieie ale 
przvn1vkaia na to oczv - albr, 
też próbuj;;i niemrawo z tvm 
walczvć aoeluiac do nan'ene., 
abv oorzuciłv intra nv. orz'm -
szacv dewizowe zvski zawód 
zaielv sie praca mn'ei platn ::i 
cież.sza. nudnietsza. ale za " 
bardziei .mora.lną". Tvmczasem 

1 

żadna ·praca nie hańbi, ta 
też nie. powinno sie wiec uz­
nać zjawisko za n : rmalne 
Corzf)C1eż orzez se'ki lat h:storii 
n ikt. żadnvmi metodam. nie 
potrafił go zwalh;ć, a praco­
wn.ice tee:o zawodu - ood-bn e 
iak prywatnych uslugodawcćrll' 
innych branż - opodatkować 
w złotówkach i w dewizach. 
Zysk byłby niebagatelny. Po­
mysł' jest zabawny ale... f!lOże 
i s!us;zny? 

Drugim wakacyjnym tem.ate.'ll 
- ale iuż wcale nie sm1esz­
n.vm - iest sprawa por.uszona 
rn·zez oania Elżhie!ę K. Podcb­
ne ktopoty d Jtykaia. zwłaszcza 
w wakacie. wszvs+kich m'.es7-­
kańców m iasta. Otóż orzv :.i J. 
N,emcew cza (d7,i 0 ln!ca Górna) 
bvl sklc'D SDOŻVWCZY. Pr::ic0wa-I 
-dobrze zaoryatrzonv bvl n'.e nai­
gon.ei. \V maiu sikleo orze2(a­
zanv został w ajencie. Od lei 
oorv oracowa!a' w nim cala ro­
dzina ...,.. łącznie 5 osób. Praco­
wała i~<lnak krótko - od po-
1owv czerwca. gdv tvlko zrobiło 
sie ciepło aż do tei · oorv. na 
drzwiach .sklepu wisi odrecznie 
nao~sana ka.rtka. nawet be>: 
~1-emnelka wvdzial'lt handlu. ża 
nlacówka nieczvnn:i 7 powc<lu 
chorobv" Zm'en:aia s'e tylb 
kolei•ne d ~ tv otwarcia. Czvżhy 
w rodz,m· 0 aienta zaonnow::: la 
ep•dr.>mia? N1e.5tety, takich nrzv­
kładów w handlu można o:·dać 
wiele 

j 

P rzez lata w tym mieJscu czyJas ręka w Swięto 
Zmarłych zapalała świeczki, które paliły się późno 
w noc. 

Wiosną 1946 roku, krótko przed świtem, delikatnym szarpm~­
ciem za ramię, obudził mnie oficer dyżurn'y z poleceniem me­
zwlocznego zameldowania się u ·komendanta MO w Lodzi. Zer­
wałem s~ę z posłania, ale . widząc ·palec oficera na ustach zrozu­
miałem, że mam być cicho. Wyniosłem umundurowanie przed 
wyjście, ubrałem się i stanąłem przeq obliczem komendanta. 

Komendant chodził nerwowo po gabinecie. Ciągle przeżywał 
za bójstwo swojego zastępcy tld spraw politycznych, serdecznego 
przyjaciela por. Henryka Kozłowskiego. Komendanta nazywa}iśm~ 
między sobą „Dziadek". Pocyhodził z Pabianic. W gabinecie miał 
mandolinę, na której późną porą , gdy nie mógł za„nąć, grał róż-
ne melodie trochę fałszując. . . 

- Kapralu, czy· byleś kiedy obecny przy rpzstrzelaniu? 
- Nie! Ale powalczyłem już trochę. 
- Więm - odrzekł na to. - Dlatego wyznaczykm twoją dru-

żynę. , 
Pomilczał chwilę i rzekł: 
- Ludzi zb_udzisz o czwartej i natychmiast lad-ujecie się do 

ciężarówek przed komendą. O czwarteJ trzydzieści musicie b!J.c 
pr zed więzieniem na Sterlinga. Prze3miesz pięć osób. Punktual.nie 
o piątej skazanych dostarczysz na miejsce stracenia przy strzelni­
cy na Zdrowiu przekażesz do dyspozycji prokuratora .. W czasie 
przewozu musisz zachować szczególne środki ostrożności. Licho 
nie. śpi! Trasa przejazdu utrzymana jest w tajemnicy, /eopertt; 
otworzysz dopiero z chwilą zaladowania skazanych na samochód. 

W drużynie miałem dziesięciu mlodych milicjan tów. Moglem n~ 
nich Uczyć. Omówiłem z tiimi zadania i naładowawszy bron 
o wyznaczonej godzinie byliśmy przed \\.'ięzieniem. . 

Naczelnik więzienia już czekał. W krótkich słowach podat opi-
nię o każdym z piątki skazanych. Omówił ich zachowanie \\ 
więzieniu i wręczył ich dokumenty. 
Była wśród nich kobieta. Byli przygotowani do ostatniej drogi 

Strażnicy pojedynczo wprowadzali ich · do gabinetu naczelnika 
P o sprawdzeniu personaliów przekazałem każdego pod opiek~ 
dwóm milicjantom, którzy zakładali im ~ajdanki, 

W samochodzie wszyscy usiedli na podłodze. Jeden oparł. się 
plPcami o drugiego. Kobieta bez kajdanek zaj11la miejsce pośrod­
ku Samochód nie posiadał plandeki. Milicjanci uk1ękli na jed­
nym kolanie i· otoczyli całą piątkę. Stałem oparty o Szoferkę. Ob­
serwowałem dr.agę przed sobą. W ręku trzymałem karabin gotowy 
do strzału. 
Był słoneczny poranek. Ludzie spieszyli na · ranną zmianę do 

pracy. Panował spokój. Pomyślalem, że gdyby miała być urzą?zo­
na zasadzka, to tylko na zalesionym kawałku ulicy Konstanty­
nowskiej, od wiaduktu do wsi Brus. Ale nic się nie zdarzył<;,>. 
Przyszło nam trochę czekać, pónieważ nie przybył prokurator 

Na miejscu byli ksiądz i lękarz. Przechadzając się prowadzili 
rozmowę. Nadjechał naczelnik więzienia. W pobliżu widoczny był 
świeżo \vvkopany dół. . 

Czterej mężczyźni po trzydziestce. byli bladzi i skupieni. Z oczu 
wyzierał ogromny lęk. Kobieta około czterdziestu lat, ładna s-za­
tynka nie wierzyła w to, co ją czek.a. Spytała„ czy ,może rozma­
wiać?~ Zezwoliłem. 

- Jaki piękny dzień, drzewa i krzewy takie zielone - mówiła 
- słychać :lpiew ptaków, a pan, - zwróciła się do m'nie - jest 
bardzo podobny do mojego s11na. W czasie śledztwa tylko raz 
mnie odwiedz.il. Nic nie mówil, dlugo patrzal ze strachem i lzaJ 
mi w oczach. Pewnie mnie potępil. 
Zamilkła kryjąc twarz w dłoniach. 
Przyjechał wojskowy samochód. Zatrzymał się' w oddaleniu. 

Wysiadło z niego dziesięciu żolnierzy, ze specjalnej iednostki 
KBW, uzbrojonych w pepesze. Ustawili się ·izeregiem przP.d tylną 
klapą wozu. 
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I latem I '%!mą wraca jak 
bumerang od wielu lat temat 
skupu zużytych opakowań róż­
nego typu. Tym razem zadzwo­
ni-la l\b.tka małego dziecka. 
która często kupuje soczki Bobo 
-Fruit. Buteleczek tych nie chce 
skupować nikt, nie nad.ają się 
one - z powodu braku zam­
knięcia do przygotowania prze­
tworów domowych. A przecież 
na pewno przydałyby .się w 
zakładzie, może nawet cena 
Pl"Zetworu, w.którą ;est wkal­
l:wfowany koszt opakowania, 
mogłaby być niższa? Podobnie 
- nie wia'domo co robić z 
butelkami po płynach do my~ 
cia naczyń, szamponach i in­
nych używanych w domu środ­
kach. Z drugiej strony - sły­
szy się często. że produkcja ja­
kiegoś · specyfiku jest ograniczo­
na z powodu braku 01nkowań, 
Mieszkańcy domu przy ul. 

Sienkiewicza 18 d jez lll ra ma­
ją co prawda d"!leko, a le„ tak­
że mieszkają nad wodą. Z hy­
drantu na podwórku od trzech 
tygodni bez przerwv leje s:ę 
wod'l. i byloby zupełn ie przy­
jemnie spędzać wólny czas nad 
powstałym rozlewiskiem. gdyby 
nie przykry widok porzuconych 
obol< pojemników na śmieci, .ze- · 
psutych kuchenek, połamanych 
tapczanąw itp. Administracja 
budynku od długieg:i już cz~su' 
obiecuje, że śmieci będą wywie­
z.one. a hydrant naprawior.y. 

Nru;zym zd~niem n • ~ ma 
Po C'.l . Tenz jest w c. da dia o-
chłody, zimą będzie !od· wi•'·o 
-, i też dobrze 

·Pan Andrzej G. jest miesz­
kańcem nowego osiedla Rado­
goszcz-W schód, mieszkanie ma 
ładne, chciałby w iec. aby ła­
dnie było także wokół, n a '(lsie­
dlu. A tym<::zasem - co jedni 
zrob:ą. to drudzy zniszczą. No­
we trawniki już nie istnieią -
bo zniszczylt je kierowcy samo­
chodów parkującvch tuż p1d 
oknami. Podobn ie - zamienil i 
na pa rkmg plac zabaw, z któ­
rego wypłoszyli dżi2ci 

Inni - estetyczna e·e~v g cję 
zapaskudzili m'tl ując 1 na okro- , 
p!1.e kol0try. z,m : e:-uaJąc b >1 l­
kony na werandy, m luj[!c 

myszki Miki 1 inne potwory. 
Podobno nie ma na nich spo­
sobu. Nam się jednak zdaje, 
że kilka solidnych mandatów 
odstraszyłoby domorosłych 
„architektów" od takiego . upięk-
szania fasad. , 

Z jednej okolicy pochodzą 
problemy poruszon~ przez 
dwóch następnych czytelników. 
Pan W. porusza sprawę zdecy­
dowanie złej nawierzchni (jest 
to raczej polna droga, niż u­
lica) ulic Ufzędniczej , Zduń- · 
skiej i.pobliskicp. Wyboje, dziu-­
ry, śmieci powodują częste u­
szkodzenia samochodów. a po­
nadto w niektórych mlcjscrch 
trasy wytyczone są tak, że 
aby dojechać na parkingi przed 

• domami z przelotowej uHcy 
Zgierskiej trzeba... jechać po 
chodniku. Wypadki już były, 

Pan D. R- w imieniu 5,·mo­
rzadu Osiedlowego p:·csH n 
ir.'erwencj~ w MPK. któ ·e r d 
dwóch lat nie c•1ce wybudować 
wiatv na przys '. anku -autobun ­
WYm przy r:Jgu ulic Zachod­
niej i Limanowskiego. Pi:_opo­
nuia aby wi a ~e wY'budow· 1· 
mieszkańcy w c;i;ynie społecz­
nym. Obiecali zala'twić tę spra­
wę radni ubiegłej kadencji, 
nie załatwili. a tymczasem 

zbl/h się kolejnD, deszczowa 
jesień. 

I jeszcze jeden· t emat waka­
cy·ny - smutny. W ielu eme­
rvtów. którzy przęcież rla ogól 
nt" wy·rżdfajq na wczas'' spe­
d7. ' cienlf ('ni w Łągie\vnik eh. 
Nies tetv n ,e rnaja gdzie us!ą<ć. 
abv sp koinie odpoczywać na 
p0wietrzu. Stare ławeczki zmur­
swłv, rozsypują się ; Dwie stoją 
koło -przystanku, tam, gdzie 
najwięcej hałasu i spalin, ale 
i one nie mają oparcia. Prosi­
my, w imieniu emerytów, o no­
we wygodne ławeczki z opar­
ci ami, takie jak w .parkach . 

TE FSA 
,JE.RZYKOWSI~A 

Pi·zybyl prokuratur. Zsz.fdlem z więźniami i zameldowałem mu 
o pr.lywiezieniu skazanyc:i Wręczyłem dol·umenty. Prokurator 
pobieżnie je przejrzał i schował do teczki. Podszedł podporncznik 
i zameldował gotowość plutonu egzekucyjnego do wykon.ania wy­
roku. Podeszli ksiądz, lekarz 1 naczelnik. Prokurator omow1l 
czynności, które w kolejnoścj.. powinny zostać wykonane Zwra­
cając się do m'lie, poleci! ustail'ić skazanych ty/em przed wyko­
panym dołem. 

- Są to ludzie WJJjęci spod prawa. - powiedział - w raz e 
u.cieczki strzelajcie bez ostrzeżenia, Zdejmijcie im 1ca3danki. 

Skazani podtrzymywani przez milicjantów, schodzili powoli 
z samochodu. Dro"ę do dołu :Jokon vwa!I długo wlokąc nogi, ";.kby 

. nagle stały się . z ołow i u. Kiedy zostali ustawieni , mil:cjanci n two­
rzyli kordon zabezpieczający akr;<;. Do ska zańców podszęd k<h dz 
Kazał żałować za grzechy, podawał stulę do pocałowania. T· • ko 
jeden odwrócił się od księdza i nie poca!O\\ ał stuły. 

Na wyznaczone rstanowisko podeszli żołnie rz e. Staneli \\' odle · 
dości •dziesięciu metrów naprzeciw ka7.anvch. o każdego ze 
skazanych dwóch żołnierzy miało strze ać. Ale tylko Jeden p:i 
siadał w magazyoku ostre naboje, drugi ślepaki. Nikt nie wie­
dział, kto zabija. 
Ksiądz skończył i odszedł za kordon. Głos za-brał prokurato1 

Odczytał wyrok. Popełnili około dwu dziestu napadów rabunko­
wych, zamordowali \':iele osób, Hersztem bandy była kobiPta. 
Zapnmiętalem opis napadu na zakład krawiecki. Rnbot~ nadała 

kobieta i poleciła ją wykonać C7.bcrem członkom bandy Wrócil i 
z niczym tłumacząc, że w zakładzie i przyległym m ieszkaniu nie 
ma złota. Dokładnie je spladrowali pod n i eobecność domownikÓ\\'. 
Kobieta im nawymyślała. Jeszcze tej samej nocy poprowadziła ich 
w to samo miejsce. W trakcie rabunku przyszła niespodziewanie 
właścicielka zakladu. Kobieta no!ecila ią zwiazać i zakneblować 
usta. Dano jPj kilka minut czasu na wskazanie schowka z ukry­
tym złotem. Właścicielka głową zaprzeczyła Wówc7.a>: rozwście­
r-,;ona jej uporem h"rszt - poleciła położyć ją na krawieckim 
<;tole, zerwała z niej majtki' i wbiła w jei pochwę długie, ostre 
krawieckie nożyce. Rano sąsiedzi znaleźli ją martwą. 
Żołnierze z uwagą słuchali prokuratora, ni e patrzyli na skaza­

nych. ich wzrok bła!'lzil ponad ich plowami. 
' - Krajowa Ra&a Narodowa, biorąc pod uu;agę wysoką szkodli­
wość spoleczną czynów popelnionych prze' ska.:anych, · nie sko­
r .:ystala .w stosunkit d.e nich z prawa laski - mófU prokurator 
- Jaka, zbrodnia taka kara. 
Uchylił kapelusza i zwrócił się do oficera ze słowami: 
.:_ Proszę o wykonanie wyroku. , • 
Skazańczy poczęli krzyczeć. 
- Ja chcę żyć, nie róbcie tego - wolał jeden. 
Inny krzykńął: - Niech żyje demokracja ! 
Kobieta histerycznie ,po.,wtarzala: - Wybaczcie m1. 
Tylko ten, który odwrócił się od księdza, stał opanowany z rę­

oma do tyłu,• o twarzy z której nie można było wyczytać ni-
'zego. 

Ich krzyki przerwała komenda: 
- Pluton ceł, do ostatniegb naboju ogniem ciąglym - pal! 
Salwa trwała kilka sekund. Na moment zamknąłem oczy. Ska· 

~an i padli na ziemię jak podcięci. 
Padła następna komenda : 
- Rozladuj bro1i, w prawo zwrot, odmarsz! 
ZołnierzP odeszli do samochodu. Zdali pepesze wzięli łopaty. 
Lekarz- przystąpił do rutynowych czynności, aby stwierdzić. 

czy u wszystkich rozstrzelanych nastąpił zgon. Okazało sii:;, że 
u dwojga tlilo jeszcze życie. Streałem z pistoletu skrócono ich 
mękę. 
Ksiądz Bdjechał pierwszy. Prokurator, oficer i lekarz prowa­

dzili rozmowy, czekając aż mogiła zostanie zfównana z ziemią. 
Prokurator powiedział, żrt za kilka dni zwłoki rozstrzelanych zos­
taną zabrane, podziękował za współpracę, przy wykonywaniu 
przykrego obowiązku. · 

Milicjanci zajęli miejsca na ciężarówce. Wiał lekki wiatr, wszę­
dzie panowała zupełna cisza. Nic nie wskazywało na to, że jesz· 
cze przed kilkoma minuta~i rozegrał się tu finał ludzkiej_ trage­
dii. Minęły nas dwa samochody załadowane wojskiem. Zmierz~ll 
na strzelnicę, aby odbyć planowane, ;ak co dzień, ostre strzelame. 

Przez kilka lat ~rzędu, w miejscu wykonania wyroku, w dniu 
Swięta !Zmarłych ktoś zapalał tam świeczki. Palily się do późnej 
nocy. 

EUGENIUSZ DW'ORNICZAK 

; 

Awantury o Bebiko 

Głos w słuchawce zabrzmiał dramatycznie: 

- Jeżeli sytuacja się nie poprawi, to w najbliższym czasie 
• :rządzimy ma.rsz głod:>wy. Dzwonię w imieniu kilkudziesięciu 
ma.tel,, postanowiłyśmy z wózkami przemaszerować na ?IDak pro­
test1> Piotrkowską; Już m amy dość. Musi się coś zmienic. A moie 
wy byście spróbowali Jakoś pomóc. Może wam się uda? Zrób· 
c.ic coś! 

Ale co? 
, 

Przed_ sklepe~ firmowym . kra j.owe} Spółki ~rzedfięb '.orstw Ko~­
centratow Spozywczych stoi na1 dłuzsza koleJ ka w Łodz . Lud n e 
ustawiają się codziPnnie w nadzi ei. że będzie w tym dniu dosta­
wa. Z myśl ą. że może uda ' s i ę i starczy i dla nich . Sklep ·o tw;e­
rany jest codziennie o dziesiątej , ale pierwsi kolejkow ;cze p rzy­
chodzą o kilka. god-:in wcześniej . 

Ludzie czekają na kleiki ryżowe, kaszki, puszki z tak lubiany­
mi przez dzięci warzywami z mięsem Najbardziej pożądane jest 
Jednak BEBIKO, jak mówią niektórzy mleko wartościowe. 

O mleku, a dokładnie j o szkodliwych składnikach, których 
w nim za dużo pisano już w:ele . Nie chcą go pić dorośli, któ­
rzy pamiętają jeszcze debr.le jak- pow inno smakować Nie chcą i 
częstJ nie mogą go p ić dzieci, które wprawdzie nie pamiętaj ą 
i k powinno smakować. więc są może w szczęśliwszej sytu 0. cji, 
ale z kolei ich or g1nizmy c:<:ęsto buntuj ą, s : ę pr r,eciw przyjmo­
wan iu białej cieczy o wd,zię„znej n;nwie mleko. 

Matki ratują 5ię wtedy podając dziecku Bebiko. I nie ma się 
co dziwić, że robią wszystko, aby zapewnić swojemu dziecku 
zdrowe pożywien ie. Mają bowiem przekonanie, że Bebiko pro­
dukowane jest ·z mleka najbardziej wartościowego, spełniające­
go bardzo ostre reżimy n arzucone przez. technologi ę. 

Bebiko, tak jak kaszki, k leiki cyżowe są łatwo przyswajalne 
przez organizm i dla tego stanowia tak atuakćyjny tow ar . Produ­
kowane są przez Opolskie Zakłady Koncentratow Spożywczych. 
Zakł-dy te z<'opatruj ą w sw oje wyroby cały kraj . a lbo in aczej, 
całv kraj czeka na ich produkcję ... J est to ogromn y kombinat,' 
n dużej pro<lukcji, 1 ale nies tety iedvny w kraju. T o. co wvprodu­
kuje, musi starczyć dla wszystki ch. J'~ódź ma swoja dzia lkę i 
więcej, nawet gdyby chciała nie dostanie. -

Całe nasze województwo otrzymuje trzydzieści ton odżvwek 
miesięcznie, a jedną trzecią tego sklep, firmowy Spółki UNISCO. 
Prodn·ent odiywek jest· bowiem członkiem tej spółki. Sklep 
,.UNISCd" nie jest skle pem specjalistycznym , oprócz odżywek, 
właściw·e przede wszystkim. sprzedaje koncentraty spoż~·wcze. 

Jest za ' to ,j edynym w Lodzi. który Bebiko sprzedaje każdemu, 
me p0trzeba okazywać specjalnego stempla w książeczce zdrowia 

!)ą. jednak pewne ograniczenia w sprzedaży, a spowodowane są 
' ograniczoną ilością towaru. Sprzedaje się więc tak, aby starcz,·Jo 

dl1 sporej liczbv osób a n ie tyiko dla stojących na początku ko­
lej/(i i ab.11 każdy kupu_jący, skoro już s:ę tyle wyst > ł m i ał za-
pas na kilka dni. · 

G dy towaru zaczyna brakować, Jak to w takiej sytuacji z ·yk'.~ 
bywa, ~aczy~ai_ą się ~nflikty i w ybu;ha niezadowolen~e . Ci. k tó­
rw stoią b1Ize1 chcą.f aby .~prze d awac taką samą porcJę , jak do­
tvchczas, ci z dalszej części kolejki ~ądaj ą, aby porcje ograni­
czyć. 

Cz(ist) kolejka pomrukuje z niezadowolen ia. gdy ludzie n ie 
mogą d{)prosić się konkre tnej informacj i. k iedy będzie dos tawa. 

' 
Kierownik sklepu bowiem, mimo najszczerszych chęci może 

powiedzieć tylkóJ. kie dy spodziewa się dostawy, ale pewności nie 
ma Zawsze dzwon i do producenta. do Opola, gdzie otrzymuje 
;n formację. że samochód z transportem do Lodzi zost:< l j uż za­
ładowany r to wszystko. Tylko na tej podstawie może on przy­
p•1 vcz~ć. Jriedv dotrie on do Lodzi. A ' '' drodze. jak to w dro­
ct;e wiele może się wydarzye, nieprzewidzhny rfustój, n iedyS!:10ZY­
CJa kierowcy lub ~amoch odu Oczekujący chc iel iby wiedzieć na 
pewno. a n·1 pe,wno wiadomo, kiedy będz ie spi;ze d aż , gdy s:i-
m'Jchód już dojt>dzie do l..odzi ' 

Obs!uga sklepu zapewnia, że gdy j uż samochód z towarem 
prz,·jedzie stara się już nie przedłużać sprawy. Sprzedaż odbywa 
się zaraz po przyjęciu i p".lkwitowaniu towaru oraz telefonicz­
nvm potwierdzeniu ceny. To ostatnie nie ma może zn :: czen i3 dla 
klientów, ale raczej dla óbsługi. Kiedyś zdarzyło się, n le m-0żna 
było uzvsl·ać połączen i a telefonicznego z producentem, aby upe­
wni ć się. co do stałości ceny i kierownik sklepu. aby nie prze­
dłufać ludziom oczekiwania , zaufał temu, co było napisane na 
opakowaniu i zdecydowa ł się n a sprzedaż. P otem okazało s i ę . że 
oewna partia artykułów miała cenę podwyższoną o dziesięć zlo­
frch Kierownik sklepu musia ł więc różn ici: pokryć z wlasnej 
kieszeni. Cóż, rodzaj ryzyka zaw odowego. 

Długie oczekiwanie r odzi agresję, o tym przekonał się' z pe­
wnością każdy. Wszyscy staliśmy się weteranami kolejek. Obsłu­
ga sklepu „Unisco" widziała już chyba wszystko, 

Długo pozostała jednak w pamięci scena, gdy młoda matka 
pobiła staruszkę. Ni~ mogla zrozumieć, że odżywki sprzedawane 
w tym sklepie potrzebne są nie tylko dzieciom. Nie raz nie­
zbędne są dla ludzi po ciężkich operacjach żołądka , z nowotwo­
rami. Oni również potrzebują pożywienia latV{o . przyswajalnego 
przez organizm. W kolejce zaczyna się nienawiść. Nienawiść do 
stojących obok i niechęć do sprzedawców. 

Wydawać by s ię mogło, że w dni sprzedaiy Bebiko i innych 
artykułów, tego fypu sklep m a wyjątkowy utarg. Jak mnie za­
pewnił kierownik ,sklepu, jes t odwrotnie. Obroty spadają. Nic 
dziwnego, gdy paczka Bebiko ko3ztuje 70 złotych, lub na p_rzy­
klad kO'llserwy - 21 czy 26 złotych , czyli pi::zy obecnych cenach, 
prawie nic. Nie ma się więc co dziwić, że kasa, mimo dużej ilości 
sprzedanego towaru, nie puchnie. 

Niektórzy zastanawiaj ą się, czy byłoby doprze usprawni~ jakoA 
sprzedaż. Wprowadzić jeden lub dw.a stale dni sprzedaży w ty­
oodniu. Ludr:ie nfe staliby na próżno, czękając w niepewności na 
dostawę. 

Zresztą nie o usprawnienia sprzedaty tu chodzi. Ludzie cźekajll 
na więcej towaru, Co obchosJ.zi matkę stojącą w kolejce po Be­
biko, że prod ucent chce, a nie może. Jedna z kobięt w kolejce. 
skarżyła się, że ~ąż w zdenerwowaniu' powiedział jej: 

- Chciałaś dziecka to teraz się martw. 
I martwi się. 

ZOFIA K F)DZIORA 
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~la 11, oc! Dstu w miesięcznika ,,PoesJa", w kt6· 

Z rym prof. dr Georg GUnther napisał, le lnge Bartach, 
bohaterka znanego wiersza Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego, łyJe l mieszka w Holandii. Aktorka. 
która s woli poety „zaginęła w tajemniczych okoli­
cznościach", ma clzb1 80 lał l dopiero nledawno do-

wiedziała się, te jesł bohaterką Jednego s najbardziej popular­
nych wierszy Gałczyńskiego. Zresztą· nie tylko. W 1983 roku, w 
Operze Wrocławskiej odbyła Si42 premiera opery Henryka Czyża, 
r;atytułowanej "Inga Bartsch", opartej na motywach utworu Gał­
czyńskiego. 

Pod listem wydrukowanym w „Poezji" przeczytałem „Greifs­
wald", nic zatem dziwnego, te będąo w tym uniwersyteckim mie­
ście zacząłem szuka6 prof. Glinthera. Udało ml się wreszcie zdo­
być jego adres I napisałem doli list. Tny dni później na mój 
rreifswaldzkl adres przyszła odpowiedt. Profesor pisał: „~rzyje­
mnie mnie Pan swym listem zaskoczył. U cieszyłem się bardzo 
Aby um6wł6 spotkanie. proszę zadzwonić, Koserow 361 - ser­
decznie pozdrawiam G. Giinther". 
Zadzwoniłem I w jakiś czas później, drogą przez Wolgast, do­

Jechałeni na wysp42 Usedom, gdzie dziś profesor mieszka w pię­
knym domu otoczonym hektarowym ogrodem 11ch!>dzącym aż do 
brzegu zalewu. 

- Moi przodkowie pochodzą s Palatynatu I w końcu XVIII 
wieku przywędrowali do Galicji Wschodniej

1 
gdzie ojci.ec kupił 

majątek nie opodal Lwowa - opowiada prox. fnorg Giinther -
W domu mówłl!Amy dialektem palatyńskim, ja rozmawiałem z 
rów.:1-eśnllkaml po l"UGku. Kiedy przys!tedł czas n.aulki, rodzl•ce wy­
słali mnie do niemieckiego gimnazjum we Lwowie. Ale jeden z 
moich wujków był Polakiem i to on powiedział mi: „Skoro ży­
jesz wśród POlaków, powinieneś chodzić do polskiej S'2llroły". 'I'.a!k 
wi~ po roku przeniosłem się do X Gimnazjum Państwowego 1r:i. 
Henryka Sienkiewicza. Tam zdałem maturę I tam za<;zęła się 
m()ja fascynacja polską poezją. Od tamtego czasu w moim życiu 
s~tali obecni na zawsze - .Mickiewicz i Konopnicka, Słowacki i 

Biografia wpisana 
w dwa krajobrazy 
Rej Modruwsią poeci osiemnastowieczni, oczywiście cały Sien­
kiewicz - patro~ mojego glmn.az]um. Ciągle. tyję w. kręgu pol­
skiej literatury, poezja polska jest dla mme modlitwą, która 
wzbogaca człowieka i przemienia go wewnętrznie ... 

- Ale po maturze były Jednak studia medyczne'! 
- Tak, studiowałem medycynę we Lwowie, a okul~tyk~ w 

Krakowie u dr Karelu.sa, dalej w Poznaniu u prof. Stasińskiego, 
następnie w Krakowie w Klinice Okulistycznej u prof. Laubera, 
a zakończyłem specjalizację w Berlinie u prof. Lohleina„. 

, Do poezji wróciłem na dobre dopiero na .em~ryt~rze. Tłum~czę 
wiersze Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej na mem1ecki, a z kolei na 
polski przekładam współczesnych poetów niemieckich. np. wier­
sze Ewy Strittmater. Ta praca jest źródłem moich nowych f~<:Y­
nacji, kiedy widzę, jak wiersz, przetr~ponowan! na drugi Ję­
zyk zaczyna :tyć Innym, własnym życiem. Ja me tłumaczę na 
język obcy; bowiem oba języki - polski i niemiecki - są prze­
cież moje. Na niemiecki przełożyłem m.in. wielu wspó?c~es­
nych poetów pomorskich, ale także osiemnastowiecznego ?bza­
rowskiego, qzy choćby pański -wiersz „Do pięknej pani„." 

- Ale pierwszą pana miłością była jednak medycyna, w ~tó­
rej osiągnął 1tan profesor wielkie sukcesy jako chirur~-okubsta. 
Przez wiele lat kierował pan kliniką okulistyczną Uruwersytetu 
w Greifswaldzie, otrzymał pan za swoją pracę naukową nagro­
dę i>aństwową NRD, wychował wielu wybitnych specj~lis~ów .... 

- Do studiowania medycyny namówił mnie mój przY)ac1el -
Polak 'Wit Rzepeeki, znany dziś, wybitny chirurg, podobnie jak 
ja -

0

}uż na em&yh.!,r.ze. Studia ukońozylem w 1933 roku i. zairaz 
potem odbyłem służbę w Wojskowym Centrum Wyszkolenia Sa­
nitarnego w Warszawie. 

- Ale i wtedy szla za panem poezja, bowiem w Jednodniówce 
CWS z tego roku widnieje wiersz Jiryczny, podpisany .,Jerzy 
Gunther - szeregowiec" ... 

- Poezja szła -za mną wszędzie, ale było na nią coraz mniej 
czasu. Po skończeniu służby w Warszawie odbywałem praktykę 
w 11 Pułku Artylerii Lekkiej i w 5 Pułku Ułanów Jazło~ieckich 
w Stanisławowie, jako lekarz pułkowy ... A potem wróciłem df) 
Krakowa, gdzie w Szpitalu św. Lazarza, u dr Karelusa,. odby­
wałem specjalizację okulistyczną. Potem . dr Karelus skierował 
mnie do Poznania do prof. Stasińskiego, który był na owe cza­
sv najwybitniejszym okulistą w Polsce. Od niego to nauczyłem 
się bardzo wiele i tam pracowałem do wybuchu wojny. Profeso­
rowi Stasińskiemu złożyłem swego rodzaja hołd, pisząc do Pol­
skiego czasopisma „Archiwum historii medycyny'.' b~ografię .mo­
jego nauczyciela, zatytułowaną „Prof. Jan Stas1ńsk1 w świetle 
ówczesnej nauki okulistycznej w Polsce". 

- A kiedy wybuchła wojna'l 
- Zanim • wybuchła wojna. otrzymałem kartę mobilizacyjną 

do mojego macierzystego DOK w Krakowie. I tu usłyszałe~ 
i zobaczyłem pierwsze bombardowanie w Rakowicach 1 września 
1939 roku. Byłem wówczas oficerem sanitarnym - kierowałem 
transportem rannych . Uciekaliśmy na wschód. Aż 18 września 
znalazłem się w Kowlu, gdzie z radia dowiedzieliśmy się. że woj­
ska radzieckie przekroczyły granicę Rzeczypospolitej. Wróciłem 
więc do Krakowa, gdzie zac1ąłem znów pracować w szpitalu„ Z 
tnmtych czasów utrzymuję kontakty m.in. z lekarką Ireną C10-
sińską z oddziału neurologicznego, którą wywieziono do Ravens­
bruck, ale udało się jej stamtąd wydostać. Z panią Ireną kore­
sp'Jndujemy od lat ... 

- Po wo.inie natomiast był Greifswald? 
- Tak. W 1939 roku jechałem na wschód - w 1945 na zachód. 

'To chyba zrozumiałe. W Greifswaldzie znalazłem moje nowe miej­
·sce na ziemi. tu spełniły się wszystkie moje naukowe dokon:inia~ 
tu założyłem rodzinę - też zresztą związaną. jak ja, z medycy­
ną. bowiem moja żona jest dr habilitowanym okulistyki na Uni­
wersytecie w Greifswaldzie, a moje córki i syn studiują medycy­
nę_ więc jest nas rązem pięcioro medyków. I tak się dziwnie 
splatają losy Judzkie W moich żyłach nie ma nawet kropli krwi 
p0lskiej. a mówię po polsku i piszę po polsku, a polska literatura 
jest moją miłością. A moja -żona Jutta nie zna polskiego,· nato­
miast pochodzi z polskiej rodziny - portret oficera z czasów 
napoleońskich, jaki wisi w hallu, przedstawia majora PO!iczyń­
skie1rn orapradziada mojej żony. 

- Miał pan profesor ciekawe, choć powikłane życie„. Czy nie 
wart.o o tym życiu napisać? To bardzo literacki życiorys ... 

- Napisałem moje wspomnienia, które ukażą się jeszcze w tym 
roku Oczywiście, spora ich część dotyczy Polski i Polaków. bo 
są to elementy mojego życiorysu. :i Galicja - Lwów i Kraków 
- to nrzf>cież ob~wrv mojej młodo.' ci i moje miejsca rodzinne. 

- To nasze spotkanie też jest bardzo literackie. Zetknęła nas 
7.!' . obą bohaterka wiersza Gałczyfo,kiego, której iaden z nas nie 
widział na oczy, a znamy ją tylkq z przekazu poety sprzed pół 
wieku." 

Jest upalne, letnie popołudnie, kiedy wyjeżdżamy leśną drogą 
na ruchliwą szosę Za nami dom pełen polskich książek. dom 
otoczony świerkami zasadzonymi rękami prof: ·Giinthera ... Za na­
mi spotkanie z fascynującym czlowiekiem i jego rodziną. spotka· 
nie z biografią wpisaną równot•ześnie w dwa krajobrazy - tam­
ten polski, galicyjski. i ten współczesny, niemiecki i bałtycki. 
A, swo,fą drogą. warto. aby któreś z polskich wydawnictw ziin­
t~esowało się pamiętnikami prof. dr Georga GUnthera. 
JERZY WILMAŃSKI ;J 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Bitwa o ho~y 
Ponieważ więlmzość .z nas, 

a iuż autOir tyich słów z oatą 
oewnośda. nie należy do fi­
nansowych ;p0tentatów obraca­
iacych niedbale tysiącami do­
larów. bibwde o bony - niema•l 
równie .zaclelkłej, co pamiętna 
bitwa o Londyn - możemy 
orzyglq,dać sie z pewnym po­
błażaniem, choć 'WY!"Padałoby 
mieć I te mzvikrą świadomość, 

te jej koszity pokryjemy w ca­
łości z właSIIlych. ~yWatnyich 
kieszeni. 

W zamyśle miało być nad­
rwyczai t>iekinie: banik, waginąc 
.nrzełamać monoool talk zwa­
nych koników. rozpoczął sku,p 
lmitu.iacycll dolary bonów to­
warowych. które następnie za­
mierzał JJOrzedaiwać z umiariltQ­
wanym ZYSkiem, nrzechwytujqc 
marże, a 1ed.nocześ1llie WP1YWa-
1ac stabilizują.co :na czarny ry­
n·k. 

C"''nkdarze ~ 11ak dochodzUy 
stuchy - nie przejęli sie tym 
zbytnio. twieiidzac. że tak czv 

1 siak zawsze beda szy<bsi. bar­
qziei ooeratY"Wllli i elastyczni. 
słowem żaden bank z nimi nie 
wygra ale t><Jibawić &ie w tę 
gre. <J1Wszem. mpgą. 

No i jak dotąd oni są gór~. 
Pare bngodni temu ofioiailna ce­
na slru-pu wynosiła 1550 zł, je'­
den z ~im ,,kontk" ołacił 
ciut więcej, sorzedawał po 1700 
i wychodził na swoje, .trzeba 
bowiem wied:lli.eć. że młodzi 
ludzie sooĆl stk:lepów „Pewexu" 
braci.;rodak:ów nie' obskUJbUi!\ 
urzesadnie. co innego - olbco­
kraiowców. 

Potem - bo ważą tu ,o:r:zecież 
~ inne czymniki - bo.ny pod­
skoczyły do 1800 \ w tym mo­
mencie bank podjąl heroiC2l!lą 
decyzje wimdując ceny &koou 
do 1750 złociszy. 

Rioosta byla natychmi.a.stowa. 
Dokfa<lnie 4 sieilPnia - być 
może d1a -uczczenia kolejnego 
wydania .. OdJ:(łosów" - . .konie"' 
nrz.ebilv brun1kowców w cel'lie 
skupu, podnosząc równocześnie 
ceny sorzedaż:v na t>OCZatek d<> 
1900 zł., czyli przerzucając ko­
szta całei ooeracH na klien­
tów nie mają.cych. prawde po­
wiedziawszy. żadnego roma<l­
nego wvboru. Bank - być mo­
że - sprzeda wPrawdzie bony 
w nieokreślonei przyszłości ciut 
taniej. ale orzedtem musi l'e 
kupić, tvmczasem na czarnym 
rvnku kupno i sprzedaż odlbv­
wają .sie od reki . 

Potencjalni nabywcy znaleźli 
sie tedy w sytuaci-l przymwo­
wei. mówiąc j~iem szaohl­
stów w zugz-wain.gu, bo 1eżeili 
zrobią ruch i lrut>ia. to strar.ą­
zaraz. a ieśld nie kuma. to 
stracą Jeszcze wi~. tyle że 
ciut ooniżej . RySUje sie bowiem 
tendencia zwvi;lrowa. nie miż­
kowa. czego żyiozyliby sdbie eks­
:oerci od światowvch f.inansów. 
naiWl!li ci ludzie nie biorą 
iednak pod uwagę prostego fa­
ktu. że dziewczYl!la Kowalsk'ego 
mote mieć akurat imien·i:ny i 
bez wvtwornych pachniidęł on­
że Kowailskl nie ma 'PO co po­
kazywać się iei na OCZY. 

2. 

Pisząc to zauważam, że wał­
czą we mnie 1uż nie dwie du­
sze. iak u chłopa-średniaka, 
ale trzv do czterech. Jedna to 
dusza zwvkłego faceta. który 
wszystko chciałby kupować mo­
żliwie tanio. Dru.i;a to du.sza 
zacnego obywatela żyCŹącego 
wspa.niałvch sukcesów uaństwo­
wemu bądź co bądź bankowi. 
Trzecia dusza jest dusza sza­
chisty, który konikiem czyli 
skoczkiem dał nieiednego iuż 
mata . ma wiec oewien senty­
men1. do teii przemyślnej fi­
gurv Wres~cie czwarta dUS7a 
oozootaie dusza kibica. zainte­
resowanego walka. sportowvm 
- w ;akimś tam sensie - po-
1edvn kiem bez wz!tledu n.a re­
zultat -końco\„V 
Każda dusz.a wie. co swoje i 

oozostalvm sob.aczv. wszvstk e 
razem nie żvcza sobie iednak 
dal~zei cenowei licvtacii. dla­
teE!n te7 na .<;vmooŻium nauko­
wvm dusz zaoacll;i uchwala u­
dzielenia c?\"5tn bez'nteresow~ 
nei ooradv b.ankow'. k órv 
wnr<WO?'<' <. 02w1w z niei nie 
~1\C•''t.vsta. ale to iu)1: oddzieln~ 
;or a wa. 

3. 

Oo bank in~ - pytają du­
sze. I odrpoWl!adadą: - Niewie­
le może. w •ooitw!e cen 2181W· 
aze bowiem orze~ra, ładnych· 
azczególn:Yoh usrosc n.ie świad­
czy, a ,,on1eważ obrót bonami 
1est waiwle te l~aJ.ny. sł00ik;1e 
l)()CZUcle bezpieczeństwa zacho­

wujemy równie dobI"ze w ban-
lm, 1ak pod bY'le • .Pewexem". 
Wyjątkiem 1tr\Jlb&a kanty. tak 
zwane orzewailanlki. ale trzeba 
być zm>emym fr!l(jerem. t.e'by 
sie na nie nabrać. 
Należy tedy ci'Illkiei.a.rzy iPl'Ze-

bić czymś takim, czego sami 
nilaik- zaoferować nie mogą. 
choć WOPQZYQ:ia, która· t>adnie. 
bliska 1est nieiprzyzwoiitośol. pa­
miętajmy. że tónący brzytwy 
sie chwYta. czemuri wiec nie 
miaJ:by sle ucarpić ~eru to­
aletowego? I Kto ~a bony 
otxzyma forso i 1aszcze- iprawo 
do na'byciia rzeczonego 'r81I'Yta$U 
(ioowiedzmy w relacH: 10 bo­
n6w - Jedna rolka) I to naj­
lepiei w stoisku obok, a nie 
~ieś tam. na końcu świata. 

Rozumiem W10rawdzie. że to 
niezJbyt elegandko handlowa~ . .,, 
noważny:m ban'ku :nleooważnym 
P310ierem. ale 1e5ZJC.Ze e:iUJPiej 
bedzie wyglądał koniik z W'ia­
nus2'lkiem tegoż t>aioieru na szvi. 
jeżeli zaś nasze miłe cwainiaild 
wvzwania nie t><>dejma - caty 
kh biwe! dia1bl1 wezmą. 

4. 

Co rzeklszY udaje sie zalITlie­
nić na bony resztki 10osiadanej 
gotówki. Stracić nie st.Tace. a 
pr.zv dobrych ukła<lach .zyskam 
może na tym ze dwie, trzy 
ro1ki. Czego i Państwu życzę. 

JERzy P. 

• 

Pytanie 
W ipr-Og!rami• 'l:elewiz'}i Ppl­

•'kiej je.st taka atał.a. PO'Z~ja 
,.PowitÓlrlka z historii": Polega 
ona na tym, że najpierw wy­
głasza się, niejako spoza ekranu, 
IPreleikcję o jednym z bohate­
rów najI1i0wszej hit1'torii pol­
skiej, o jakimś wiel:kim dowód­
cy, wielkim polityku, przywód­
cy partyjnym. Najczęściej są to 
postacie kontrowersyjne, takie, 
.() których opinia me jest je<l­
noznac.zna. Po O<lcz.ycie na.stę­
puje rozmowa z grU(l)ą mfo.dzi&­
ży, !która zadaje pytania. a pra­
legent O<lpO'Wiada. 

Poinysł a.ud~ji jest bardzo 
do.blry, miał PfZY"bliżyć i uplas­
tycznić wiele p08'taci z naszej 
niedawnej przeszłości, skorygo­
wać legendy o nich, naprawić 
krzywdy, wynagrodzić zaslugi. 
Niewątpliwym mankamentc:n 
audycji jest fakt, że na ogół 
preleikcja ws·tępna trwa. do6ć 
długo, na pytania &ostaje bar­
dzo malo czasu. tym bardziej 
że na każde z nich prelegent 
od;J)owiada nowym mtniirefe­
ratem, czasami u~ąc wokół 
tematu, nie daJ1to 'Wb.ściwie 
żadnych konklret:nycll, 1tprecyzo­
wanych ()Cen. 

Niedawno powtórltia a his-
torii poświęcona była generało­
wi Zygmuntowi Berlingowi. Na 
moment pokazem<> ted: sąmeg.o 
generał.a. W czasie nagrania 
rozm01Wy był już człowiekiem 
sędziwym, mówił o desancie żoł­
nięrzy polskich z Saskiej Kę1py 
na Czerniaków w ostatnich 
dniach powstania warszawskie­
gCA 
·- Desant był b<JJ7'd1ZO rnwny 

- mówił - bo miaŁo się prze­
ciwloo sobie nie t11Lko Niem­
ców, lecz także dowództwo pow­
stania i własne dowództwo. 
Pamiętniki generała Berlin-

,Jl11 CIMoi!t Jmelimy Jia pew­
n.ł. W tMUS1fm kieru:na<u płyną' 
lodzie, ioJICiągnqłem do góry 
rękę, ł tak 1ak bylo um6wio<ne 
wystrzeliłem 1edt!n· „az z pi-8-
toletu. Zacząlem liczyć: jedna, 
cLruga, tńiecia, czwarta, piąta, 
dziesiąta, diwu'liasta, cala flo­
tylki ł&fek p?l/111ęła ku nam. 
~ nadchod.zila tym razem 
rzecz11wisttl ł realna. Zolnierz 
pedzący prry wf.o~le powiedzial 
powoU: proszę pana, niech 
pan patrzy, mamy dufo łdd.zi, 
wszyscy się zmieszczą. .Qczy­
wiścW dll<i wszystkich znalcz.zlo 
się miejsce, było nawet ba-rdzo 
przes.trroinnie, jak ina naSlze po­
torzeby· Łoda:i &yło za dużo, nie­
które z nich odbijały od brze­
gu w patWrotną drogę JPUste". 

Scena ta doityezy ostatnkh 
dwóch dn.i września. PoW\Sta­
nie uiparja, Żo1ibon kapituluje, 
.tesrlki powstańców z: Zolibo­
.rza ewa•kuują się na . :pTawy 
brzeg Wisły. 

Gdyibym siedział w stu<liu te-
2ewizyjnym pośród młody-eh 
słu·chaczy za>dałbym pyta.nie 
nurtujące mnie od wielu lat: 
6!kio·ro tuż PF2lCd upatl1kiem 
JPOWS'tania przyipłynęło z prawe­
go brzegu na lewy tyle łiodzi, 
.że a.i nieiktóre z nich wracały 
puste, to czy wcześniej nie 
mogły te same łodzie przywieźć 
.żołnierzy z karabinami mas:zy­
IIlowymi, z. moŹ'd7..ierzami, z 
granatni'kami, przecież wcześ­
niej brzeg tolibOO"ski był ła­
twiej do.stęipny, rprzyczółe'k był 
znacznie szerszy. Dlacz.e®Q taki 
desant był tutaj niemo·żliwy, a 
:próbowano go pod C.zerniako­
iwem, gdzie 'nie miał .żadny.ch 
.szans? 

Na· ekranie pytanie ~.a'kie nie 
pa<lło, padły dwa czy trzy 
bardzo drobiazgowe, :tia które 
zoresztą nie udzielofto o'ClJ>()Wie­
dzi, bo zabrakło czasu. Mo.im 
z-daniem nie .. byfo też żadnej 
motywacji, 'która mogłaby spo­
'Y\l'-Odować nowe, sko·rygowane 
spojrzenie na postać generała 
Zygmunta Berlinga. 

Au·dyc}a pozostawiła, przynaj­
i;nniej we mnie, duźy niedosyt. 

WLODZIMIERZ 
KRZEM.IŃSKI 

Okazuje się, 
• • ze mozna 

Powiało o:i>tymi?)mem. Dorota 
Nowak-Idzi i zespół polskich 
dziewcząt wygrały mistrzostwa 
świata w pięcioboju. Włodzi­
mierz Skalik i Ryszard Michal­
ski najlepsi na świecie w la­
taniu rajdowym, a Wacław 
Nycz mistrzem Europy w la­
taniu precyzyjnym. Artur Par­
ityka zdobył mUitr.zostwo świa­
ta w ł'koku w:twyi j'Ulliorów, 
a również młody, 19-Ietni T<!­
masz J ędruait zd<>·był złoty me­
dal w biegu. na 400 metrów. 
Było też kilka dalszych miejsc 
w różnych zawodach, ale po­
zostańmy przy tych najlep­
szyC!h. To od ich· sukcesów po­
wiało optymizmem. 

. ga, o których wfa'Clomo, że ist­
nieją, na podsbwie których 
kręci się film, nie zostały wy­
dane i - o ile wiem - nie 
są objęte najibldższymi planami 
wydawuiczym~; widocznie jaw- . 
ność nie sięgnęła Jeszcze ta'k 
daleko. Być może, że w pamięt­
nikach tY'Ch znaleźlibyśmy wy­
jaśnienie słów generała .• 

Popr2lednie mistrzostwa Euro­
py w" prec~yjnym lataniu -
jak powinniśmy pamiętać 
odbywały się w Lodzi. Miałam 
<llkazję oglądać wyczyny tycll 
wspaniałych mężczyzn latają­
cych na wcale niewspaniałych 
rnuzynach. Teraz słuchałam re.. 
l<J.cji z Anglii Jerzego Iwasz­
kiewicza. Relacje te nadawało 
Polskie Radio w 3 programie. 
Mogłam .sobie wyobrazić podziw 
i fascynację pifotów innych re­
prezentacji dla znakomitych i 
ciągle ~epokonanych Polaków. 
Włos.i - jak bez satysfakcji 
relacjonował ;Jerzy · Iwaszkie­
wicz zapomnieli z tego 
wszystkiego zjeść przywieziony 
ma'karon. Inru też nie byli pew­
:nie zadowoleni. A Polacy lata­
ją w my~l za&ady: - nie waż­
ne kto wygrywa, ważne, a by 
był to Polaki Tu przypomina mi aię !ksiąt­

ka Zenon.a Kllsiki „Powstanie 
Warszawskie" wyd.ana pni.ez 
„Książkę i Wiedzę" w 1967 ro- . 
ku. Na stronie 233 je5t fam 
następująca scena: 

LataJlł na prze&tarzałych jut 
samolotach. Latają na „Wil­
gach", które poterają paliwo i 
ustępuj!\ innym .samolotom. 

Znakomici l do tej pery nie po­
lkc>nani Polacy będą musieli 
kiedyś skapitulować; Przed 
postępem techniki lotniczej. Czy 
ktoś o tym pamłęta? Czy kt()a 
<J itym myśli? Czy ktoś zastana­
wia się, jak do tego nie do­
puścić? 

W niektórych dyscyplinach 
za wodnicy mogą sobie „pomóc" 

· szukaJąC podniety w środkach 
chemicznych. Tak zrobili kola­
rze. Gdy to wys.zło na ja w, 
szybko przyznał się do podawa­
nia zawodnikom debrumylu. 
masa.żysta li.KS Ziemia Opol­
ska - Antoni Prę<dki. Wszystko 
stało się podoibno JO niewiedzy! 
Antoni Prędki nie wiedział, 'że 
specyfrk, który otrzyma! posia­
da niedozwolony składnik. Nie 
wiedzieli tego zawodnicy. Moż- ~ 
1r1a się .zatem tylko dziwić, po 
co brali nieznany specyfik, sko­
a-o nie wiedzieli, jakie ma dz1a­
!Łanie? Coś podobnego stało s.ę 
też z Zen01nem Jaskułą. Też 
"'fZiął niedozwolony ,preparat. 

P.osypały się ika~y. C:zy będą 
~me ,przestrogą dla· nas.tępnych, 
którzy chcieliby brać rciż.1e 
„świństwa" przed zawodami? 
Może to zabrzmi pesymistycz­
nie, ale wątpię. Chęć posłuźe­
nia się chemią, aby być lep­
szym od innych, je.st tak silna, 
ie i kary niewiele pomogą. Sk-0-
ro jednak obowiązują zakazy, 
to muszą być i kary. Ryzy­
kanci zawsze się znajdą, bo­
wiem w sporcie obok stawy 
mołojeckiej, coraz częściej i 

silniej rolę bodżca grają pie­
niądze. I to na ogół niemałe. 

Młody organiz,m zniszczyć 
1moze me tylKo chemia, ale i 
naomierna eksploata<:ja. Parnię­
.tam rozmowę, jaką prze,prowa · 
<iziłam nie.gdyś z. Wiesławem 
Wragą. Ten młody i zdolny 
piłkarz miał nieszczęście pasć 
ofiarą trenerskiej „bezkompro~ 
misowo-ści" i lekarskiej - naz­
.wijmy to - nieuwagi. Kaza­
no mu gr:ać, kiedy powinien 
lbyl Jeżec w łożku i leczyć się. 
Później - owszem - leżał w 
łóżku, ale to już było leczenie 
s·kutków „nierozwagi" tycn, 
którzy powinni byli być rozważ­
ni. Teraz zagrożony jest 17-letni 
Tomasz Wieszczycki, który w 
dwa tygo<inie rozegrał 8 me­
czów. 

Często u nas postępuje się 
tak, jakby me było zdolneJ 
mlodGieży, jakby tych ~il~u­
set · piłkarzy było nieza.>tąpio-
11ych. A przecież mamy :zoolną 
młodzież, tylko nie ma kto się 
n:ą zajmować. Łatwiej jest aać 
50 milionów złotych za dojrza­
łego zawodnika niż wydać te 
pieniądze 111a wychowywanie 
młodzieży. Działacze pełni am­
bicji - raczej niezdrowych -
chcą mieć natychmiastowe suk­
cesy. Ku.pują więc g-0towych 
zawodników. Na sukcesy mło­
dych i zdolnych trzeba bow.em 
pJ.CZekać. Ale om nie mają 
cierpliwości. Sukces ma ·być za­
raz, natychmiast. Za każaą ce­
nę, za każde pieniądze.· 

jeszcze 111iedąwno ktoś wypo­
mniał Da1iuszo-wi Dziekanow­
skiemu 11 milionów złotych, 
jakie zapłacił za niego RTS Wi-· 
dzew warszawskiej Gwardii. 
Cói to był wówc:.zas za krzyk. 
Teraz GKS Katowice zapłacił 
WKS Sląsk 50 milionów zło­
tych za przejście Andrzeja Ru­
dego. Krzyk już był mniejszy, 
ale GKS Katowice poczuł się 
w potrzebie wydania. .. komuni­
katu. W komunikacie GKS Ka­
·t·owice dementuje, że „wszelkie ' 
inne insynuowane źródła kosz­
tów transferu są niepraW'tlziwe, 
a w azczególn·ości nieprawdą 
jest~ ie jakikolwiek transfer 
GKS realizowany był kosztem 
kopalń lub ceny węgla". Pie.­
niądze na za,płacenie za Andrze­
ja Rudego GKS Katowice wziął 
z dochodów płynących z „dzia­
łalności gospodarczej" oraz „z 
-dokonanych w 1937 roku trans­
ferów naszych piłkarzy" , Po­
wiało optymizmem, że klub 
sportowy poczuł sJę w obowiąz­
ku wyjaśnić opinii publicznej, 
skąd wziął pieniitdze. Inna rzecz 
czy opinia publiczna w te wy­
jaśnienia uwierzyła. Ale to już 
sprawa opinii publicznej. 

Jednak, żeby na koniec nie 
'było zbyt smutno, dodam dla 
rozweselenia, że na początku 
sierpnia z FC Porto płynęły do 
Polski rozpaczliwe telegramy. 
Gdzie jest Józef Mły.narczyk? 
Przyjechał do Polski i zaginął. 
Mam nadzieję, że juź slę odna­
lazł i gra jaik z nut. 

BOGDAMADEJ 
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Pewnego dnia, na krótko 
przed P.owrotem Gauta z posło­
wania do Piastuna, w samo po­
łudnie, otwartą, ale doibne 
strzeźoną bramą warowni · -
weszki pieszó dwóch mężczyzn · 
ubranych w stroje kupieckie, w· 
oibszern~ch płaszczach, które 
·kryły miecze. Przechodzącą 
przez podwórzec służkę zapytali 
o drogę do komnat księżniczki 
Gedani i rozkazali powiadomić 
ją, że mają dla niej wschodnie 
;pachnidła. Wkrótce ta sama 
slnżka zawiodła ich do komna­
ty księżniczki, gdzie dwaj kup­
cy klęknęli przed nią na prawe 
kolano, a potem jeden, z nich 

' wstał, zrzucił z sie'bie płaszcz, 
zqjął kapelusz i po~ie<,\~lał: 

- Gedanio, jam jest. 

Rozpoznała w tym męźczyźnie 
młodzieńca, który ją dzieckiem 
wyratował ·-z toni i Wydala z 
15iebie cichy okrzyk radości. Po­

, tern zaprosiła obydwu mężczyzn 
do stołu, kazała pooać fadlo i 
napitek. A k·iedy jedli, u\kirad­
ikiem przyglądała się Piastuno­
wi i widziała go jeszcze pięk­
niejszym niż w marzeniach. 
Jakże jej musiał pragnąć ów 
Piast\ln, ~oro tylko z jednym 
towarzyszem dostał się do wro·­
giego grodu, byle· tylko-ją uj­
rzeć i z nią porozmawiać. 

Najadłszy sJę, Pliasitun -polo­
ty! na stole mieszek ·ze · złoty­
mi numizmatami. 

- Na · ilu :rotnierzy mozesz 
liczyć, Gedanio? - zapytał. . · 

- Na . dwudziestu. Tylu od 
dłuższeg<> czasµ sowicie' opła­
cam. 

. - Trzeba jeszcze dziesięciu,. 
aby bylo ich trzydziestu. I \)iech 
warują dni-em i nocą w pobliżu 
twoich komnat. Wkrótce po­
wróci Gaut i %echce szykować 
gród do obrony. Najpierw jed­
nak spróbuje zirbić tweJ5o ojca, 
aby .stać się panem Witlandil. 

· - Muszę więc gotować obro­
nę i dla ojca„. - powiedziała. 

Ale w tym momencie jej 
wzrok zetknął się z oczami Pia-
1tuna i _u~rzala w nich gniew. 

- Kim chcesz być, Getl'..n,io? 
- zapyta? ją Piastun, - Cól'lką 
księcia Gedana,- s:zy żoną Pia­
stuna? 

Milczała, przerażona myślą o 
dmierci ojca, której życzył so­
bie ten człowiek. 

- Jeśli nie zabije go Gaut, 
ty to. uczynisz, albowiem wy~ 
dano na riiego wyrok ,,norn", 
co .·znaczy śmierć. · Czy nie u­
czono cię, Gedanio, te nie ma 
ina świecie nic słodszego niż 
władza? Czymże . jest ojciec lub 
matka, jeśli nie stopniami do 
tronu. Twego brata, Jonkisa, 
mianuję władcą Wit1andii, a 
ciebie powiodę do Gniazda, 
gdzie urodzisz mi olbrzyma. Na 
nasz~ zaślubiny r nasze wesele . 
zaprosimy tylko jednego gościa: 
śmferć. Połączy nas zaś wspól­
nie przelana' krew twego ojca. 
Albowiem jeśli chcesz napraw­
dę zoątać moją żoną i uprawiać 
szttn!:ę rządzenia ludźmi, naucz 
się najpierw rządzić swoimi u­
cz.uciami.· 

- Praimiesz więc, · Piastunie; 
wziąć mnie za żonę - upew­
niała się. - Ale czy roz;umiesll, 
żę nie będę żadną „prządką po­
ko]u". ja!{ niektórzy , nazywają 
kobiety. ·z moją pomocą i za 
moją namo'\.vą będt1iesiz wzino­
sił miecz i prowadził nasze ar­
mie do boju aż będziemy wła­
dać od morza aż po góry Kar­
p~tos. 

- Tak, pani - skłopil się 
jej Dago. - Takiej właśnie ko­
biety mi potrzeba. gdyż dręczy 
mnie choroba zwana Żądzą 
Czynów. 

Dziwne myśli przemknęły 
prz-ez. głowę Gedani. Poczuła 
coą jak ogromny strach, · a za­
razem iakąś lubieżn~ rozkosz. 
Nie wiedziała. że Piastun od­
krył w niej glębokie pokłady 
okrucieństwa i ambicji Jej 

· blada, ~voskowa twarz z haczy~ 
kowanym ·nosem pokryła się 
rumii>ńcem wąskie blade usta 
zacisnęły jeszcze barpziej. Od " 
dawna wiedziała. że tylko nie­
zwykli ludzie mają prawo 
władać Lecz co to znaczyło: 
·być niezwykłym? Zwykli ludzie 
kochali swoich ojców. ojcowie 
kochali· swoje dzieci. Piastun 
jednak widział ·w niej istotę, 
która gardził·1 zwykłością, d,la­
tego tak po prostu i otwarcie 
rzekł: izabij swego ojca To by­
ła zresztą jedyna dróga do 
whdzy. 

Jak urzeczona wpatrywała się 
w białe bujne włosy Piastun~, . 
rozsypane na jego ramionach. 
W pewnej chw,.ili · wyciągnęła 
rękę i dotknęła ich, apy się 
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·przekona~. czy są szonstkłe . czy 
miękkie.„ . . 

- Tak. Ur·odz.ę cl olbrzyma 
- oświadcrzył.a uroczyście. 

z trudem otrząsnęłą się ze 
swego urzeczenia Piastunem i 
zaprowadził.a ich d{> malej ko­
mórki kolo swej komnaty. ,To 
byla składnica jej sukien czyli ' 
szafiarnia. Potem poszła między 
żołnierzy~ w warowni, alby ku­
pić tych, którzy mieli bron!4_ 
jej w dzień i w nocy. Do kom­
nat ojca nie wstąpiła, a1'bowiem 
czuła się już żoną Piastuna. 

W ctemnej komórce J·aszczolt 
zapytał Dagona: . 

- Dlaczego, pa.niej kazałeś 
córce zabić ojca? To przecież 
nteludzkie. Ja mogę zabić Ge­
dana.„ /. 

- Nie zostaje się toną wład­
,cy za cenę ciała lub nawet wa~ 
rowni. Kto chce być tylko czło- ' 
wie<\ctem, niech orze wola.mi z!e­
mifi lub przędzie ,kądziel. Zre­
sztą, nie kazałem jej zabić 
ojca, ale człowieka, który stoi 
jej na drodze do władzy. Jakie 
znaczenie ma to, :!:e tym czło­
wiekiem jest jej ojciec? 

ZBIGNIEW NIENACKI 

'nna spokojnie Gedallła. - t.ę.. 
kalam si~ ze zeeh~ spr6bowa4 
buntu. 

- "Spróbował Gedanlo. ma­
tel(> jut nie eyje. 

;;_ Rozum.rem clę, ojcze -
spuściła oczy Gedania, zastana· 
wiając 11ię, czy słowa ojca sły· 
llZY Piastun i towarzytZl\C7 mu 
rycerz imieniem JM%czołt. 

Talk minęły dwa dni ł dwie 
noce„ Na trzecią zaś noc pod­
płynęło pod gród wojsko Pia­
stuna. Na przeciwległym brzegu 
rzeki Visuli, a ta'kże Motfa'wy 
zapłopęła ógromna ilo§ć ogJ?i!lk. 
Naliczono ich dwieście.' Nłkt 
slę nie domyślał, te kaMy z Le­
s,tkó.w. otrzymał ipolecenie, aby 
rozpalić jedno ognisko. Obroń­
cy Gedanii mieli mytleć, że 
mają do czynienia , :z niezliczo­
nymi wojskami. 

Wyszedł na waty ksiątę Ge­
dan, aby :wbaczyd ogniska. By­
ła ciemna noc, z rzadka paliły 
się pochodnie na wałach, do­
brze widoczne był)' tylko świa­
tła ;agn!sk nieprzyjaciela. Stanął 

.I 

Tymczasem ,Gaut powracał 
ze swego poselstwa przekona­
ny. że przysze_dl czas, aby roz­
prawić się • z księciem Geda­
nem.. Gród u ujścia Visuli mógł 
się bronić bardzo długo, nawet 
przeciw przeważającym silom. 
Istniała tet motllwość, aby po=­
przez morze porozumieć się z 
jarlami w Jumnie, Hedeby lub 
Birce i poprosić ich o pomoc 
prz.edw PiiastwnowL Wprzódy 
jednak Gedan musiał umrzeć, 
ponieważ ńa nieao '° 'wydano 
wyrok „norn". Nle Mtnogą jar­
lowie Gedanowi skazanemu, na 
śmierć przez tajne związki ku­
pieckie. · Gedan w mroku i wówczas to 

rzucona czyjąś niewidzialną rę­
ką krótka włócznia uderzyła 
go w plecy, Zmarł natychmiast, 
gdy:!: ostrze włóczni - trafiło :w 

Gaut zastał gród gotujący się 
do obrony i p"elnego sił' księcia, : 
który tę . 01bronę przygoto-\vywal. 
Natychmiast s~m na sam spo­
tka! się Gaut z księciem W je- , 
go komnacie i zdał mu spra­
wozdanie z posłowallia do Pia­
stuna. 

- Nigdy nie otworzę swego 
grodu dla Ascomannów - o­
świadczył Gedan. - Przez rok 
lub dwa będą zachowywać · się 
spokojnie, lecz potem stanie się 
to samo, co w Druzo. Jakiś Da­
go utnie mi głowę tak jak A­
kumowi Nigdy tet ńie otirzyrrui 
Piastun za żonę mojej córki 
Gedani, ponieważ jako wiano, 

·prędzej c·zy później, weitrnie 
sobie całą Witlan.dię. 

. ' - Jesteś, książę, upattym 
starcem. Człowiekiem schoro.:. 
wanym - ·rzekł wolno Gadt, 
kładąc dł_oń na rękojeści swego 
miecza. 

Książę był jednak szybszy. 
Wqil mu w p(ersi sztylet i w 

, milcz~niu, z obojętnością. przy­
glądał się jak Gaut pada na 
podło~ę, jak , umiera, usiłując 
wyjąć ostrze wbite mu w piersi 
aż po rękojeść. 

Następnie książę Gedan pozo­
stawił w izbie martwego Gau·· 
ta ·i poszedł do pokojów .zaj­
mowanych przez · córkę. Zdu­
miała go duża liczba żołnierzy, 
pilnujących korytarza do jej 
komnat Zapytał ją o to: 

- Bałam się Gauta --::- wyja-

serce. 

Opowiada się, że śmierć Gau­
ta a potem księcia Gedana, si~ 
łą rzeczy uczyniły Gedanię wład­
czynią całej Witlandii Ona zaś 
zgodziła się .otworzyć Visulę dla 
kupców z całego świata, a tak-

. że postanowUa zostać żoną ·Pia­
stuna. Opowiada ęię, że po spa­
leniu zwłok księCia i usypaniu 
nad reszt'kami stosu wieHdego 
kurhanu, przez rozwartą bramę 
warowni wjechał Piastun na 
swoim białym ogierze w towa­
rzy;stwie zaledwie · trzydziestu 
Lestków, gdYż przybywał już 
nie jako wróg, ale przyszły 
małżonek. 

Władcą Witlandii został Jon­
kis Gedan, młodzieniec niespeł:. 
na rozumu. W jego imieniu 
rządził rycerz Jaszczolt, .które­
mu Piastun pozostawi? stu L,e­
stków. Oddano im tjomy i ma­
jątki tych, co byli przyjaciółmi . 
Gauta. . Trzy dni i trzy noce 
trwały zaślubihy i we~ele Pia­
stuna i Gedanii, at za}Yiał sil­
ny1 wiatr północny, Wtedy u­
majono . statki Piastuna kwiata­
mi i podniesiono na nich żagle, 
a:by mogły, płynąć przeciw nur­
towi rze'ki. Do walki z prądem 
Vistuli stanęli także wioślarze, a 
gdy · cichł wiatr północny lub 
zmieniał kierunek, wojownicy 
idąc brzegiem ciągnęli uwiąza-

' 

ne na linach •tatki. W ten .t>0-
16b do~c! IZY"bko przybyły one 
do Włocławia, a stamtąd jut· 
konno Pia1tue .i Gedania. do­
tarli do Gniazda. 

I 

Opowlilda się, te Piastun za­
brał· 1 Geda;nii nieprzebrana 
•karby w monetach i kosztow­
nościach, w tk~ach i orężu, 
a wszystko to jako za'Platę za 
wyrzlłdzone mu w handlu krzy­
wdy . . Opowiada · się równiet, it 
w trzy dni po odp!ynięciu stat­
ków Piastuna, syn księcia Ge­
dana, niespełna rozumu_· Jonkis 
zos.tał porwany przez fale mor­
skie 1 utonął. 

,Opowiada si.ę, ~e ! przed od­
płynięciem, Piastun rozkazał 
rozpalić nad brzegiem morza 
iltilkatiakie ognisk,. na których 
upieczono wiele wołów i bara­
.nów. Wypito tet wiele beczek 
piwa i wiele dzbanów miodu, 
a wszystko na ofiarę wielkiego 
boga morz;a. Podobno Piastun 
tak bY,ł zakochany w . morzu, 
że podczas swego pobytu w 
Witlandii k'.atdego drua to pa­
trzył na morze z wysokości wa-

I' 

łów grodu, to mów szedł na 
złocisty' od piasku brzeg, klęka! 
i czynił Pokłony nadbiegającym 
falom. 

- Jaszczołeie - powiedział 
w chwili wyjazdu, obe,jmując 
mocno młodego · rycerza, · które­
mu powierzył zarząd Witlandil. 
- Długo. czekałeś, ale za to 
obdarzyłem cię po trzykroć. Do,­
stałeś płaszcz :wojewody, Wit­
landię i moją miłość, Cóż wię­
cej możesz zażądać. ~steś po­
tężniejszy od Awdańca lub Pa­
łuki, ponieważ to ty otwierasz 
nam drogę na świat. poprzez 
morze, które ludzi zbliża. Pa­
miętaj, Jaszczołcie, Że władca 
Polan, który da się odepchnąć 
od morza będzie ~arłem, gdyż 

· kto posiada brzeg' morza już 
choćby dlatego j.est olbrzymem. 

I jak oczarowany patrzył Da­
go na fale morskie, które chło­
stał północny wiatr. Niebo było 
niskie i zachmurzone, · gdzieś 
barezo dateko ogromne grzywa­
cze zdawały się lizać chmury 
1· morze "łączyło się z niebem. 
Od wod.y 'napływał przenikliwy . 
zapach woderostów, czyniąc od-. 
dech · ltejszym I swobodniej­
szy~. Wysokie fale lamaly się 
na brzegu i biała pia.n.a z ei­
chym sykiem podpływała pod 
stopy Piastuna. Mówiono mu, 
że ziemia, na której żyli lu­
dzie, była tytko ogromną wyspą 
pływającą po nieskończenie 
wielkim oceanie, z .tego więc 
miejsca blisko bylo do każdego 
zakątka · świata. Może kiedyś o­
•kręty. Piastuna zjawią się w 

Hedeby czy "w Blrce. Dziękl 
stat'kom i morzµ pań~two Rolan 
ur~śnie w potęgę i 11tan1e się 
potężniejsze od Wielkiej. Mora­
wy, Syn · lub w:nuk Piastuna 
wbije oszC%ep :z. lpiałym ptakiem 
w ~rzesławnym mieście Jumno 
i zjednoczy wszy&tkie rody i' 
plemiona, władające mową po­
chodzącą od starodawnych Spa­
lów. 

Widział J aszczołt jak Dago 
wyjął z mieszka zloty numiz­
mat i rzucił go hen daleko w 

' zielonkawe fale, .składając o­
fiarę potęźnym bbgom morza. 

Tej nocy w . namiocie rozpię­
tym na statku :płynącym w gó­
rę rze'ki, Dago patrzył jak n.a 
jego' oczach Gedania zdejmowa­
ła z siebie od~eż, aby:" lee na 
posłainiu pokrytym skorą łosia. 
Czyniła to niechętnie, ale w 
pelni świadomości swego wzglę­
dem męża obowiązku. Nie po­
żądała Dagona . jak iresztą ni­
gdy nie pożądała żadnego męź­
czy:tny, została 3ednak jego żo­

, ną i powinna rodzić dzieci. 
„Czy zawsze siada się do stołu, 
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gdy się jest glodnym ?" - my­
ślała. - ,„Czy zawsze pije się 
piwo, gdy się go pragnie?". Jej. 
ruchy były powolne l celowa .L 
starannie ukladała Odżież - a 

. potem zupełnie naga si.ęgnęla · 
po !'.llugą bialą koszulę. W świe­
tle kaganka Pago widział jej · 
żółtawą twarz, -ptas-i profil, cia­
!o pozbawione kobiecych krą­
głości, kościste, jak gdyby wy­
suszone . i o. obwislyc)1 poślad­
kach - i nie czul pożądania, 
Musiał się z nią ·z.łączyć. a 
przecież coś go o<l niej odpy-
chało. -

Gdy w końcu poł-0żyla si~ na 
lo:l:u, on wyszeł z namiotu, aby 
którąś ze służek dworskich po­
prosić o kubek. syconego miodu 
dla rozgrzania swej krwi, Nie­
bo było gwiaździste, służki sp::i­
ły pokotem na wiązkach sl0my 
na pakladzie. Przyklęknął przy 
jednej z nich zwanej Zena, nie­
duźej _i krągłe] Rezerwat jej 
bluzkę na piersiach, a lkiedy 
chciała krzyknąć przerażona, 
położył jej dłoń na ustach i po­
kazał swoją twarz. Pojęła , że 
musi milczeć. g<lyt dotyka ją 
władca. Oddychając , pośpiesznie -
czuła jego dłoń ugniatającą jej 
duże twarde piersi, pqdczas gdy 

: druga dłoń wsunęła się między 
jej uda, myszkowała po jej 
gołym . brzuchu 1 la.nie. Pod , 
spódnicą miał ca!ą jej nagość, 
którą sycił się jego ZiljYSl do­
tyku. Była ciepła, ~ jego ręce 
zimne. Czuła jak powoli ttoz­
grzewają sili, jego oddech staje 
się szybszy. Myślała, że zaraz 
przygniecie "ją swym ciałem i 
zaspokoi ·swoje pożądanie. Lecz 
on wstał nagle i ruszył do na­
miotu, zdmuchnął kaganek i w 
ubraniu rzucił, się ·na Gedanię, 
zadzierając jej koszulę. Swoim 
wYPrężonym moono członkiem 
przebił jej dziewictwo aż wy­
prężyła się z ~ólu. Nie krzyk­
nęła jednak, pónieważ duma 
księżniczki zabraniała je1 tego. 
mocniej tylko zacisnęła swoje 
wąskie wargi i z ulgą · przyjmu­
jąc wytrysk nasienia. Była 

. sźczęśliwa, że wszystko italo 

aię tak ~ybko i oto mą:t jej ~pl 
już obok niej, ona zaś godnie 
spebn.ila swój obowiązek„ 

,• 

Dopiero w Gnieździe · domy­
śliła się raczej nit dowiedziała; 
że u drzwi jej sypialni zawsze 
musi spać Zena, prosta dziew­
czyna o różowych policzkach, 
c;zerwonych ·ustach i pełnych 
kształtach. Dago głaskał ciało 

_Zeny, sycił wzrok jej nagośeią. 
a dopiero potem wchodził do 
łoża Gedani tylko po to, ab:ir 
wlać w nią .swoje nasienie jak 
w jakieś ·obrzydliwe naczynie. 
Nienawidziła tej ·dziewki, ala 
przecie:!: nigdy jej tego nie • 0"'­
kazala, bo zbyt wiele lcryło się 
dumy w duszy Gedani. I dziw­
nym jej samej się zdawało, że 
choć ona również nie pożąda 
Dagona, to przecież była o nie-
go zazdrosna. · ' 

Dlatego, ·kie<ly zaszła w ciąź~ 
i była już tego ;pewna, wezwała 
do siebie Zenę i stojąc przy 
o.kinie, nie patrząc na nią, za-
ipytala: _ ' 

......, Miał cię kiedyś mój mąż, 11 
Piastun? 

,..... Nie, pani. . Tylko często 
mnie głaskał, miętosił moje 
piersi i wsuwał palce w przy­
rodzenie. 

Powiedt.iała z dumą: 

- Mnia zaś napełnił nasie. 
niem i oto jestem w ciąży. Pia• 
stun był wiele razy we mnie, 
a nigdy w tobie, po~ieważ ty 
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jesteć prostą dziewką, · a ja, 
księżniczką. · 

Tego .-dnia oświadczyła Dago­
nowi, te już nie musi jej wię­
cej nocą odwiedzać ponieważ 
jest w ci.ąży. Dago nawet tile 
zauważył, że zniknęła Zena 
sprzed jej komnaty. Nigdy nie 
dowiedzia~ si.ę też, że dziew'­
czyna została · zmordowana, a 
jej obcięte nozem wargi sromo-
we przybito gwoździem do 
bram. grod4. ' 

Opo\~iada · się, że Gedania. od 
pier'vvszych dni pobytu w 
Gnieźdz~e przede wszystkim po­
Ś'Jięcira swój czas zapr?wadze­
mu porządku w rozwiązłych 
jej zdaniem, obyczajach lud~ 
i wojowników z oto<:zenia pia­
stuna. Nie tylko Herim, ale na­
wet' sam Piastun w obawie 
przed surowością Gedani mu­
sieli u Lestków w poblisldch 
grodach ukryć swoje nafożnice. 
To o tych czasach wspomina 
starodpwn.y kronikarz, że .. jeśli 
'Z.b.ale'Z.1.Qn.o. n.\.e-cz.ąonicę )a"K<:>wąś, 
obcinano jej srom, aby ją w 
ten szpetn.y i okrutny sposób 
ukarać, następnie zaś - jeśli 
się godzi o tym -mówić - wie„ 
szano ów wstydliwy okrawek: 
nad drzwi11mi domu. A jeśli 
kt_gś ośmielił się uprawiać roz­
pustę, prowadzóno go n~1 mr.ist 
targowy i przymocowywano 
doń wbijając gwqźdź poprzez 
mosznę z jądrami. Następnie 
umieszczano obok nóż i pozo­
stawiano V1rybśr: albo tam u­
mrzeć albo obciąć !!OQie ową. 
część ciała". 

I nie- było tygodnia za· czasów 
rządów Gedani, aby do !'ta•tu­
na nie zgłaszali się Lesfkowie, 
grodadzier~CT. g nawet woje­
wodowie, naJ<:tan1aJąc sto, aby 
przedsięWz!f\if jakąS wyprawę 
wojenną i mosi:U si~ znaleźć da­
lek'? on Gniazdn ! Ced:ini. 

Opowiada się. jak to księżna 
Zyfika rada słuchała wieści z 
Gniazda i wojownikom Piastu­
na, którzy przybywali na jej 
dwór w Wy~oki.m. Grod7.ie, mó-
wila z drwiną: I 

- Oto macie prawdziwą kró­
lowa, której największą troską 
jest to, co kobieta lub męż­
czyzna robią ·z tym, co mają 
między nogami. Przyjdzie czas, 
że na klęczkach przybędziecie 
do mnie. błagając. abym wr:iz ' 
ze swoim svnem Kirem, po­
wróciła do Gninda 

Trzy razy zwracał Dago uwa­
gę Gedani. że jest zbyt surową 
w sp11awach obyczajów. I usły­
szal w odpowiedzi: 

- Czy nie strzegę. p:rnie. 
twego ·dobrego imienia jako 
Strażnłka Obyczajów? Lud jest, 
panie. jak błoto. Jeśli chcesz 
z niego coś ulepić, trzeba cią­
gle myć ręce. 

I . ' 

. ~ 
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